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      Oko woko – rzeź na noże! – twarzą wtwarz,

      na pistolety, na kindżały... Żal potworny

      igorycz łez – opuścić przyszło okręt nasz,

      by nie paść łupem głodnych krabów czy ośmiornic.


      Kapitan rację miał – na dnie skonać nie czas!

      Ocean tworzy znami jedność, wsamej rzeczy –

      na swych mocarnych barkach wzniósł nas jeszcze raz!

      „Jeszcze nie wieczór! Jeszcze nie wieczór!”.


      Włodzimierz Wysocki

      (przekład Krzysztof Rozner)
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      –Jakie te trolle są głupie – powtarzała Sonka za Dorotą. Patrzyła na stojącego przed nią młodego mężczyznę inic innego nie przychodziło jej do głowy. – Prostackie iwredne – dodała mściwie, spoglądając na tłustego faceta złysym łbem oksywie Prezes.


      To przezwisko pasuje jak ulał, myślała. Do tej spoconej twarzy, której rysy rozpłynęły się wtłuszczu, do zachłanności, zjaką pochłaniał jakieś czekoladki, do nazbyt skąpego światła inteligencji woku. Ido tego, że boi się psów. Najprawdziwszy troll. Co on tu robi, na tym zamkniętym bądź co bądź pokazie, woczekiwaniu na popremierowy bankiet? Pewnie tym razem wlazł, powołując się na znajomości zWatykanem... Ale nagle ukłonił się Sonce maestro od teatralnych ogonów, grywający wjednej ztelenowel coś większego, czyli ogon ztekstem, iwszystko stało się jasne: to także troll, przyjaciel trolla Prezesa...


      Obok jakaś celebrytka zdiamentami na zębach głośno relacjonowała swoje ostatnie spotkanie zDżoaną:


      –Nie, nie utyła, jest wporzo... Próbuje zmałpować od Lady Gagi zapach swoich nowych perfum. Tamta miesza spermę zkrwią, Dżoana myśli osamej spermie. Zajebi... Tylko tego dużo potrzeba, chyba że może by sztuczną... – Diamentowa zamyśliła się. – Nie słyszałam osztucznej spermie. Choć dziś wszystko może być sztuczne... Spoko, spoko... Ale największy jej job myślowy to teraz Głowa...


      –Jaka głowa? – przerwał ktoś niezorientowany.


      –Oj, pisarz, Głowacki. Dżoana mówi, że wciąż podnieca ją jego moherek.


      –Jaki moherek? To on też od Rydzyka?... – dopytywał się ten sam niezorientowany.


      Ale kółko otaczające celebrytkę zdiamentowymi zębami zasyczało zdegustowane debilnymi pytaniami. Niezorientowany został tym samym wykluczony.


      –Aczy ubranka zwołowiny są nadal cool? Czy może jakieś inne ochłapy, na przykład wieprzowe, są także en vogue? – nacierał ten sam głos, widać uparty iwprowadzony, znający ostatnią kreację Lady Gagi ztej części wołowiny, którą nazywają ligawą.


      –Za dużo wokół mnie trolli – rzuciła głośno Sonka. – Tępych jak walonki.


      Chociaż to byłoby zabawne, pomyślała zuśmiechem, poczytać wjakiejś kolejnej książce polskiego pisarza oefektach takiego spotkania: celebrytki po liftingu mózgu imądrego pisarza. Ale cóż, pomarzyć można.


      Przerwała krótką wymianę zdań ze znanym radiowym krytykiem muzycznym otwarzy wiecznie niezadowolonego buldoga, jak powiada Llosa. Jeszcze tylko jedno spojrzenie na jego krawat – krytyk słynął wmieście zunikatowej wręcz brzydoty tej męskiej ozdoby. Itym razem doskonale ilustrował on tezę omisterze zwisów!


      Przeprosiła swego rozmówcę, który znakomicie wpisywał się na jej dzisiejszą – całkiem okazałą – listę trollów, ipostanowiła więcej się nimi nie zajmować. Rozejrzała się jeszcze po zatłoczonym foyer, zręcznie wyminęła stojące wpobliżu grupki gości zajęte równie głupawą rozmową, rzuciła okiem na nienaganne loki Wilgi (którą wśrodowisku – pomimo przeszczepów – nadal nazywano łysą śpiewaczką) okalające znów podciągniętą do kresu wytrzymałości twarz, na odsłonięty pępek, co było wtym sezonie obowiązkowe bez względu na porę roku iżycia, iruszyła wstronę szatni. Chwilę wcześniej zobaczyła wchodzącego Abla. Amoże przez mgnienie sekundy, dzięki jakiejś telepatycznej iskrze, przeczuła jego zjawienie się. Trzeba go zaanektować, zanim nie zrobi tego kto inny, raczej stwierdziła, niż pomyślała.


      Ich romans trwał już kilka lat, choć mało kto onim wiedział. Bo tak naprawdę nikogo to nie obchodziło. Widywali się rzadko, od czasu do czasu chodzili do teatrów czy na koncerty, sporadycznie do łóżka; wyjeżdżali razem na krótkie wypady na wieś do chaty Sonki iciągle coś planowali we dwójkę – ato parodniowy pobyt wKrakowie, ato wWilnie, ato wKazimierzu. Ale na pomysłach się kończyło, właściwie nie bardzo wiadomo dlaczego. Abel miał swój dom, awnim pustkę, choć wtym domu mieszkali znim „iciotunia, idomowi”. Sonka była typową singielką iztego powodu czuła się zkażdym rokiem lepiej. Ceniła swoją niezależność, za którą zapłaciła kiedyś wysoką cenę – przede wszystkim wskutek związków zniewłaściwymi partnerami. Teraz broniła jej jak niepodległości iożadnych zmianach nie myślała. Po co? Tak jest dobrze itak ma zostać.


      Sonka miała swoje lata, awięc inabyty zwiekiem rozum. Abel, dużo od niej młodszy, potrafił być czarującym kompanem na wieczór – spektakl czy intymną kolację zmuzyką – na długie telefoniczne rozmowy, wymianę myśli oprzeczytanych lekturach, wspólne milczenie przy kominku. Ich sporadyczne spotkania sprawiały, że wciąż chcieli się widywać, spragnieni siebie, tęskniący do rozmowy ożyciu dookoła nich. Mówili owszystkim zwyjątkiem polityki. Na to szkoda im było czasu, energii, uciekającego za szybko życia. Okazało się, że oboje równie gorąco kochają język rosyjski iwiersze wnim napisane. Abel nawet próbował niektórych autorów tłumaczyć. Nie do druku, nie, bardziej na własne potrzeby. Troszczyli się wzajem osiebie. Oswoje katary, nadciśnienia, listopadowe depresje. Umieli się obdarowywać uśmiechami; on gdzieś zPolski przysyłał jej wierszowane papierowe kartki, ona – choć tego nie cierpiała – przesyłała wememesach jakieś ważne wdanej chwili zdjęcia, pisała esemesy, bez wierszy, ale za to pełne niespodziewanych wyznań. Mimo upływających lat zachowali dla siebie tę samą czułość, sporo tkliwości igłębokie przekonanie, że jest im ze sobą po prostu dobrze. Wtych rzadkich chwilach bywania razem. To dużo. Oboje otym doskonale wiedzieli.


      Teraz spotykali się przypadkowo. Do teatru przyjechała sama, nie wspomniała nawet Ablowi, że tu będzie. Wostatniej chwili zdecydowała, że tu przyjdzie, choć wiedziała, że zobaczy kolejny gniot: reżyser zrodzaju „młody zdolny”, podobnie jak autor, który zgotował wieczór, mieszając Szekspira zwłasnymi rojeniami oerotyce, kopulowaniu inaczej, awszystko zamiast wpodateńskim lesie – na praskich, brudnych iprzerażająco beznadziejnych podwórkach zokolic Brzeskiej. Na dzień dobry witał widzów kompletnie goły, ustrojony jedynie wmaskę osła aktor. Okazało się, że to też troll, inny przyjaciel Prezesa. Żałosny. Pod każdym względem.


      –Jakie te trolle są głupie – powtórzyła na przywitanie Sonka. Abel słuchał zpewnym roztargnieniem. – Śniłam, że osioł był moim kochankiem – zacytowała ze śmiechem znane wyznanie Tytanii. – Ale nie wwydaniu trolli. Może wyjdziemy, gdy zadzwonią na drugą połowę? Pamiętasz, Witold powiedział, że prawdziwy teatr zszedł do podziemia. Ato jest przybytek serialowych aktorów, szkoda czasu...


      –Trochę się spóźniłem, akilkoro ztej młodzi mam wnastępnym spektaklu. Powinienem zostać – odparł szybko Abel.


      Od lat pracował wtelewizji; był wziętym operatorem, teraz – realizatorem wizji ireżyserem, owspółpracę znim reżyserzy zabiegali od dawna. Kiedyś, przed wieloma laty, skończył łódzką filmówkę, zrealizował kilka ciekawych dokumentów, potem zajął się fabułą; nagrodzono go nawet na Camerimage jeszcze wczasach przedłódzkich. Poznał wtedy wielkich współczesnego kina, m.in. Davida Lyncha iVittoria Storara. Miał wówczas ogromne plany, chciał realizować wysokonakładowe widowiska zmasą aktorów, kostiumów. Mieszkał przez jakiś czas wLos Angeles, ale Hollywood go znudziło; po paru nijakich filmach dla 20th Century Fox, thrillerach klasy B, nic nikomu nie mówiąc, spakował manatki iwrócił do Polski. Czekał potem na filmowe propozycje, napisał dwa scenariusze, które utonęły wczyichś biurkach. Propozycje nie nadchodziły jednak...


      Trzeba było realistycznie ocenić sytuację idokonać wyboru. Abel zaangażował się więc jako reżyser wizji wsiermiężnej wciąż Telewizji Polskiej iutknął wniej chyba na zawsze. Był, najłagodniej mówiąc, sporym dziwakiem. Zdolnym, ale nie przebojowym. Przynajmniej tak oceniali go jego koledzy aktorzy, azwłaszcza aktorki: ceniły jego fachowość, perfekcyjne poznanie tajemnic światła, dzięki czemu zkażdej twarzy, przedmiotu, pejzażu umiał wydobyć jakiś charakterystyczny szczegół, który stawał się znakiem firmowym, znakiem niemal każdego zrealizowanego spektaklu. Lubił swoją pracę, poświęcał jej wiele czasu, uwagi, serca. Apotem, nic nikomu nie mówiąc, zdał egzamin eksternistyczny zreżyserii iod czasu do czasu mógł już samodzielnie realizować inscenizacje nie tylko wTeatrze Telewizji.


      Sonka zrozumiała, że Abel będzie oglądać do końca ten sceniczny gniot udający Szekspira, genialnego syna rękawicznika ze Stratfordu, tu spłaszczony, wyprany zdowcipu, mądrości, lekkości ipoezji. Postanowiła zatem wyjść sama, wrócić czym prędzej do domu, napalić wkominku iusiąść zkieliszkiem wina przed palącymi się polanami. Zdecydowanie wolała swoje towarzystwo niż kiczowaty spektakl. Wymienili więc nic nieznaczące pożegnania wszatni ikobieta wyszła.


      Na parkingu trzeba było omieść śnieg, którego znów sporo napadało.


      –Co za cholerna zima. Aprzecież to dopiero styczeń. Ile tu tego? – wykrzyczała znutą pretensji wgłosie nie wiadomo do kogo. Apotem, jak to zwykle przy okazji śniegu wokół, głośno powiedziała: – Zawiało cię śniegiem, ojczyzno. To ze Strachów. Że też takie głupoty włażą do głowy. Umnie, jak widać, na zawsze.


      Uśmiechnęła się irozbawiona wsiadła do samochodu. Włączyła stacyjkę, światła, dmuchawę iruszyła. Miasto, przynajmniej wcentrum, zostało posprzątane. Ale dalej – lepiej nie mówić...


      Mieszkała na dalekim Mokotowie, wkameralnym osiedlu zbudowanym wlatach siedemdziesiątych przez organizację dziennikarzy. Ktoś ze znajomych pomógł jej wdostaniu się na listę członków spółdzielni, co wówczas nie było proste. Ale udało się iSonka została właścicielką trzypokojowego mieszkania oastronomicznej powierzchni osiemdziesięciu metrów kwadratowych, ato wlatach „środkowego” Gierka nie było normą. Ito nie zwielkiej płyty, jak cała ówczesna mieszkaniówka, ale znajprawdziwszej cegły, odobrze rozplanowanych, wygodnych, apo jakimś czasie oswojonych pokojach. Wpiętrowych domkach gnieździły się na ogół cztery rodziny. Ona – Sonka – miała za sąsiadów zaledwie dwie, mieszkańcy parteru zaanektowali bowiem cały dół; na piętrze poza nią mieszkało emerytowane małżeństwo dawnych papowców – ludzie spokojni, cisi, niewadzący nikomu; przez lata sąsiedztwa zżyła się znimi, stale po coś – albo ibez powodu – wpadali do siebie, świadczyli sobie normalne wtakiej sytuacji usługi; Jola, pani parterowego domostwa, miała fioła na punkcie ogrodu. Itrzeba przyznać, że stanowił on chlubę całego osiedla: był wypieszczonym iwysmakowanym dziełem sztuki ogrodniczej. Wszystkie zresztą ogródki rywalizowały latem okwiatową palmę pierwszeństwa, jesienią złociły się lub czerwieniły płużaki wędrujące coraz dalej, niemal do płotu. Zkażdym rokiem ogrody, zwłaszcza na swych obrzeżach, coraz bardziej zarastały, przybywało dzikiego wina iinnych pnączy na płotach otaczających posesję, nic już nie pachniało nowością, co wpierwszym okresie tak irytowało Sonkę.


      Wrastała wten dom, wte ogródki, wswoich sąsiadów, ich małe radości izmartwienia; ze zdziwieniem patrzyła na – nie wiadomo kiedy dorosłe – wczorajsze dzieci, na nagłe wypadki śmierci po sąsiedzku, rejestrowała – rzadkie co prawda – zmiany lokatorów inie rozumiała ich sensu. Ona sama, po latach wędrówek idość częstej zmiany adresów, co kiedyś lubiła, czuła się tu dobrze zakotwiczona, była wreszcie usiebie. Ceniła fakt, że wokół niej jest cicho, spokojnie, bezpiecznie. Starzała się ona ijej małe osiedle, ogródki iich właściciele. Starzał się także nieodległy mur okalający służewieckie tory, mur coraz nędzniejszy, coraz brudniejszy, pokrywany bazgrołami grafficiarzy. Czyli wszystko odbywało się wzgodzie zprawami natury.


      Zamieszkała tu ze swoim ostatnim partnerem, ale ten niespodziewanie dla wszystkich zawinął się ztego świata iSonka została nareszcie sama.


      Wjechała do garażowego boksu, zamknęła drzwi ipo przejściu paru schodków znalazła się przed swoim wejściem. Szukając kluczy, natrafiła na komórkę.


      –Zapomniałam ją włączyć. Ktoś dzwonił – powiedziała do siebie. – Czy ja nie za dużo ze sobą rozmawiam? Czy nie za bardzo monologuję? – rzuciła wpróżnię kolejne czysto retoryczne pytanie. Isama natychmiast odpowiedziała wzruszeniem ramion.


      Zapaliła światła wcałym domu, zrzuciła futro, buty iprzeszła do dużego pokoju. Zaciągnęła zasłony, usiadła wfotelu iwcisnęła odpowiedni przycisk wkomórce.


      –O, telefonowała Antoninka – stwierdziła. Apo chwili już rozmawiała:


      –Tak, dziecko. Byłam wteatrze, ale po pierwszej części uciekłam. Może wpadniesz? Co prawda mam tylko sałatę isery, ale ty itak się odchudzasz. Wtakim razie czekam. Pa, pa...


      Antoninka była jej drugim, bardzo kochanym dzieckiem. Pojawiła się wWarszawie na dobre – po okresach mieszkania wśród obcych – przed kilkoma laty, po długim pobycie wIndiach. Podróżowała zprzyjaciółką po tym odległym fascynującym kraju, medytowała, milczała; mieszkała waśramach, taniutkich hostelach, bursach; trochę pracowała, trochę pomagała joginom, ale przede wszystkim uczyła się napotkanej, każdego dnia innej, sztuki pogodnego życia, umiejętności krzesania wsobie zgody na życie wkażdej zjego form; rozmawiała zsikhami iniedotykalnymi; zafascynowana obserwowała ulicznych dentystów, czyścicieli uszu ifryzjerów; ze stężałą twarzą izastygającymi wcałym ciele nerwami przyglądała się płonącym nad Gangesem kremacyjnym stosom przysłanianym przez kłęby wszechobecnego słodko-mdłego odoru, podziwiała sfilcowane kołtuny na głowach świętych mędrców zatopionych wmodlitwie nad świętą rzeką; dużo podróżując, poznawała hinduską codzienność; zauroczona odkrywanym nieznanym światem, chłonęła jego kontrasty: nędzę iniewyobrażalne bogactwo, niebywale wysoki poziom nauki zjednoczesnym powszechnym niemal analfabetyzmem, codzienne współistnienie bollywoodzkiego kiczu ze sztuką najwyższej próby, okrucieństwa – ztkliwymi odcieniami łagodności. Zachwycał ją fakt, że tu nikt, wżadnym wypadku, nie ulegał demonowi pośpiechu. Spokój iswoiste dostojeństwo cechowały każdego ze spotkanych obywateli. Nie dotarła tu nasza kultura pośpiechu... Antoninka umiała godzinami opowiadać odziwnych hinduskich światach.


      Podobną fascynację Indiami znalazła Sonka po latach wznakomitych reportażowych książkach Krzysztofa Mroziewicza.


      Ze swoją starszą córką Anną Sonka nie potrafiła nawiązać bliskiego, czułego kontaktu. Anna od swoich czasów uniwersyteckich mieszkała za granicą; ściągnął ją do Paryża ojciec Sonki. Potem, po jego śmierci, Anna przeniosła się za ocean iutonęła gdzieś wamerykańskich morzach. Do Warszawy przyjeżdżała rzadko, okazjonalnie. Po tygodniu, dwóch wracała znudzona. Była zamknięta, chłodna, by nie powiedzieć zimna. ISonka mimo woli odpłacała jej podobnymi uczuciami. Choć dalibóg próbowała wszystkiego, aby te lody przełamywać.


      ZAntoninką sprawa miała się zgoła inaczej. Wjej charakterze leżała otwartość. Aza tym szła wewnętrzna pogoda, jakieś słoneczne rozmigotanie objawiające się wuśmiechu, który nie znikał zjej twarzy. Śmiały się jej oczy – fiołkowoszafirowe, promienne, atakże dołeczki wpoliczkach, gęsta wiecha włosów, których kolor lubiła zmieniać. Na ciężkie depresje Sonki wszystko to działało zbawiennie. Dlatego jakże często mówiła oniej: „Moja terapeutka najskuteczniejsza!”.


      Sonka usłyszała odgłos przekręcanego klucza.


      –To Antoninka. Dobrze, mam już całą kolację, tylko wino trzeba otworzyć irozpalić kominek – perorowała sama ze sobą, aż przerwała jej stająca wdrzwiach prowadzących zkorytarza do dużego pokoju wysoka dziewczyna.


      –Zkim rozmawiasz? – zapytała.


      –Jak zwykle sama ze sobą; to jedyna gwarancja odpowiedniego intelektualnie poziomu życia. Siadaj.


      Zajęły miejsca wwygodnych fotelach przy okrągłym stoliku. Sonka nalała wino, ogień trzaskał wesoło. Potoczyła się nieśpieszna rozmowa.


      –Chciałam cię zobaczyć. Za trochę więcej niż tydzień jadę do Rzymu. Jak pamiętasz, zaprosiła mnie nasza cudowna professoressa. Jestem jej za ten gest niezmiernie wdzięczna. We Włoszech już primavera, aunas śnieg, mróz inadal ciemno. Wiosna gdzieś za siedmioma górami. Cieszę się na ten wyjazd – powiedziała jakby do siebie Sonka. – Apo powrocie tylko przepakuję walizki i– jak zwykle wmarcu – na kąpiele, gimnastykę isto innych zabiegów do Buska, czyli Kaczego Zdroju, więc się pewnie nie zobaczymy...


      Zaległa nagle cisza, tylko kukułka wkuchni zaczęła swoim pośpiesznym, zadyszanym skrzekiem kukać okrągłą godzinę. Sonka naliczyła dziesięć wrzasków. Za chwilę swym srebrnym dźwiękiem godzinę obwieścił stojący zegar szafkowy, apóźniej dołączyły inne, które Sonka co jakiś czas kupowała. Polowała jeszcze na mebel wygrywający kuranty, ale szło to dość opornie: wswych poszukiwaniach nie znalazła takiego okazu, który by ją urzekł od pierwszego spojrzenia. Zamiast starego mebla zkurantem pojawiały się więc inne chronometry sprzed lat. Wszystkie chodziły, dzwoniły, biły – słowem żyły. Oich zdrowie troszczył się pan Klemens, znakomity zegarmistrz zBiałołęki, który na pełne popłochu telefony Sonki oniedomaganiach któregoś zegzemplarzy pakował swoją podręczną walizeczkę, wsiadał do samochodu iprzyjeżdżał. Ichoć robił, co mógł, każdy zzegarów Sonki chodził po jego wizycie, jak chciał. Itak samo dzwonił czy bił.


      –Wariactwo – śmiejącymi się oczami skwitowała ten zegarowy harmider Antoninka. – Na wyjazd zatrzymasz je?


      –Oczywiście. Poza dużym. Musisz wsobotę wpaść inakręcić, jak zwykle. Wiesz, ilekroć przysłuchuję się swoim zegarom, azwłaszcza kukułce, przypomina mi się cudowna scena zPożegnania zAfryką Sidneya Pollacka: przed zegarem zkukułką, opełnej godzinie, zbierają się masajskie dzieci, aby popatrzeć na magiczny, zaczarowany przedmiot, zktórego wyskakuje kukający ptaszek...


      Zapanowała cisza. Sonka jakby zbierała się wsobie. Wreszcie przemogła się izaczęła:


      –Muszę ci coś opowiedzieć. Zachowaj tę historię dla siebie, nikomu jej nie powtarzaj. Jest dla mnie bardzo przykra, nie chcę, aby kiedykolwiek wyciekła. Ale muszę to zsiebie wyrzucić, wprzeciwnym razie zwariuję. Itak żyję ztym już dobrych kilka lat. Dłużej nie mogę. Wjakiś sposób obciążam cię swoimi przeżyciami, za co przepraszam. Nie potrafię sobie ztym wszystkim poradzić. Może tobie przyjdzie coś mądrego do głowy. Sprawa dotyczy mojego ostatniego małżeństwa, które wszyscy uważali za niezwykle udane iszczęśliwe. Rzeczywistość, jak się później okazało, była daleka od tej prawdy. Ale doszłam do tego parę lat po śmierci Joachima.


      –Właśnie zauważyłam, że zdomu poznikały wszystkie jego zdjęcia. Nie pytałam, bo znając cię, wiedziałam, że sama mi to kiedyś wyjaśnisz – wtrąciła dziewczyna, jakby dając Sonce czas na ostateczną decyzję.


      –Pobraliśmy się na początku lat siedemdziesiątych, wielka amura, spora namiętność, jakieś kolejne moje zaczadzenie... Przed samym ślubem wyznał mi coś dziwnego: pracuję dla kontrwywiadu. Spojrzałam na niego zdumiona, ale dość szybko swoje zdziwienie zamieniłam wżart: Będę miała tylko mojego Klossa! Icześć! – Głos Sonki zrobił się weselszy, nie tak śmiertelnie serio. – Na tym sprawa dziwnego wyznania została przeze mnie zakończona. Nigdy do tego nie wracałam, po prostu zapomniałam, wyrzuciłam zpamięci jako zbędny balast. Apotem?... Wnaszym związku jak wmilionach innych namiętność zlatami wygasła, dawna miłość nie zamieniła się ani wprzyjaźń, ani we wspólne starzenie się, coraz częściej miewaliśmy boki, żyliśmy obok siebie; miał mi za złe nawet moją pracę, wyjazdy do teatrów, spotkania zawodowe; coraz bardziej byliśmy wobec siebie obojętni, znudzeni sobą, apotem – niemal wrodzy.


      Aż nagle on umarł iwtedy zaczął się znacznie lepszy okres mojego życia. Miałam czas dla siebie, sama decydowałam, co będę robić, gdzie będę pracować, zkim. Nie musiałam odpowiadać na ciągłe pytania: „Znowu wyjeżdżasz!... Na długo?!...”. Nie musiałam się tłumaczyć, po prostu byłam niezależna. Nagle posypało się dużo propozycji, zaczęłam znów jeździć po mniejszych teatrach, poznawałam nowych ludzi, żyłam wspokoju, akiedy chciałam – wbłogiej samotności, wszczęściu. Niezbyt jednak długo. Pamiętasz, jak nie tak dawno wybuchła afera zlistą Wildsteina? To było już po twoim powrocie. Krążyła po internecie, wzbudzając ekscytację, lawinę domysłów ipodejrzeń, chore skojarzenia, awtysiącach Bogu ducha winnych ludziach – niepokój, że nie będą się mogli wytłumaczyć zpowiązań zubecją. Jak dowieść, że się nie jest wielbłądem? Sytuacja po prostu kloaczna!


      Dotknęło to także mnie. Ktoś ze znajomych powiedział mi, że na tej liście figuruje nazwisko Sebastiana Gasztołda, mojego ojca. Nie chodziło oszeregowego Polaka, Jana Kowalskiego. Zainteresowało mnie to. Poprosiłam kogoś osprawdzenie. Sama nie chciałam babrać się wćwierć milionie nazwisk, wśród których mogłam odnaleźć isiebie... Uważałam całą sprawę za haniebną... Irzeczywiście: Sebastian Gasztołd – jedyny otym imieniu inazwisku francuski (przecież) obywatel – został wymieniony jako Tajny Współpracownik...


      Sonka przerwała. Zaległa długa cisza – kobieta jakby mocowała się ze sobą, zastanawiała się, jak przedstawić dziewczynie to, co nastąpiło później. Antoninka wyczuwała to doskonale inie pośpieszała Sonki pytaniami; wiedziała, że to nie jest koniec opowieści, bo do jej finału pozostało jeszcze kilka ważnych wyjaśnień... Po to przecież zaczął się ten długi monolog. Poza tym zkażdą chwilą głębiej rozumiała znaczenie całej tej historii dla opowiadającej ją kobiety: jej tragizm izwiększające się niemal zkażdą minutą napięcie...


      –Napisałam do IPN-ulist – podjęła przerwaną relację Sonka – aby mi pozwolono zajrzeć do teczki ojca. Podałam jego najważniejsze dane, żeby nie zaistniała pomyłka, októrego Sebastiana Gasztołda chodzi. Wysłałam iczekałam. Odpowiedź przyszła po jakichś siedmiu, ośmiu miesiącach. Wyznaczono mi termin, kiedy ido kogo mogę przyjść, aby zapoznać się zinteresującymi mnie dokumentami.


      Istało się. Przez wiele miesięcy zastanawiałam się, czy rzeczywiście powinnam tę teczkę oglądać, czy lepiej machnąć ręką. Wiedziałam, że ojciec nie współpracował zubecją, nie donosił na nikogo, nie był łajdakiem. Powojenny paryżanin, elegancki iwzięty architekt, majętny człowiek nie miał przecież cienia okazji, by zetknąć się zUB czy SB... Apoza tym to nie wjego stylu. Ztą wewnętrzną prawością, zidealistyczną wiarą wpowszechne dobro? To jakiś inny pan Gasztołd ocudownym imieniu Sebastian próbował właśnie – bez skutku – zburzyć mi taki wizerunek ojca. Po co więc umówiłam się zpanią zIPN-u, która zaprosiła mnie na spotkanie? Aby ostatecznie przekonać samą siebie, że się nie myliłam.


      Sonka znów przerwała. Tym razem jednak cisza trwała znacznie krócej.


      –No iposzłam. Do dziś przeklinam tamtą decyzję sprzed lat... – Powiedziała to zdanie jakoś twardo, zpewnym okrucieństwem, nie wiadomo do kogo adresowanym. – Teczka była dość gruba. Chwilę siedziałam nad jej wytartymi – jak mi się zdawało – brudnymi brzegami, wreszcie zdecydowanym ruchem otworzyłam, przekładając chyba połowę jej zawartości na lewą stronę. Przed sobą miałam regularny donos podpisany ksywą Nemrod. Donos na moją matkę, Tamarę Gasztołd... Ten Nemrod rozdzwonił się nagle wgłowie tysiącem dzwonków. Wcześniej moja podświadomość tak samo zareagowała na charakter pisma. Znałam je doskonale. Mam takie same listy wszufladzie! Nie, to niemożliwe! To jakiś straszny, niewyobrażalny matriks! – powtarzałam głośno. Boże, za co mnie każesz? Co komu złego zrobiłam, aby doczekać takiego łajdactwa?... Ale może to zwykłe oszustwo?! Może mistyfikacja? Jednak następne donosy – wszystkie raporty opisujące spotkania, rozmowy, telefony – przekonały mnie, że pisała je ta sama ręka. Ręka mojego męża Joachima. Rozumiesz?! Ożenił się ze mną, żył ze mną ijednocześnie donosił na mojego ojca, matkę, na mnie, naszych znajomych. Ilu niewinnych ludzi, wWarszawie iwParyżu, skazałam na kontakt ztym potworem? Na ilu doniósł, ilu skrzywdził... Kanalia... Szpicel... Dzwonki wmojej głowie potęgowały się ze straszną mocą. Zobaczyłam scenę sprzed lat: zima, wieczór, duża kuchnia naszego ostatniego zmamą mieszkania. Ion wwielkim kożuchu, obwieszony bodaj dziesiątką zajęcy. Imoja mama kwitująca ten dość zabawny widok słowami: „Oto inasz Nemrod”... Awcześniej jego słowa, które potraktowałam jak zabawę wKlossa... Boże, co za idiotka!...


      Sonka skończyła, aAntoninka siedziała jak zamurowana, nie wierząc wto, co usłyszała.


      –To niemożliwe – wydukała. – Jesteś pewna, że to jego charakter pisma? Że Nemrod to Joachim? – Inagle, kiedy dotarła do niej istota opowieści Soni, jej sens, zareagowała gromkim przekleństwem: – To chuj! – Po czym, znając awersję Sonki do plugawego języka, powiedziała cicho: – Przepraszam, ale na nic lepszego ten pan nie zasługuje. Fuck – zmełła wzębach przekleństwo. – Teraz rozumiem historię ze zdjęciami. Było ich przecież sporo.


      –Tak – niemal machinalnie odpowiedziała kobieta. – Zrobiłam to automatycznie, instynktownie, po powrocie zIPN-u. Zdjęcia wramkach unicestwiałam znieznaną mi wcześniej zawziętością, zalbumów powycinałam tę twarz, tę postać, nawet jej cień. To wtedy ładne kiedyś miłosne listy zamieniły się wkupę strzępków, spalonych następnie na blasze wkuchni. Dzieło wymazywania jego fizycznej obecności wmoim życiu skończyłam późną nocą. To był pierwszy etap usuwania go zmojej świadomości, pamięci. Powiedziałam sobie: nic mnie ztą kreaturą nie łączyło, nie było wspólnych piętnastu lat – ani miłości kiedyś, ani niechęci później. On po prostu nie istniał. Nie istniał...


      –Wiesz – Antoninka powstrzymała krążące nie wiadomo gdzie myśli obu kobiet – zawsze wydawało mi się, że sytuacja znana zrodziny wybitnego historyka jest przykładem jednostkowym, resztę im podobnych zrodziły wyłącznie film czy literatura. Na twoim przykładzie raz jeszcze widać, że nie. Że „życie przerosło kabaret”, aby zacytować klasyka. Tylko że temu wszystkiemu daleko do kabaretu, to wcale nie jest, kurwa, śmieszne... Ale czy to prawda? – Dziewczyna znów zaczęła wątpić. – Przecież wostatnich latach co chwilę wypływały jakieś głośne sprawy. Ato Wałęsa, ato Kwaśniewski, ato Passent zKuśniewiczem, ato Drawicz, ostatnio Dziedzic, ale to przecież nie znaczy, że nie były one wywoływane dla potrzeb chwili, dla doraźnych celów...


      –Nie wiem – przerwała jej Sonka. – Widziałam tę teczkę. Tę jedyną, rozumiesz? Przestudiowałam jej zawartość. Izapewniam cię, że nie powstawała ona, jak mówisz, na zamówienie współczesności. Joachim istniał, żył, ale był nikim.


      –No dobrze – Antoninka wracała do swoich wątpliwości – ajak było ztwoim paszportem? Wielokrotnie jeździłaś przecież do ojca? Ile razy ci odmówiono?


      –Raptem dwa, może trzy razy, ito jeszcze za czasów Gomułki, akiedy wyszłam za mąż, już nigdy. Nigdy też nie wiązałam tego zJoachimem. Byliśmy razem od siedemdziesiątego drugiego; wcześniej wyjeżdżałam kilkanaście razy na Zachód. Dostawałam od ojca pieniądze, oficjalnie je wymieniałam...


      Siedziały wmilczeniu. Każda na swój sposób przeżywała tamte zdarzenia: Sonka po raz setny zapewne, Antoninka po raz pierwszy zjednym pytaniem, które miała wymalowane na twarzy, woczach, wcałej sylwetce: Jak to możliwe, by przez tyle lat oszukiwać najbliższą osobę? Inie wpaść? Nie zdradzić się?


      Zadzwonił telefon. Obie kobiety za jego sprawą powróciły zdaleka.


      Sonka odebrała.


      –To Abel – poinformowała krótko.


      Przyznawał jej rację, że ten spreparowany według dzisiejszych mód Szekspir to wyjątkowa tandeta, do tego fatalnie zagrana, jedynie osamotniony Jan Frycz próbował ocalić coś wartościowego. Zniewielkim zresztą skutkiem.


      –Czy zobaczymy się jutro? – spytał na zakończenie.


      –Dobrze, zadzwonię. Potwierdzimy godzinę. Całuję mocno – dodała zczułością.


      –No dobrze – Antoninka wróciła do przerwanej rozmowy. – Ale co znalazłaś na temat ojca, którego Wildstein na swojej liście umieścił jako TW.


      –Nic poza raportami Nemroda. To już nie było ważne: czy donoszono na Sebastiana G., czy to Sebastian Gasztołd pisał donosy. Tak przecież była skonstruowana ta lista. Nie chodziło wniej ani oprawdę, ani owiarygodność. Kolejna ściema, jak dziś mówicie.


      Odetchnęła głęboko, obiegła nieobecnym wzrokiem zaokienną ciemność, dogasający kominek, ciszę, która zaległa między nią imłodą kobietą... Inagle uświadomiła sobie, że dzięki całej tej dzisiejszej, od dawna odkładanej rozmowie zAntoninką, ale też dzięki uczuciu, jakim darzyła Abla, tamta sprawa sprzed lat stała się dla niej mniej bolesna; nagle odeszło gdzieś to ciągłe kłucie wsercu, kiedy tylko wracała do swego „domowego Klossa”, do rodziców przez nią zanurzonych wniewyobrażalnym ludzkim szambie, do brudnej teczki wIPN-ie. Nie żeby nagle wszystko to przestało istnieć, bo przecież tak się nigdy nie stanie, do końca jej dni, jednak zpełnym przekonaniem stwierdziła, że ciężar łajdactwa ibrudu, jaki do dziś samotnie dźwigała, wyraźnie się zmniejszył. Egoistycznie podzieliła się nim znajbliższą jej osobą, nie wiedząc, jaki będzie tego efekt. Aiświadomość, że istnieje Abel (choć przecież on nie usłyszy jej opowieści), dawała jej niesłychaną, nieznaną dotychczas siłę. Znów usłyszała rozumiany wyłącznie przez nią mocny wewnętrzny głos: Poradzę sobie! Muszę!

    

  


  
    
      


      II


      Sonka długo nie mogła zasnąć. Niedawna opowieść ołajdaku, zktórym żyła przeszło piętnaście lat, powracała jak brzmiąca fałszywie, aprzez to męcząca melodia. Wciąż analizowała swoje życie, próbując odnaleźć wpoczątkach ich związku choćby jeden błędny krok Joachima odsłaniający jego mroczne tajemnice. Jakieś przypadkowo usłyszane telefony, zaskakującą pocztę, nieoczekiwane spotkania... Nie, na nic takiego się nie natknęła, codzienność była idealna. Prawie zawsze, przynajmniej wpierwszym okresie, miał dla Sonki czas, nie wykręcał się pracą, nie narzucał jej swoich kolegów. Wtym związku to ona była stroną organizującą ich życie towarzyskie, spotkania, wyjazdy wPolskę idalej. Głośno mówiła, że wśród urzędników Ministerstwa Skarbu, gdzie Joachim pracował jako radca prawny, nie było zbyt wielu ludzi zabawnych, którym warto by poświęcić choćby jeden wieczór; poza tym jej mąż był sierotą (tylko taki status mężczyzny interesował Sonkę), bezdzietnym ikawalerem (no to co, że starym? – dodawała zawsze wmyślach); nie miał żadnej rodziny oprócz jednej sędziwej ciotki mieszkającej gdzieś wŁomży czy jej okolicach. Ciotka nigdy zresztą się nie zmaterializowała, umarła po cichu, gdy przyszedł jej czas. Joachim pojechał na pogrzeb, ale to się zdarzyło już wtedy, gdy ich małżeństwo weszło wfazę długiego, nasilającego się kryzysu. Daleka, nieważna ciotka przestała wogóle cokolwiek znaczyć.


      –Mamo, jeszcze raz cię przepraszam. Jak zwykle miałaś rację. Nie powinnam była się znim wiązać. Przeczuwałaś wnim coś marnego – wyrzucała wczarną przestrzeń słowa skierowane do najbliższej jej osoby, jakby chciała ją przebłagać za nieswoje winy. – Wplątałam cię wniego, zostawiłam, akiedy się zorientowałam, że to była moja kolejna pomyłka, umiałaś mnie pocieszyć, rozsądnie poradzić...


      Sonka zapaliła lampę – zwiarą, że łagodne światło rozproszy jej mroczne myśli; rozumiała, że ze snu itak nic nie będzie; postanowiła choć na chwilę wstać. Spojrzała na uśmiechniętą fotografię Tamary – młodej, pięknej, wciąż tak kochanej. Uśmiechająca się matka raz jeszcze dodała jej sił.


      –Tak, masz rację. Będę nadal rugować go zpamięci. Jak zrobiłam to zfotografiami. Nie będzie brudził moich ostatnich lat. To przecież jeszcze Freud dowiódł, że tragiczne czy brutalne wydarzenia zprzeszłości zostają wpewnych okolicznościach samoczynnie zepchnięte do podświadomości. Wmoim przypadku, jak widać, pan Freud miał całkowitą rację!


      Poszła do pracowni, gdzie na jednej zpółek leżały albumy. Dawno miała zamiar uporządkować swoje zbiory iprzenieść je do komputera, ale ciągle brakowało na to czasu. Raz jeszcze postanowiła zrobić to jak najprędzej. Zdjęła jeden zalbumów, zdmuchnęła kurz. Swoją drogą Alinka mogłaby lepiej sprzątać, pomyślała. Otworzyła na chybił trafił izobaczyła zdjęcie swoich rodziców, zrobione na krótko przed jej urodzeniem. To jedno zostatnich ich wspólnych zdjęć, myślała. Za chwilę ja się pojawię na świecie, potem wybuchnie powstanie, które ich rozłączy na całe życie.


      Chodziła, trzymając fotografię przed oczami, ajej myśli błądziły daleko. Powędrowała do swojego dzieciństwa, do kilku zapamiętanych zniego scen, do postaci matki. Do jej zawsze krzepiącego uśmiechu, którym starała się mówić: będzie dobrze, uwierz mi.


      Urodziłam się wnajmniej odpowiednim momencie, myślała Sonka, patrząc na zdjęcie. Był przecież maj 1944 roku. Za chwilę wybuchnie powstanie, ojciec zgłosi się do swojego oddziału – do zgrupowania „Sosna” na Starym Mieście – będzie walczyć, wpaździerniku złoży broń, pójdzie do oflagu wMurnau. Wyzwolą go Amerykanie, pojedzie do Paryża itam podejmie decyzję, że nie wróci do kraju, do rodziny. Wpierwszym okresie będzie próbował ściągnąć do siebie żonę zmałą córeczką, ale da spokój, spotykając się zniezrozumiałym oporem Tamary. Potem stanie się to niemożliwe iczas będzie pracował na niekorzyść ich obojga.


      Amatka? Zanurzona jak ojciec po uszy wkonspiracji, miała zapewne cichy żal do niedawno urodzonej dziewczynki, że nie mogła przez nią ani działać, ani tym bardziej walczyć. Ale nawet jeśli na początku istniał jakiś cień pretensji do losu, czarne oczy Soni szybko usunęły go wniebyt.


      Wobozie wPruszkowie cudem napotkały Stefę, która od niepamiętnych lat przedwojennych wyręczała Tamarę wprowadzeniu domu, wcodziennej trosce oduże mieszkanie wAlejach Ujazdowskich 26, puste po śmierci rodziców, którzy zginęli wkatastrofie pociągu wiozącego ich na wakacje do Juraty. Stefa, całkowicie samotna od wczesnych lat dziecinnych, chowana wprzytułkach iochronkach, trafiła do domu państwa Swietłany iJurija Durowych prawie natychmiast po ich ucieczce przed rewolucją (morzem zPiotrogrodu do Gdańska, potem do Warszawy wroku bodaj 1918), zaledwie kilkanaście miesięcy po ich hucznym ślubie wmieście nad Newą. Igdy tylko jako tako się urządzili dzięki podobnym uciekinierom, atakże zasiedziałym już wWarszawie Rosjanom, do ich rodziny dotarł inny rozbitek życiowy – Stefa. Miała niewiele lat, ale pomagała tym dwojgu obcym, jak umiała, wrozpoczynaniu życia od nowa, chroniła przed nieoczekiwanym ciosami, ułatwiała wrastanie wpolskie realia iszybko stała się kimś serdecznie bliskim. Zwłaszcza gdy na świat przyszła dziewczynka, której nadano piękne imię – Tamara. Stefa pokochała tę małą istotę miłością bez granic, jak młodszą siostrę, amoże jak własne dziecko, którego nigdy nie miała. Akiedy pani Swietłana ipan Jurij tragicznie stracili życie wkatastrofie kolejowej, wsposób nieznoszący sprzeciwu wkroczyła wmłode życie osieroconej Tamary – pilnowała studiów, krytycznie przypatrywała się gościom, zwłaszcza mężczyznom. Jednak gdy pojawił się młody, przystojny architekt, Sebastian Gasztołd, jej krytycyzm gdzieś się rozpłynął iszybko dała zgodę na małżeństwo swej wychowanicy. Bo tak wmyślach określała Tamarę.


      Od chwili ślubu Stefa poczuła się całkowicie odpowiedzialna za los dwojga młodych. Kibicowała dyplomowi Tamary, rozładowywała jej nerwy powtarzaniem zasłyszanych na schodach zabawnych opowieści, ułatwiała, jak mogła, życie, robiąc zakupy, sprzątając izniebywałą skrupulatnością prowadząc swoje kajety zdługimi kolumnami liczb: „Tyle dostałam, tyle wydałam” – zdawały się mówić zapisane anilinowym ołówkiem strony; pilnowała nawet terminów Sebastiana. Cieszyły ją ich wyjścia do teatrów, na koncerty, na większe przyjęcia. Dbała ogarderobę Tamary, ojej elegancki wygląd. Była zniej dumna. Życie biegło spokojnie, pełne uśmiechów ipogody.


      Wrzesień 1939 przerwał, jak wszystkim warszawiakom, tę idylliczną sielankę. Sebastian poszedł na wojnę; wrócił zniej po kilku miesiącach, nie uczestniczył więc wnajtrudniejszym czasie, jaki nastał po kapitulacji miasta: czasie ulicznych egzekucji, nagłych aresztowań, niewyobrażalnego terroru. Tamara ze Stefą, jak ich sąsiedzi, zdnia na dzień zostały wyrzucone ze swoich mieszkań, bo wAlejach powstała dzielnica niemiecka. Dokąd? To pytanie wniemej rozpaczy zadawała sobie pół nocy Tamara, aodpowiedź znalazła Stefa. To ona gdzieś na Powiślu wynalazła dla nich jakiś większy kąt. To ona wespół zjakimś wozakiem przewiozła kilka najniezbędniejszych sprzętów, które pozwolono zabrać zwielkiego mieszkania wAlejach. To ona wreszcie zjakąś niezwykłą mocą powiedziała zapłakanej Tamarze, gdy gramoliły się na brudną platformę warszawskiego wozaka:


      –Obiecuję ci, że jeszcze tu wrócimy.


      Apotem wrócił zwojny Sebastian. Przyszła na świat Sonia. IStefa raz jeszcze poczuła się jak matka. Wtygodniach głodu wczasie powstania tylko sobie znanym sposobem zdobywała mleko, bo Tamara straciła pokarm; zpodobnym samozaparciem nie wiadomo jak iskąd organizowała kawałek mydła, żeby po kilka razy dziennie prać nieliczne szmaty, które udawały pieluchy Soni. „Dziecko musi mieć czysto!”, powtarzała zawsze, gdy Tamara strofowała ją, że znów pierze. Apotem nastał taki czas, że iwody zabrakło; wtedy Stefa, nie bacząc na ostrzał iwybuchające granaty, uzbrojona wwiadra wyruszała po wodę; wracała żywa izdrowa, nieraz izpełnymi wiadrami. Inagle, po kapitulacji miasta, gdy hitlerowcy pędzili cywilną ludność do obozu wPruszkowie, Stefa gdzieś się zagubiła. Przepadła. Tamara odchodziła od zmysłów: do lęku onajbliższą przyszłość dołączyła obawa olos Stefy.


      Odnalazły się dopiero po kilku dniach, już wobozie.


      Stefa nie opowiadała zbyt dużo. Nigdy nie była na swój temat nadmiernie gadatliwa. Pojawili się natomiast jacyś młodzi chłopcy (na kilometr było widać, że są zorganizacji!), którzy po prostu – pod wodzą Stefy – pewnej nocy wyprowadzili Tamarę zdzieckiem poza ogrodzony teren, ratując je przed wywózką do Niemiec. Izawieźli do Wawra, gdzie, jak się okazało, mieszkał daleki krewny Stefy.


      Tu przeżyły jesień ipoczątek zimy; od strony miasta dochodziła zimowa kanonada świadcząca ozaciekłych walkach ostolicę obróconą wperzynę; Stefa nadal co jakiś czas znikała, nie mówiąc Tamarze ani słowa: co robi, czego szuka, kiedy wróci. Przywoziła natomiast wszystko, co było potrzebne do ich biednego przeżycia: podmarznięte jarzyny, ochłapy mięsa, coś zciuchów, drzazgi opałowego drewna. Zima była ostra, więc bez zdobyczy Stefy los Tamary idziecka wyglądałby strach pomyśleć jak...


      Jakoś na początku kwietnia, po parodniowej nieobecności, stanęła przed Tamarą ze słowami:


      –Wracamy do domu.


      –Do jakiego domu? – zapytała głupio Tamara, przyglądając się stojącej przed nią siwej kobiecie. – Do jakiego domu? – powtórzyła.


      –Do przedwojennego. WAleje Ujazdowskie. Dom stoi, nasze mieszkanie też. Tylko trzeba trochę je odgruzować. – Zawiesiła głos, niepewnie spoglądając na młodą kobietę. – Sama próbowałam, ruskie żołnierze mi pomagali, ale nie wszystko, szubieniczniki, zrobili... Jutro zrana pójdziemy – zadecydowała.


      Tamara doskonale wiedziała, że dyskusje ze Stefą, jeśli ta coś postanowiła, są całkowicie bezprzedmiotowe.


      –Dobrze, jutro pójdziemy – powiedziała zpewną pokorą, jakby chyląc czoła przed przedsiębiorczością tej prostej, kochającej ją kobiety.


      „To była droga przez ostatnie kręgi piekła”, powtarzała Tamara, ilekroć powracała pamięcią do tamtej pieszej podróży zWawra do miasta. Brnęły przez morze ruin, przez niekończące się gruzy, nierozpoznawalnymi lejami, wąwozami, zapadlinami. Stefa dzielnie niosła Sonię, która zasypiała, budziła się iznów poddawała usypiającemu rytmowi kroków opiekunki. Od czasu do czasu przystawały, przysiadały na ziemi czy kamieniu. Iznów szły dalej.


      Pod wieczór stanęły przed domem, wktórym Tamara przeżyła całe swe dotychczasowe życie. Ta wspaniała niegdyś ulica wyglądała inaczej niż reszta miasta, nie została sprowadzona do poziomu lejów wypełnionych gruzem. Najpiękniejszy okoliczny dom zAtlantami podtrzymującymi wielgachne balkony pysznił się – pomimo widocznego zewnętrznego poharatania – swym pięknem. Podobnie inne kamienice ipałacyki. Widząc zrujnowany plac Trzech Krzyży, Tamara nie od razu wiedziała, gdzie jest. Zwłaszcza że kamienica 26 nosiła na sobie popowstaniowe ślady: poorane kulami ściany, powyrywane futryny, całkowity brak szyb ito, co najgorsze – nieistniejące ostatnie piętro.


      Przez zawaloną gruzem klatkę itakie same schody wdrapały się na wysokie pierwsze piętro. Drzwi tkwiły we framudze, była nawet klamka. Tamara zniedowierzaniem idrżeniem serca nacisnęła ją iweszła do środka.


      Ogrom zniszczeń mieszkania przeraził ją. Gruz zzawalonych pięter ilej po bombie zajmowały powierzchnię kilku pokojów; nie istniała kuchnia, łazienka; nie było drzwi, okien; wielkie dawniej mieszkanie wydawało się małe, ciasne; zamiast pięknych mebli widziały połamane, nadpalone izbombardowane resztki; okruchy szkła, luster, drewna wymieszane zodłamkami porcelany ipopiołem ze spalonych książek przykrywały barwną skorupą wyspy gruzu. Na końcu dawnej amfilady pozostał jednak jeszcze jeden pokój. Stefa kiwnęła na Tamarę. Dziewczyna podeszła ioniemiała: miał wszystkie ściany isufit. Nie ocalało tylko żadne zokien ani balkonowych drzwi. Wszędzie hulał wiatr, atu było cicho, ujutnie – jak zawsze mówiła mama Swietłana – inawet na podłodze nie zalegał gruz. To pewnie działalność owych ruskich, októrych wWawrze wspominała Stefa, pomyślała zniekłamaną tkliwością Tamara. Azsufitu tego właśnie pomieszczenia, czyli dawnego stołowego – to przecież zakrawało na cud! – zwisała ocalała lampa. Mleczne szkło abażuru miało wyraźne spękania, tu iówdzie brakowało szkła, ale to wszystko były drobiazgi do naprawienia. Tamara uśmiechnęła się do siebie, wspominając tysiące rozmów prowadzonych wkręgu tej jednej lampy.


      –To dobry znak – powiedziała zuśmiechem do Stefy. – Popatrz, Soniu, to lampa, którą kupiła jeszcze twoja babcia. To było dawno, jeszcze wtedy, gdy zamieszkała zdziadkiem wWarszawie. Wtym właśnie mieszkaniu. Kiedy za oknem dudniły tramwaje.


      Sonka podniosła głowę iwciemności swego dużego pokoju przyglądała się wiszącej usufitu lampie. Nie umieściła jej, jak to zwykle bywa, wcentralnym jego miejscu – pośrodku. Ponieważ stół zkanapką ikrzesłami wstylu Ludwika Filipa zajmowały spory kąt wrogu, więc ilampa została przesunięta nieco na bok. Główka złotego putta kryła podsufitowy wylot instalacji elektrycznej, aobydwa przewody połączył zwój łańcucha. Sonka uśmiechnęła się do swojego pomysłu sprzed lat. To nadal całkiem dobrze ioryginalnie wygląda – pokiwała zuśmiechem głową. Kiedyś, jeszcze wXIX stuleciu, należąca dziś do niej lampa wisiała wczyjejś powozowni, apaląca się wniej nafta oświetlała pojazdy, którymi pokonywano przestrzeń. Karety, landa, powozy, dwukółki, kolaski... Dziesiątki lat później Swietłana Durowa zobaczyła tę lampę wprawdziwej powozowni znajomych i– zauroczona mlecznym szkłem abażuru, na którym widniały naiwne sceny przedstawiające życie wsi – nie spoczęła, póki jej nie zdobyła. Apotem zdumą zawiesiła ją nad swoim dużym stołem wjadalni... To pozornie kruche dzieło sztuki ma już sto dwadzieścia lat zokładem... Gdyby mogło przemówić...


      Sonka zna każdy jego centymetr na pamięć. Ma dla niego wiele czułości. Wiąże ją jeszcze mocniej zmatką, ze szczęśliwymi, wspólnie przeżytymi latami. Adzięki tkliwej pamięci omatce – zosobami, które wciąż kocha, choć los nie zetknął jej znimi osobiście.


      –Ta lampa jest moim losem – mówi do trzymanego wręku zdjęcia. – Świeci jak latarnia morska rozbitkom. Nie zgubię się dzięki jej światłu – oświadcza kobiecie na zdjęciu. – Trzeba jednak wracać ztej dalekiej podróży do łóżka.


      Zapala igasi lampę ze starej powozowni. Jest wtym geście rodzaj czułego pożegnania, amoże podzięka za niedawną niespodziewaną iniezaplanowaną voyage. Odprężona izcieniem uśmiechu na ustach wędruje do swojego pokoju, pozbywając się po drodze dojmującego od pewnego czasu poczucia zagubienia.


      –Będzie dobrze – powtarza.


      Potem jeszcze długo myślała oStefie, zktórą los związał ją właściwie na całe życie. OStefie, która – poza matką – była dla niej kimś najbliższym, która opiekowała się całym jej życiem, która rozumiała ją wpół słowa. Prosta kobieta, którą przywiał dobry wiatr iktóra wrównie niezwykły sposób odeszła. Pewnego wieczoru przy kolacji Stefa oświadczyła zdumionej Tamarze ijeszcze bardziej zaskoczonej Soni, że wychodzi za mąż, za byłego hutnika, pana Michała, który na wsi wGórach Świętokrzyskich ma teraz kawałek ziemi, chałupę, gospodarstwo. Jest samotny. Dorosłe dzieci rozjechały się gdzieś po Polsce, aon może pogadać najwyżej zkotem.


      –Ja też nigdy nie miałam własnego domu, od czwartego roku życia przez dziesiątki lat pracowałam uobcych – wjakiś trudny do zrozumienia sposób Stefa broniła swych racji. – Teraz powiedziałam sobie: dosyć...


      –Jak możesz tak mówić! – wpadła jej wsłowo Tamara. – Zawsze byłaś członkiem naszej rodziny. Jeśli myślisz tak, jak mówisz, przekreślasz te wszystkie wspólne lata: zmamą iojcem, zSebastianem, zmałą Sonką, której matkowałaś. Jakby ich nie było! Oczywiście, zamieszkaj zpanem Michałem, poprowadź mu dom, ale nie myśl, że nigdy nie miałaś rodziny, że pracowałaś uobcych...


      –To twoja wola, twój wybór – wtrąciła Sonia. – Szanujemy go. Ale czy mogłabyś tego pana Michała do nas przyprowadzić? Chcemy go poznać. Nie mogę pozwolić, aby ciotka Stefa zamieszkała zkimś obcym, nam nieznanym. Kiedy przyjdziecie? – zapytała zwielkim spokojem. Ikiedy spojrzała na Stefę, zobaczyła płynące po jej pomarszczonych policzkach łzy. Przywarły do siebie mocno, wmilczeniu obejmowały się, agłośny szloch Stefy sprawiał wrażenie, jakby chciała nim zagłuszyć wszystkie swoje złe słowa sprzed chwili.


      Potem nastąpiły odwiedziny pana Michała, który oficjalnie poprosił Tamarę orękę Stefy, atoast spełniony szampanem uświetnił te dziwne oświadczyny. Apóźniej wmałym wiejskim kościele koło Perzowej Góry odbył się ślub, po którym nastąpiło przyjęcie weselne wdomu pana młodego. Zaproszeni zostali jego krewni irodzina panny młodej. Bawiono się długo wnoc, atwarzy Stefy nie opuszczał radosny uśmiech. Była najwyraźniej szczęśliwa. Małżonkowie zwracali się do siebie jak dawniej: proszę pani, proszę pana... – co było iwzruszające, ipełne elegancji. Tamara zSonią odjechały, wiedząc, że zostawiają swoją Stefę wdobrych ramionach.


      Później Sonia parokrotnie do niej jeździła, zawoziła jej upragnione sprzęty do gospodarstwa, zdobywane wPeweksach iprzywożone od ojca zParyża, awywoziła pół świniaka przerobionego na szynki, schaby, wędliny – wszystkie przygotowane iwędzone przez pana Michała. Wlatach środkowego Gierka był to jedyny możliwy sposób uzupełniania zamrażarek. Wsamochodzie pachniało wtedy jak wnajlepszych delikatesach. Mama Tamara mówiła, że to zapach zapamiętany ze szczęśliwego świata, ze sklepu braci Pakulskich.


      Apotem przyszedł list od pana Michała, że Stefa umarła iże on znowu został sam...


      Obudziła się później niż zwykle. Jeszcze przez chwilę leżała na plecach, zapatrzona wsufit iwłasne myśli. Były one związane zwczorajszym wieczorem, ze wszystkim, oczym opowiedziała Antonince. Ale trwało to tylko chwilę.


      Włączyła radio. Jak zwykle wJedynce powtarzano konkursowe absurdalne pytanie dla odmóżdżonych, wrodzaju: „Kto napisał V symfonię Beethovena?”; odczekała kilka minut do pełnej godziny, wysłuchała doniesień zdróg iskróconej prognozy pogody, apotem kilku wiadomości. Zapowiadał się dzień bez fajerwerków.


      Poszła do łazienki, anastępnie do kuchni. Małe śniadanie imocna herbata – jak każdego dnia, od dziesięcioleci. Dziś trzeba tylko pojechać po kartony – zapas się skończył. Nie mam na czym rysować. No ikupić coś na kolację, przychodzi Abel, powtarzała swoje miejskie plany.


      Wyprowadziła auto zgarażu istwierdziła, że dobrze byłoby je umyć. Boki samochodu pokrywał wyraźny biały osad zsoli.


      Skierowała wóz na Puławską, potem na Wisłostradę, Tamką wjechała wKopernika itam zaczęła szukać miejsca, żeby zaparkować. Znalazła, wpakowała się wpryzmę brudnego śniegu, klnąc, przebrnęła przez zaspy, żeby dotrzeć do parkometru, wrzuciła drobne, wróciła do samochodu. Zamknęła, zapikał, że może iść.


      Wsklepie nie zastała miłej pani Wandy. Zastępował ją nieznany jej młodzian. Zatem od początku: legitymacja, spisanie danych, zamówienie, faktura. Zwrócił jej uwagę, że ma nieprzedłużoną legitymację. Przeprosiła, dodała, że natychmiast uzupełni ten brak, podpisała fakturę, zapłaciła wkasie. Odebrała zapakowane kartony inie pytając nawet, kiedy pojawi się nieobecna, obsługująca ją od dziesięcioleci pani Wanda, wyszła na ulicę. Kiedyś, myślała, ten sklep, zaopatrujący plastyków we wszystkie potrzebne im materiały, miał rację bytu, gdy winnych papierniczych panowała taka sama posucha, jak wcałym handlu. Ale teraz? Niby wszystko pod jednym dachem, co ułatwia nam życie. To prawda. Pokiwała głową zakceptacją.


      Wpowrotnej drodze zahaczyła oWiejską, by wCzytelniku, upani Janki, coś przekąsić. Przed wejściem zetknęła się zniemłodym mężczyzną wrozpiętym długim płaszczu. Zdecydowała się natychmiast.


      –Pan profesor Borejsza, prawda?


      Nie czekając na odpowiedź, powiedziała:


      –Nazywam się Sonia Gasztołd. Moją matką była Tamara Gasztołd, której pana ojciec, także Jerzy, kilka razy wżyciu pomógł. Chcę, żeby pan otym wiedział, zwłaszcza wczasach, gdy na wszystkich partyjnych obywatelach komuny wiesza się ostatnie psy... Apoza wszystkim chciałam panu podziękować, że nakłonił pan – jak słyszałam – pana Marka Radziwona do podjęcia pracy inapisania biografii Iwaszkiewicza. To ważna książka, uczciwa, mądra. Dziś nie tak łatwo oobiektywizm.


      Zaskoczony mężczyzna wycofał się zprzejścia, przytrzymał drzwi irzekł krótko:


      –Bardzo panią przepraszam, ale mam wykład inie wiadomo, jak długo będę jechał. Może innym razem, proszę do mnie zadzwonić... – Pogrzebał wkieszeniach, wyciągnął mały kartonik ipodał go Sonce.


      Ta podziękowała izdołała jedynie wydukać:


      –Przepraszam, że byłam natrętna.


      Zeszła schodami do czytelnikowskiej jadalni, ogarnęła wzrokiem salę iskierowała się do samotnego stolika, przy którym siedział Zygmunt Broniarek. Poznali się przed wieloma laty przez szwagierkę dziennikarza, piękną Dzidkę.


      –Czy mogę się dosiąść? Czekasz pewnie na Elę? Szybko coś zjem ipolecę. Wdrzwiach minęłam się zsynem Borejszy, profesorem. Chciałam znim chwilę pogadać, ale się śpieszył. Przeczytałam niedawno coś na kształt biografii jego ojca, tego niezwykłego człowieka, który iwmoim życiu coś znaczył. – Zamyśliła się nad swoimi słowami. – Kiedyś pomógł mojej matce iona pamiętała otym do końca życia.


      –Czy pomógł ze względu na nazwisko? – spytał jak zwykle zprzekorą Zygmunt. – To przecież jedno znajstarszych litewskich nazwisk, więc zrozumiałe, że wtamtym okresie pomoc mogła być potrzebna.


      –To coś więcej. Chodziło ożycie. Moja matka wielokrotnie wspominała go jako dobroczyńcę. – Na moment zapadła cisza ipo chwili popłynęła opowieść: – Moja matka skończyła przed wojną romanistykę na UW, znała też dobrze rosyjski. Moi dziadkowie byli Rosjanami. Zgłosiła się do Jerzego Borejszy, do Czytelnika, tu, na Wiejską, po sąsiedzku, pod koniec tysiąc dziewięćset czterdziestego szóstego roku. Istał się cud: wszechmocny prezes zaproponował jej pracę redaktorki wswoim imperium, ze stałą pensją, zwidokami na jej podnoszenie. Apoza tym pomógł matce otrzymać nakaz na pokój wnaszym dawnym mieszkaniu, tu, wAlejach, przy placu Trzech Krzyży. Zainteresował się jego pozostałą częścią, zburzoną, zawaloną. Matka była przekonana, że to wwyniku interwencji prezesa zgłosił się do niej ktoś zmagistratu. Coś notował, rysował, apo kilku dniach zaczęło się odgruzowywanie iodbudowa. Apotem zamieszkały tam koleżanki mamy – bezdomne redaktorki zCzytelnika...


      –Czyli był to najzwyklejszy kołchoz?


      –No, zwykły to on nie był. Rosłam wnim, to wiem. Rodziny szybko się powiększały... Pewnie wiesz, bo też go znałeś, że oBorejszy śpiewano piosenki wteatrzykach. Był bardzo popularny. Ajuż prawdziwe cuda opowiadano ojego rozmowach prowadzonych ze światem na kilkanaście telefonów... – Sonka uśmiechnęła się do siebie.


      –Potem już nie było tak śmiesznie – wtrącił poważnie mężczyzna.


      –Tak, wiem. Jeszcze zdążył zwołać Kongres Intelektualistów we Wrocławiu, znajważniejszym gościem, Pablem Picassem, ajuż lądował na całkiem bocznym torze. Jak to znosił?


      –Źle. Wkrótce potem umarł.


      –Gdzie go poznałeś?


      –Niemal na początku swej pracy wdziennikarstwie. W„Życiu Warszawy”, „Wieczorze Warszawy”, potem wAPI. Właśnie z„Wieczoru” Borejsza wydelegował mnie, razem zTyrmandem, do Wrocławia, do obsługi Kongresu Intelektualistów. Tyrmand chciał tam grać pierwsze skrzypce, zamawiał najdroższe trunki, wyszukane przystawki. Iwszystkie rachunki tylko podpisywał. Kiedy zwróciłem mu uwagę, że wwyniku tej niepohamowanej rozrzutności może mieć kłopoty, odpowiedział: „Wykluczone. Wszystkie rachunki podpisuję jako Jerzy Borejsza”. Nie słyszałem – dodał uśmiechnięty Zygmunt – aby Tyrmand miał później ze strony Borejszy jakieś przykrości zpowodu tych słonych rachunków. Apóźniej napisał wswoim Dzienniku jakże mądrze... nie pamiętam dosłownie, ale to brzmiało jakoś tak: „Jedyny ich polityk iadministrator kultury zniezdrową skłonnością do finezji, za co później drogo zapłacił”.


      Zaległa cisza. Oboje błądzili myślami daleko od gwarnej kawiarni. Potem wrócili raz jeszcze do rzeczywistości, aSonka do sprawy matki.


      –Moja matka wspominała przez całe swoje życie Jerzego Borejszę jako człowieka niepospolitego, chętnego do pomocy innym, zwielkim gestem. Przecież do dziś żyją niektóre jego pomysły. To on uratował zbiory Ossolińskich. Tylko że mało kto chce otym pamiętać. Ajego wydawnictwo ledwie dziś zipie... – Sonka zawiesiła głos. – Niedługo Konwicki nie będzie miał gdzie się stołować, bo sprzedadzą ten dom na jakiś bank wmarmurach albo na plastikową knajpę zsushi... Apamiętasz, co napisał Konwicki? Że Borejsza był swoistym geniuszem, którego nie chciał jego własny system, fenomenem, którego nie potrzebowała tamta epoka. To znamienne słowa, sprawiedliwe imądre – powiedziała Sonka, podnosząc głowę.


      Nad stolikiem stała Elżbieta; zSonką witała się jak zwykle serdecznie, adla męża przeznaczony był piękny uśmiech.


      –Zygmusiu, załatwiłam wszystko, możemy już iść.


      Sonka patrzyła wślad za wchodzącym na schody małżeństwem. Jej myśli wędrowały gdzieś daleko.


      –Dzień dobry, pani Soniu – usłyszała nad sobą.


      Nad nią stał Andrzej Heidrich. Nazywała go malarzem pieniędzy, od dziesiątków lat projektował bowiem polskie banknoty. Przywitała się ztym znakomitym grafikiem najserdeczniej, jak mogła, lubiła tego milkliwego autora czytelnikowskich okładek. Jeszcze pomachała do siedzącego nad talerzem Tadeusza Konwickiego istanęła wkolejce po coś do jedzenia.


      Trochę po szóstej, co obwieściła zachrypnięta kukułka, zadzwonił domofon. Abel nigdy się nie spóźniał. Na dzień dobry mocno pocałował Sonkę, aona przywarła do niego całym ciałem. Dobrze jej było znim.


      Sonka podcinała różę, Abel pomagał wnakrywaniu.


      –Whisky czy wino? – dopytywała. – Awłaściwie bez sensu pytam. Będę piła wino. Lodu dla ciebie narobiłam sporo.


      Zobaczyła, że Abel tkwi przed jakimś zdjęciem wjej pracowni.


      –Wiesz, pierwszy raz widzę to zdjęcie: twój ojciec na tle jakiegoś potężnego prostopadłościanu. To chyba jedna zostatnich jego fotografii?...


      Sonka stanęła obok Abla.


      –Trzy tygodnie po jej zrobieniu ipo moim wyjeździe zParyża umarł. Rozległy zawał, nie odzyskał przytomności. Tak zawsze chciał skończyć: szybko, bez bólu, bez świadomości. Iznów pojechałam do Paryża. Ledwie zdążyłam na pogrzeb, coś się ślimaczyło zpaszportem, to był przecież rok tysiąc dziewięćset osiemdziesiąty trzeci, stan wojenny... Aten modernistyczny kubik to wieża Nobla wLa Défense, jeden zostatnich przykładów tak zwanego stylu międzynarodowego, ostatnia praca Sebastiana. Dziś nie nazywa się wieżą Nobla, jakoś inaczej...


      Oczy Abla stawały się coraz okrąglejsze. Dlaczego słyszy otym dopiero teraz?


      –Po wojnie mój ojciec trafił do paryskiej pracowni wielkiej światowej spółki architektonicznej Harrison & Abramowitz – wyjaśniała. – Ztym ostatnim polski absolwent architektury zetknął się pod koniec lat trzydziestych wParyżu, gdy Abramowitz zorganizował wAcadémie des Beaux-Arts coś wrodzaju kursów mistrzowskich architektury. Wtedy się poznali, zbliżyli. Ten wizjoner wśród modernistów uważał Sebastiana Gasztołda za zdolnego, rokującego nadzieje. Aon zapamiętał to. Kiedy podjął decyzję ozostaniu po wojnie wParyżu, odszukał wStanach mistrza Abramowitza. No itak się zaczęło. Wydaje mi się, że był zawodowo spełniony, pracował przecież znajlepszymi.


      –Nigdy mi otym nie mówiłaś. Czy firmował własnym nazwiskiem jakieś projekty?


      –Chyba drobniejsze prace, wiem odwóch modernistycznych willach na ówczesnym obrzeżu Paryża. Mam je gdzieś wswoich albumach, pokażę ci kiedyś. Ale siadajmy do stołu, jestem głodna, ty pewnie też. Prosto zWoronicza? Jak ci minął dzień?


      –Wrobocie. Normalny młyn. Wponiedziałek zaczynam próby.


      Przez chwilę panowała cisza.


      –Kiedy po raz pierwszy pojechałaś do ojca? – przerwał jej Abel.


      Sonka odłożyła sztućce iprzez chwilę myślała.


      –To było wtysiąc dziewięćset sześćdziesiątym drugim roku. Zaczynałam wtedy studia, pojechałam do niego na wakacje. Kłopoty zpaszportem były ogromne, ale jakoś się udało. Bardzo się bałam tego spotkania. Nie znałam przecież ojca, rozstaliśmy się, gdy miałam kilka tygodni. Nic nie pamiętałam. Afotografie wtamtym czasie nie były tak powszechne jak dziś. Mama trochę mi onim opowiadała, ale raczej niechętnie. Nie lubiła wracać do tamtych szczęśliwych lat. Myślę, że wciąż go kochała.


      –Nie związała się znikim na dłużej?


      –Nie. Nie pytałam jej oto nigdy, choć nie istniały między nami żadne tajemnice, żadne bariery. Po prostu wtych krótkich chwilach, gdy wjej opowieściach pojawiał się ojciec, narzucała sobie nieznany mi uniej chłód. Paraliżował mnie, nie byłam wstanie zapytać ocokolwiek intymniejszego. Aojciec? Zanim zdążyliśmy się zbliżyć, musiałam wyjeżdżać. Studia czekały. Imama też. Przy następnych spotkaniach nie czułam już potrzeby rozmawiania na ten temat. Wyjazd wsześćdziesiątym drugim zwielu powodów zanotowałam jako czarowne wakacje. Pomyśl: poznałam ojca, zobaczyłam Paryż, miałam znacznie więcej niż dotąd pieniędzy...


      –Aojciec? Miał kogoś?


      –Tak, ale tę osóbkę poznałam dopiero wczasie następnych pobytów we Francji. To była studentka ojca. Pozostała znim do śmierci. Była między nimi duża różnica wieku, on nigdy nie zaproponował jej małżeństwa, nie miał przecież rozwodu zmoją matką, ale Duda (bo tak ją ojciec nazywał) ignorowała to. Uważała, że najważniejszy jest ich wspólny los. To był dobry, serdeczny związek. Cieszę się, że ojciec spotkał Dudę...


      Wtym wyznaniu Sonki tkwiło sporo emocji.


      –Czy coś specjalnego wydarzyło się wtedy wParyżu? – Abel przerwał zaległą ciszę.


      Spojrzała na niego zniemym pytaniem.


      –Wiesz, kogo wtedy zobaczyłam iusłyszałam? Edith Piaf wOlympii. Była już bardzo chora, wkrótce umarła. Malutka, drobna, zopuchniętymi rękami, które zaciskała wpiąstki ipodnosiła pod brodę, zkalekimi nogami. Blada twarz zbrwiami zaznaczonymi czarną kreską, kiepskie włosy i... reszta nieważna: nadal wielki, magiczny, cudowny głos. Piosenki, które wszyscy znamy... Czarna sukienka zwycięciem wkaro, na łańcuszku krzyżyk ze szmaragdami podarowany kiedyś przez Marlenę Dietrich... Pamięć otamtym recitalu przechowuję do dziś.


      Abel podszedł do odtwarzacza, zatrzymał grającą płytę, poszukał na półkach tej właściwej inagle pokój wypełnił się najpiękniejszym głosem: Non, rien de rien, non, je ne regrette rien...


      –To nadal jest wielkie – powiedział jakby do siebie.


      –Wiesz – wtrąciła po chwili Sonka – wtedy zdecydowałam, że fragment tej właśnie piosenki zostanie zagrany na moim pogrzebie. Mozart iPiaf.


      Umilkła na moment, jakby wyczekiwała zakończenia piosenki. Gdy rozbrzmiała następna, dorzuciła:


      –Poza tym wtysiąc dziewięćset sześćdziesiątym drugim roku nie wydarzyło się nic ważnego. Mój ojciec nawet nie próbował mnie namawiać do pozostania. Choć na początku myślał, że należy próbować... Ale po trzech niezwykle intensywnych wspólnych tygodniach rozumiał, że to nie wchodzi wrachubę. Że moje miejsce jest tylko wWarszawie itylko zmamą... Byłam mu wdzięczna, że to zrozumiał.


      Sonia umilkła. Potem zebrała brudne talerze, wyniosła do kuchni, po chwili włączyła piecyk.


      –Grzeję kulebiak – zawołała – przyjdź po talerze.


      Przegadali jak zwykle pół nocy. Pierwszy chyba raz, od czasu gdy się poznali, Sonka poczuła taką nieodpartą potrzebę mówienia oojcu. Ojego przodkach, oMysikiszkach (jak sam nazywał rodzinną wieś Trokiele), skąd wywędrował aż do Warszawy na studia, opowikłanych dalszych losach, oswoim – jego – odkrywaniu Paryża. Oswajaniu go. Niezwykle łatwo rozmawiało się zAblem; nie był wścibski, natarczywy wswych dociekaniach. Jeśli pytał, to nie zpustej ciekawości, po prostu chciał więcej wiedzieć oSonce, ojej bliskich, ważnych dla niej osobach, nie zawsze przywoływanych przez nią wrozmowach. Zresztą ich wspólne wędrówki wprzeszłość należały do zdarzeń rzadkich, nie mieli na nie czasu. Uświadomiła sobie, że tak powracająca przeszłość nie bolała, przeciwnie: stawała się elementem jeszcze bardziej zbliżającym ich do siebie.


      –Wiesz – powiedziała podczas pożegnania – dzisiejszego wieczoru doszłam do wniosku, że byłbyś moją idealną drugą połówką. Zgodnie ztym, co pozostawił nam Platon. Ibezskutecznie poszukiwaną przeze mnie od lat. Stało się, niestety, inaczej. Inic na to nie poradzimy.

    

  


  
    
      


      III


      Sonka czekała już dobrą chwilę na bagaż. Jeszcze na wyświetlaczach nie pojawiła się nazwa jej samolotu zRzymu, ale wszyscy pasażerowie tłoczyli się wokół martwego podajnika. Jakby to mogło cokolwiek przyśpieszyć. Zdecydowanie za lekko ubrana jak na środek warszawskiej zimy usiadła na krześle pod ścianą i, nie zwracając uwagi na ruch wokół niej, myślała oczarownym tygodniu, jaki miała za sobą.


      Zaprosiła ją na tydzień do Rzymu jej włoska przyjaciółka, od dawna mieszkająca ipracująca we Włoszech, na neapolitańskim uniwersytecie. Teraz professoressa mieszkała wRzymie, ado Neapolu dojeżdżała dwa razy wtygodniu. Zważywszy niezwykłość (czyli zachodnioeuropejską normalność) włoskich kolei, było to możliwe, realne inie takie znów męczące. Jolanta, kobieta dynamit, jeśli idzie opracę, pomysły na życie, swoich studentów, ciekawa świata iludzi, postanowiła dokonać zasadniczej zmiany wswoim codziennym bytowaniu. Po latach poprawności małżeńskiej coś zaczęło jej wtym związku zgrzytać; wyeliminowanie tych przykrych dźwięków po paru próbach okazało się niemożliwe, spakowała więc neseser izamieszkała wRzymie, wstareńkim, wąskim (albo szerokim) na jedno okno domu, wsamym sercu starej włoskiej stolicy, na Zatybrzu.


      Primavera wybuchająca kwiatami, niebywałe lutowe ciepło, Rzym jeszcze bez nadmiaru turystów, całe godziny snucia się wsamotności po tym zaczarowanym mieście, przechodzenie przez Tyber po sto razy dziennie, wstępowanie do pustych kościołów imuzeów, wędrówki po Campo di Fiori, żeby kupić jakiś pachnący owoc, posiady wulicznych kafejkach, jakieś jedzonka, zktórych Sonka najlepiej zapamiętała karczochy zdoskonale schłodzonym winem, podawane wkażdej zrestauracyjek na inny sposób, wieczorne przeciągające się do późna wnoc rozmowy zJolantą przy kolejnym serze iwinie, aprzede wszystkim to małe mieszkanko na Zatybrzu ofiarowane jej gościnnie na wyłączność na czas pobytu – wszystko to przywróciło Sonce zachwiany, amoże zagubiony nie wiadomo gdzie, spokój, umocniło przekonanie, że postępuje słusznie, niczego wswoim życiu nie chcąc zmieniać.


      Przed przyjazdem do Rzymu nie była tego tak pewna.


      Apoza tym professoressa, ze swoją kulturą wewnętrzną, łagodnością, taktem, prostotą bycia izwyczajną gościnnością, dawała wdanej chwili Sonce to, co jej było najbardziej potrzebne: spokój, możliwość myślenia oswoich wyborach, decyzjach, planach wreszcie. Ten rzymski tydzień skutecznie oderwał ją od warszawskiej codzienności, pozornie tylko spokojnej, akipiącej pod powierzchnią setkami trudnych pytań, zktórymi nie umiała sobie poradzić. Atu, wobcym, choć niezwykle pięknym otoczeniu, uzmysłowiła sobie, że nie wolno jej się poddawać, że przeszłość odeszła na dobre, że nie pokiereszuje jej ostatnich lat życia. Że wszystkie – dobre izłe losy – trzyma mocno wswoich rękach. Że wybrana przez nią samotność stanowi jej największą zdobycz iwżadnym wypadku nie może ona – samotność – stawać się tematem jałowych dywagacji: Amoże jednak...?


      Sprawa Joachima – na nowo rozdrapana – znów nie wiadomo kiedy zaczęła się goić iraz jeszcze stała się zdarzeniem zodległej przeszłości. Niedawna ostrość jej konturów chowała się za rzymską poranną mgłę.


      Busko zastała Sonka jeszcze pod śniegiem; ten sam od lat pokój ite same sprzęty, ta sama pani Lila zjej odkurzaczem, te same twarze pielęgniarek igodziny posiłków, ta sama wreszcie aura niecierpliwego, dusznego niemal oczekiwania zwłaszcza wśród kuracjuszek na jakieś zdarzenie, które odmieni monotonię ich życia. Stąd pękate walizy przywożonych strojów prezentowane zdumą na każdej kolacji, niemal identyczne relacje owczorajszym dancingu, głośne śmiechy, powtarzane dowcipy omało wyszukanych pointach... Słowem jakieś podteksty ofinale nietrudnym do przewidzenia.


      Sonka wswoich wytartych dżinsach czuła się jak osoba zzupełnie innej operetki. Siedziała przy stole sama, mieszkała sama, odizolowana całkowicie od pulsujących wmałej jadalni feromonów. Owej bijącej wnozdrza mieszaniny podniecenia, kiepskich perfum ipomidorówki parującej na talerzach. Zastanawiała ją obudzona nagle wśród tych nie najmłodszych kobiet inielicznych starców potrzeba zabawy mimo wszystko, owo widoczne wkażdym calu przeerotyzowanie sanatoryjnej rzeczywistości, wktórej dom iobowiązki pozostały na tyle daleko, że należy onich na trzy tygodnie zapomnieć.


      Dla kobiety wstarych spłowiałych dżinsach to było po prostu zabawne. Po szybko zjedzonym posiłku biegła do swojego pokoju, rysowania, książek, maili, muzyki. Była tak zmęczona przedpołudniowymi zabiegami, że zrozkoszą myślała ołóżku iksiążce.


      Jej myśli – poza Rzymem – wciąż wędrowały do zobaczonego przed wyjazdem spektaklu wTeatrze na Woli – monodramu zrewelacyjną Karoliną Gruszką. Otym przedstawieniu Abel niemal wnatchnieniu opowiadał od jesieni; teraz zdobył bilety ipokazał go Sonce. Młoda aktorka wwąskim kręgu światła wadziła się zopowieścią – poetycką imetaforyczną – opewnym mężczyźnie, wktórego pewnego dnia wstępuje szatan icałkowicie go odmienia: staje się mordercą ikanibalem, ajednocześnie nieustannie szuka Boga, wkłótni znim, wnienawiści do niego, wniezgodzie na wymyślone przez niego prawa. Krytyka wRosji uznała ten tekst za jeden zważniejszych wich literaturze wwieku XXI; ale to, jak go zaprezentowała żona autora, Iwana Wyrypajewa, śliczna izdolna Karolina Gruszka, sytuowało ten monodram whimalajach teatru. Ona wie, po co wychodzi na scenę, jest świadoma stosowanych przez siebie środków. Postać nie służy aktorce do przykrycia czegokolwiek, do schowania się za nią. Tu nie ma żadnego przypadku. Wszystko kiedyś miało swój początek na próbach, wrozmowach zautorem. Teraz poprzez swój teatr stara się nawiązać rozmowę zwidzem onajtrudniejszych sprawach ludzkiej egzystencji. Oszczędna, niemal hieratyczna wswym bezruchu, poszukuje nowych środków wyrazu wgłosie: zamienia go wcoraz to nowe instrumenty, zniekształca, udoskonala, uszlachetnia. To pewnie dlatego błatnyje teksty, których Wyrypajew nie szczędzi słuchaczom, nabierają rangi literatury, nie parkanu. Sonka wciąż się zastanawia, jaka może być Gruszka wklasyce. WMewie, wjakimś Gorkim, Ostrowskim...? Wwielkim rosyjskim repertuarze? Bo że nie otrze się opłaski kicz, jak wspektaklach zgwiazdą wrolach głównych, Trzech siostrach iWrogach, Sonka nie wątpi ani na moment.


      Szary, zamglony, zprzymrozkiem poranek sprawił, że Sonka przyśpieszyła kroku. Właśnie minęła jedno zwysokich drzew przed szpitalem sanatoryjnym Krystyna. Na tym drzewie – rozłożystej tui – od lat mieszkają sowy: puszyste, nieruchome, zoczami utkwionymi wzapatrzonych wnie ludzi. Aci stoją zzdartymi głowami iprzyglądają się nastroszonym żywym kulkom. Są nieodparcie śmieszne itakie sympatyczne, myśli Sonka iuśmiecha się nie tylko do sówek, ale ido swoich myśli. Skąd przyleciały ikiedy odlecą? Tego nikt nie wie. Poza samymi sowami: one przylatują wjakiejś tylko im znanej, ważnej, sekretnej sprawie. Teraz właśnie są iwjakiś sposób godzą ją zmiejscem, do którego przyjechała po kolejną porcję zdrowia; uroczy znak tego sennego miasteczka, którego rytm wyznaczają chorzy, na ogół starzy ludzie.


      Do kabiny krio jak zawsze kolejka. Sonka oddaje swoją kartę, siada jako ostatnia izaczyna zmieniać pantofle. To rytuał. Itak zmieni je jeszcze raz, już wewnątrz, na chodaki na dość wysokiej koturnie. Nie lubi ich, nie rozumie, dlaczego niemal cała służba zdrowia tupie nimi zapamiętale.


      Whorrendalnie ciasnej kabince, dzielonej zinnymi pacjentami (trafiają się ipanowie), za brudną kotarą Sonka zmienia bieliznę, wkłada wełniane skarpety do kolan, takie same rękawiczki. Opuszcza kabinę, ustawia się za jakąś panią iczeka. Tuba kabiny krio, wydmuchując górą kłęby pary, ze zgrzytem zjeżdża do poziomu podłogi. Terapeutka otwiera drzwiczki igestem wskazuje Sonkę. Ta wchodzi, podłoga tuby jedzie wdrgawkach, zhałasem do góry, zaczynając jednocześnie się obracać. Kobieta patrzy na termometr: pokazuje –150°C. Sonce robi się jeszcze zimniej.


      Wpewnej chwili bezwiednie opiera się ościanę kręcącej się tuby. Inie wiadomo kiedy zaczyna się lot, który po chwili kończy się lądowaniem na kamiennej posadzce. Jeszcze chwila iparoksyzm nieopisanego bólu sprawia, że Sonka zaczyna krzyczeć: za głośno i– jak się jej wydaje – za długo. Przerywa swój ekspresyjny skowyt wchwili, gdy widzi pochylające się nad sobą głowy kilku pielęgniarek. Skąd się ich tyle nabrało? – myśli Sonka. Przed chwilą była jedna, obsługująca tę przeklętą kabinę... Pewnie znów coś złamałam... oby nie kręgosłup...


      –Co panią boli? Jak się pani czuje? – Przez myśli przebija się natarczywy głos którejś zgłów.


      –Noga – odpowiada ztrudem Sonka.


      Każdy najmniejszy ruch sprawia dziki ból. To wszystko trwa wieki, jak się jej wydaje. Atu dotykają, kładą na nosze, gdzieś będą wieźć... Pewnie do szpitala, uspokaja się Sonka. Dadzą wreszcie coś przeciwbólowego...


      Ale najpierw trzeba przeżyć podróż roztrzęsioną karetką po krzywych idziurawych jezdniach, przejść przez izbę przyjęć, przez księżycowe pytania rejestratorki, wrodzaju „jak miała na imię pani babka ze strony ojca”, rentgen, krzyki sanitariuszy, podróż przez korytarze, których Sonka nie widzi; jej oczy wędrują wysoko, po światłach brudnych lamp – to one uświadamiają jej, że nie jest wprzyjaznym miejscu. Wreszcie ląduje na jakimś łóżku; czeka na pomoc wpostaci zastrzyku.


      Po chwili pochyla się nad nią ktoś wprzyszarzałym fartuchu. Dlaczego tu wszystko jest wtakim kolorze? – zastanawia się Sonka. Inagle docierają do niej słowa właściciela brudnego kitla:


      –Zastępuję ordynatora, będę panią operował. Złamała pani kość piszczelową. Zespolę ją tytanową płytką – wyjaśnia. – Najpierw jednak poprowadzę między kostkami uchwyt, żeby nogę podwiesić na wyciągu. Uchwyt nie był jeszcze nigdy używany, pani będzie pierwsza... – uzupełnia bardzo zsiebie zadowolony.


      To miał być chyba dowcip, komentuje wmyślach Sonka. Kiepskawy, rejestruje. Chirurga bez poczucia humoru podobno należy unikać... Kto to powiedział? Sonka jest wswoich myślach coraz konkretniejsza. To dobrze, że mniej boli, że już zrobili zastrzyk. Będę mogła zawiadomić Antoninkę...


      Sonka trochę drzemie, trochę patrzy wsufit, nasłuchuje odgłosów zsąsiednich pokojów. Ale nic się nie dzieje. Raz widzi nad sobą pielęgniarkę od kroplówki.


      –Sole iśrodek przeciwbólowy – słyszy wyjaśnienie.


      Nie pyta oszczegóły. Nie ma na to siły. Apoza tym to nieważne. Grunt, że ból jest słabszy, że sprowadza się tylko do połamanej nogi, rozdętej przez opuchliznę do monstrualnych rozmiarów. Nagle, nie wiadomo kiedy, czuje wręku telefon. Podnosi go do oczu, żeby zobaczyć, czy się nie rozładował. Wciska numer Antoninki. Spokojnie relacjonuje swoje ostatnie godziny, dziwną rozmowę zlekarzem. Isłyszy pełen miłości głos:


      –Już jadę!


      –Uważaj, proszę – rzuca szeptem Sonka – jest bardzo ślisko...


      Kto mnie spakował? Kto pozbierał moje rzeczy? Kto znalazł idał mi telefon? To są bardzo trudne pytania, na które Sonka nie potrafi znaleźć żadnej logicznej, zadowalającej odpowiedzi. Powracają obrazy zbrudnego korytarza przed upadkiem, kolejka czekających, głupawa rozmowa zpanią Basią ijej świdrujący mózg wysoki, nad wyraz piskliwy głos zapewniający Sonkę, że to wyłącznie jej wina. „To się nikomu dotychczas nie przytrafiło”, zapewniała stłoczonych wokół leżącej kobiety ludzi. Amoże siebie, dodaje wmyślach Sonka. Ichyba pierwszy raz uśmiecha się do tego pomysłu. Ztym uśmiechem znów zapada wpółdrzemkę. Wraca zniej, mając świadomość czyjegoś utkwionego wniej wzroku. Zwielkim trudem podnosi powieki iwidzi cudowne oczy Antoninki. Na szczęście są suche, ale pełne niepokoju, ukrywanego lęku.


      –Jak to dobrze, że już jesteś. – Wgłosie Sonki łatwo dostrzec stupudową ulgę. – Teraz wszystko będzie dobrze.


      –Jedziemy do Warszawy – słyszy nagle surowe słowa dziewczyny. – Nie możesz tu zostać. Ten lekarzyna nie może cię operować. Sytuacja jest poważna, trzeba znaleźć chirurga zprawdziwego zdarzenia... – Zdania toczą się jak krople wody idość szybko stają się jednym potokiem; po chwili nie potrafi ich odróżnić od siebie, rozumie tylko, że jest źle.


      –Zostanę tu – wchodzi wszybki nurt słów Sonka. – Po prostu nie przeżyję podróży do Warszawy.


      –Nie przeżyjesz? Załatwię karetkę. Zżyciem dużo prędzej rozstaniesz się tu, wtym szpitalu, wtym brudzie. Zobacz, wczym leżysz. Wpościeli po co najmniej kilku pacjentach. Wdziennej bieliźnie? Dlaczego nie dano ci koszuli? Apoza tym, co ważniejsze – głos dziewczyny ścichł nagle do szeptu – jestem po rozmowie zlekarzem imam powody wątpić wjego umiejętności chirurgiczne. Nie pozwolę ci umrzeć pod jego nożem. Powiedział mi, że nie będzie zdziwiony, jeśli to nastąpi. Rozumiesz? Ijeszcze, co cię zapewne rozbawi, tutaj otwartym tekstem zażądano kasy za swoje trudy. Płatnej zgóry!


      –Jak to? – Pomimo cierpienia zmniejszonego przez kroplówki idomięśniowe zastrzyki Sonki nie opuszcza właściwa jej zawsze błyskawiczna reakcja na absurdy rzeczywistości. – Kasy za śmierć?! Kuriozalny pomysł! Widać przecierają nowe szlaki...


      Nie wiadomo kiedy zasypia. Budzi się po jakimś czasie, by stwierdzić, że zaraz będzie świtać; jest pewna, że wkrótce pojawi się Antoninka, że trzeba będzie podjąć wielki wysiłek podróży.


      –Bo przecież nie będę umierać pod nożem jakiegoś lekarza wBusku myślącego onie całkiem legalnych pieniądzach – mówi stanowczo. – Już lepiej zejść wdrodze. Zresztą Antoninka do tego nie dopuści – uspokaja się.


      Wciąż trzyma wręku telefon. To on przypomina jej, że powinna zadzwonić do trzech osób. Telefon do Abla jest prosty. On nie pyta za dużo, nie dziwi się porze. Mówi tylko bardzo rzeczowo:


      –Kocham cię. Wszystko będzie dobrze. Przetrzymamy to. Jesteś taka silna. Dzwoń, to przyjadę. Pamiętasz Wysockiego? Słuchaliśmy ostatnio zaśpiewanego wiersza Jeszcze nie wieczór. Coś mi przyszło do głowy, wyślę esemes.


      Krtań Sonki wilgotnieje na chwilę.


      –Wyczułeś mój strach – mówi, gdy mężczyzna już się rozłączył. – Ale może dzięki tobie on kiedyś zmaleje. Musisz mi tylko pomóc. Dlaczego dopiero dziś powiedziałeś oswoim uczuciu? Czy jest aż tak źle?


      Następny telefon, do Maki, przyjaciółki od lat kilkunastu, jest równie krótki. Po prostu informuje ją, co się stało, co będzie robić za kilka godzin, że już przyjechała Antonia, która szuka dla niej lekarza wWarszawie. Krótko, bez nadmiaru emocji, rzeczowo. Ale kolejna rozmowa nie będzie już taka łatwa. Iwana, przyjaciółka Sonki od dziesięcioleci, jest osobą nieco rozkojarzoną, zwłaszcza nad ranem. Ale trudno. Długo trwa budzenie Iwany. Wreszcie jest. Totalnie przerażona pyta, co się stało. Sonka drewnianym głosem, bardzo krótko, sygnalizuje wypadek, gdzie jest iże rano pojedzie do Warszawy. Stara się ominąć wszystkie mielizny własnego niepokoju, bólu, nerwów. Narastający zdrugiej strony szloch trzeba przerwać, nie dopuścić, aby przedostał się do tej pustej sali szpitalnej, kiepskawo oświetlonej zimnym światłem jarzeniówek.


      –Jak się doturlam do Warszawy, zadzwonię – kończy całkiem zaskakująco dla samej siebie tę niełatwą rozmowę. Jest wmiarę pogodna, zdeterminowana. Przynajmniej taka chciała być dla Iwany.


      Poznały się izaprzyjaźniły na pierwszym roku grafiki. Iwana była wtedy cichą, potulną Janeczką, obłędnie rozkochaną wchłopaku zrzeźby zdrugiego roku. Ito imię, ita bezsensowna miłość, bo facet oczywiście Jankę lekceważył, strasznie Sonkę wkurzały. Wymyśliła więc Iwanę, jakby na złość wszystkim. Po jakimś czasie zapomniano oJance, zwłaszcza gdy ta swoje prace zaczęła podpisywać nowym imieniem. Najpierw był to jej pseudonim, potem stał się jej cząstką poświadczoną wdokumentach: oryginalną, ładną, niebanalną.


      Telefon sygnalizuje nadejście poczty. Sonka otwiera iczyta:


      „Dopisałem dla ciebie nową zwrotkę do Wysockiego. Posłuchaj, powinna ci się spodobać.


      Agdy się pruł sterany żagla łach,

      Dobiegał głos ochrypły kapitana:

      Chłopaki, ej, wpogardzie miejcie strach...

      Jeszcze nie wieczór! Jeszcze dzień jest – dla nas!”.


      Mijają długie samotne chwile. Sonka myśli oświatach ostatnich rozmów. Nie ma na nie żadnego wpływu, konstatuje jedynie ich ekstremalną krańcowość. Przez otwarte drzwi zagląda pielęgniarka.


      –Przyszła już pani córka. Zabiera panią. To bardzo dobra decyzja – dorzuca zprzekonaniem. – Amy teraz pojedziemy do gipsowni. Zapakujemy pani nogę na drogę.


      Jest uśmiechnięta, zadowolona. Zresztą wszyscy podczas gipsowania, wczym uczestniczy cały oddział, są rozluźnieni, spokojniejsi, niemal uradowani. Zastępcy ordynatora nie opuszcza uśmiech.


      –To znakomicie, że się pani zdecydowała. WWarszawie naprawią pani nogę wtry miga – stara się nieudolnie żartować.


      Czyżby ulżyło im wszystkim, że ominie ich prokurator? Bo przecież śmierć na stole operacyjnym musi zainteresować prokuratora, myśli Sonka znieukrywaną satysfakcją.


      –Nie dam się tu zaszlachtować – mówi niemal głośno.


      –Słusznie – podchwytuje jej szept Antoninka. – Zaraz będziemy ruszać. Mam zlecenie na karetkę. Zjesz coś? – pyta ztroską.


      Sonka przecząco kręci głową. Sanitariusze biorą nosze idziwny orszak rusza wstronę drzwi.

    

  


  
    
      


      IV


      Karetka jechała ostrożnie, omijając dziury inierówności. Gips zresztą chronił nogę przed wstrząsami, awięc ibólem. Kierowca oszczędzał uszy swoich pasażerek, włączając syrenę tylko wtedy, kiedy to było niezbędne. Droga nie była zapchana, zwłaszcza za Kielcami. Jeśli jednak trafił się korek, syrena na chwilę zaczynała wyć. Sonka po raz pierwszy jechała na sygnale, nie licząc głupiego wybryku, kiedy to na wódkę do SARP-upodrzucili ją wsuce milicjanci. Ruszali jak ona spod telewizji iSonka ubłagała, żeby ją ze sobą zabrali; jechali bowiem na Tamkę. Pod koniec podróży przyszło jej do głowy, że większy byłby fason, gdyby włączyli syrenę. Itak się stało... Sonka uśmiecha się do swoich wspomnień: Boże, jak to było dawno, niemal winnym awatarze. Agłupia byłam wtedy jak trep...


      Obaj sanitariusze, młodzi chłopcy – uczynni itroskliwi – starali się pomóc, jak mogli. Jeden znich doglądał kroplówki, zktórej do żyły Sonki sączyło się przeciwbólowe lekarstwo. Po pewnym czasie Sonka uświadomiła sobie, że dzięki tej kroplówce dojedzie żywa do szpitala, do lekarza zprawdziwego zdarzenia, że znajdzie się dla niej pomoc. Aprzecież na dobrą sprawę jechały wnieznane, ciągle nie znając celu podróży. Antoninka wposzukiwaniu pomocy nie przestawała telefonować do każdego, kto miał jakikolwiek związek zmedycyną. Ale wciąż bez większych sukcesów.


      –Napiłabym się kawy – zamarzyła nagle Sonka.


      Antoninka zapukała wszybę dzielącą kabinę od szoferki ipoprosiła panów sanitariuszy ochwilę postoju.


      –Jesteście panowie zaproszeni przez moją mamę na kawę. Amoże ina jakieś skromne śniadanie, jeśli otej porze mają tu cokolwiek nadającego się do zjedzenia.


      Antoninka uśmiechnęła się szeroko, asanitariusz zzachwytem obserwował wykwitające na buzi dziewczyny dwa czarowne dołeczki. Za moment stali na jakimś małym parkingu izpapierowych kubków sączyli ciemny aromatyczny płyn, przegryzając słodkimi batonami.


      Kiedy ruszyli, Sonka poczuła niespodziewany przypływ sił. Chciała otym opowiedzieć dziewczynie, zapewnić ją, że dojedzie, że się nie da wczasie drogi. Ale Antoninka miała swoje sprawy.


      –Telefonowałam do Anny. Postara się przyjechać, jak tylko znajdzie jakiś samolot – usłyszała Sonka.


      Nie będzie się śpieszyć, pomyślała, agłośno dodała:


      –Jest dokładnie taka jak jej ojciec, który każdą decyzję starał się odłożyć na później. Przekonałam się otym wczasie kilku wspólnych lat. Zdawało się, że powtarzał za Scarlett O’Harą: Pomyślę otym jutro. Choć jestem przekonana, że tego nigdy nie czytał. On wogóle mało korzystał zksiążek. Poznaliśmy się wgórach, wCzorsztynie. Razem zmamą Tamarą spędzałyśmy tam rozkoszne wakacje. Wśród znajomych miłych ludzi czas upływał bez pośpiechu, na leżakowaniu, spacerach, spływach Dunajcem, uroczych kolacyjkach wmiejscowej gospodzie albo ukogoś na ganku.


      Wtej grupie spotkanych wówczas ludzi zaplątał się czarujący człowiek, dobry pisarz, wtedy od niedawna przywrócony życiu po latach stalinowskiego przymusowego milczenia, ado tego więzień Auschwitz – Tadeusz Hołuj. Dziś, jak wielu innych, nieistniejący wnaszej literaturze. Niechętni mu wówczas ludzie szeptali coś na temat jego oświęcimskiego okresu, ale były to obrzydliwe pomówienia, bo czymś naraził się ówczesnej władzy... Tadeusz był odważnym człowiekiem okryształowym charakterze iotym mówiło wielu jego współtowarzyszy niedoli...


      Aobok, na zamku wNiedzicy, realizowano filmową Halkę. Piękna sceneria, stara architektura, malownicze kostiumy. Janusza zagrał ojciec Anny. Był przystojnym barytonem, dobrze jeździł konno. Po trzech tygodniach byłam zakochana, po pięciu zapadła decyzja oślubie. – Sonka wpadła wtrans narracyjny idziewczyna ze zdziwieniem zdała sobie sprawę, że słyszy całą tę historię po raz pierwszy.


      –Nie jesteś zmęczona? – wtrąciła nieśmiało, ale Sonka puściła pytanie mimo uszu iparła do przodu jak czołg:


      –Mama błagała, żeby odłożyć decyzję, nie śpieszyć się, przeczekać. Próbowała wytłumaczyć, na jakim poziomie bywają operowi śpiewacy, że są zaliczani do najprymitywniejszych reprezentantów sceny. Aja swoje. Ślub inic więcej. Żadne argumenty do mnie nie trafiały... No idostałam za własną głupotę... Lepiej by było wyjść za mąż za hipopotama, jak przez całe życie powtarzała Elka Czyżewska za jedną ze swoich bohaterek filmowych. Ale cóż...


      Mój ślubny najpierw bywał gościem wdomu, bo kończył film. To trwało około roku. Potem, kiedy już dzieło sfinalizował, zaczęły się uroczyste pokazy. Panienki, alkohol, przeciągająca się nieobecność wdomu. Wtedy dopiero zorientowałam się, że ma słabą głowę, że za często się upija, że lubi alkohol, że nie umie wgruncie rzeczy pić, atracąc po alkoholu związek zrzeczywistością, zaczyna być podszyty ordynarnym chamstwem. Anastępnego dnia po popijawie zapadał wmrukliwą, niechętną wszystkim ciszę. Itak do następnej okazji. Ta przychodziła po kolejnym spektaklu. Itak wkółko.


      Byłam już wtedy wciąży zAnną. Któregoś ranka po nocnej awanturze zlatającymi talerzami, zcytatami ze ścian powiatowych remiz, kiedy odsypiał straconą energię, spakowałam jego rzeczy, agdy bez słowa wyszedł, wystawiłam je za drzwi, zaś umówiony wcześniej ślusarz zmienił jeden zzamków. Tak rozstaliśmy się po trzech latach toksycznego związku, po codziennych niemal awanturach. Uznałam, że dziecko nie może rosnąć wtakim domu. Że obie zwariujemy, ja najpierw, ona chwilę później. Zresztą Anna od początku reagowała niemal histerycznym płaczem na jego podniesiony głos, na ostrą wymianę słów po jego powrotach, na pijacki bełkot. Sama też nie byłam bez winy: krzyczałam, nie dobierając słów. Tak nie można było żyć...


      No irozeszliśmy się. Zaproponowałam mu, że zrezygnuję zalimentów, jeśli on nie będzie widywał się zAnną izgodzi się na zmianę jej nazwiska. Przystał na to ochoczo, co mnie nie zdziwiło. Dziecko było dla niego jedynie kulą unogi. Poza wszystkim miał już kilkoro zpoprzednich związków, jeszcze jedno stanowiło tylko dodatkowe obciążenie. Muszę zresztą przyznać, że dotrzymywał umowy...


      Awyobraź sobie, że jakiś czas po jego śmierci któreś ztych dzieci wystąpiło wsprawie spadkowej opodział majątku. To rodem zliteratury dla kucharek. Taki był poziom rodziny mojego eksmęża. Moja babka powiedziałaby zszyderczym akcentem: „Podwáł! ”. Wymazałam to wszystko zpamięci, zablokowałam niechciane wspomnienia, ateraz nagle wróciły – przypomina sobie bezradnie. – Dlaczego?


      Podróż do minionych lat zmęczyła trochę Sonkę. Zamknęła oczy, ale przez odgłosy wkaretce nasłuchiwała rozmów Antoniny. Znów miała na linii jakiegoś znajomego doktora. Sonka obserwowała ją zzainteresowaniem. Widziała, że dziewczyna puka wszybę iinformuje kierowcę:


      –Jedziemy do szpitala na Bródnie.


      Apo chwili nachyla się nad zdziwioną Sonką iztriumfem wgłosie oświadcza:


      –Mamy już wszystko. Słyszałaś oortopedzie profesorze D.? To ordynator wSzpitalu Bródnowskim. Akademia Medyczna. Tam pojedziemy. Nie ma go teraz, jest we Włoszech, ale mamy jechać na oddział.


      –Czy słyszałam? – powtarza Sonka. – Tak, kojarzy mi się znazwiskami sławnych sportowców, których operował po jakichś strasznych urazach kolana. Wrócili potem na bieżnię, skocznię czy sale gimnastyczne, aby dalej uprawiać sport wyczynowy, aby wygrywać. Jak go wynalazłaś? Jesteś wielka – stwierdza izbladym uśmiechem kiwa głową. – Może imoją nogę uratuje – mruczy znadzieją do siebie.


      Jeden zsanitariuszy pyta, jak dojechać na Bródno, ale Antoninka nie wie. Sonka też nie. Nigdy nie była wtym szpitalu, podobnie jak wdziesiątkach innych. Kierowca zawierza ekranikowi GPS-a, który wreszcie doprowadza podróżnych do celu. Przed izbą przyjęć kłębi się tłum. Leżanka zSonką zostaje ustawiona pod drzwiami izby, co wzbudza niechętne reakcje kotłujących się ludzi. Zaczynają odzywać się głosy: „Każdy może sobie wynająć pogotowie”. Nogi wgipsie nikt nie widzi, przykrywa ją koc. Sonka nie ma zamiaru jej pokazywać, ale po godzinie czekania upał szpitalnego korytarza daje się ijej we znaki; odrzuca koc inoga zwbitym uchwytem do wyciągu udostępniona zostaje widzom wcałej swej zagipsowanej okazałości. Ale to nie przerywa ujadania potencjalnych pacjentów. Pewnie myślą, że to tylko dobra charakteryzacja...


      Wreszcie Sonka zAntoninką idwoma sanitariuszami trafia przed oblicze młodego lekarza dyżurnego. Ten przeprowadza wywiad, pyta okroplówkę. Po słowach sanitariusza: „To ketonal isole”, wydaje krótkie polecenie:


      –Proszę to odłączyć iwyrzucić, otam, do kosza.


      Sonka po raz pierwszy słyszy nazwę leku, który dostaje od przeszło doby dożylnie idomięśniowo. Coś jej to przypomina. Szuka wpamięci, ale jest zamroczona: drogą, bólem, zmęczeniem, nerwami, aby odnaleźć sens swych poszukiwań.


      Jeszcze prześwietlenie, konsultacja zdjęcia zinnym lekarzem ina zakończenie raz jeszcze pytanie, jak doszło do wypadku. Akiedy lekarz słyszy odpowiedź, mruczy do siebie, spoglądając na zdjęcia:


      –Po raz pierwszy stykam się zczymś podobnym. Sześć złamań! Ta noga wygląda tak, jakby przejechał po niej walec!


      Jeszcze pożegnanie zsanitariuszami zBuska iSonka zAntoninką ruszają wostatni etap sobotniej podróży: na oddział ortopedii. Długie oczekiwanie na windę. Wreszcie jest. Lądują na czwartym piętrze, korytarz zdaje się nie mieć końca, przecięty dyżurką pielęgniarek. Postawna kobieta wokularach, zprzypinką zczepkiem pielęgniarskim wgórnej kieszonce kitla wskazuje królewskim gestem miejsce na zapchanym korytarzu iwoła do salowych:


      –Macie jakieś wolne łóżko?


      Wszyscy słyszą odpowiedź:


      –Nie ma!


      Każą Sonce przenieść się na podsunięte leże – zwykłe, nie ortopedyczne, czyli znieregulowaną wysokością materaca, bez uchwytów, bez bocznych ścianek. Jak to zrobić? – zastanawia się. Do tej pory nosili mnie pielęgniarze, aitak było to takie bolesne...


      Drobna, młoda salowa pochyla się nad nią imówi ciepło, serdecznie:


      –Pani mnie złapie za szyję iprzeniesiemy się, da pani radę, śmiało, pani jest szczupła, aja silna, niech się pani podeprze zdrową nogą ipodniesie pupę, poradzimy sobie...


      Sonka nie wie, jak znalazła się na drugim łóżku; jest przekonana, że to wyłącznie zasługa tej młodej kobiety ozmęczonej poszarzałej twarzy, oimieniu Jola.


      Pielęgniarka zczepkiem na kieszonce, obserwująca zboku przenosiny Sonki, mówi krótko:


      –No widzi pani, jak się chce, to wszystko można.


      Izadowolona odchodzi.


      Antoninka jest przerażona. Mówi szeptem ni to do pielęgniarki, ni to do siebie, zwyraźnym uśmiechem, który ma ukryć strach:


      –To będzie obóz przetrwania. Tylko skąd ona weźmie siły.


      Pochyla się nad Sonką icałuje ją wczoło.


      –Damy radę – dodaje zmocą.


      ASonka szepce:


      –Tak, tylko teraz muszę pospać. Nie mam już zupełnie sił. Jak się prześpię, będę lepsza...


      Nie przeszkadza jej paląca się nad nią lampa ani nawoływania pielęgniarek isalowych, ani ruch koło jej łóżka. Ciągle przywożą nowych pacjentów, już zagipsowanych albo dopiero na to czekających. Istale powtarza się głośne pytanie owolne łóżko... To nic, muszę to wszystko przedrzemać, przespać. To nieważne, że niewygodnie, powtarza Sonka wmyślach. Jestem wszpitalu, pomogą mi tu... Profesor wróci. On nie utnie mi nogi... Apoza wszystkim przecież „jeszcze nie wieczór”... Tak napisał Abel. Muszę wytrzymać, nie mogę się poddać...


      Inagle wszystko się zmienia. Sonka jak przez mgłę słyszy czyjś głos wołający na cały korytarz:


      –Pani Gasztołd jedzie na A.


      –Co to jest A? – powtarza Sonka za Antoninką. Ido jej uszu dociera jeszcze pytanie siostry wokularach:


      –Adlaczego na A? Tu niedobrze?...


      Łóżko pcha ta sama młoda salowa. Uśmiecha się do leżącej na nim kobiety:


      –Będzie dobrze – zapewnia.


      Korytarz robi się pusty, nie ma już ani jednego łóżka zpacjentem. Cichną krzyki inawoływania, znika rażące światło. Sonka wjeżdża do wywietrzonego pustego pokoju. Jest iłóżko, którego wcześniej nie było. Ijeszcze jedne przenosiny zpomocą zmęczonej młodej kobiety. Nad Sonką pochyla się ładna twarz nowej pielęgniarki:


      –Jestem Iwona. Pobiorę pani krew, założę wenflon, ten dotychczasowy trzeba wyjąć.


      AAntonince mówi, co jutro ma przywieźć zdomu... Obie kobiety, matka icórka, żegnają się bez słów mocnym uściskiem.


      –Już wiem, skąd mi się przypomniał ketonal. – Sonka puka się wczoło. – To lek będący pochodną propofolu, którym podobno uśmiercono króla popu, Michaela Jacksona.


      Zaczyna się szpitalne bytowanie Sonki.

    

  


  
    
      


      V


      Minęło kilka dni Sonki wszpitalu. Powoli wchodziła wrytm jego życia, jakże odmienny od dotychczasowego: bardzo wczesna pobudka itak samo wczesne zakończenie dnia; pracowite ranki: wszystkie zapisane przez lekarzy zabiegi, mierzenia ciśnienia, temperatury. Potem mycie. Jeśli trzeba było – zmiana pościeli, wizyty lekarzy. Iwreszcie śniadanie. Dość szybko Sonka zorientowała się, że rytm dnia wyznaczają posiłki. Biedne, niesmaczne, mniej niż skromne. Według jej obliczeń (ztego, co dostawała na talerzu) kwota przeznaczona na pacjenta nie mogła przekraczać pięciu–sześciu złotych. Co można za takie pieniądze zaoferować? Sonka wiedziała, że prawie nic.


      Badania iwizyty lekarzy następowały zawsze po śniadaniu. Sonkę zawieziono na jeszcze jedno prześwietlenie, dodatkowo zrobiono USG – iwtedy lekarze zaczęli na nią patrzeć zjeszcze większym zdziwieniem. Wykazało ono bowiem niewykryte rentgenem złamania: tak się załatwić!? Ale zgodnie ze zwyczajami (ciekawe, czy obowiązującymi iwinnych szpitalach?) ani lekarze, ani pielęgniarki nie puszczali pary zust na temat stanu pacjenta. Sonka zrozumiała to wcześnie inie zarzucała nikogo nadmiarem pytań. Itak trzeba było czekać na profesora.


      Przyjechał mniej więcej po tygodniu. Przed Sonką stanął niewysoki mężczyzna, odobrej, pogodnej twarzy. Kiedy wymienili uścisk dłoni, poczuła przypływ niebywałej energii: ręce profesora, wielkie jak bochny, budziły zaufanie. To są ręce chirurga, które niosą ratunek. Muszą być takie potężne, silne, ale także pełne delikatności, pomyślała. Słuchała słów profesora na temat swojej nogi, ajednocześnie popatrywała wjego oczy, jakby pragnąc znaleźć potwierdzenie swoich opinii. Woczach malowało się skupienie, ale ijakiś chłopięcy błysk, kiedy raz jeszcze słuchał opowieści otym, jak wylatywała zkabiny. Nie wypadało mu się śmiać, ale doceniał umiejętność żartowania tej dziwnej pacjentki, ito zsamej siebie. Bo że zaliczył ją do grona niecodziennych, nie ulegało żadnej wątpliwości. Jesteś Wagą, stwierdziła Sonka, patrząc na złoty amulet na szyi profesora. To znak ludzi rozumnych, dążących do harmonii irównowagi, których cechuje upór iuczciwość. Są dobrymi kochankami, uzupełniła wmyślach. Po tych wszystkich konstatacjach, które przeleciały przez jej mózg, astanowiły cień studiowanych kiedyś zrozmysłem ludzkich losów iich związków zgwiazdami, zebrała się wsobie.


      –Czy będę chodzić? – zadała najważniejsze dla siebie pytanie.


      Nie stawiała go do tej pory nikomu. Bała się tego, co może usłyszeć. Ale po dzisiejszej rozmowie uznała, że może ipowinna je zadać człowiekowi, który jeden zna całą prawdę.


      –Zrobimy wszystko, żeby tak się stało – odpowiedział zprzekonaniem. – Operacja będzie trudna, bo praktycznie pani kolano nie istnieje. Nie bez powodu chirurdzy mojej specjalności nazywają kolano „koszmarem inżyniera” – dodał zuśmiechem. – Ale przecież mamy tak nowoczesne endoprotezy, że wszystko powinno się skończyć pomyślnie. Bądźmy dobrej myśli. Chciałbym panią operować na początku przyszłego tygodnia. Musimy jeszcze wykonać kilka badań, ale tego dopilnuje już siostra Hania. Jest pani wdobrych rękach – powiedział, myśląc zapewne oswojej instrumentariuszce.


      –Wiem otym, panie profesorze, idoceniam to – odpowiedziała Sonka, najserdeczniej jak umiała.


      To była ich pierwsza rozmowa, dzięki której zrozumiała cały głęboki sens dostrzeżonej przez nią szpitalnej rzeczywistości, oceniła jakby od początku swoją sytuację. Uzmysłowiła sobie różnicę pomiędzy lekarzem wBusku aspecjalistą owielkich dłoniach, zktórym niedawno skończyła rozmowę. On zapewne także, jak niegdyś profesor Kępiński, uważał, że „nie ma pacjenta, jest człowiek”. Uczciwie niczego nie obiecywał! Nie paplał bez sensu! Nie opowiadał kiepskich kawałów! Imoże dlatego zcałą jaskrawością uświadomiła sobie dwie postawy poznanych ostatnio lekarzy: cwaniaczka iczłowieka. Ijeszcze raz pomyślała zczułością oAntonince. Uspokoił ją poza wszystkim termin zbliżającej się operacji: za tydzień będzie po wszystkim.


      Ta rozmowa stała się dla zmęczonej ostatnimi przejściami kobiety rodzajem katharsis – oczyszczeniem, swoistym rozładowaniem złych uczuć iemocji, wyzbyciem się towarzyszącego jej od chwili wypadku lęku; wracał do niej szczególnie wczasie bezsennych nocy, zktórymi nie umiała sobie zupełnie poradzić. Arozmawiać na ten temat nie potrafiła. Nawet zAntoninką. Acóż dopiero zAnną.


      Jej starsza córka pojawiła się wszpitalu sprowadzona przez Antoninkę, niezadowolona, zpretensją do całego świata, naburmuszona, że oderwano ją od jakichś niezmiernie ważnych zajęć, że musiała jechać przez pół świata, żeby pojawić się wtym przepełnionym szpitalu, na dobrą sprawę nie wiadomo po co. Są telefony, można się wkażdej chwili porozumieć, sprawa nie jest aż taka pilna. Oco tu wszczynać taki gwałt? Przychodziła codziennie, siadała na krześle, udzielała mądrych rad wszystkim wokół, aż któregoś dnia zdenerwowana Sonka zapytała ją, na kiedy ma zarezerwowany powrotny bilet. Usłyszała, że następnego dnia wieczorem, iodetchnęła zulgą. Rozmawiała więc ze swoją starszą córką spokojnie, bez nerwów, bez podnoszenia głosu. Teraz mogła sobie na to pozwolić!


      –To bardzo dobrze – stwierdziła. – Jeszcze nie ma terminu operacji, asiedzenie tu jest całkowicie bez sensu. Zadzwonię, jak będzie po wszystkim. To przecież banalnie proste – skłamała, wiedząc, że Anna nie ma pojęcia ojej rzeczywistym stanie, że nie zamieniła zprofesorem jednego słowa, że zna całą sytuację wyłącznie zkulawych opowieści samej zainteresowanej imoże cedzonych informacji Antoninki.


      Stosunki między obiema dziewczynami nigdy nie były specjalne serdeczne, po wieloletniej rozłące można je było uznać wręcz za chłodne. Ktoś patrzący na nie zzewnątrz nigdy by nawet nie dopuścił myśli, że widzi siostry!


      Sonka obserwowała ze zadziwieniem swoją starszą córkę, jej znudzone miny, jej wieczne niezadowolenie. Jak przez mgłę widziała stale nadętą twarz jej ojca ipodobną wobec wszystkich dezaprobatę: wobec działań, postępków, myśli, ocen otaczających go ludzi. Dawno wyrzuciła to wszystko zpamięci, ten nieudany rozdział życia przestał istnieć, już nie uwierał jak za ciasny but; pilnie pracowała nad tym, aby tak się stało. Idoprowadziła do całkowitego wymazania zpamięci swego pierwszego, zupełnie chybionego małżeństwa. Teraz, po nagłym pojawieniu się Anny, niektóre obrazy zaczęły zowej niepamięci powracać. ISonka była tym przestraszona. Kiedy któregoś dnia po wyjeździe Anny powiedziała otym Antonince, ta jak zwykle umiała znaleźć mądre słowa:


      –Nie przejmuj się Anną, jest zkażdym rokiem bardziej egocentryczna, coraz bardziej uważa, że świat musi się kręcić tylko wokół niej ijej dziwnych spraw. Współczuję jej facetom, jeśli tacy istnieją. Znią nawet święty Franciszek wytrzymałby nie dłużej niż godzinę. Ona wtaki sposób się starzeje, aże posuwa się wlatach, to widać gołym okiem. Nie zapobiegną temu kolejne pobyty wszwajcarskich klinikach. Skalpel chirurga wygładzi na chwilę zmarszczki, ale nie zadry psychiczne.


      Za dobre słowa Sonka chciała się jakoś zrewanżować.


      –Nigdy nie opowiadałam ci oswoim romansie zpisarzem, którego nazwałyśmy zmamą Niebieskim. To było już po śmierci Kosmy, onim mówiłam ci wielokrotnie, pozostały jeszcze może jakieś drobiazgi, ale to smutny rozdział mojego życia, jak wiesz. Wrócimy do niego kiedyś... Natomiast przerywnik zNiebieskim od początku był sympatyczny ibarwny.


      Wracałam kiedyś do domu iwbramie stanęłam oko woko zprzystojnym wysokim mężczyzną, zogromną wiechą ponad miarę ruchliwych włosów wokół głowy, który przytrzymał drzwi, dość dokładnie mi się przyjrzał inagle powiedział: „Ożenię się ztobą, moja śliczna”. Wpadłam wten sam ton iodpowiedziałam: „Doskonale, chodźmy zatem do mojej mamy, będziesz ją mógł natychmiast poprosić omoją rękę. Tylko, biedaku, nie masz kwiatów! Bez kwiatów – nieważne”. Iposzliśmy. Specjalnie zadzwoniłam, żeby ją wywołać do drzwi. Otworzyła, spojrzała nieco zdziwiona na towarzyszącego mi mężczyznę, apotem swój wzrok przeniosła na mnie isłuchała zrosnącym rozbawieniem. Aja perorowałam: „Ten pan właśnie mi się oświadczył. Czy zechcesz nam udzielić swojego błogosławieństwa?”. Pajacowałam, amoja mądra mama, otwierając szeroko ramiona, powiedziała na całą klatkę, bo wciąż staliśmy na schodach: „Witaj, Niebieski, wrodzinie. Ale czy powiedziałaś mu, że mamy śliczną córeczkę, Anulkę?!”... Na mojej twarzy malowało się coraz większe zdumienie; zauważyłam jednak, że mojego od kilkunastu minut narzeczonego nagle opuścił nadmiar dobrego humoru. Oni się znali! Aja nadal nie miałam pojęcia, kim jest ów przystojny mężczyzna.


      Rozmowę dokończyliśmy na babcinej kanapie. Dowiedziałam się, że pan, który wbramie postanowił mnie pojąć za żonę, jest świetnym, znanym jeszcze zmiędzywojnia, pisarzem, że wydał ostatnio powieść, która – entuzjastycznie przyjęta przez krytykę – doczekała się nagrody państwowej. Nic onim nie wiedziałam, aimię wydało mi się nieco błazeńskie. Dopiero po jakimś czasie zrozumiałam, oco wtej przebierance chodziło.


      Niebieski po prostu mnie uwiódł. Był czarującym mężczyzną, eleganckim (Boże, jak na nim leżały garnitury, niebywała kolekcja fikuśnych swetrów, dobierane do nich apaszki!), wspaniale wychowanym, cudownie pachnącym, co wzestawieniu zmoimi kolegami zakademii, znajomymi zteatru, kręgiem ludzi spotykanych na co dzień iod święta, było widoczne od pierwszego spojrzenia. Francuzi otakich panach mówią krótko: charmeur. Był ulepiony zinnej gliny. Kochał życie we wszystkich jego przejawach, kolorach, odcieniach ito udzielało się wszystkim, zktórymi się stykał. Lubił opowiadać, mówił wolno, spokojnie, zwidoczną flegmą. Wczasie takiego monologowania jego twarz zastygała, nabierała jeszcze większej hieratyczności. Jedynie modulacją głosu dawał wyraz swoim emocjom – nigdy nie mimiką, nadmierną gestykulacją. Zdawało się, że chce zaczarować słuchacza nie tylko tokiem narracji, ale irozłożeniem akcentów...


      Nigdy dotychczas nie znalazłam się wkręgu zainteresowania takiego mężczyzny, nigdy nie byłam wpodobny sposób adorowana: zgadywał moje myśli, wyprzedzał życzenia, zdobywał niezwykłe kwiaty, co wgomułkowskiej, szarej iponurej Polsce było wyczynem ekstraordynaryjnym. Odkrył dla mnie Kazimierz, umiał mnie znim zaprzyjaźnić isprawić, że na całe życie pokochałam to czarowne miejsce. Opowiadał oswoim Kazimierzu, ożydowskim miasteczku pełnym zapachów – szabasowego czulentu icynamonu wymieszanych zcebulą – nieznanych kolorów, dźwięków; przywoływał swoje przedwojenne opowiadania pisane tu wróżnych latach, wracał wciąż do swojej wielkiej fascynacji tajemniczą urodą tego miejsca nad rzeką ispotkanych tu kiedyś ludzi; mówił wreszcie osobie – oswoim chasydzkim domu na południu Polski, omodlitwach, wśród których rósł; poznałam jego prawdziwe imię, które do dziś stanowi dla mnie rodzaj zaklęcia; przywoływał świat, którego zupełnie nie znałam, bo został zamordowany wlatach ostatniej wojny. Odnalazłam go później we wspaniałej prozie Niebieskiego. Tam ocalał.


      Wspominał także swoje lata wojny, walki we wrześniu 1939, niewolę iucieczkę do Lwowa, powstanie, żydowską gehennę. Jego opowieść była bardzo zwyczajna, niemal sucha, pozbawiona jakichkolwiek bohaterskich uniesień czy nut patriotyczno-martyrologicznych; przeciwnie – pojawiał się codzienny okupacyjny znój, zwykły lęk szeregowego młodego człowieka, który chciał przeżyć... To wszystko odkrywałam stopniowo wjego książkach, pięknych, mądrych iokrutnych. On mnie do nich przygotowywał, pomimo że ich jeszcze nie napisał. Ale przeczuwał, że powstaną. Nie spotkałam żadnego pisarza, który znał swoje książki – opowiadania ipowieści – przed ich powstaniem. To niezwykłe, musisz przyznać.


      –Byliście ze sobą krótko... – ni to stwierdziła, ni to zapytała Antoninka.


      –Tak. Wiesz, był wiele lat starszy; gdy się jest młodym, to niby żaden argument. Ajeżeli dodasz do tego jego życiowe credo, czyli poczytasz tę prozę, wiele zrozumiesz. Przez jego sposób myślenia nie umiałam się przebić. Swoje opowiadania zapełniał bardzo piękną inamiętną miłością. Natomiast nigdy wtych opisywanych uczuciach nie było spełnienia. Dla niego miłość była równoznaczna zcierpieniem prowadzącym do tragicznej samotności. Wnim samym było bardzo dużo tragizmu. Czy można żyć zkimś, kto widzi wmiłości tylko jakąś siłę fatalną?...


      Sonka przerwała na chwilę swoją opowieść. Wzruszyły ją napływające przed oczy obrazy, pomimo blaknięcia wciąż żywe iwciąż ważne. Zauważyła, że milcząca Antoninka też jest poruszona.


      –Nigdy mi otym nie wspominałaś – bąknęła, aby ukryć swe zasłuchanie. – Czy jeździłaś potem często do Kazimierza?


      –Czasami, ale były to eskapady samotne, bez mężczyzn. Wyruszałam na ogół do Domu Dziennikarza, rzadziej – do Kuncewiczówki, gdzie dość często bywała Zofia Kucówna, zapraszana tam jeszcze przez panią Marię, apo jej śmierci przez gospodarza tego pięknego domu, pana Edwarda Balawajdera. Apotem domostwo na końcu wąwozu sprzedano idziś nie mam zielonego pojęcia, kto się nim opiekuje... Teraz Abel obiecał mi, że mnie zabierze ipokaże swój Kazimierz. Jeździ tam często iprzysyła potem zabawne wierszowane kartki. Ale chyba ztych planów nic nie wyjdzie... – Sonka zawiesiła głos iwtę powstałą nagle ciszę weszło zabawne powiedzonko Antoninki:


      –Oj, tam, oj, tam... Nie marudź. No więc dlaczego rozstałaś się zNiebieskim? Bo przecież nie przez to, co pisał?...


      –Oczywiście, że nie. Skończyło się jego imoje zaczadzenie. Czyli mogę dziś powiedzieć, że jego fatalizm się sprawdził. Pozostała pamięć ozaczarowanym tygodniu wKazimierzu opisanym później przez Niebieskiego wjednym zopowiadań... Częste powroty do jego prozy... Spotkanie go było jasnym promykiem wtamtej mojej rzeczywistości. Do dziś, kiedy do niej powracam, robi mi się cieplej na sercu...


      Drzwi do sali nagle się otworzyły istanął wnich tłusty ksiądz. Miłą pogwarkę diabli wzięli.


      –Proszę wyjść – warknęła krótko Sonka, poruszona bezceremonialnością wtargnięcia urzędnika pana B. – Codziennie, od chwili gdy mnie tu przywieziono, wdziera się do mnie wten sposób, bez pukania, bez „dzień dobry”, bez „przepraszam”... Nawija swoje, że będzie się za mnie modlił. Pierwszego dnia grzecznie, ale zdecydowanie, podziękowałam. Następnego, jeszcze spokojnie, powtórzyłam, że to zbytek łaski, trzeciego już się wściekłam izaczęłam krzyczeć, żeby mi dał spokój iwięcej mnie nie nękał. Ale wszystko na nic. Przychodzi codziennie ztym samym tekstem icodziennie słyszy moje „proszę wyjść”. Niczego się nie nauczył, nic nie chce zrozumieć. Bezczelność czarnych jest po prostu przerażająca. Wczoraj po takiej wizycie ipo uświadomieniu sobie własnej bezsilności poryczałam się... Ajeszcze nasyła jakieś paniusie, które roznoszą drukowaną bibułę iprzypominają, októrej wniedzielę wszpitalnej kaplicy odprawiane są msze.


      Antoninka nagle wstała iwybiegła zpokoju. Po chwili wróciła ibardzo zadowolona zsiebie niemal radosnym głosem oświadczyła:


      –Więcej nie przyjdzie. Ale to trudny egzemplarz.


      Sonka uśmiechnęła się, wyobrażając sobie przebieg tej krótkiej emocjonalnej rozmowy.


      Kiedy Antoninka wyszła, Sonka nie sięgnęła po lekturę nowej, przyniesionej dziś książki. Leżała imyślała ominionych latach, oKazimierzu odkrytym jej przez Niebieskiego, oswoich do niego powrotach. Wreszcie okrótkich rozmowach znim, gdy wczasie listopadowego święta chodziła po Powązkach iodwiedzała groby przyjaciół. Wkręgu zapalonego światła pojawiały się bliskie rysy, powracały rozmowy, strzępy zdarzeń... Coraz więcej było tych grobów, zwiększała się liczba zapalanych świec, postojów, wzruszających powrotów do przeszłości. Przedłużał się też jej pobyt na tym drogim dla niej cmentarzu. Tego jednego dnia ze smutkiem, ale irosnącym przerażeniem, stwierdzała, że większość bliskich jej osób przeniosła się tu, na Powązki. „Dołączę do was niedługo – dodawała na pożegnanie każdego grobu. – Tam uwas musi być lepiej iweselej niż tu. Nie wątpię”.


      Nie mogła rozstać się zPowązkami ipowrócić do szpitalnej sali. Przemogła się, bo rozumiała, że wędrując od grobu do grobu, nie poradzi sobie znadmiarem mało wesołych myśli. Nie zapaliła światła, bo nie lubiła sinego odcienia, jakie rzucała świetlówka, ajuż jej buczenie doprowadzało ją do furii. Zaczęła obserwować cienie, które na ścianie vis-à-vis okien zabawnie tańczyły dzięki snopom samochodowych świateł. To był jedyny ruchomy element wjej pokoju, awięc niósł coś na kształt niespodzianki, zaskoczenia.


      Nadal wcześnie robiło się ciemno, chociaż Sonka zradością witała każdą nową minutę wydłużającego się dnia. Przez szpitalne niczym niezasłonięte okna wpadało wciągu dnia dużo słońca, anocami zaglądał księżyc. Sonka sypiała mało, dużo za to myślała – ato oswojej nodze, ato odniu, który minął. Kiedy już powroty do historii szpitalnego dnia miała za sobą, zaczynała głośno mówić wiersze. Znała ich setki, przywoływała je na każdą okazję, to były jej godziny poetyckie od lat dające wytchnienie, ateraz – nadzieję. Wdomu brała po prostu zpółki jakiś tom, teraz trzeba było sięgnąć do pamięci, która jak tajemna skrzyneczka otwierała się na umówione hasło. Sonka cieszyła się zkażdego takiego otwarcia, zwłaszcza tu, wszpitalu.


      Ale tego dnia Jesieninowski tom został szybko przeczytany; skrzyneczka zamknęła się; natrętnie powróciła pamięć ominionych godzinach. Oczwartku, awłaściwie ojego porannym czasie. Bo czwartki to dni głównego obchodu. Jeśli jest profesor, to on mu przewodzi. Iwtedy wlekarskim peletonie panuje spory tłok. Lekarze ipielęgniarki, izespół rehabilitantów, istudenci, iczęść najważniejszej administracji oddziałowej. Profesor, jeśli to jego pacjent, informuje swoich kolegów odotychczasowym przebiegu leczenia, nakreśla plan na kilka najbliższych dni. Wspomina onowych lekach, zabiegach, działaniach medycznych. Siostra oddziałowa czasami te polecenia zapisuje, czasami tylko kiwa ze zrozumieniem głową. Jest to całkowicie umowna wymiana opinii, zdań, informacji. Na zakończenie pada pytanie osamopoczucie pacjenta, na które należy odpowiedzieć, że znakomite. Lekarze zzadowoleniem kiwają głowami iprzechodzą albo do następnego chorego, albo do kolejnego pokoju. Mówią cicho, pacjent leży, słucha, niewiele słyszy, atym bardziej – rozumie. Nie powinien przerywać tej specjalistycznej gry, awięc zadawać pytań – bo to nietakt – ani tym bardziej opowiadać oźle spędzonej nocy, obólu, oswoich niepokojach ilękach. Na to wszystko jest czas kiedy indziej.


      Zpoczątku Sonka próbowała uczestniczyć wtych rozmowach oniej, nad jej łóżkiem, nad jej bądź co bądź nogą. Ale niezmiernie szybko zrozumiała, że nie powinna odgrywać żadnej roli wtym dziwnym spektaklu, bo taka nie została dla niej napisana. Jej rola sprowadzała się do bycia pacjentem, zadowolonym zżycia, zopieki, codziennej troski, słowem – ze wszystkiego.


      Sonka przypomina sobie swój poprzedni pobyt wszpitalu. Izaobserwowany już wówczas ważny rytuał obchodów: to jak ostateczny przegląd oddziałów przed najważniejszą zbitew. Inieważne były szeregi żołnierzy, najbardziej istotne stawało się potwierdzenie podjętych wcześniej decyzji. Ale to było chyba winnym życiu. Nie miała wtedy wiele ponad dwadzieścia lat, awłaśnie zabierała się do rodzenia swego pierwszego dziecka. Leżała wjedynce (innych pokojów tu nie było) prywatnego szpitala doktor Szczodrowskiej, która wczasie codziennych obchodów niczym Napoleon wkraczała na czele swej armii. Wpierożku na głowie, wnieskazitelnym kitlu jednym spojrzeniem omiatała pokój, pacjenta, łóżko. Inie daj Bóg, jeśli dopatrzyła się jakiegoś uchybienia; salowa, pielęgniarka albo ilekarz musieli się przygotować na cierpką rozmowę. Armia doktor Szczodrowskiej nie była tak liczna, jak zastępy profesora D., ajego dobra, pogodna twarz, choć czasami surowa ipoważna, nie zwiastowała nigdy ani mającej nastąpić później burzy, ani indywidualnych przykrości wynikających zjakichkolwiek niedopatrzeń. Personel profesora zawsze znał swoje miejsce wszeregu, aco za tym idzie, rozpisane na głosy obowiązki były oczywiste dla każdego. Idlatego ten mechanizm pracował sprawnie, harmonijnie, zgodnie. Sonka przekona się otym, gdy trafi na inny oddział tego samego szpitala.


      Przygotowania do czwartkowego obchodu zaczynały się wcześnie rano. Najpierw pani Ala (przychodząca najwcześniej do pracy, czyli oszóstej zminutami) rozwoziła izpomocą salowych albo pielęgniarek zmieniała pościel. Zresztą pościel zmieniano, kiedy tylko zaistniała taka potrzeba; we czwartki natomiast obowiązkowo wszystkim. Wietrzono sale, pomagano wporannych ablucjach, pokoje, szafki przy łóżkach iwielkie parapety doprowadzano do ładu.


      Sonka uśmiecha się do siebie. Kiedy zjawiła się tu izaczynała dopiero poznawać oddziałowe zasady życia, miała do czynienia zpościelą czystą, ale mocno sfatygowaną, pełną dziur, przetarć, zawsze pozbawioną guzików. Zbiegiem miesięcy owych dziur zaczęło ubywać inoga przypadkiem nie wpadała wwielkie rozdarcie materiału; pościel stawała się coraz nowsza, coraz bardziej elegancka. Zrzadka, nieśmiało zaczął nawet pojawiać się kolor! Natomiast istarą, inowszą bieliznę traktowano niebywałą ilością krochmalu!


      To dziś wczasie obchodu Sonka usłyszała oterminie operacji: następny wtorek. Klamka zapadła. Za cztery dni będzie po wszystkim: po nerwach, niepewności, strachu, może ibólu. Za cztery dni zacznie się jej wędrówka zgóry, na której znalazła się wefekcie wypadku wsanatorium, przez czyjeś niedopatrzenie, może zaniechanie. Sonka przerwała myśli oniedawnej przeszłości i, patrząc na tańczące na ścianie cienie, powiedziała głośno:


      –Damy radę.
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      Przygotowania do operacji trwały przez cały weekend. Dodatkowe badania krwi, rentgeny, rozmowy zanestezjolożką, młodą lekarką, która przeprowadzała rutynowy wywiad: jakie choroby, jakie uczulenia, jaki obecnie stan zdrowia; zaleciła wyczyszczenie przewodu pokarmowego, czyli po prostu lewatywę, której Sonka bardzo się obawiała. Imiała rację. Wprzeddzień operacji pojawiła się pielęgniarka zsalową izprzeszło dwudziestocentymetrową strzykawką... Sonka cały ten zabieg odczuła jako gwałt. Brutalną, bezceremonialną ingerencję wjej intymność. Uprogu drugiej dekady dwudziestego pierwszego wieku metody jak za czasów prababek, myślała zprzerażeniem. Po tym zabiegu długo nie mogła dojść do siebie, uspokoić się, zapanować nad emocjami; dla pielęgniarki itrzymającej pacjentkę salowej niespodziewana reakcja chorej stanowiła rodzaj skrajnego przewrażliwienia, zwykłej histerii, niespotykanej fanaberii. Sonka szybko zrozumiała, że nie ma co tłumaczyć.


      Także wprzeddzień operacji pojawił się pan Jacek. Zpiłą. Miał przepiłować gips na nodze Sonki. Kobieta wiedziała, że nie zrobi jej krzywdy, ale cień obawy istniał. Pan Jacek wykonał swoje zadanie po mistrzowsku iSonka od tego dnia nazywała go Piła VI: wreklamach przed projekcją jakiegoś filmu zobaczyła anons horroru, który przy tytule Piła miał numer IV czy V. Pan Jacek zasługiwał na więcej!


      Morska zieleń fartuchów, czepków, prześcieradeł bloku operacyjnego. Plątanina sal. Wszechobecność młodych dziewczyn – lekarek, pielęgniarek oróżnych specjalnościach – tu iówdzie mężczyźni – lekarze operatorzy. Sonka leży na stole, już przygotowana, po zastrzyku wkręgosłup, przykryta tylko zielonym prześcieradłem. Jest całkowicie sparaliżowana, znieczulona od piersi do czubków palców. Nad nią, niemal na środku sali, wielkie bezcieniowe lampy, które świecą, ale nie grzeją. Dalej – wnogach, wmiarę wysoko – zawieszone monitory. Niżej – głowy pochylonych lekarzy pod wodzą profesora, także wzielonych czapkach. Ich rąk, awięc ipola operacyjnego, Sonka nie widzi. Prostopadle do jej ciała podpięte jest jeszcze jedno prześcieradło, które zasłania niemal wszystko.


      Sonka patrzy wokno. Przez bardzo brudne wielkie szyby widać ogromne topole, bezlistne, niemal martwe. Kołysze je wiatr. Ten sam, który pędzi chmury po burym niebie. Nagle te rozmyślania oszarości zaokiennego pejzażu przerywa donośny kobiecy głos. Domaga się metalowych płytek, potem śrub, cementu, młotków, piły iwielu podobnie zaskakujących przedmiotów. Numery określające wielkość tych materiałów budowlanych tajemniczy głos powtarza dwukrotnie. Będę miała wkolanie cały podręczny składzik budowlany, Sonka uśmiecha się do swoich myśli. Patrzy wmonitory, ale nie umie nazwać tego, co widzi. Potem uświadamia sobie, że to wnętrze jej kolana; na szczęście nie wkolorze. Przenosi wzrok zmonitorów na głowę profesora wzielonej czapeczce, naciągniętej głęboko na czoło, całkowicie zakrywającej włosy. Uich nasady dostrzega na materiale wyraźną ciemną mokrą linię. Podobna duża plama pojawia się na jego piersi. Spocił się zwysiłku. Młotki, piły, aklimatyzacji brak, zauważa Sonka; oczy profesora, pełne dobrych myśli, spotykają się ze wzrokiem Sonki. Są spokojne, pełne otuchy, jakby chciały powiedzieć: „Damy radę”.


      Jej też jest gorąco iniewygodnie. Coraz bardziej dokucza twardy stół, na którym leży. Ile to już czasu minęło od początku operacji? – zastanawia się Sonka. Jej oczy wędrują ku oknu iszarym topolom, ale niebo jest już niebieskie. Nie starcza jej czasu na skomentowanie tej zmiany. Niedawno było... Powieki robią się niebywale ciężkie, niemal ołowiane, musi je zamknąć...


      Energiczne poklepywanie wpoliczki iczyjś natarczywy głos wołający:


      –Budzimy się, dość spania...


      Sonka zwielkim trudem unosi powieki iwidzi twarz młodej anestezjolożki, która wielokrotnie pochylała się nad nią wczasie operacji. Swoją obecnością dodawała otuchy.


      –Spałam? – pyta Sonka.


      –Tak, musiałam panią uśpić, bo skończyło się pierwsze znieczulenie. Długo to trwało. Teraz przetoczymy krew, potem damy kroplówkę. Apotem, po rentgenie, pojedzie pani do swojego pokoju.


      Przemieszczenie się ze stołu na leżankę, apotem na następne łóżka to zadanie ponad siły dla dopiero co operowanego pacjenta. Ale trzeba je wykonać niemal samemu, bez niczyjej pomocy. Dlaczego nikt wPolsce do tej pory nie był wstanie wymyślić regulacji wysokości łóżek, leżanek, stołów? – myśli Sonka, zapierając się zdrową nogą ołóżko. Okrzyki zgromadzonych kobiet: „Raz, dwa, trzy”, mają jej wtym pomóc. Kątem oka widzi, że na operowanej nodze nie ma gipsu, jedynie opatrunek ibandaż. Nagle, przy intensywnych ruchach, dociera do niej fala bólu:


      –Znowu, ajuż było tak dobrze – powtarza.


      Jeszcze ostatnie „przenosiny” iSonka wreszcie ląduje we własnym łóżku. Zpomocą siostry Iwony wciąga na siebie koszulę iczeka na ratunek. Za chwilę pojawia się pielęgniarka.


      –Wkroplówce jest środek przeciwbólowy, powinien szybko zadziałać. Ateraz może pani wypić łyk wody.


      Podaje jej kubek zmineralną iSonka łapczywie chce wypić.


      –Tylko jeden łyk. Za godzinę czy dwie będzie można już więcej. Kolację też pani będzie mogła zjeść.


      Sonka ze wstrętem myśli ojedzeniu, ale pomysł herbaty wydaje się jej godny rozpatrzenia. Ma własnego liptona, prosi jedynie owrzątek. Szpitalne napoje są bardzo słodkie, aona nie używa cukru od dziesiątków lat. Zaś te pozbawione cukru przeznaczone są tu wyłącznie dla diabetyków.


      Jej rozmyślania oherbacie przerywa wejście profesora.


      –Jak się pani czuje? – pyta ztroską, biorąc jej rękę, aby zmierzyć puls. – Jestem zadowolony zoperacji, połataliśmy pani kolano śrubami, płytami, cementem, czym się dało. Muszę się pani przyznać, że jak operuję dwadzieścia pięć lat, podobnie strzaskanych kości nie widziałem. Wierzę, że będzie dobrze, na nartach może pani nie pojeździ, ale pospaceruje na pewno. Dostała już pani środek przeciwbólowy? – zapytał na zakończenie. – Proszę dzwonić na siostrę, jeśli tylko będzie potrzebna. Ateraz proszę odpoczywać.


      Sonka uścisnęła rękę profesora wdowód wdzięczności. Nie miała siły wydobyć zsiebie jednego słowa. Że widziała go wdziałaniu, że jego uśmiech pomógł jej pokonać strach, że bardzo chciała zmniejszyć jego zmęczenie, że podziwia jego zespół... Zamiast tego uśmiechnęła się najserdeczniej, jak umiała, ijeszcze raz uścisnęła jego wielką rękę. Zrozumiał itakże odpowiedział uśmiechem.


      Sonka została sama.


      Ciężka noc bez snu. Co jakiś czas wprzymkniętych drzwiach pojawia się głowa pielęgniarki; kobieta bezszelestnie wchodzi, zmienia kroplówki, dotyka ręki, by zbadać tętno, nie próbuje zagadywać, choć widzi, że Sonka leży zotwartymi oczami. Rozumie, że nie ma siły. Czasami pomaga podnieść kubek zwodą, bo każdy ruch wywołuje grymas na twarzy pacjentki; to znowu ból daje osobie znać. Jest namolny, bardzo dokuczliwy ichoć stępiony przez środki, stale obecny.


      Świt przychodzi niespodziewanie; całkowicie przygasa jarząca się przez całą noc boczna świetlówka. Oto pojawia się pani Ala, jak zwykle zagląda do Sonki, ta macha do niej ręką na powitanie; potem zmiana pielęgniarek, salowych; coś na kształt roboczej odprawy po dyżurze; zaczynają się nawoływania, coraz częściej ktoś nowy zagląda do pokoju Sonki. Rozwożą śniadanie. Nagle wchodzi siostra Halina, która właśnie zaczęła dyżur, iniespodziewanie pyta:


      –Czy pani coś jadła? Aile pani wypiła?


      Sonka mówi, że kilka łyków.


      –Jedziemy na blok – słyszy inie wierzy własnym uszom.


      –Po co? – pyta.


      Ale odpowiedź ginie wogólnym rwetesie. Sonka ma czas tylko włączyć komórkę ipowiedzieć Antonince:


      –Będą mnie znów operować.


      –Już jadę – woła do niej dziewczyna.


      Sonka usiłuje się uspokoić.


      Mijają dwie doby. Sonka leży wciąż jak wór kartofli – obolała, niewyobrażalnie zmęczona jak po wyprawie na Everest. Kukuczka wczasie zdobywania Lhotse musiał być wlepszej formie, myśli zpewnym rozrzewnieniem, bo himalaista przypomina jej Kosmę, także człowieka opętanego przez góry, który tak jak Kukuczka pozostał wnich na zawsze. Jednak Kosma po każdej zwypraw, przypomina sobie Sonka, był zawsze wwyśmienitej formie, nigdy nie narzekał na zmęczenie. Ichoć nie chodził po Himalajach, azaledwie po Alpach iopołowę przecież mniejszych, czy wręcz malutkich, Tatrach, po każdej wyprawie mógł jeszcze zabrać Sonkę na tańce, na przejażdżkę samochodem czy po prostu na spacer, żeby pokazać jej jakiś niebywale piękny jego zdaniem fragment tatrzańskiego pejzażu. Co byś mi dziś powiedział, kiedy nie mam cienia siły na życie? Jak byś mi mógł pomóc? Ty, człowiek zmoralnością liny, którego naczelnym celem wżyciu było niesienie pomocy innym. Dlatego zostałeś wgórach. Jak możesz mi teraz pomóc? Bardzo potrzebuję twojej liny. Bardzo! Pomóż mi, proszę, błaga Sonka niemal na głos. Ipo chwili zastanawia się, dlaczego wybrała Kosmę do swoich zwierzeń, anie matkę czy Abla. Inagle rozumie, że właśnie Kosma, jeden zbardzo kochanych przez nią mężczyzn, jest znią wtej chwili, pomaga, jak umie, chce dodać jej siły. Niemal czuje jego dotyk iwidzi ten najczarowniejszy uśmiech odsłaniający młode śnieżnobiałe zęby. Nie spotkałam wżyciu nikogo, kto umiałby się tak śmiać. Cały twój nieposkromiony apetyt na życie zawierał się wtym uśmiechu... Tak, już lepiej, będę walczyć, obiecuję... Sonka bierze głęboki oddech, otwiera oczy irozumie, że stało się coś ważnego. Że łatwo się nie podda.


      –Profesor jest bardzo zadowolony. – Przejęta Antoninka zprędkością karabinu maszynowego wyrzuca zsiebie komunikaty. – Wszystko poszło znakomicie, było jakieś przemieszczenie wwyniku twoich pooperacyjnych ruchów, stąd ten drugi zabieg; teraz masz już gips, co prawda wkształcie rynny, do zdejmowania, żeby można było robić opatrunki; nie grozi ci już powrót na blok. Tak się cieszę... – kończy, całując swoją Sonię.


      –Przyniosłam ci książki, może będziesz miała ochotę poczytać. To kryminały, lektura mało zmuszająca do myślenia – dodaje. – Ado tego audiobooki. Możesz tylko słuchać. Masz przecież słuchawki.


      Sonka próbuje się uśmiechać, ale przychodzi jej to ztrudem. Dziewczyna rozumie imilknie.


      –Musiałam wyłączyć telefon, bo bez przerwy dzwonił. Zobacz, kto się dobijał. – Sonka podaje jej komórkę iprzymyka oczy...


      –Abel kilka razy, Iwana też, apoza tym Xymena, Dorota, Elżbieta, Rosa, Włodek – wylicza Antoninka.


      –Zadzwoń wieczorem do Abla ipowiedz mu owszystkim. Sama nie mam siły. Może jutro albo później będę lepsza, to się odezwę, atelefon wyłącz.


      –Ale jest kilka esemesów, może będziesz chciała przeczytać.


      –Dobrze, zostaw.


      Sonka znowu zamyka oczy, bo ta krótka wymiana zdań niepomiernie ją zmęczyła. Dziewczyna milknie na dobre itylko nie wypuszcza ręki matki ze swoich ciepłych dłoni. Dobra energia płynie pełnym strumieniem do ciała zmęczonej kobiety.


      Szpitalne dni są do siebie podobne. Poranki pracowitsze, popołudnia spokojniejsze, bez wydarzeń. Codziennie przychodzi jedynie Antoninka iprzynosi odpryski zżycia miasta. Opowiada ouniwersytecie, oprofesorze, ospotkanych ludziach, otelefonach od dziesiątków osób zpytaniami ostan Sonki.


      –Nie zawracaj sobie tym głowy – mówi chora zprzekonaniem. – To wyłącznie pusta ciekawość. Nic więcej. Nie musisz wydawać komunikatów. Nie masz na to czasu, nie masz siły, nie masz ochoty. Kropka – kończy energicznym, podniesionym tonem. Widać, że jest wzburzona, amoże nawet ipoirytowana.


      –Będziemy się myć – spokojnie oświadcza dziewczyna.


      Każdego popołudnia odbywa się ten dziwny seans. Cała sztuka polega na tym, żeby za bardzo nie zalać łóżka, bo leżenie wmokrym do przyjemności nie należy. Mała miska, gąbka, dobry żel. Inajpierw jedna ręka, potem druga, potem wycieranie. Iznów – plecy, przód, dolne partie. Trochę kosmetyków, nawilżanie wysychającej ponad miarę skóry. Czysta koszula. Itak codziennie.


      Dzięki temu Sonka czuje się mniej zdołowana przez własną niesamodzielność. Nie może jak większość pacjentów robić tego rankami, kiedy chorzy mają kwadrans czystości. Inna rzecz, jak go wykorzystują. Rano, zpomocą pani Ali, Sonka może jedynie umyć zęby. Na nic więcej nie ma siły. Czeka więc na Antoninkę ijej pomoc. Jak byłoby bez niej?... Sonka nie chce dociekać. Dziewczyna przyjeżdża do niej codziennie, przywozi gazety itygodniki; na czytanie gazet Sonka właściwie nie ma ochoty; Antoninka namawia ją na kawę, na jakieś słodycze, proponuje coś do jedzenia, owoce. Na wszystkie tego rodzaju sugestie Sonka ma jedną odpowiedź: nie. Wciąż prawie nic nie je, apetyt gdzieś się zapodział...


      Wczasie jednej zablucji Antoninka wykrywa na pięcie odleżynę. To kiepska wiadomość. Boli idługo się goi... Siostra Hania radzi jakąś maść, po którą dziewczyna biegnie do szpitalnej apteki. Poza tym trzeba coś pod stopę kłaść, żeby, wisząc, nie dotykała prześcieradła. Nie jest to łatwe, ale Sonka będzie pamiętać opodkładaniu ręcznika.


      Zprzerażeniem patrzy też na swoje żyły – wokół każdej większej tworzą się sińce: ślad po pękniętej żyle. Asiostry wkłuwają się niemal każdego dnia na nowo, bo potrzebne jest wejście do wenflonu, przez który nadal płyną kroplówki iinne lekarstwa. Wierzch obu dłoni jest po prostu spuchniętą, siną, obolałą miazgą, wejścia do żył wnadgarstkach izgięciach łokci nie istnieją; każdego ranka jedna zsióstr szuka nowej żyły, żeby pobrać trochę krwi na podstawowe badania – głównie morfologię. Od niej bowiem profesor uzależnia podawanie leków. Dzisiaj jedna zpielęgniarek znalazła dobrą żyłę wnodze, na górnej stronie stopy, niemal unasady palców. To kłucie było szczególnie bolesne. Ażyła okazała się dobra przez jeden dzień. Potem pękła, jak inne.


      Sonka już wie, które pielęgniarki są dobre we wkłuwaniu się, które szukają żyły mimo wszystko, aktóre kłują jak leci. Są takie, które stają bezradnie nad jej posiniaczonym ciałem iczasami po prostu wyglądają pomocy innych koleżanek. Tak czy inaczej Sonka czuje się trochę królikiem doświadczalnym, kiedy wyciąga obie ręce wkierunku pielęgniarki zgestem: „Proszę, szukaj. Moim zdaniem, nie poradzisz sobie”. Potem na te rozlane sińce pielęgniarki kładą kompresy zwody Burowa, które niewiele pomagają, ale może uspokajają sumienie.


      Codziennie Sonkę odwiedza też doktor Krzysztof K.; jemu bez słów pokazuje obolałe ręce iczasami pyta: „Co robić?”. Adoktor omiata te wychudłe ramiona idłonie spojrzeniem pełnym współczucia, ale odpowiedzi nie znajduje. Pamięta swoją pacjentkę zpoczątku jej szpitalnego pobytu – nie tylko asystował przy operacji, także brał wniej udział; teraz albo sam opatruje nogę, albo przygląda się zwinnym ruchom siostry Hani przy tych bardzo bolesnych zabiegach.


      –Nazywam panią Sonia Naprzód. Tylko ten kierunek panią interesuje. Idlatego poradzi pani sobie ze wszystkim. Będzie to długi marsz, ale wiem, że tacy ludzie jak pani nie poddają się. Ito cenię najwyżej – mówi zjakimś szczególnym naciskiem doktor K.


      Kobieta jest mu wdzięczna za tę opinię. Wie, że bardzo dużo zależy od niej samej. Antoninka powtarza to niemal każdego dnia...


      –Pani jest bardzo silnym człowiekiem – dodaje zawsze na zakończenie doktor Krzysztof.


      Nawet nie wiesz jak bardzo, cytuje Sonka wmyślach Jeremy’ego Ironsa zfilmu Druga prawda. Tego aktora iwtym obrazie naprawdę uwielbiała. Taką właśnie elegancję, dystans do świata ido siebie, kulturę bycia, inteligencję, którą zawsze prezentował Irons, aktóra nie każdemu mężczyźnie bywała dana, ceni szczególnie. Dobrze byłoby go poznać, rozmarzyła się, ale to wnastępnym awatarze. Bo przecież ten najbliższy już dawno sobie zaplanowała co do ostatniej minuty: będzie mieszkała na wsi, będzie hodowała konie, będzie dużo malowała. Do miasta będzie jeździła tylko do teatru, na wystawy, po książki, na spotkania... To wyobrażenie było stałe. Zmieniali się jedynie mężczyźni, którzy jej na tym wymarzonym odludziu towarzyszyli.


      Sonka westchnęła, trzeba wracać do „teraz”; lubi krótkie pogaduchy zdoktorem K. Jest pełen optymizmu ita wiara wtylko dobrą przyszłość nie może się pacjentom nie udzielać. Przywołuje rozmaite przykłady niebywale skomplikowanych operacji, opowiada oranach, które, zwłaszcza ucukrzyków, nie chciały się goić. Awkońcu zarosły. Te niegojące się rany to jakieś straszne smoki znane wszystkim zbajek... Ipojawia się rycerz, iprzegania precz wielogłowe straszydła... Sonka uśmiecha się iwtedy doktor wie, że osiągnął cel, że gdzieś na chwilę przynajmniej zniknęły strach, ból, niepewność. Asiostra Hania ma istotnie złote ręce: stara się, jak może, nie sprawiać bólu, uprzedza okażdym następnym ruchu; atu rana nie chce się goić, noga nadal jest bardzo spuchnięta. Profesor, kiedy bierze udział wzmianie opatrunku, ustala kolejne lekarstwa, kroplówki, antybiotyki. Też nie jest zadowolony zobrotu spraw – noga powinna się goić! Atu pole martwiejącej skóry na brzegach dużej rany jest coraz większe. Długo po takich wizytach rozmawia zdoktorem K.


      –Musi pani więcej jeść – decydują obaj. – Owoców przede wszystkim. Za chwilę zacznie pani wstawać, do tego trzeba siły...


      Sonka nie umie wytłumaczyć, że nie może jeść, aprzez tak zwany rozum nic do ust nie wchodzi. Sama widzi, że zaczyna chudnąć. Wjej wieku to nie jest dobre. Wie otym doskonale. Apoza tym skąd brać siły. Choćby na codzienną rehabilitację, na zaledwie kilka ruchów włóżku, po których czuje się jak finiszujący maratończyk.


      Tę namiastkę prawdziwej rehabilitacji prowadzą terapeuci szpitalni zwydzielonego oddziału na ortopedii. Apotem pojawia się troje studentów: chłopak idwie dziewczyny ztrzeciego roku Akademii Medycznej. Mają praktyki wSzpitalu Bródnowskim, przechodzą zoddziału na oddział, wędrują potem do innych szpitali. Są mili, niemal czuli, pogodni ipełni dobrych intencji, starają się, jak umieją, pomóc. Zwłaszcza dziewczyny – Dagmara iNela. Kiedy obie wędrują dalej, na inne oddziały ido innych szpitali, obiecują zadzwonić do Sonki, zapewniają, że chętnie przyjdą do niej do domu. Bo następną praktykę na ortopedii bródnowskiej będą miały za kilka miesięcy.


      –Pani już tu dawno nie będzie – przekonuje Dagmara.


      ISonce czasami wydaje się to możliwe.
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      Jest bardzo wczesny sobotni ranek. Za oknem szarówa, na korytarzach cisza. Gwarno zrobi się dopiero wokolicach południa, kiedy to do pacjentów zaczną się schodzić goście. Sobota – martwy szpitalny dzień. Sonka włącza swoje radyjko. Przyniosła je Elżbieta – serdeczna, miła kobieta, kiedyś więcej niż prawa ręka Janusza Pieniążka wMuzeum Literatury; pilnowała tu terminów, pieniędzy, kontaktów, rocznic; organizowała wystawy – przy jednej znich zawarły znajomość: Sonka zaprojektowała stronę plastyczną, Elżbieta była autorką scenariusza. Wystawy wtym muzeum od lat miały ustaloną opinię wydarzeń nie tylko literackich: często stawały się happeningami, októrych długo pamiętano. Elżbieta należała do niezwykle lojalnych pracowników, taka sama była wprywatnych kontaktach. Dlatego nikt nie rozumiał sposobu, wjaki jej się pozbyto. Sonce wydawało się, że osamotnionego dyrektora pochłonie nadmiar codzienności, której właściwego funkcjonowania pilnowała Elżbieta. Synonimem owego zagubienia był piękny biedermeierowski stół wdyrektorskim gabinecie, na którym góra zaproszeń irozmaitych pism sięgała wysokości chyba półtora metra.


      Radyjko od Elżbiety nastawione jest na program drugi, gdzie gadają niezmiernie oględnie, za to sporo idobrze grają. Idodajmy: to, co Sonka lubi, awięc dużo klasyki wznakomitych wykonaniach. Ale dziś to poranne granie jest jakieś inne. Sonka nie wie, na czym polega różnica, ale podświadomie wyczuwa zmianę. Inagle zaczyna rozumieć, kiedy drugą część Mozartowskiej symfonii przerywają pełne emocji słowa prowadzącego program. Mówi okatastrofie prezydenckiego samolotu, który rozbił się pod Smoleńskiem. Zginęli wszyscy pasażerowie zaproszeni przez prezydenta na uroczystości katyńskie.


      Sonka przełącza się na inne programy: wszędzie ta sama prawda, tylko słowa stają się coraz bardziej patetyczne, podniosłe, atym samym tracą swoją pierwotną moc; wgłosie słychać płacz, na antenach zaczyna mościć się histeria.


      –Agdzie miejsce na profesjonalizm? – pyta samą siebie Sonka.


      Wyłącza radio. Jej myśli wracają do wieczoru wPałacu Prezydenckim przed laty. Kilka dni wcześniej znalazła wswojej skrzynce podłużną kopertę znadrukiem Kancelarii Prezydenta RP. Zaintrygowana otworzyła izdębiała. Prezydent RP zapraszał ją na prywatną kolację wydaną zokazji pobytu wPolsce prezydenta Litwy zmałżonką. Kancelaria pana prezydenta prosiła okontakt.


      Sonka wpierwszej chwili była przekona, że nie powinna tam iść. Ale po jakimś czasie zadała sobie pytanie: Adlaczego? Inie znalazła ani jednego rozsądnego argumentu, który by utwierdzał jej pierwszą decyzję. To, że jest przeciwna wszystkiemu, co od strony politycznej reprezentują bracia Kaczyńscy, nie ma wtym wypadku żadnego znaczenia. Chce zobaczyć parę prezydencką wich domowych pieleszach, wich prywatności, podejmującą pierwszą parę zLitwy. Apoza tym chce poznać panią Kaczyńską ipanią Adamkusową. Ciekawa jest przebiegu takiego obiadu, który odbywa się wieczorem. Co się jada? Co pije? Kto podaje? Jak siadają goście? Ilu ich przychodzi? Kim są? Otakich przyjęciach do tej pory jedynie czytała wgazetach. Apoza tym – dlaczego zaproszono ją, prawie nikomu nieznaną scenografkę, ostarych – to prawda – litewskich korzeniach, która jednak nigdy nawet nie otarła się oelity polityczne, unikała ich inie darzyła zaufaniem, atym bardziej sympatią? Ito tych zlewej strony, jak izprawej. Polityka nigdy nie była jej światem, ajuż wpolskim wydaniu budziła niesmak inieraz wstręt.


      Rozmawiała na ten temat zkilkoma bliskimi jej osobami; wszystkie orzekły, że trzeba iść, apotem zdać im dokładną relację.


      Telefon do protokołu dyplomatycznego MSZ irozmowa zjakąś miłą kobietą nie przyniosły odpowiedzi na żadne zdręczących Sonkę pytań. Aby je otrzymać, należało się osobiście stawić wdawnym Pałacu Namiestnikowskim.


      Sonka była tu już raz, kiedy prezydent Kwaśniewski zapraszał tak zwany świat kultury. Wkilku salach pierwszego piętra, łącznie zSalą Balową, spotkać można było wtedy całą, nie przymierzając, warszawkę. Te snobistyczne cercle odbywały się około południa – przy zastawionych szwedzkich stołach wsali zżyrandolami tratował się zaproszony tłum, aby napełnić talerze. Izaczynało się wielkie żarcie. Jakby od tygodnia nie jedli, głodowali, ateraz nareszcie mogli napełnić żołądki kartoflaną sałatką znadmiarem cebuli, bo nic lepszego te prezydenckie spędy nie oferowały. Kartoffel Salad mit Zwiebel! To było to! Prezydencki przysmak! Sonce nie mieściło się we łbie, jak można jeść wpołudnie śledzie itatara ipopijać barszczem na zmianę zwódką? Ale od czasu, kiedy przed laty, wokresie schyłkowego Gomułki, na lipcowym przyjęciu wambasadzie francuskiej (gdzie nigdy nie było nic do jedzenia!) zobaczyła żonę pisarza najwyższej rangi, estety ipięknoducha pochłoniętego wyłącznie celami wyższymi, która do wielkiej torby – jakże nieodpowiedniej na tę okazję – wrzucała pomarańcze imandarynki, nic już jej nie mogło zadziwić. Choć śledzie pożerane wpołudnie przez reprezentantów polskiego beau monde’uteż stawały się obrazkiem całkiem, całkiem...


      Od chwili przekroczenia progów Pałacu Sonka miała wrażenie, że gdy tylko znalazła się wWielkiej Sieni, otoczyli ją ludzie, którzy ją od lat znają iwiedzą na jej temat niemal wszystko. Sami zaś pozostają owiani tajemnicą. Co prawda wtykali jej dziesiątki wizytówek, ale nazwisk iurzędniczych stopni różnego szczebla itak nie była wstanie zapamiętać, zupełnie nie wiedziała więc, zkim ma do czynienia. Było to mało sympatyczne.


      Machnęła na to ręką. Widać wwyższych sferach tak ma być, uspokoiła się. Obserwowała napływających gości, ale nie zauważyła nikogo ze znajomych. Niespodziewanie przedstawiono jej żonę znanego dyrygenta, która teraz, przed rokiem 2010, pracowała nad zbliżającym się Rokiem Chopina. Sonka wypytywała więc orozmaite interesujące ją szczegóły, obudowę kamienicy przy Tamce, która pomieści supernowoczesne multimedialne muzeum kompozytora, oremont Pałacyku wŻelazowej Woli. Jej rozmówczyni należała do osób rzeczowych, pozbieranych, ato, co mówiła, rozwiewało rozmaite obawy Sonki zasiane wniej przez media, że chopinowskie sprawy po prostu leżą. Po kilkunastu minutach rozmowa została przerwana. Zbliżał się czas obiadu, czyli kolacji.


      Przybyłych gości kierowano schodami do Antyszambru na pierwszym piętrze. Wpewnej chwili usłyszała, że zsąsiedniego pomieszczenia zaczęto odczytywać nazwiska zebranych. Delikwent przechodził do następnej sali – abyła to wielka Sala Kolumnowa – i... Sonka ujrzała przed sobą obie prezydenckie pary. Najpierw uścisk ręki zpanem, następnie zpanią... Apotem do Sonki docierają słowa pana prezydenta:


      –To pani Sonia Gasztołd, córka sławnego architekta Sebastiana Gasztołda, spadkobiercy starego żmudzko-litewskiego rodu herbu Abdank, zktórego wywodzili się marszałkowie, wojewodowie, kanclerze, starostowie IRzeczypospolitej oraz Rzeczypospolitej Obojga Narodów.


      Po to wam byłam potrzebna, pomyślała Sonka zuśmiechem, który mówiący potraktował jako swoistą podziękę.


      Pan prezydent skończył, Sonka przywitała się zgospodarzem ijego żoną, anastępnie zpierwszą parą Litwy; pani Adamkusowa, nazywana przez polską prezydentową po prostu Almą, sprawiała miłe na oko wrażenie, miała pogodną, pełną blasku twarz.


      Wchodzili następni goście, zapowiadani przez męski „głos znieba”.


      Sonka leży zzamkniętymi oczami. Wszyscy zaglądający do jej pokoju myślą, że śpi. Wkońcu daje spokój tej niewinnej maskaradzie ibierze do ręki książkę. Jest to jeden ztomów Millennium; dzieło szwedzkiego pisarza Stiega Larssona oponurym policjancie zYstad – łącznie zaudiobookiem – przyniosła Dorota. Sonka słuchała we fragmentach płyty wsłuchawkach, podziwiała finezję iperfekcję interpretacji Krzysztofa Gosztyły, ale zirytowana faktem czytania wszystkiego, bez skrótów – dlatego nagranie trwa dwadzieścia godzin – bierze wersję drukowaną. Tutaj sama decyduje, co opuścić. Wchodzi pielęgniarka Lusia znieodłącznym wózkiem.


      –Klexan! – woła od progu. To codzienny antyzakrzepowy zastrzyk wbrzuch, który Sonka bierze od chwili wypadku. Ale przecież nie ozastrzyk chodzi. – Ico pani otym sądzi? – pyta zniepokojem.


      –Straszny wypadek. – Sonka słyszy swój głos jakby zoddalenia. – Tak już jest zkatastrofą lotniczą, że giną wszyscy.


      –Ale mówią, że to był zamach... – wyrzuca zsiebie kobieta wbieli.


      –To absurd – zmocą przerywa pacjentka. Idodaje wmyślach: Niezłe teorie muszą się rodzić wniektórych głowach wmieście... Biedna pani Maria...


      Sonka wymienia uśmiechy zPierwszą Damą. Ma ją przed sobą, między obu prezydentami ilitewską prezydentową. Przy najważniejszym stole jako jedne zniewielu postaci rozpoznawalnych dla Sonki zasiadają wicemarszałek senatu Zbigniew Romaszewski, polski ambasador wWilnie ijeszcze ktoś...


      Goście zajmują miejsca przy połowie okrągłych stołów tak, żeby nie siedzieć tyłem do głównego stołu. Jest ich kilkanaście. Każdy zzaproszonych szuka swego miejsca według własnego znaku zodiaku. Sonia siada pomiędzy księdzem awyższym urzędnikiem litewskiego MSZ-u; chwilę wcześniej wymieniła znim wizytówki, więc wie. Mówi wmiarę nieźle po polsku. Aksiądz, wwytartej, starej sutannie, sam się przedstawia:


      –Jestem Roman Indrzejczyk, kapelan pana prezydenta. Nie mieszkam wpałacu, dojeżdżam. ZŻoliborza. Akiedy łapię trochę wolnego czasu, piszę wiersze. – Wstaje, zapuszcza rękę wgłęboką kieszeń sutanny iwyciąga zniej kajetowy tomik. – Będzie mi miło, jeśli pani zechce go przyjąć – dodaje zgalanterią.


      Sonka dziękuje. Ztrudem przecież toleruje czarnych, ale ten wznoszonej, pocerowanej sutannie jest jakiś inny. Nie ma wnim pychy, buty, hucpy. Rozmowa zaczyna się toczyć wnieoczekiwany dla niej sposób. Przerywają ją krótkie toasty obu prezydentów; wsłowie Prezydenta RP znów pojawia się historia rodziny Sebastiana Gasztołda ion sam, awszystko po to, aby namalować wielowiekowe sympatie, jeśli nie miłości, Litwy iPolski. Naciągane to, myśli Sonia, ale chyba lepszego przykładu zżyjącym egzemplarzem nie da się pod polskim niebem odnaleźć.


      –Kiedy była pani ostatni raz na Litwie? – pyta MSZ-owiec od prezydenta Adamkusa.


      –Dwa lata temu – zgodnie zprawdą zeznaje Sonka.


      –Akiedy się pani wybiera ponownie? – ciągnie gładko ioniczym urzędnik.


      –Chciałabym wiosną przyszłego roku. Mam przyjaciela, który nigdy nie widział Wilna, więc mu pokażę to niezwykłe miasto inajpiękniejszy dla mnie kościół, kościół Świętej Anny.


      –Gdy tylko pani przyjedzie, proszę się ze mną skontaktować, może będę mógł wczymś pomóc – kończy tę część rozmowy litewski dyplomata.


      Sonka może wrócić do przerwanej dyskusji zksiędzem.


      –To prawda, że to jest piękne miasto – ciągnie ksiądz poeta. – Aczy udało się pani dotrzeć do rodzinnej wsi ojca?


      –Do Trokieli? Tak, raz. Iprzekonałam się, że mój ojciec miał słuszność, kiedy tę wiochę nazwał Mysikiszkami. Kpił ztej dziury, ale zczułością. – Kobieta ścisza głos, aby cytowane określenia nie dotarły do jej sąsiada zprawej strony. Nie ma powodu robić mu przykrości swoimi kpinami. – Dzisiaj to Białoruś. Mała zagubiona wieś niedaleko Lidy. Śladu po pałacu, po zabudowaniach gospodarczych, po karczmie, po pięknym parku istarych drzewach. Zachował się jedynie kościół ufundowany przez Marcina Gasztołda, wojewodę wileńskiego, wroku tysiąc pięćsetnym. Spłonął bodaj po dwóch wiekach, ale obraz Marii Panny ocalał izyskał sławę cudownego. Tutaj byli chrzczeni moi dziadowie, tutaj zawierali małżeństwa, tutaj byli żegnani na ostatnią drogę. Ten obraz, jako niemy świadek ważnych dla mojej rodziny zdarzeń, wzruszył mnie, pogodził ztym smutnym miejscem. Najbardziej przykre wrażenie zrobił jednak stary cmentarz, bo wczęści ocalał; zarośnięty chwastami po pas, pozbawiony tablic, inskrypcji, znaków religijnych, jest jakimś tragicznym wołaniem nad przeszłością. Upadek wsi zaczął się po pierwszym rozbiorze, gdy ziemia nowogródzka przeszła we władanie Rosjan. Powróciła po naszym odzyskaniu niepodległości. Ale dwadzieścia lat nie wystarczyło, aby odbudować świetność Trokieli. Dobrze, że ojciec tego nie zdążył zobaczyć. Zachował wpamięci stan swego rodzinnego domostwa, gdy żyło, gdy było sprawnie administrowanym majątkiem, zpięknym parkiem, zdomami dobrych ludzi, serdecznych sąsiadów.


      Ksiądz Indrzejczyk lubi jeść. Kelnerzy wiedzą otym ipodrzucają mu co lepsze kąski. Bo kelnerzy to młodzi ludzie – dziewczyny ichłopaki – którzy, gdy nie podają, stoją wpogotowiu zbici wmalowniczą grupę; wino ksiądz też chętnie popija. Arozmowa toczy się owszystkim, co wokół: ostatnio oorkiestrze, która cichutko towarzyszy obiadowi. Sąsiad wsutannie był do niedawna nauczycielem religii wszkole. Opowiada więc oswoich uczniach, orozmaitych zabawnych zdarzeniach. Sonka słucha tego jednym uchem, ale potrafi wyłowić niebywałą serdeczność, jaką zawierają przyciszone opowiastki księdza. Jemu te dzieci są naprawdę bliskie. Zna je dobrze, wie odotykającej je biedzie, obraku miłości bliskich, osmutnym życiu; bardzo pragnie je choć nieco zmienić...


      Obiad nie trwa długo, podobno para litewska śpieszy się zpowrotem. Młodzi kelnerzy podają jeszcze deser, ana kawę zapraszają do sal na parterze. Sonka dziękuje swoim sąsiadom za miłe towarzystwo; wtłumie gości schodzi powoli po pięknych kamiennych schodach. Nagle podbiega do niej zaaferowany marszałek Romaszewski:


      –Pan prezydent prosi panią do siebie.


      Schodzą, lawirując pomiędzy gośćmi. ISonka staje raz jeszcze przed panią prezydentową. Za chwilę dołącza jej mąż. Oboje trzymają Sonkę za ręce, mówią miłe słowa, dziękują za przyjęcie zaproszenia. Przez cały czas rozmowy podchodzą kelnerzy, podają trunki. Pan prezydent pije koniak, jest rozluźniony, wesoły, opowiada dowcipy. Przed chwilą pożegnał swoich dostojnych gości, ma więc teraz czas wyłącznie dla siebie. Kilka osób, które pragną prywatnie porozmawiać zprezydentem, czeka wpobliżu na dogodną chwilę. Zainteresowany nie zwraca na nikogo uwagi. Oboje zżoną nadal trzymają Sonkę za ręce icały czas oczymś mówią. Głównie on igłównie obieżących sprawach międzynarodowych. Sonka milczy. Wreszcie łańcuch zostaje przerwany. Iniemal natychmiast do prezydenta dobija się oczekująca od dawna była minister spraw zagranicznych Anna Fotyga. Na żywo jest tak samo niesympatyczna jak wtelewizji. Wyblakłe, wychodzące zorbit oczy zwidoczną niechęcią omiatają wszystko wokół, ado tego ten zgrzytliwy głos. Żegna się czule ze swoim prezydentem; aon, uśmiechnięty, rozstaje się znią słowami:


      –Wpadnij jutro do mnie.


      Sonka przez chwilę jeszcze rozmawia zpanią prezydentową. Podoba się jej ta miła kobieta, serdeczna dla ludzi, bezpośrednia wkontaktach. Tak, ona nie poczuła się postacią zDynastii, mówi do siebie. Akiedy zaprasza na kawę, to się samo przez się rozumie, że po prostu chce ją zpoznaną właśnie kobietą wypić. Ciekawe, czy wypijemy ją wmieście, czy tu, wtwoim zamku, myśli Sonka. Zostaje odprowadzona do szatni, ubrana, opatulona wfutro; jest wtym jakaś nieokreślona czułość, potrzeba opieki; słyszy rozmowę pani Marii zktórymś zjej asystentów.


      –Czy znajdzie się samochód dla pani Gasztołd? – To nie jest polecenie ani tym bardziej prośba. Raczej pytanie zpewnym odcieniem troski. Bo późno, bo gość samotny...


      Sonka wychodzi na rozległy dziedziniec iwsiada do podjeżdżającego właśnie ogrzanego samochodu.

    

  


  
    
      


      VIII


      Dzwoni telefon iSonka go odbiera. Po drugiej stronie Xymena, jej dawna szefowa, wspaniała kobieta, którą nadal roznosi energia, mimo że ma „kilka” lat więcej od Sonki. Xymena nauczyła ją wszystkiego – nie tylko zawodu – agdy trzeba było, potrafiła znaleźć odpowiedź na nie najłatwiejsze pytania, jakie niosła codzienność. Nie opuszczał jej nigdy dobry humor, zawsze myślała pozytywnie, miała – według określenia Sonki – pod fotelem czy krzesłem wiązkę granatów. Wjej głowie, wwyobraźni aż gotowało się od pomysłów. Rozdawała je szczodrze – reżyserom, aktorom, realizatorom czy oświetleniowcom iplastykom – swoim młodszym kolegom, których ściągała do telewizji iktórym matkowała, choć niejednokrotnie byli od niej starsi. Odkrywała dla własnych potrzeb ina użytek innych, co to jest telewizyjna scenografia, jak projektować kostiumy, jak zestawiać kolory, bo wokienku telewizora wszystko było inne niż na żywo. Uczyła się na własnych błędach, rąbała prawdę woczy wszystkim, nie oglądając się na rangi iczyny tych, którzy cokolwiek udawali: wiedzę, kulturę, obycie, doświadczenie.


      Była najbardziej pomysłowym itwórczym scenografem wsiermiężnej, zacofanej technicznie polskiej telewizji. Wmałym ciasnym studiu, na powierzchni wydzielonych kilku metrów, potrafiła paroma zdjęciami wykreować wielką stylową salę balową, wktórej tancerze nie obtłukiwali się wzajem, nauczyła operatorów posługiwać się detalem, doceniała szczegół. Pracowała znajwiększymi reżyserami, współtworzyła arcydzieła teatru, które trwały tylko jeden wieczór. Zarejestrowane na tak zwanym telerecordingu nie potrafią dzisiejszemu widzowi opowiedzieć niemal niczego ozjawisku, jakim była Xymena ijej dzieło. Pracowała także wteatrach wcałej Polsce ipoza jej granicami. Stworzyła dziesiątki, jeśli nie setki, wielkich projektów scenograficznych, októrych będą się przez długie lata uczyć młodzi plastycy, historycy teatru... Ado tego nie przestawała być piękną, atrakcyjną kobietą, do której mężczyźni ustawiali się wkolejce. Wybierała jednych, odrzucała innych... Była wielką damą, była cudownym szefem.


      Chora kobieta przypomniała sobie swoją pierwszą pracę uXymeny: to było przeniesienie zteatru niezmiernie popularnej sztuki hiszpańskiego dramaturga Alejandra Casony Drzewa umierają stojąc, popularnej dlatego, że zagrała wniej Mieczysława Ćwiklińska, bardzo sędziwa już wtedy aktorka, do tego tracąca wzrok, ale wciąż uwielbiana przez widzów dziesiątków jej przedwojennych filmów. Melodramat Hiszpana poruszał, był typowym wyciskaczem łez, awybijała się rola Babki zagrana przez panią Mieczysławę. Spektakl dla potrzeb telewizji reżyserował Jerzy Gruza, scenografia była dziełem teatralnym, Xymena „wydelegowała” Sonkę do „opieki ipomocy”, gdyby nagle reżyserowi był potrzebny jakiś dodatkowy rekwizyt albo główna postać zażądała czegoś... Spektakl nagrywano wpierwszych dniach marca 1968 roku, finał przypadł na obchodzone wówczas hucznie Święto Kobiet – ósmy dzień marca. Wiceprezes telewizji obdarował panią Mieczysławę przeogromnym bukietem róż, wielkim tortem, który aktorka zkrólewskim gestem przekazała swoim aktorom oraz całej ekipie telewizyjnej... Aprzed uniwersytetem trwała kolejna wojna Gomułki ze studentami, których ochoczo pałował „aktyw robotniczy”...


      Przez kilka dni nagrań Sonka patrzyła zafascynowana na sławną aktorkę, na jej niemal zwierzęcą zręczność bycia na scenie; była niewidoma, adoskonale wyczuwała kamerę, była bardzo sędziwa, apotrafiła to ukryć, pamiętała tekst, umiała się śmiać, potrafiła dialogować, choć przecież wszyscy aktorzy stanowili jedynie jej tło. Maestria ipraktyka sceniczna zdobyte przez osiemdziesiąt lat grania owocowały wtej sztuczce; nijakiej, sentymentalnej iwgruncie rzeczy bzdurnej, która dzięki kreacji roli Babki awansowała do miana niemal arcydzieła. Tę powszechną opinię potwierdził w1964 roku przyjazd do Polski autora, który pragnął pokłonić się wielkiej aktorce za rolę, za rozgłos, jaki nadała jego Drzewom... Rok później zmarł. Zaś uwielbiana wPolsce aktorka nadal jeździła iwystępowała wcałym kraju; wybierała się nawet za Atlantyk. Wszędzie witano ją jako narodowe dobro, kogoś, kto pamiętał jeszcze tamten, dziewiętnasty wiek, kto był najprawdziwszą legendą, kto grał wnajsławniejszych polskich filmach, komu partnerowali najwięksi polscy aktorzy, dziś już nieżyjący. Apani Mieczysława trwała. Na przekór latom, wojnom, nieszczęściom. Ponad tysiąc pięćset razy wychodziła wDrzewach na scenę... Nadal nosiła ten swój dziecinny, trochę bezradny uśmiech, na który ludzie reagowali serdecznym uwielbieniem. Choć przecież nie wszyscy; odzywało się sporo głosów, że sędziwej damie należy dać odpocząć, anie ciągać ją po scenach miast imiasteczek – zchęcią parodiował jej dialogi zCasony Jan Himilsbach – ale do zainteresowanej to nie docierało, trupa aktorska jej towarzysząca dyplomatycznie milczała. Wczasie nagrywania tej sztuki Sonka była przekonana, że zobaczyła coś zteatralnej magii, czego nie dało się wytłumaczyć, magii bardzo starej, aprzez to intrygującej. To prawda, że dzisiaj nikt już tak nie gra, myślała Sonka, ale to nie znaczy, że muzea nie mogą być fascynujące.


      Ajeszcze ta druga niewielka robota – dobranocka zbajkami Benedykta Hertza. Miał ztego powstać serialik rysunkowy, którego głównym bohaterem stał się niesforny Wiesio. Całość nazywała się zabawnie OWiesiu Obwiesiu. Ale kiedy był gotowy, zatrzymał go oburzony cenzor – ze względu na tytuł. Bo się kojarzył!


      Sonka uśmiecha się do swoich wspomnień. Drogą myślenia pań ipanów cenzorów zMysiej nie sposób było podążać, przynajmniej normalny człowiek nie był wstanie za nimi nadążyć. Mieli zupełnie odmienny sposób reakcji, widzieli kompletnie inne sprawy, żyli wjakimś wymyślonym przez siebie świecie, awnim rządziły całkiem inne realia. Komu normalnemu mogłaby się skojarzyć bajka OWiesiu Obwiesiu zWładysławem Gomułką, ps. Wiesław? Nikomu. Ajednak się skojarzyła iBenedykt Hertz poległ!


      Sonka usłyszała wsłuchawce dobrze znany głos. Dziś, po latach, może trochę wyższy, ale tak samo serdeczny, tak samo budzący nadzieję. No isłownik, który przez ten czas nie uległ zmianie. Xymena posługiwała się wulgaryzmami wsposób doskonały, tworzyła znich wielopiętrowe konstrukcje, aż zatracały swoją dosłowność, awto miejsce powstawały nowe byty frazeologiczne, które nosiły tylko jej piętno. Xymeny. Sonka nie znosiła parkanowych tekstów, ale Xymena wswoich przekleństwach zbliżała się do poezji, nie do parkanu. Idlatego Sonka wybaczała swojej przyjaciółce każde ze słów, które winnych ustach były po prostu niecenzuralne. Ohydne. Brudne. Ale nie wwykonaniu Xymeny! Wtej dziedzinie także osiągnęła mistrzostwo.


      Tak było iteraz. Kiedy Sonka opowiadała owypadku, jej dawna szefowa starym zwyczajem wtrącała cudowne przerywniki, aby dać upust swoim emocjom, współczuciu, wreszcie wierze wszczęśliwy finał. Cała Xymena! Przez moment opowiedziała owłasnych biedach, ozawałach, operacjach, rehabilitacjach... Apotem Sonka krótko zapytała ogęsi, bo Xymena od dziesiątków lat wswoim letnim domu hodowała gęsi. Białe iczarne. Opowiadała oich niebywałej inteligencji – tylko wPolsce istnieje kretyńskie powiedzonko „głupi jak gęś”, oburzała się; chętnie mówiła oumiejętności przywiązywania się tych ptaków do opiekunów, oich tęsknocie, ookazaniu radości przy ponownym spotkaniu...


      –Jeżeli będziesz chciała, to ci przyślę zdjęcia, jakie zrobiłam po zimie. Jest tam iBalbina, zktórą się przed laty zakolegowałaś. Gdyby wiedziała, że będę do ciebie dzwonić, zpewnością prosiłaby, żeby cię uściskać – powiedziała na zakończenie, aSonka poczuła, jak wilgotnieje jej krtań.


      –Wiesz – relacjonowała później tę rozmowę Antonince – pierwszy raz zaczęłam się śmiać, opowiadając owypadku. Bo to musiało być śmieszne, kiedy tak wypadałam ztej kabiny krio...


      –To może pani Xymena odwiedziłaby cię tutaj – dziewczyna wpadła jej wsłowo, znając dawniej nie do pomyślenia niechęć Sonki do przyjmowania wizyt.


      –Xymena ma kłopoty zchodzeniem. Tu są bardzo długie korytarze, byłoby jej trudno. Po mieście jeździ samochodem, ale tu... Ostatni raz widziałam się znią latem wroku dwa tysiące piątym na Torwarze. Znalazłyśmy się obie wKomitecie Honorowym Włodzimierza Cimoszewicza, który miał wielką szansę zostać prezydentem. Ibyłby znakomity wtej roli, nie byłoby kłótni osamolot, krzesło, miejsce przy stole... Stało się inaczej. Postarała się oto niewielka grupa ludzi... AXymena już wtedy chodziła na dwóch kulach, ale to wniczym nie ograniczało jej rozległych działań. Jej mózgowy komputerek nadal pracował na pełnych obrotach. Pozazdrościć.


      Sonka uśmiechnęła się do swoich myśli iniemal machinalnie wcisnęła radiowy włącznik. Wysłuchała końcówki wiadomości. Czytająca je kobieta suchym głosem poinformowała, że stan rannego wnocnym wypadku Wojciecha Siemiona lekarze nadal określają jako ciężki...


      –Wiesz coś więcej? – zapytała Sonka zprzerażeniem wgłosie.


      –Nie. To stało się dziś wnocy. Wracał do domu, czołowe zderzenie zciężarówką. – Antoninka cedziła wiadomości, wiedząc, że sprawią matce ból, przepędzą pogodny nastrój wywołany telefonem Xymeny, wywołają kolejną bezsenną noc. Pamiętała, czym dla niej stała się śmierć Piwki, żony Wojtka, pamiętała, kim dla niej przez dziesiątki lat była ta para, ich piękny dwór, który razem przywracali do życia. – Póki żyje, trzeba mieć nadzieję – wtrąciła szybko dziewczyna. – Zobaczysz, uratują go – zakończyła zprzekonaniem.


      Kiedy Antoninka wyszła, Sonka nie przestawała myśleć ousłyszanej wiadomości. Wbrew rozsądkowi zadzwoniła do Gieni, matki synowej Wojtka. Od niej usłyszała oszczegółach wypadku iobeznadziejnym właściwie stanie aktora.


      Wieczorem, kiedy siostra Urszula ze swoim wózkiem wjechała do pokoju Sonki, stan pacjentki był dość kiepski. Dała jej bez ponaglania mocny środek nasenny izapowiedziała, że wróci, jak tylko sprawi się ze swoimi wieczornymi zadaniami.


      –Na oddziale B znów pełno nowych pacjentów, muszę pomóc koleżankom – dodała cicho. – Potem przyjdę. Jakby coś, proszę dzwonić.


      Sonka słyszała to od pielęgniarek każdego wieczoru. Oddział B, urazówka, zawsze był przepełniony, zawsze na nim brakowało pielęgniarek isalowych. Doświadczyła, czym był ten oddział. Na nim nie tylko ludzi brakowało, ale iłóżek, pościeli, czasami nawet miejsca na korytarzach.


      Sonka leżała, myśląc owszystkim, co zdarzyło się tego długiego dnia. Niespodziewany telefon Xymeny, dzięki któremu mogła winnym niż dotychczas tonie opowiedzieć oswoim wypadku, potem tragiczna wiadomość zradia ipojawiająca się wniej niemal konieczność rozmowy zkimś oaktorze, jego milkliwej żonie, spotkaniach na trawie przy starym dworze, latach, które nie wiadomo kiedy minęły...


      Urszula wróciła niespodziewanie szybko. Stanęła wnogach łóżka, poprawiła koc, zapytała, czy może otworzyć okno... Wtych wszystkich rutynowych pytaniach wyczuwało się chęć powiedzenia kobiecie, że już może zaczynać, że ona tu jest, że wszystko, co trzeba, zrobiła. Wzięła Sonkę za rękę ipowiedziała zpewną czułością:


      –Natrę pani plecy, dobrze?


      To proste pytanie iton, jakim zostało zadane, sprawiły, że wSoni zerwała się jakaś wewnętrzna tama. Zaczęła mówić suchym, wypalonym głosem:


      –Wszystko potrafił: naprawić samochód, położyć gont na dachu, posadzić rośliny iopiekować się nimi, bawić się zdziećmi, zreperować traktor. Śpiewać imówić wiersze. Myślę, że nie było wiersza, którego by nie znał, poety, którego nie czytał. Kochał ich wszystkich, byli jego światem, odkrywał ich wciąż na nowo. Miał niewyobrażalną czułość dla słowa, podobną jak dla swoich Petrykoz. Tutaj był usiebie – czuł to każdy, kto go odwiedzał.


      Niech pani sobie wyobrazi wielki piękny park, trochę zdziczały, stare, bardzo wiekowe drzewa, stawy, anad nimi iwśród nich rozrzucona stara wiejska architektura. Ito nie była teatralna dekoracja – te chałupy, stajnie, karczmy, wozy drabiniaste, młyny, studnie zżurawiami – wszystkie one żyły wpetrykoskiej ziemi, snuły własną opowieść, dopowiadały historię dworu. Ijeszcze te wieczory – wigilijne ze śpiewaniem kolęd ibalowo-sylwestrowe, inoce kupały... Każdy inny, każdy niezapomniany... Uratują go, prawda? – przerwała swoje głośne rozmyślania izwróciła się zjakimś wewnętrznym ogniem do pielęgniarki jako jedynej osoby wtajemniczonej wniesienie pomocy potrzebującym.


      –Uratują – przytaknęła Urszula zprzekonaniem. – Zwłaszcza że jutro pan Siemion ma zostać przetransportowany do szpitala na Szaserów, ato przecież bardzo dobry szpital.


      Ta wiadomość uspokoiła Sonkę. Nabrała pewności, że Wojtkowi można pomóc iże to dokona się już jutro. Nagle poczuła niebywałą senność, zamknęła oczy izapadła wniebyt. Urszula cichutko, nie gasząc światła, wyprowadziła swój wózek.


      Śpiąca kobieta nie wiedziała wtedy, że los jej ciężko rannego przyjaciela już się dokonał.


      Minęło kilka dni. Doktor M., jeden zgrupy młodych lekarzy wzespole profesora, właśnie zabierał się do zmiany opatrunku; zaczynał od dokładnego wyczyszczenia ran na nodze Sonki. Pracowicie isystematycznie usuwał zmartwiałą skórę; Sonce wydawało się, że robi to nie centymetr po centymetrze, ale wodstępach milimetrowych. Zabieg trwał więc długo i,znając dokładność młodego doktora, Sonka wiedziała, że szybko się nie skończy iże towarzyszący tym czynnościom ból będzie trwał itrwał...


      Na ortopedii wśród kilkunastu lekarzy wróżnym wieku, specjalistów od rąk inóg, pracowała dwójka młodych, zktórymi Sonka zetknęła się bliżej: doktor M. idoktor N. Ten ostatni, zgłową anioła zpłócien malarzy quattrocenta, należał do wyróżnianych przez profesora uczniów. Przynajmniej tak odbierała go Sonka. Jeśli trzeba było ocoś poprosić profesora, wystarczyło powiedzieć otym doktorowi N. Jeśli Sonce coś szczególnie dokuczało – także doktor N. był jedynym właściwym adresatem jej niepokojów. Młody, zawsze uśmiechnięty, wysportowany, musiał sporo czasu spędzać wsiłowni ina basenie, ale jednocześnie właściwie nie wychodził ze szpitala, dyżury miewał chyba co drugi dzień, dużo operował izawsze wieczorami, już po obchodzie, zjawiał się wpokoju Sonki zpytaniem:


      –Jak się pani dziś czuje?


      Odpowiadała:


      –Znakomicie.


      Idopiero później, jeśli pojawiła się taka potrzeba, pytała ojakiś drobiazg, oodkrytą nagle opuchliznę czy inne dolegliwości. Uśmiech doktora N. dobrze działał na Sonkę; wiedziała, że nie jest często notowany na twarzach lekarzy wzespole profesora. Jego zastępca na przykład nosił twarz surową, by nie powiedzieć ponurą iniechętną wszystkiemu, co widział przed sobą włóżkach, wsalach szpitalnych. Sonka nigdy nie słyszała, by wchodząc do pokoju, ją przywitał.


      Doktor M. stanowił przeciwieństwo doktora N. Po pierwsze nie nosił uśmiechu, nie demonstrował swych związków zsiłownią inależał do najbardziej chyba milkliwych wgrupie bródnowskich ortopedów. Ze swoją wiedzą się nie obnosił, awiedział sporo, czego Sonka doświadczyła wielokrotnie. Umiał się też rozgadać, ale tylko wtedy, gdy miał czas, inigdy na tematy dotyczące pacjenta. Wtej materii mógł jedynie wypowiadać się profesor.


      Teraz rozmawiali więc ostu sprawach, mało ważnych, niemal obojętnych. Głównie oksiążkach, których wokół Sonki leżało sporo. Czytała mniej więcej trzy na dobę, bo wnocy wciąż nie mogła usnąć. Radio ze swymi nieustającymi żałobnymi pieniami iteorią spisku było nie do zniesienia, aksiążki jak zwykle przynosiły relaks. Doktor M., patrząc na nie, powtarzał często:


      –Pani wyrabia normę za nas, nieczytających. Ja czytam wyłącznie literaturę fachową, jest jej sporo itego nie mogę odkładać. Może kiedyś na emeryturze sięgnę po literaturę piękną. Kto wie? Pani przykład może być zaraźliwy...


      Sekundował mu wtych opiniach doktor N.; też wspominał okompletnym braku czasu na lektury inne niż zawodowe. Nie on jeden zresztą. Wszyscy, którzy wpadali do Sonki, przeglądali jej książki leżące wnogach łóżka. Stanowiły one bezpieczny dla obu stron temat rozmów. Jak zaobserwowała, spore zainteresowanie wtamtym czasie wywoływała książka Romana Graczyka ozagrywkach esbecji wobec publicystów „Tygodnika Powszechnego”. Sonka była książką oburzona, oskarżonych orzekomą współpracę ludzi ceniła, znała jako uczciwych, wiarygodnych itakich, których nie można było kupić. Wyjątkowo wstrętne były zarzuty wobec nieżyjących dziennikarzy, którzy nie mogli się bronić. Iteraz oswoim spojrzeniu na całą tę sprawę mówiła doktorowi M. Wiedziała przecież, że ożadne medyczne czy szpitalne drobiazgi nie ma co pytać, bo itak usłyszy odpowiedź enigmatyczną, wymijającą. Teraz zaczęła od pozornie niewinnego pytania, czy pacjenci przynoszą ze sobą dużo leków.


      –Sporo – odpowiedział lekarz. – Jedne, które nam pomagają, to leki brane stale przez pacjentów wzwiązku zich przewlekłymi chorobami. Inne, itych nie polecamy, to medykamenty pani Goździkowej, jak je nazywamy...


      –Leki ztelewizora – wtrąciła Sonka.


      –Owłaśnie. Znimi wojujemy, odradzamy ich przyjmowanie, ale na ogół bezskutecznie.


      –Jak umojej sąsiadki przez ścianę. Jak ona się czuje?


      –Lepiej, jest już po operacji – sucho zakończył sprawę doktor M.


      Abyło to tak. Sąsiadka, kobieta owyporności kaszalota, była przed mniej więcej tygodniem operowana. Endoproteza biodra. Nie dowierzając przeciwbólowym lekom szpitalnym, najadła się własnych iwnocy, zamroczona nimi, wstała złóżka, przeszła kilka kroków iupadła, łamiąc zoperowane już biodro. Krzyczała przy tym tak głośno, tak donośnie, że Sonka zastanawiała się, dlaczego te wrzaski nie obudziły jej samej. Bo poderwały na nogi cały oddział. Sonia usłyszała następnie, po upadku kaszalota, wielki rwetes, jaki wzwiązku ztym powstał: wyjątkowo tęgą pacjentkę trzeba było znów przetransportować na łóżko, ajak miały to zrobić dwie pielęgniarki ijedna salowa znocnej zmiany? No ipotem jeszcze jedna operacja iwzmożona opieka, by nie dopuścić do powtórki sytuacji.


      –Ten ciężki gips – zaczęła Sonka zinnej beczki – bardzo gniecie. Czy nie można go zastąpić czymś innym, lekkim gipsem na przykład?


      –My takiego nie mamy, ale oczywiście można go kupić. Sugerowałbym inne rozwiązanie: zastąpić gips ortezą. To takie urządzenie na szkielecie zpasów zapinanych na rzepy, idealnie usztywnia nogę iwspomaga stabilizację. Można wtym chodzić, robić normalnie opatrunki. To już dwa miesiące po operacji. Trzeba tylko zapytać pana profesora.


      –To byłoby genialne – rozmarzyła się Sonka izaraz dopytała młodego lekarza: – Czy tę ortezę wynalazł jakiś Hiszpan?


      –We współczesnej medycynie Hiszpanie niczym się nie zapisali – odpowiedział bez cienia wahania doktor M. – To niemiecki wynalazek – uzupełnił.


      –Myślałam – wyjaśniła Sonka – że zbitka Kortezów czy nazwiska Ortegi yGasseta znazwą orteza nie jest przypadkowa. Okazuje się, że jednak jest, ale itak ładnie. Chętnie będę nosić ortezę.


      Sonka zamyśliła się nad tym, że przez jakieś abstrakcyjne wdanej chwili urządzenie medyczne zwane ortezą wraca do nietuzinkowej osobowości hiszpańskiego mędrca ifilozofa. To bodaj Sándor Márai wswoim dzienniku na wieść ośmierci Ortegi jakże mądrze zanotował: „ojeszcze jedną możliwość «zaskoczenia» zrobiło się na świecie mniej”. Idalej określił go jednym zostatnich wielkich umysłów śródziemnomorskich, człowiekiem wolnym, „poganinem ikatolikiem wjednej osobie”, który był przekonany, że dominacja ludzi przeciętnych prowadzi do całkowitego upadku kultury. Iilu trzeba było lat, żeby się otym przekonać? Ale ten młody lekarz otym nie wie ijest mu najzupełniej obojętne, kto dominuje wkulturze... To niewesoła myśl, weselsza pozostanie przy ortezie itylko przy niej...


      Chodziła, no może bliższe prawdy będzie określenie „kuśtykała”, za pomocą balkoniku – lekkiego wózka na dwóch kołach (dwie pozostałe nogi chodzika były zakończone jak laski). Próbowała też kul, ale to stanowiło wyższy szczebel wtajemniczenia. Ciężki gips, niepewność, obawa, że upadnie, sprawiały, iż kulami posługiwała się niechętnie ize strachem. Do łazienki chodziła już zbalkonikiem; była przekonana, że ten sposób poruszania się, gdy orteza zastąpi gips, będzie już wniedalekiej przyszłości łatwiejszy.


      Wczasie następnego spotkania zprofesorem, podczas kolejnego opatrunku, kiedy zaczął zszywać jedną zdwóch ran, zagadnęła oortezę. Wyraził zgodę iwspomniał oznakomitym jej działaniu, sprawdzającym się lepiej niż gips.


      Zabieg należał do bardzo bolesnych, ale Sonka starała się nie krzyczeć. Wnagrodę za dzielne przetrzymanie bólu, kiedy było już po wszystkim, profesor uroczystym głosem zakomunikował:


      –Po kilkudniowej obserwacji nogi wypiszemy panią do domu. Wortezie.


      Sonka nie wierzyła własnym uszom. Dom – po przeszło dwóch ipół miesiąca wszpitalu.

    

  


  
    
      


      IX


      Szpital zamówił karetkę na trzecią po południu, przyjechała po siódmej. Sonka swoje zdenerwowanie starała się ukryć, ale bezskutecznie. Kiedy wreszcie wjej pokoju pojawiło się dwóch ratowników wznanych już czerwonych ubiorach, była zła jak chrzan. Zmęczenie, niemal całodzienne czekanie, wreszcie dający osobie znać głód – Sonka przecież nie jadła nic od śniadania – sprawiły, że gdzieś ulotniła się radość zprostego faktu, że wraca do domu. Nie pomogły sympatyczne teksty młodych sanitariuszy ani ich opowieści, skąd się wzięło opóźnienie, ani nawet dyrdymały na temat wczorajszej nocnej pracy, ani włączenie sygnału, gdy zbliżali się do jakiegoś zakorkowanego skrzyżowania; dopiero gdy jeden znich wyznał, że martwi się ożonę, która za chwilę ma rodzić, adziś akurat czuła się gorzej, naburmuszonej Sonce wróciła dawna życzliwość dla ludzi. Pomyślała: Za chwilę będziesz wdomu, ten chłopak, który lada moment zostanie ojcem, ma większe od ciebie kłopoty. Patrz, jakie drzewa już zielone, gdzieś przegapiłaś tę warszawską wiosnę... Agłośno powiedziała do rudawego mężczyzny omocno zarysowanej szczęce:


      –Będzie córka czy syn?


      –Syn – odpowiedział krótko sanitariusz. – Antek.


      –Ładnie – pochwaliła.


      Dojechali do płotu osiedla Sonki. Antoninka wysiadła pierwsza izaczęła otwierać furtkę. Karetka wjechała, po chwili stanęła ucelu. Dziewczyna znów pierwsza wbiegła po schodach iotworzyła drzwi do wnętrza. Sanitariusze dźwignęli nosze iwnieśli je do mieszkania. Zostawili swoje namiary, oco prosiła Sonka (za transport tym razem płacił szpital), dostali napiwek, podziękowali, życzyli zdrowia; Sonka zaś pożyczyła przyszłemu ojcu szybkiego iłatwego porodu. Rozstali się wuśmiechach.


      Została na chwilę sama. Omiotła wzrokiem dobrze jej znane kąty, wzruszył ją widok znanych fotografii, obrazów, świeże kwiaty – od Antoninki zapewne.


      –Jak tu ładnie – powiedziała zrzewną nutą wgłosie do kota, który już mruczał przy jej fotelu.


      Czarny Hipolit, ulubieniec Antoninki, czuł się wsporych przestrzeniach mieszkania Sonki jak usiebie wdomu. Wiedziała, że uwielbia siedzieć na jej sekreterze izgóry obserwować toczące się wdole życie. Drapała go za uchem, aon, mrucząc coś ważnego, opowiadał.


      –Jest Hipolit, to znaczy, że jestem wdomu. Witaj, moje dziecko. – Uścisnęła ztłumioną czułością dziewczynę, achcąc się ratować przed ogarniającym ją wzruszeniem, dodała głośniej: – Co będziemy jadły? Jestem głodna, jakbym trzy miesiące nie miała nic wustach.


      –Aco powiesz na pizzę? Mam wino, mogę zrobić sałatę – trajkotała Antoninka, by zagadać widoczne wzruszenie.


      –Doskonale. – Sonka klasnęła wręce.


      Spojrzała na granatowiejące nad świerkiem niebo idopiero ten widok przekonał ją ostatecznie, że rzeczywiście wróciła na własne śmieci. Trzeba będzie stąd jeszcze odejść, pomyślała, ale na krótko.


      Pierwszymi witanymi zentuzjazmem gośćmi był Ali iMałgosia, koledzy Antoninki. Ali jechał znią do Buska, żeby potem przyprowadzić samochód Sonki. Dziewczyna opowiadała, że gdy tankowali benzynę, on wyciągał zkufra zabrany ze sobą chodniczek, szedł gdzieś wkąt, rozkładał go na ziemi izaczynał modły, zwrócony na wschód. Sytuacja powtarzała się co kilka godzin. Antoninka drżała oich bezpieczeństwo, bo znała doskonale polski brak tolerancji. Ludzie na stacjach benzynowych czy na parkingach przy restauracjach zwielką podejrzliwością, ale izniechęcią patrzyli na chłopaka zatopionego wdziwnej bądź co bądź modlitwie. Ali był bowiem muzułmaninem, wierzącym ipraktykującym. Pochodził zTunezji, przed kilkoma laty osiadł wPolsce; jako fryzjer radził sobie całkiem nieźle. Teraz przyszedł ostrzyc Sonkę, której, jak sama mówiła, wyrosły loki; nie było to perfekcyjne strzyżenie, po którym gubiła kilka albo ikilkanaście lat, takie jak wcześniej zwłaściwą sobie maestrią wykonywała na jej głowie pani Agnieszka. Ali po prostu skrócił Sonce włosy. Bez fantazji, bez polotu. Ale iza to była mu ogromnie wdzięczna.


      Pani Małgosia natomiast, studentka, dorabiała manikiurem ipedikiurem, które robiła wdomach klientek. Kiedy tak obie – Sonka iAntoninka – moczyły nogi wmiskach, zaczynała się typowo babska godzina: rozmowy oniczym. Małgosia, ładna, energiczna dziewczyna, znała wnadmiarze najnowsze plotki, wciąż się śmiała, opowiadała oswoich studiach, opracy, ospotkanych ludziach, oostatnim mężczyźnie, słowem działała na obie kobiety, azwłaszcza na Sonkę, wnajwłaściwszy sposób: zkoniecznym dystansem, znajgłębszym przekonaniem, że wszystkie biedy kiedyś miną. Dziewczyny paplały omodzie, onajnowszych torebkach, butach, szalach. Oprzedłużaniu rzęs. Ochłopach wreszcie. Azatem owszystkim tym, oistnieniu czego Sonka na dobre już zapomniała. Torebki? Jakie torebki? Malutkie. Vuittona, oczywiście!


      Wsobotnie popołudnie pojawił się Zbyszek K., zaprzyjaźniony zSonką od lat chirurg naczyniowiec. Przyjechał zobaczyć, jak miewają się jej rany na nodze iczy Antoninka właściwie je opatruje. Zobaczył, pokiwał głową nad pokiereszowaną, wciąż spuchniętą iniegojącą się nogą, powiedział wmiarę oględnie, że to będzie się jeszcze długo ślimaczyć, że trzeba bardzo uważać, żeby nie zainfekować rany, że najlepiej byłoby zrobić przeszczep skóry...


      –Ale zpewnością profesor już otym myślał, skoro każe wracać do szpitala – dodał na zakończenie.


      Sonka zprzerażeniem słuchała tych pozornie łatwo wypowiadanych słów. Przeszczep? Czyli kolejna operacja. Narkoza. Przygotowania. Słowem łańcuch horroru, który poznała. Dlaczego nie zapytała oto profesora przed wyjściem na przepustkę?...


      –Nie martw się – rzucił Zbyszek. – To nie będzie wielka operacja, apo niej wszystko może się szybciej potoczyć ilepiej. Gojenie pójdzie prędzej, zniknie zagrożenie infekcją. Skończą się antybiotyki. Apoza wszystkim – dodał zpośpiechem, patrząc na zmienioną twarz Sonki – to przecież nie wiem, dlaczego profesor chce, żebyś wróciła do szpitala. Może moje pomysły oprzeszczepianiu skóry to fantazja. Może profesor ma inne plany?


      –Jakie? – szybko zapytała Sonka.


      –Nie mam zielonego pojęcia – zgodnie zprawdą odpowiedział Zbyszek. – Za kilka dni będziesz wiedziała.


      Rozmawiali potem oinnych sprawach, ozapracowanej Bognie (pani doktorowej) – pogodnej, ładnej dziewczynie, która teraz poza pracą zawodową miała na głowie remont schodów przed wejściem do domu, wojowała zekipą budowlańców usiłujących, jak to bywa wich zwyczaju, olać wszystkich iwszystko. Nie wiedzieli jednak, że wwypadku tej jasnej, eterycznej, ale obdarzonej żelazną wewnętrzną siłą dziewczyny, im się nie uda iże swoją pracę będą musieli wykonać tak, jak to było umówione zmajstrem. IzBogną przede wszystkim.


      Po skończeniu kawy iskomplementowaniu Antoninki: „Natychmiast zatrudniłbym panią jako moją osobistą sanitariuszkę”, wyszedł, zostawiając Sonkę zniewesołymi myślami.


      Stale wpadała Maka. Opowiadała oswojej robocie, ozabieganiu, ociągłym braku czasu. Maka pracowała wwydawnictwie, miała na głowie kolejne edycje, autorów, fotografów, drukarnie, coraz sprawniejsze pracownie, gdzie przygotowywano książki do druku. Zdużego kiedyś wydawnictwa zostało niewiele: zkilkudziesięciu redaktorów – kilkoro, resztę, wzależności od liczby przygotowywanych publikacji, angażowano na mieście, zsetek tytułów – kilkadziesiąt, zlicznych autorów – bardzo niewielu. Tu jednak namieszała nie nowa epoka, ale biologia. Maka była twórczym redaktorem, umiała zaproponować temat, autora, była wstanie zdobyć pieniądze na wyjazd reportera, by mogła powstać wartościowa książka. Hołubiła swoich autorów, wymyślone przez siebie książki, grafików, którym powierzała to, co powstało. Ostatecznie czytelnik trzymał wręku dzieło pod każdym względem niezwykłe. Zważywszy całą wielką dziś produkcję książkową – przypadkową iniechlujną – tomy Maki zawsze niosły coś nowego, odkrywczego, niepospolitego. Taka była ta pani zgrzywą popielatych włosów, zwesołymi oczami, pełnymi blasku iinteligencji. Od bardzo dawna, od chwili rozwodu przed osiemnastoma laty, żyła bez stałego partnera, ale nigdy nie była osamotniona. Sonka nawet myślała, że przed jej drzwiami stoi kolejka panów pragnących zawrzeć zenergiczną pięćdziesiątką stały związek. Ale nie to miała Maka wgłowie. Uregulowane kontakty jej nie interesowały. Miała partnerów, lubiła ich zmieniać; swój wybór uzależniała od inteligencji napotykanych mężczyzn, aparycji, poczucia humoru. Apoza tym była dyskretna, rzadko mówiła przyjaciółce cokolwiek na temat swego nowego mężczyzny. Rzadko też wspominała onieudanym związku, jedynie żartem napomykała oszowinistycznych wieprzach, które należy przetrzebić.


      Sonia była do niej przywiązana, ceniła ją, aracjonalizm itrzeźwe osądy Maki po prostu ją zachwycały. Maka wkażdej sytuacji umiała zobaczyć coś dobrego, aprzynajmniej zaskakującego, co mogło już wniedalekiej przyszłości owocować dobrymi skutkami. Dlatego poza Antoninką była jedyną kobietą mającą prawo stałego odwiedzania Sonki wszpitalu. To samo działo się wczasie krótkich pobytów chorej wdomu: Maka dzwoniła iprzychodziła. Przynosiła dobre książki, jakieś smakołyki, zabawne wkształcie czy nazwie rośliny, naładowana dobrą energią, uśmiechem, luzem. Na wapory Sonki charakter jej przyjaciółki stanowił doskonałe remedium.


      Dwa tygodnie kolejnego urlopu od szpitala mijały wmgnienia oku. Sonka nie wiedziała kiedy. Odbierała dziesiątki telefonów, sama dzwoniła, umawiała się zprzyjaciółmi, którzy chcieli ją widzieć; przysyłali kwiaty, książki, słodycze. Bo rekonwalescentka nie wszystkich mogła przyjąć, nie wszystkich zobaczyć. Męczyła się szybko, nie chciało się jej za wcześnie wstawać złóżka, polubiła je, dobrze jej się tu czytało. Wstawała dopiero pod wpływem pełnego troski spojrzenia Antoninki, która nie rozumiała tej zmiany: kiedyś nie można jej było wrazie przeziębienia do łóżka zapędzić, ateraz nie ma siły, żeby ją zniego wygonić. Chyba że się ktoś po południu zapowiedział zwizytą. Wtedy zaczynała swój dzień po późnym śniadaniu; zpomocą chodzika wędrowała do łazienki, gdzie siadała na brzegu wanny imyła się jako tako. Świadomość, że może to zrobić sama, należała do niezwykle budujących. Ale jednocześnie po takich skromnych ablucjach była tak zmęczona, że podczas ubierania się niemal dygotała na całym ciele. Ze zgrozą patrzyła na swoje wysuszone ciało, na nadmiar skóry, na chudość, której nie znosiła. Jestem jak podstarzały wieszak zmodnego dziś wybiegu, mówiła do siebie wkrótkich chwilach łazienkowej samotności. Starała się jeść coraz więcej; zresztą po szpitalnej diecie wszystko wydawało się jej niebywale smaczne. AAntoninka umiała przyrządzić cuda! Wciąż jadły kluchy zrozmaitymi sosami, zapiekane, duszone, zgrzybami ibez. Zamiast pieczywa na śniadanie domagała się drożdżowego ciasta, czasami zplastrem chudej szynki, na co wcześniej pozwalała sobie tylko wczasie świąt. Nauczyła ją tego mama Tamara. Sonka pamięta, że nie od razu przekonała się do łączenia tak różnych smaków, ale kiedyś spróbowała ipolubiła. Itak już zostało. Ilekroć kładła pachnący plaster szynki na posmarowany masłem kawał drożdżowego placka, wracał zapach dzieciństwa, szmer zapomnianych rozmów, jakieś nawoływania, śmiechy, czyjeś głosy...


      Zatem Sonka jadła, ito takie specjały, po których powinna tyć. Atu nic! Łazienkowa waga nie była wstanie pokazać tej nędznej ilości dekagramów, które powinny się na ciele Sonki pojawić.


      –To nic – mówiła do wagi – kiedy na dobre wrócę do domu, wtedy, nie zważając na dietę, utyję.


      Abel, który przyszedł jednego zpierwszych dni po jej powrocie, powiedział po przywitaniu:


      –Gdzie te kochane kilogramy? Musimy do nich szybko wrócić – dodał zuśmiechem.


      Itak paplali cały wieczór. Sonka nie miała odwagi, by zacząć rozmowę serio, on uważał, że taki wymuszony lekki ton jest jak najbardziej na miejscu. Zastanowiło ją to. Dlatego zapytała:


      –Czy stało się coś, oczym nie wiem? Dlaczego rozmawiamy jak obcy, grzeczni wobec siebie ludzie? Na kurtuazyjne dyrdymały nie mam ochoty, życia na to szkoda, anie zostało mi wiele...


      –Daj spokój! – żachnął się. – Czy chcesz rozmawiać oszpitalu?


      –Oczywiście, że nie – odpowiedziała zwewnętrzną mocą, która zwróciła uwagę Abla. – Ożadnym szpitalu, lekarzach, operacjach. To wszystko zostawiłam za sobą. Opowiedz lepiej, co robisz.


      –Półdokumentalną historię odzielnej dziewczynie zAK, która wpada wręce ubecji. Dla Sceny Faktu. Pojutrze jadę na plenery do Kazimierza. Moja bohaterka stamtąd pochodziła – dodał tytułem wyjaśnienia. – Lata tam nie byłem, ciekawe, czy to niezwykłe miasteczko, jakby uśpione poza sezonem, też się zmieniło...


      –Chciałabym ztobą pojechać, też dawno tam nie byłam – rozmarzyła się Sonka. – Chciałabym ci pokazać mój Kazimierz iopowiedzieć to iowo onim.


      Przez głowę przeleciała jej nagle zapomniana historia, którą kiedyś wyczarował dla niej Niebieski: opobycie na kazimierskim zamku cara Piotra I. Abyło to koło roku 1700, wostatnich latach świetności starej budowli. Tego faktu nie potwierdził żaden zhistoryków, żadna monografia miasta. Czy owa wizyta nie była więc wytworem fantazji znakomitego pisarza? Sonka parokrotnie się nad tym zastanawiała, ale – jak to młodzi – szybko przestała sobie tą sprawą zaprzątać głowę. Jak było, tak było, ahistoria jest więcej niż piękna. Inależy tylko do niej, do Sonki. Czy Niebieski nie wiedział najlepiej? Uśmiechnęła się do swoich myśli, do własnych wspomnień, do postaci przyjaciela wreszcie; ponownie przywołała nieistniejące już zapachy ismaki starego miasta nad Wisłą, wskrzeszone przez mężczyznę, októrym kiedyś może opowie Ablowi. Teraz nie było takiej potrzeby.


      –Czy ten uśmiech był dla mnie? – zagadnął Abel.


      –Nie. Sprawił go ktoś, kto mnie kiedyś zabrał do Kazimierza ipokazał niezwykłość tego miejsca. Miasteczko wtamtej postaci już nie istnieje. Ale może coś jeszcze będę umiała przywołać.


      –Pojedziemy, gdy tylko staniesz na nogi – zjakimś wewnętrznym pośpiechem zakończył temat Abel.


      Sonka znów usłyszała coś fałszywego wjego tonie. Przynajmniej tak się jej wydawało.


      –Zobaczymy, może się uda – odpowiedziała dość chłodno. – Nie przywiązuj się za bardzo do swojego pomysłu.


      –Nie lubię tego tonu, wiesz otym – mówił spokojnym głosem, wktórym pojawiały się czulsze nuty. – Dawno nie rozmawialiśmy, oddaliliśmy się od siebie wsposób niezamierzony. Nie pozwalasz mi przychodzić do szpitala. Gdzieś się podziała nasza naturalna otwartość. Nie mów, że stajemy się sobie obcy. Nie chcę tego. Jesteś dla mnie nadal najważniejsza...


      –Ty dla mnie też – powiedziała cicho Sonka. – Izapomnijmy otym zdarzeniu. Kazimierz zostawiam jako jedno zmarzeń. Ateraz poproszę kroplę koniaku.


      Dwa tygodnie urlopu podarowane Sonce przez profesora minęły podejrzanie szybko. Znów – tym razem punktualnie – pojawiła się karetka Medicoru, znów dwaj panowie sanitariusze, czyli ratownicy medyczni, jak głosi napis na ich czerwonych kombinezonach, znieśli Sonkę ze schodów, znów zapakowali ją na leżankę karetki, aAntoninka usiadła na fotelu obok. Sanitariusze byli nowi, ale jakby znajomi. Wczasie krótkiej rozmowy okazało się, że mały Antek jest już na świecie, ajego ojciec wnowej roli radzi sobie znakomicie, narzeka jedynie na brak snu. Sonka prosiła przekazać gratulacje dla ojca iżyczenia szybkiego rośnięcia idobrego apetytu dla Antosia.


      –Mogłybyśmy zostać ciotkami chrzestnymi, gdyby coś takiego istniało – zuśmiechem powiedziała Sonka do córki.


      Jej pomysł spodobał się sanitariuszom.


      –Powiemy otym młodemu ojcu – podchwycił jeden znich. – Wnaszej korporacji nie było jeszcze takiego zdarzenia. Dlatego pewnie wszystkim się spodoba.


      Nad nogą Sonki pochylało się wskupieniu kilka niezwykle mądrych głów. Wymieniano jakieś opinie, padały zdania, które do zainteresowanej docierały zniekształcone, nic bowiem nie rozumiała zuczonej rozmowy. Aż wreszcie po dłuższym czasie wszyscy poza profesorem cofnęli się, zostawiając Sonkę, awłaściwie jej nogę, zprofesorem. Usłyszała słowa, których zupełnie się nie spodziewała:


      –Teraz pojedzie pani do domu iwróci do nas za jakieś dwa, trzy tygodnie. My natomiast zpobranej dziś krwi po specjalistycznych zabiegach otrzymamy osocze, które po kolejnych ingerencjach stanie się bogato płytkowym żelem, który następnie pani wszczepimy. Zabieg ten będziemy powtarzać trzykrotnie. Wten sposób usuniemy martwiczą skórę, ranę pokryjemy nową, pozbędziemy się krwawienia iwszystko będzie, jak trzeba. Przyjdzie czas na myślenie oendoprotezie.


      –Adlaczego dziś ta rana tak krwawi? – zapytała Sonka, zniepokojem patrząc na czerwone tampony, których zbyt wiele leżało na stoliku siostry Hani, wnaczyniu zwanym nerką.


      –Proszę się tym nie martwić, to dobrze, że jest obfite krwawienie. Dzięki temu rany się oczyszczają izostają znich usunięte ewentualne bakterie. Ateraz jeszcze pojedzie pani na prześwietlenie iżyczę dobrego pobytu wdomu – zakończył zmiłym uśmiechem profesor.


      Po dwóch tygodniach, po telefonie doktora N., który, jak się okazało, był autorem całego czekającego Sonkę przedsięwzięcia, czyli hodowli skóry zwłasnej krwi pacjenta, co parokrotnie zpowodzeniem już zastosował, Sonka znów znalazła się na czwartym piętrze Szpitala Bródnowskiego. Znów prywatne zamówienie karetki, znów już niemal zakolegowani sanitariusze, czyli ratownicy medyczni, awśród nich – ku radości obu kobiet – ojciec Antosia, któremu iSonka, iAntoninka osobiście szczerze pogratulowały; pytaniom oapetyt synka, sen ikolor kupek nie było końca, aszczęśliwy ojciec nie chciał skończyć swoich opowieści; pokazywał zdjęcia, ze wzruszeniem iwielką miłością je komentował. Sonka, słuchając jego podnieconego głosu pełnego czułych emocji, myślała otym, jak złudne bywają pobieżne osądy: nigdy po pierwszym spotkaniu nie posądziłaby tego umięśnionego, silnego iwysportowanego młodzieńca otakie pokłady tkliwości, czułości iniemal sentymentalnych uczuć wobec kilkutygodniowego zawiniątka... Nikt nie jest prorokiem, pomyślała wskrytości iserdecznie pożegnała się ze szczęśliwym ojcem Antosia.


      Zabieg wyznaczony został na wczesny ranek następnego dnia. Po dożylnej narkozie Sonka natychmiast zasnęła; obudzono ją po dwóch godzinach.


      –Już po wszystkim. Po trzech tygodniach będziemy wiedzieć, czy zabieg się powiódł, czy nowa skóra się przyjęła. – Doktor N. jest jak zwykle uśmiechnięty, pełen dobrych myśli. – Za kilka dni, po zmianie opatrunku, pojedzie pani do domu.


      Jak to dobrze, że zostanę tu tak krótko, myśli zradością Sonka. Dochodzić do siebie należy tylko wdomu.


      –Isądzę – głos młodego lekarza niesie wsobie jakieś rozbawienie – że jeśli będzie pani miała ochotę, będzie mogła pani wziąć udział wwyborach. Prezydenta przecież wybieramy tylko raz na pięć lat.


      Cała ta dość dziwna rozmowa toczy się wsali pooperacyjnej, co samo wsobie jest nieco zabawne. Ale kobieta nie ma siły, aby podjąć wątek gry wpolitykę; ma wrażenie, że wnadchodzących wyborach wszystkie uczestniczące wnich siły polityczne będą musiały się obejść bez niej.


      Po paru tygodniach zabieg został powtórzony, ztą jedynie różnicą, że nie poddano Sonki narkozie, bo odbywał się przy znieczuleniu miejscowym. Wtrudnym do opisania upale (lipiec wWarszawie przyniósł trzydziestostopniowe temperatury!), bo blok operacyjny nie ma klimatyzacji, jako że zbudowano go przed trzydziestu laty, kiedy nikt opodobnych ułatwieniach unas nie słyszał. Jedna zsióstr wycierała pacjentce czoło wilgotną ligniną, ale to nie przynosiło ulgi. Cały zabieg należał do bardzo – jak mawiają wKrakowie: sakramencko – bolesnych ijęczała, apotem nawet krzyczała ile wlezie. Nie zważając na trzech lekarzy stojących przy jej nodze, na pielęgniarki, na jakichś innych ludzi. Nie umiała inaczej reagować na ból, nie była na niego odporna. Abolało jak diabli! Bo najpierw wluźne miejsca pod skórą – które pokazał rentgen – profesor pchał cement, wydawało się jej, że bez końca, potem ów sławny żel zkomórkami wzrostu iwreszcie szył obie rany. Nici pękały, co za każdym razem było witane przez profesora krótkim okrzykiem wrodzaju: „Ocholera!”, aSonka myślała: Zdaje się, że klnie. Chciałabym usłyszeć, jakich wiązanek używa. Ale nic poza ową cholerą do niej nie docierało. Czasami profesor mówił głośniej: „No, pani Gasztołd, jeszcze chwileczkę, jeszcze tylko trzy szwy...”. Iznów leciała owa cholera. Znaczy znów pękła nitka. Stojący najbliżej Sonki doktor Tomasz uspokajał ją, jak mógł, opowiadał jakieś historie, ale pacjentka nie słuchała, zapatrzona wzieleń płachty przed jej oczami imyśląca tylko ojednym: Żeby wreszcie ten horror się skończył!


      Apotem był jeszcze jeden powrót do domu, krótko trwający stan euforii, chodzik, minimalna samodzielność wynikająca zkonieczności, zmiana upału na poburzowe chłody, krótkie rozmowy zAblem, który pojechał na jakiś bezsensowny urlop. Od kilku lat Sonka miała bardzo niechętny stosunek do tych jego wyjazdów, ale kryła swoje emocje, bo niby oco mogło chodzić. Chciał być sam, chciał biegać po plaży czy po jakichś kretyńskich górach – nie ma sprawy, niech biega. Nie ma powodu, aby siedzieć wrozparzonej Warszawie. Humory Sonki, rozlewające się na cały dom, na odwiedzających ją przecież dobrych iniewinnych jej cierpieniu ludzi, były dla niej samej trudne do zniesienia, acóż dopiero mówić oobcych, oumęczonej Antonince, która starała się nie powiększać widocznej irytacji matki; ta zaś stwierdziła, że popada wcoś, co nazywają depresją, że przeżywa zrozumiały dla siebie kryzys: pięć miesięcy leżenia włóżku, trzy przebyte operacje, dwie przed nią, oczym przed wyjściem uprzedził ją profesor, iprzyszłość jako całkowita niewiadoma. Nie radziła sobie ani zbolącą nogą, ani zniepewnością jutra, ani ze swoim stanem psychicznym. Zrozumiała, że będzie potrzebna kozetka.


      Któregoś późnego wieczoru, kiedy obie czytały wswoich pokojach, Sonka dojrzała, by pogadać otym zcórką. Piły herbatę, rozmawiały odupie Maryni, jakby obie badały teren. Wreszcie Sonka zdecydowała, że to nie ma sensu.


      –Chciałam cię przeprosić za te moje wszystkie wapory, za to, że nie potrafię nad nimi zapanować, że zachowuję się skandalicznie. Ale nie umiem sobie ze sobą poradzić. Potrzebny będzie fachowiec. Co otym myślisz?


      –Dobrze myślę – powiedziała po chwili milczenia dziewczyna. – Czekałam na tę rozmowę. Od twojego powrotu masz widoczną, pogłębiającą się deprechę. Trzeba ci pomóc, ale wtej materii inicjatywa musi należeć do ciebie. Czy mamy szukać psychologa, amoże od razu psychiatry – to musi być twoja świadoma decyzja. Cieszę się, że ją podjęłaś.


      –Nie umiem sobie dać rady ztą sytuacją, więc niech to rozwiąże fachowiec. Kontaktowałam się kiedyś towarzysko zdoktorem Jerzym Kobiałką, psychiatrą. Pracował wTworkach. Może on? Tylko gdzie go teraz szukać? – myślała głośno Sonka. – Pewnie winternecie, jak wszystkich dziś.


      Przerwała swoją gadaninę, widząc, że Antoninka puka wswojego iPada. Ichwilę później już zkimś gada:


      –Mona, co sądzisz oZofii jako lekarzu? Chodziłaś do niej na kanapkę wzeszłym roku – przypomniała swojej rozmówczyni. Chwilę słuchała wskupieniu, apotem poprosiła: – Daj mi jej namiary... – Zapisała, apotem tłumaczyła Sonce: – Moja Mona miała wzeszłym roku pewną przygodę zpsychiatrą, która pomagała jej wyjść zdużego dołu. Była skuteczna wterapii. Mam do niej telefon. Zadzwonić?


      –Dzwoń – krótko odpowiedziała Sonia.


      Minęły trzy dni iotwierała drzwi wysokiej, szczupłej kobiecie wnieokreślonym wieku: mogła mieć dwadzieścia pięć–trzydzieści lat, ale równie dobrze mogła dobiegać pięćdziesiątki. Robiła wrażenie umęczonej, przez poszarzałą twarz nie przebijał cień uśmiechu. Była spięta, awoczach krył się jakiś niepokój. Sonia szybko odkryła, że pani doktor jest osobowością wyjątkowo nieśmiałą, co bywa wjej zawodzie chyba rzadkie.


      Usiadły zkawą wfotelach przed kominkiem iSonka krótko opowiedziała oswoich biedach, okiepskim stanie psychicznym, że ratowała się, jak umiała – na przykład rozwieszając wcałym domu kartki zkolorowymi napisami: „Dasz radę”, „Jesteś silna”, „Nie myśl obólu”, „Myśl omiłej przeszłości”. Ale to nie pomagało; przywołała raz jeszcze znajomość Antoninki zMoną. Po niezbędnych wyjaśnieniach zapadła cisza, której mówiąca do tej pory Sonka nie przerywała. Chciała wreszcie usłyszeć lekarkę... Ta przemówiła po nieskończenie długim, jak się Sonce wydawało, milczeniu.


      –Wpani tonie słyszę nuty zaprzeczające treściom opowieści. – Miała matowy niski głos. Mówiła powoli, skoncentrowana na zapamiętanych faktach. – Ztego tonu mogę wnosić, że nie jest tak źle, jak się pani wydaje. Jest pani silną charakterologicznie kobietą, umiejącą sobie radzić wnajtrudniejszych nawet sytuacjach. Idlatego wiele, amoże iwszystko, uda się nam odwrócić, jeśli tylko zgodzi się pani na moje warunki: żadnego zdziwienia moimi pytaniami, bo przecież muszę panią poznać dość dobrze. Apoza tym szczerość wnawet najtrudniejszych kwestiach. Ze swej strony mogę obiecać rzetelność iprostolinijność wocenie każdej sytuacji. Zgoda? Czy możemy sobie mówić po imieniu? To uprości nasze relacje. Znajomi iprzyjaciele nazywają mnie Zojką – dodała celem wyjaśnienia. – Zacznijmy już teraz tytułem wstępu. Od jak dawna jesteś sama?


      Sonka opowiedziała oswoim ostatnim małżeństwie, ale przemilczała sprawę Nemroda. Ta należała na razie tylko do niej. Wjej głosie jednak było tyle pogardy wobec zmarłego partnera, że Zojka szybko odkryła jakąś niedopowiedzianą kwestię. Nie podjęła jej teraz, wiedząc, że to coś ważnego iże dziś trzeba odpuścić. Za to oAblu Sonia mówiła zchęcią, nie pomijając szczegółów; także oponownym nawiązaniu wielu zawodowych kontaktów zerwanych pod koniec jej niefortunnego małżeństwa, oprzyjemności rysowania iprojektowania kostiumów. Słowem ożyciu wpełni udanym, ooddychaniu pełną piersią, gdy została sama.


      –Ale coś się zaczyna psuć wtwoich kontaktach zAblem? – wtrąciła Zoja.


      Sonka pomyślała ointuicji przepytującej ją lekarki, bo przecież werbalnie podobne stwierdzenia nie padły. Coś musiało być wjej tonie, co zachęciło lekarkę do poznania itej sprawy. Dobra jesteś, pomyślała szybko.


      –Tak, masz rację, coś się zaczyna psuć. Ale nie wiem, oco chodzi. Tak mało rozmawiamy ostatnio... Nie chcę niczego zmieniać wswoim życiu. Chcę, jeśli wyjdę ztego wszystkiego, być nadal samodzielna isama. Wrócić do swoich teatrów, rysunków, projektów. Ispotykać się dalej zAblem tak jak do tej pory. Ion otym wie.


      –Co poza lękiem pogłębiło twój obecny stan? Chodzi mi ojakieś ostatnie wyjątkowo przykre czy może okrutne dla ciebie zdarzenie...


      –To niewątpliwie była śmierć Eli Czyżewskiej – zbezgranicznym smutkiem wgłosie jak posłuszna dziewczynka odpowiedziała Sonka. Zaległa długa cisza, której lekarka nie przerywała. – Wiesz, wczasie mojej choroby umarło kilkoro przyjaciół, ludzi związanych zmoją młodością, okresem dla mnie bardzo szczęśliwym. Ludzi dla mnie ważnych... Coraz bardziej pusto robi się wokół mnie. Za szybko wklepsydrze przesypują się góry piasku... Nie umiem tego ogarnąć... Elżbieta była promykiem, najjaśniejszym, który miał według mnie zgasnąć jako ostatni. Była taka zdolna, opromieniał ją wielki talent, nieskończenie bogate wnętrze... Dlaczego tak się nie stało? – Znów długa pauza. Ipo chwili niemal szeptem Sonia wyznała swoją wątpliwość: – Musiała umierać wstrasznych męczarniach. Rak krtani...


      –Współczesna medycyna umie łagodzić ból – przerwała uspokajająco Zoja.


      ASonia, nie zwracając uwagi na wtręt lekarki, ciągnęła:


      –Zapamiętam ten jeden najszczęśliwszy dzień wżyciu Elki, kiedy jej uroda, wdzięk iwyjątkowość zalśniły zcałą mocą. To był dzień wesela połączony zwręczeniem Złotej Maski „Expressu Wieczornego”. Odbyło się to na Stadionie Dziesięciolecia; na bieżnię wjechały wielkie amerykańskie krążowniki, kabriolety. Wpierwszym siedzieli oni: Elżbieta iDawid. Szczęśliwi, uśmiechnięci, zapatrzeni wsiebie, pozdrawiający potem sto tysięcy widzów zgromadzonych na trybunach. To był dzień chyba jej największego sukcesu. Tak kończyła swoją polską karierę, tak otwierała się jej amerykańska część, zapisana do tej pory wyłącznie przez sławnego męża. Ona zawsze była nieobliczalna, niekonwencjonalna wswoich decyzjach... Wtedy przyszłość wydawała się jej równie słoneczna jak tamten bajeczny dzień, piękna jak ten stadion, radosna jak wiwatujące tłumy, nieskończenie szczęśliwa jak oni sami. Ico? Dość szybko rozstali się, zgrania nic nie wyszło, sława została wPolsce, ateraz Ela umarła wprzytułku, ujakichś sióstr, wśród obcych... jakże daleko od tamtego słonecznego dnia wWarszawie. Itego stadionu też już nie ma... Na jego miejscu stoi jakaś nowoczesna landara do grania wpiłkę. Podobno... Igazeta organizująca tamtą uroczystość odeszła gdzieś wniebyt... Czy wiesz, że ona studiowała na jednym roku zJanuszem Głowackim? ABecia Tyszkiewicz, też przecież piękna dziewczyna, uważała, że nogi Eli były lepsze od nóg Marleny... Iwiesz, Ela wszystko rozdawała przyjaciołom. Mam od niej taką malutką, śliczną srebrną solniczkę... Też ma niebywałe nóżki...


      Sonka zamilkła iopuściła głowę. Zagłębiła się wswoich myślach, wprzeszłości, która nie chciała się połączyć ze współczesnością.


      –Aczego ty się boisz? Jest wtobie dużo lęku – przerwała lekarka smutne myśli swojej pacjentki.


      –Bólu – krótko ibardzo szczerze odpowiedziała Sonka. – Idługiego umierania.


      Rozmawiały tak jeszcze ze trzy kwadranse. Doktor Zoja robiła notatki, od czasu do czasu zadawała pytania, które zadziwiały indagowaną precyzją ikonsekwencją. Zapisała Sonce leki, zapewniła, że nie będzie po nich ani senna, ani ogłupiała. Wrazie gdyby coś znimi było nie tak, poprosiła otelefon. Umówiły się na kolejne spotkanie za tydzień.


      Wieczorem zrelacjonowała Antonince pierwszy seans zdoktor Zoją. Była zniego zadowolona, pełna wiary co do jego skuteczności.


      –Obiecała mi nawet, że jeśli będę chciała, może przychodzić do szpitala. Kozetka nie była jej do niczego potrzebna – dodała na zakończenie.
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      Zapowiadał się upalny dzień. Teraz, zsamego rana, przy pootwieranych szeroko oknach czuło się miły chłód. Karetka przyjechała na tyle wcześnie, że Sonka postanowiła jechać bez śniadania. Wróci, to zje. Jedzie przecież tylko na kolejne badanie skóry przed trzecim przeszczepem.


      Po drodze obie kobiety milczały. Było nazbyt wcześnie, aby żartować czy wymieniać choćby jakieś opinie. Obie były sowami ikażdy zporanków poza łóżkiem traktowały jako dopust boży.


      Natomiast wszpitalu, bez względu na porę, wparterowych pomieszczeniach – wrejestracji, izbie przyjęć – kłębiły się już tłumy. Panowie wczerwonych kombinezonach zSonką na noszach zgrabnie je ominęli iskierowali się wstronę wind. Tu także stały spore kolejki. Odczekali swoje ijuż po dobrym kwadransie wylądowali na oddziale ortopedycznym. Zatrzymali się przed salą opatrunkową ijeden zsanitariuszy poszedł szukać profesora. Za chwilę wrócił zkomunikatem:


      –Zaraz przyjdzie, prosił czekać.


      Iczekali. Sonka na noszach, lekarze, pielęgniarki. Na korytarzu tłum – pacjentów, ludzi ze skierowaniami, salowych, rehabilitantów. Siostra Hania otworzyła drzwi, pacjentkę wniesiono, przeszła sama na leżankę iwtedy do ciasnego pokoiku opatrunkowego weszli profesor itrzej lekarze. Pochylili się nad odsłoniętą nogą Sonki ibez słowa patrzyli. Po chwili profesor zwrócił się do pacjentki:


      –Trzeba zrobić rentgen.


      Doktor N. wypisał skierowanie iwręczył je jednemu zsanitariuszy. Sale zrentgenem znajdowały się na parterze itakże były okupowane przez nadmiar czekających.


      Operacja „zdjęcie rentgenowskie” trwała około godziny. Sonka zaczynała być głodna, ale uznała, że pomału widać już koniec jej dzisiejszej wizyty kontrolnej. Znów czekanie na profesora. Pojawił się zdoktorem N. po jakimś czasie; oglądanie zdjęć, wymiana spojrzeń ijak zwykle niezrozumiałych dla Sonki opinii, aż wreszcie decyzja, której brzmienie wprawiło ją wcałkowite osłupienie:


      –Zatrzymujemy panią na oddziale, trzeba dość szybko zrobić operację, czyli usunąć wszystko to, co włożyliśmy przed czterema miesiącami: cement, śruby, sztabki. Ten zabieg skróci proces leczenia oprzeszło miesiąc. – Profesor jak na siebie po prostu się rozgadał, oceniła Sonka. – Niestety, nasza próba wyhodowania skóry zpani krwi nie powiodła się. To nic. Mamy też inne rozwiązania; trzeba będzie po prostu spróbować innego sposobu. Pojedzie pani teraz na oddział C, bo na Anie mamy wolnego pokoju. Oddział C to królestwo doktora K. Będzie pani pod dobrą opieką. Wpadnę do pani przed wyjściem. Do zobaczenia.


      Lekarze wyszli wpośpiechu. ASonka, na którą zwaliła się ta lawina słów iznaczeń, jakie za sobą pociągały, nie potrafiła wydusić zsiebie jednego zdania. Milczała też Antoninka.


      Pożegnały się zsanitariuszami karetki. Siostra Hania poszła po salową, która po chwili przyjechała złóżkiem.


      Pokój na oddziale C, na samiutkim końcu długaśnego korytarza, Sonka nazwała krótko: „chata za wsią”.


      Kiedy wwieziono ją tam, zastała wpokoju siedzącą na wózku pacjentkę. Sonka przedstawiła się iprzesiadła na drugie łóżko. Nie miała przecież żadnych rzeczy, musiała czekać, aż przywiezie je Antoninka. Zaczęła więc nieśpieszną pogwarkę ze współlokatorką pokoju. Pani Alina, bo tyle Sonka zapamiętała zprezentacji, czekała na swoją matkę, która miała ją odebrać ze szpitala. Po operacji ileczeniu. Mieszkały gdzieś na wsi pod Warszawą imatka miała kłopoty zdojazdem. Sonka zrozumiała to, kiedy pielęgniarka parokrotnie podała dziewczynie słuchawkę stacjonarnego telefonu, do której pani Alina, coraz bardziej poirytowana, krzyczała, traktując swoją rozmówczynię jak debilkę. Sonka wpewnej chwili zorientowała się, że ma do czynienia zosobą niezbyt zrównoważoną psychicznie. Iwtedy się przestraszyła. Żeby tylko Antoninka szybciej dojechała, pomyślała. Usiadła na skraju łóżka, chorą nogę odwiodła na bok tak, aby leżała na łóżku, anie opierała się opodłogę, bo wtej pozycji kiepskie krążenie dawało osobie znać szybkim zasinieniem iopuchlizną; przyciągnęła do siebie chodzik jako rodzaj pierwszej osłony iczekała. Wreszcie widzę kogoś, kto dziś nie ma komórki, westchnęła wduchu, zciekawością popatrując na panią Alinę. Znów wbiegła pielęgniarka ztelefonem, co wywołało kolejny atak furii kobiety siedzącej na wózku. Sonka skuliła się wsobie ibez słowa czekała na rozwój wypadków.


      Wdrzwiach pojawiła się pani Grażynka zobiadem.


      –Agdzież to panią wywiało? – zawołała zuśmiechem. – Dziś mamy ogórkową ipotrawkę zkurczaka – zachwalała swój towar.


      –Poproszę trochę potrawki. Ale musi mi pani do kolacji pożyczyć widelec. Nic nie mam – usprawiedliwiała się Sonka. – Przyjechałam tylko na kontrolę, aprzyskrzynili mnie na dobre. Córka już jedzie zmoim bagażem...


      –Nie ma sprawy – odpowiedziała pani Grażynka, stawiając przed pacjentką kopiasty talerz kartofli polanych obficie sosem, wktórym jak zwykle przeważała marchew.


      Surówkę także zrobiono zmarchwi.


      –Azupkę dać?


      –Nie, dziękuję. Nie mam kubka.


      Sonka traktowała tutejsze zupy jako płyn. Niegazowana woda zwielkim trudem przechodziła jej przez gardło, więc niedobór płynów uzupełniała wkażdy możliwy sposób. Nie mogła pić szpitalnych kompotów, bo jak wszystko tutaj były niemiłosiernie słodzone.


      –Dam swój – zaproponowała salowa. – Smacznego.


      Ijuż jej nie było.


      Sonka zajęła się obiadem. Pani Alina, zwyraźnym głodem woczach, towarzyszyła każdemu jej kęsowi. Nie dostała obiadu, bo miała wyjść tuż po śniadaniu, ale jak widać powrót do domu odwlekał się wnieskończoność.


      Sonka uznała sytuację za zdecydowanie bardziej niebezpieczną. Ludzie zgłodu są zdolni do wszystkiego, pomyślała, przywołując na pamięć film Chaplina uciekającego przed zgłodniałym towarzyszem. Nie chcę jak on zamienić się wtłustą kurę, która polegnie pod widelcem zdolnego do wszystkiego głodomora.


      Wreszcie matka pani Aliny dotarła; między kobietami nastąpiła niezwykle ostra wymiana zdań. Ijak po gwałtownej burzy szybko wyszło słońce, ucichły grzmoty. Pogodzone córka imatka opuściły pokój, życząc Sonce zdrowia iszybkiego wyjścia ze szpitala.


      Chwilę po ich wyjściu do „chaty za wsią” wkroczyła Antoninka. Na powitanie wydukała zsiebie:


      –No, no... To istotnie uczorta na kuliczkach.


      –Ale ksiądz kapelan trafił – mówi Sonka zrozbawieniem wgłosie. – Wyobraź sobie, że wodpowiedzi na moje wyganianie go zaczął odprawiać nade mną egzorcyzmy. Mówię ci, cyrk na kółkach.


      –Dlaczego go nie wygoniłaś? – pyta dziewczyna.


      –Nic nie działało. Dopiero kiedy go postraszyłam, że zadzwonię po lekarza, wyszedł. Bezczelność czarnych sięga szczytu. Ateraz zinnej parafii. Chodziłam do łazienki, zktórej pacjenci urządzili sobie palarnię. Smród taki, że wytrzymać trudno. Aprzecież wcałym szpitalu obowiązuje zakaz palenia. No to zamykają się włazience ikopcą. Rozmawiałam otym zdoktorem K. Wie, że palą, ale nie może nic zrobić, nikogo nie złapał za rękę.


      –Agdzie pali personel? – rzeczowo zapytała Antoninka. – Bo przecież pielęgniarki czy salowe nie wychodzą na dwór?


      –No pewnie. Na oddziale Awidziałam, że nazbyt często odwiedzają jedno takie pomieszczenie gospodarcze zoknem. Apotem jedzą cukierki. Lekarze nie palą. Od żadnego nigdy nie poczułam nikotyny. Aod pielęgniarek czy salowych tak. Wyjście zkażdego nałogu jest trudne – sentencjonalnie zakończyła Sonka.


      Zaległa cisza, którą przerwało wejście pielęgniarki, przemiłej pani Wandy, która lubiła opowiadać oswoim malutkim yorku, kiedy tylko wpadała do nowej pacjentki. Widać było, że się polubiły.


      –Postrzelamy trochę – powiedziała zuśmiechem, przykładając do skroni pacjentki mały elektroniczny termometr zrączką. Wszystkie aparaty rtęciowe zostały, zgodnie zdyrektywami unijnymi, wycofane; wto miejsce weszły dotykowe, dające natychmiastowy odczyt.


      Aswoją drogą, myśli Sonia, co się stało zmilionami starych termometrów. Przecież nie każdy trafił do aptek iinnych punktów ich zbierania. Wwiększości zapewne wylądowały na śmietnikach. Razem zniebezpieczną rtęcią!


      Wczasie rannego obchodu profesor poinformował Sonkę, że na dziś po południu wyznaczył operację. Nawet nie zdążyła się zdenerwować. Coś przeczuwała, bo od kilkunastu godzin trwały wokół niej dziwne tańce godowe: ato pobierano parokrotnie krew, ato znów przyszła ta sama co za pierwszym razem młoda pani anestezjolog iwypytywała dokładnie ote same, co poprzednio, sprawy; wreszcie zapomniano, jak sądziła, dać jej rano śniadanie. Cóż, leżała w„chacie za wsią” iczasami trudno tu było dotrzeć. Ale okazało się, że to nie było zapomnienie. Po prostu profesor chciał, aby bez nerwów przespała noc, airanek miała spokojniejszy.


      No iznów blok operacyjny, te same miłe dziewczyny wzieleni, przełażenie złóżka na łóżko, początkowy chłód sali iznajome topole za brudnym oknem. Inarkoza – tym razem prosto wżyłę. Icałkowita utrata świadomości...


      Sonka ztrudem otwiera oczy. Światło nad nią sprawia ból, wwierca się wgałki, wźrenice, wmózg; przymyka powieki, otwiera je. Nagle widzi nad sobą Antoninkę. Dziewczyna ma rozmazaną twarz, coś mówi. Sonka nie rozumie. Po chwili czuje, że ktoś ją bierze za rękę; odwraca głowę iwidzi profesora. To on. Też coś mówi. Ale co? Dlaczego wokół jej łóżka zebrało się tyle obcych twarzy? Czego oni chcą? Dlaczego to światło jest takie bolesne? Nachylona do jej ucha dziewczyna po chwili coś mówi, chce jej przekazać coś ważnego. Sonka skupia się na tym szepcie inagle dociera do niej jedno słowo: „noga”. Apotem inne: „uciąć”. Jak to uciąć? Moją nogę? Dlaczego? Czy się zgadzam? Nie, oczywiście, że się nie zgadzam! Jak będę chodzić? Jak jeździć samochodem? Jak żyć? Gdzieś byłam przed chwilą, wczarnym pustym korytarzu, musiałam stamtąd szybko wyjść, ale było ciemno, nic nie widziałam, szłam po omacku. Ale mogłam iść, bo miałam obie nogi. Ateraz ztej czerni już nie będę mogła wyjść. Ztego przedsionka, ztunelu, który nie wiadomo dokąd prowadzi. Ibędę musiała tam zostać. Dlaczego?... Wydawało się jej, że widziała tam, wtym nieznanym, ciemnym korytarzu, uśmiechniętego Kosmę. Też coś mówił. Ale nie zrozumiała co. Śpieszyła się. Dlaczego znim nie porozmawiałam, tak dawno go nie widziałam. Ico ztą nogą? Kosma uważał ją za dobrą, za pokazową. Ateraz chcą ją uciąć...


      Sonka znów traci przytomność.


      Kiedy ją odzyskuje, jest wjakimś mrocznym pokoju; znowu twarz Antoninki isiostry Iwony, która mówi:


      –Już po wszystkim.


      ASonka myśli: To dobrze. Antoninka jest spokojna. To też dobrze. Coś przed chwilą mówiła? Ale co?


      –Mam nogę? – pyta szeptem.


      –Tak – odpowiada dziewczyna. – Przeszłaś dwie operacje. Obie się udały. Teraz staraj się zasnąć.


      –Boli...


      –Już dałam pani wkroplówce środek przeciwbólowy. Zaraz zacznie działać – uspokaja pielęgniarka


      –Aco to tak pipczy? – zwielkim trudem pyta Sonka.


      –Jesteś podłączona do aparatu, który sprawdza twoje ciśnienie – odpowiada Antoninka. – Ale są kłopoty zjego właściwym zaprogramowaniem. Będzie dobrze.


      Sonka zamyka oczy. Zdrzemki po paru sekundach wyrywa ją przejmujący pisk owysokich tonach. Maszyna się wyłączyła. Siostra Iwona podłącza ją jeszcze raz.


      Tak będzie przez całą noc.


      Ból iświdrujący dźwięk maszyny, która podobno ratuje jej życie, sprawiają, że Sonka jest półprzytomna. Do tego odruch wymiotny, który miota nią bezlitośnie.


      –Już lepiej umrzeć – myśli głośno – nie zniosę tego dłużej.


      –Niech pani nie mówi głupstw – słyszy po chwili. Pielęgniarka pochylona nad nią przeciera jej czoło czymś mokrym. – To po narkozie, przecież była pani uśpiona kilkanaście godzin. To była głęboka narkoza. Dotchawiczna.


      Po chwili Sonka słyszy ten sam głos, ale nie rozumie poszczególnych słów. Przymyka oczy; po jakimś czasie wyczuwa czyjąś obecność; to przyszedł znów lekarz dyżurny, oczymś mówią zpielęgniarką. Do Sonki dociera nagle słowo „morfina”.


      –Nie, nie chcę morfiny, będę jeszcze bardziej wymiotować – mamrocze Sonka.


      –Dobrze, damy inny środek – uspokaja ją lekarz.


      ASoni, nie wiadomo dlaczego, przypomina się cudne zdanie zMistrza iMałgorzaty: „Żyć naprawdę można dopiero po zastrzyku zmorfiny”. Inie ma siły, żeby powtórzyć je dyżurnemu doktorowi. Może by mu się spodobało?...


      Tak mija noc, jedna znajstraszniejszych wdorosłym życiu Soni.


      Apo tej nocy – kolejne pooperacyjne godziny; Sonka jest trochę silniejsza: na tyle, że może myśleć ociemnym przedsionku, wktórym tkwiła, zktórego chciała za wszelką cenę wyjść, wktórym widziała Kosmę. Dlaczego właśnie jego? – powtarza wmyślach kłopotliwe pytanie. Czy dlatego, że chciał mi pomóc? Gdzie to było? Nie znajduje odpowiedzi ijej myśli wędrują do książki czytanej przed laty, książki, która ją tak bardzo poruszyła. Miała tytuł Życie po życiu iteż opowiadała ociemnych korytarzach, tajemniczych tunelach. Amerykański psycholog ifilozof Raymond Moody przepytał ponad setkę osób, które wyszły ze śmierci klinicznej. Za wspólne wich dalekiej podróży uznał dziewięć powtarzających się elementów. Wśród nich były trzy poznane teraz przez Sonkę: wędrówka przez ciemny korytarz, tunel, stan uspokojenia pozbawiony bólu ispotkanie bliskiej osoby. Czy to znaczy, że zawędrowałam już na drugi brzeg? – kołacze jej się wgłowie. Ico sprawiło, że stamtąd wróciłam? Czy dokonał tego Kosma? On, pochowany wciemnej szczelinie lodowca? Dlaczego nie chciał, abym tam znim została? Co się wtedy wydarzyło?... Sonka bardzo chciałaby przeczytać teraz tę książkę, ale stanie się to dopiero po jej powrocie do domu. Wtedy sama ją odnajdzie, bo przecież nie pamięta, gdzie obecnie stoi. Tyle przeprowadzek ma za sobą, ale musi ją odnaleźć, musi przeczytać, musi jeszcze raz przemyśleć.


      Trzy dni po operacji. Sonka może wreszcie porozmawiać zprofesorem. Araczej wysłuchać wyjaśnień lekarza. Zchaotycznych, jeszcze pełnych emocji słów Antoninki nie była bowiem wstanie skleić obrazu całości. Nie rozumiała, co wydarzyło się sobotniej nocy.


      Profesor został uniej po obchodzie. Spokojnym głosem opowiadał, co się stało. Że były dwie operacje, że wczasie pierwszej poszła tętnica podkolanowa, że trzeba było zrobić by-pass – wyjąć żyłę idącą wzdłuż wewnętrznej strony nogi, od kostki do pachwiny, iwszczepić ją wmiejsce zerwanej pod kolanem. Stąd ten ból nieopuszczający ani na chwilę: ma dodatkowo rozpłataną wzdłuż całą nogę! Że wczasie pierwszej operacji pojawiło się zagrożenie życia i, jako mniejsze zło, amputacja nogi. Że drugiej operacji dokonał doktor M., naczyniowiec, bo ordynator chirurgii ogólnej był nieobecny. Była przecież upalna sobota. Każdy, kto nie miał dyżuru, odpoczywał gdzieś poza miastem.


      –Pracuję już dwadzieścia pięć lat – mówi spokojnie profesor. – Nigdy do tej pory nie znalazłem się wpodobnej sytuacji. Zrobiliśmy wszystko, aby uratować pani życie, bo pojawiło się zagrożenie, apotem kolejna obawa, że nie uda się uratować nogi. Itrzeba będzie ją amputować.


      –Ateraz? Czy ta obawa minęła? – pyta spokojnie Sonka.


      –Nie, ona nadal istnieje. Tak będzie jeszcze przez jakiś czas. Pani na szczęście ma niskie ciśnienie, leczymy panią, podnosząc je. Stąd ta maszyna, do której jest pani podłączona; przepływa przez nią lekarstwo podnoszące ciśnienie tętnicze ipokazywana jest jednocześnie jego wartość...


      –Tylko że ta maszyneria jest nieumiejętnie zaprogramowana – wtrąca Sonka – ico chwilę się wyłącza. Apipczy tak, że gdyby to było możliwe, wyskoczyłabym natychmiast przez okno. Błagam, proszę coś ztym zrobić, nie wytrzymam tego dłużej.


      –Przyjdzie jeszcze dziś pielęgniarka zerki iwytłumaczy, jak to podłączyć – zapewnia profesor.


      –Ato co za żelastwo? – pyta Sonka, mając na myśli ciężką sztabę przytwierdzoną pionowymi metalowymi patykami wkręconymi wczterech miejscach wjej łydkę.


      –To stabilizator, który pełni także funkcję gipsu. Musimy zmieniać opatrunki na obu ranach – tłumaczy jak dziecku swoje decyzje medyczne profesor – dzięki niemu mamy dostęp do skóry. Apoza tym doskonale usztywnia nogę, całkowicie eliminując możliwość ruchu.


      Uśmiecha się swoim szerokim dobrym uśmiechem, od którego Sonce robi się cieplej. To on uratował mi życie, myśli zwdzięcznością. Może inogę uratuje. Już raz tak się stało. Tamten medyk wBusku chciał ją ucinać, aprofesor temu zaradził; może iteraz stanie się podobnie.


      Sonka odwzajemnia uśmiech, dziękując profesorowi za życie, za nogę, za tę rozmowę. Nie ma jeszcze siły, aby wszystko, co czuje, wyrazić słowami. Na to będzie czas później. Do trzech razy sztuka, jak mawiają! Każda sytuacja, każde zdarzenie potwierdza, do jak niezwykłego człowieka trafiła: fachowca, to oczywiste, ale przede wszystkim człowieka – mądrego, nieskończenie dobrego, zogromnymi pokładami czułości, troski, zrozumienia, empatii dla innych ludzi. Wdobie zamierania jakichkolwiek uczuć wobec obcych, wczasach nasilającej się agresji czy tylko obojętności zespół cech zgromadzonych wosobowości profesora zadziwia każdego, kto się znim styka. Apoza tym, oczym Sonka wie aż nadto dobrze, istnieje coś takiego, jak charakter przekazywany wgenach.


      Jej starsza córka była tego najlepszym dowodem. Annę ściągnęła Antoninka. Dotarła wtrzy dni po operacjach matki, kiedy sytuacja była nadal krytyczna, ale – jak mawiają lekarze rodzinom – stabilna. Przeraziła się widokiem matki, czego nawet nie starała się ukryć; rurą wmontowaną wjej żyłę szyjną, od której odchodziło połączenie zpipczącą stale maszyną, jej rozlanym na twarzy iciele, aznikającym pod bielizną ogromnym siniakiem – śladem po nieudanych próbach założenia wenflonu. Sonka sama wpadła wpopłoch, kiedy zobaczyła odbicie swojej twarzy wlustrze. Wyglądała jak skatowane bohaterki reklam przeciwko domowej przemocy: „Bo zupa była za słona”.


      Jednak już dwa dni wystarczyły, aby Anna wróciła do swego normalnego wyrazu twarzy, czyli wielkiego znudzenia ipogardy dla wszystkiego, co się rusza. Była zimna, opryskliwa, niekontaktowa. Na jej twarzy trudno by dostrzec cień współczucia dla matki.


      Wkońcu Sonia powiedziała jej, żeby wracała, że niebezpieczeństwo zostało zażegnane, że nic tu po niej. Że mają telefony, awięc imożliwość rozmowy. AAnna przyjęła słowa matki zogromną ulgą. Stały się dla niej swoistym wybawieniem ztrudnej sytuacji, zktórej nie potrafiła sama wyjść. Pożegnały się fałszywymi gestami, zakłamanymi słowami, wktórych nie było nawet cienia troski, przywiązania, serdeczności. Skąd się takie coś wzięło? – myślała Sonka. Po kim ma ten chłód, obojętność, pogardę? Czy dla swoich bliskich, gdzieś tam za morzem, też nie ma cienia czułości iserca?


      Wielką przykrość sprawiła jej ta wizyta, ten pośpieszny wyjazd przypominający rejteradę, ten widoczny dla wszystkich pogardliwy stosunek do ludzi. Anna znów nie poszła do profesora, nie podziękowała mu, nie powiedziała jednego miłego słowa żadnej zpielęgniarek czy salowych. Zniknęła, pozostawiając po sobie wspomnienie całkowitego nieporozumienia. Dziwili się zapewne wszyscy, jak to możliwe, że pani Sonia ma tak niesympatyczną, zupełnie niepodobną do siebie córkę.


      Jest jeszcze jedna równie doskwierająca jej przykrość. To zniknięcie ze zwojów jej mózgu owych tomów poezji tkwiących tam od dziecinnych lat, systematycznie uzupełnianych, które później przywoływała wchwilach dla siebie trudnych, chwilach osamotnienia, cierpień, kiedy nie należało się poddawać. Teraz, wczasie jednej zbezsennych pooperacyjnych nocy próbowała przywołać ulubiony fragment:


      Był sad. Drzewa owocne, zasadzone wrzędy,


      Ocieniały...


      Co ocieniały? – zastanawia się Sonka. Jak to biegło? To taki piękny opis sadu na różnych wysokościach – od grządek po słoneczniki iwnich słomiany kapelusz dziewczyny... Gdzie to się podziało? Gdzie mój sad? – Sonia jest coraz bardziej zaniepokojona.


      –No to spróbujmy zinnej beczki – mówi już głośno:


      Karczma zprzodu jak korab, ztyłu jak świątynia:


      Korab, istna Noego...


      Co Noego? Musi się rymować ze „świątynia”. Dlaczego nie pamiętam? Ainny fragment:


      Adeszcz wciąż pluszczy,


      Jak zsita, wgęstych kroplach: wtem rykły pioruny,


      Krople zlały się razem...


      Ico dalej? Co ztego zlania? Aten ulubiony fragment, który przywoływała zawsze, gdy jesienią wędrowała zkoszykiem po lesie wposzukiwaniu grzybów:


      Ale Wojski zbierał muchomory


      No ico ztego? Dalej biegła prezentacja wszystkich niemal rosnących grzybów. Zaczynała się od lisic, które mama Tamara nazywała czule „lisiczki”. Nic więcej nie pamięta. Nic, całkowity reset, gdzie się podziały moje tomy poezji? Jak będę bez nich żyła? Co robić?


      Sonka bezradnie kręci głową. Wdrzwiach pojawia się pielęgniarka. Patrzy na zapłakaną twarz kobiety ipyta:


      –Co się stało? Tak boli?


      –Nie, coś zgłową... Nic nie pamiętam...


      Iwyjaśnia, że zapomniała setki, jeśli nie tysiące, wierszy znanych od dziecka. Co się stało?


      –To może być skutek wielogodzinnej narkozy. To minie. Ale trzeba powiedzieć panu profesorowi. Bywa, że po narkozie następuje zaburzenie pamięci. Itej autobiograficznej, ikrótkotrwałej. Upani, jak widać, ta pierwsza pamięć zaczęła szwankować. Wróci, proszę się uspokoić.


      Ale nie wróciła. Antoninka przyniosła arcypoemat, Sonka czytała inadal nie potrafiła odtworzyć tych fragmentów, które najbardziej lubiła. Kompletna pustka. Trzeba cierpliwie czekać, pomyślała zcieniem rozpaczy.


      Była szczęśliwa, kiedy nagle przypomniał jej się Łuk triumfalny, powieść, którą od najwcześniejszych lat ceniła ikochała, która wjej uniwersyteckiej młodości stanowiła jedną zważniejszych lektur.


      Przypomniała sobie, jak wczasie pierwszego pobytu wParyżu wiele godzin poświęciła na odszukanie ulic, którymi chodzili wdeszczu doktor Rawik zJoanną, gdzie mieściły się ich hoteliki, Szeherezada ijej potężny nocny portier, Borys Morozow; zdoktorem Rawikiem poszła do Luwru iprzypominała sobie jego oczarowanie posągiem Nike, „radosnej, gotowej do lotu”; oczywiście natychmiast powróciła rozmowa doktora Rawika zjego małym pacjentem ze zgruchotanym kolanem, gdy ten zaraz po operacji sprawdzał, czy ma amputowaną nogę. Ibył ztego faktu właściwie zadowolony, bo liczył na jeszcze większe odszkodowanie. Iprzypomniały się Sonce słowa innej pacjentki doktora Rawika: „Szpital jest jak klasztor. Człowiek uczy się cenić rzeczy najprostsze. Chodzenie. Oddychanie. Patrzenie”. To święte słowa, pomyślała. Wiem otym dopiero teraz!


      Któregoś upalnego wieczoru przyszła pani Jola iszeptem powiedziała Sonce:


      –Jest unas pan Olejniczak. Zna go pani?


      Sonka zgodnie zprawdą odpowiedziała, że nie. Była ciekawa, co się stało, ale tego nikt zpersonelu nie chciał wyjawić. Po jakimś czasie dowiedziała się jednak paru szczegółów: dawny przewodniczący SLD, którego do Europarlamentu wykopał obecny przewodniczący Napieralski, po prostu spadł zroweru, ito tak nieszczęśliwie, że uszkodził sobie rękę. Trzeba ją było operować, ale że delikwent młody, to zdobrymi rokowaniami wyszedł po dość krótkim czasie. Przychodziła do niego żona na zmianę zcórką. Leżał wpokoju zdrugim pacjentem, przyjaciele zainstalowali mu telewizor, którego na szczęście Sonki nie było winnych salach. Ipanowie oglądali jakieś ważne mecze. Przez stale otwarte drzwi do pokoju Sonka obserwowała jego pierwsze kroki po korytarzu, wcześniej – jego sposób chorowania, stosunek do personelu, bo przecież właśnie to najwięcej mówi oczłowieku; zachowywał się bez nadmiernych VIP-owskich roszczeń ifumów. Był jednym znich – pacjentów oddziału ortopedii.


      Sonkę to jednak zadziwiało, bo przecież większość dzisiejszych polityków to ludzie dość prymitywni, zogromnym bagażem roszczeń, uważający, że jako wybrańcom narodu należy im się wszystko: uwielbienie, rozgłos, specjalne traktowanie. Ten pacjent odbiegał jednak od stereotypu współczesnego VIP-a, co Sonka powtarzała każdemu zodwiedzających ją znajomych.


      Lipcowe upały były dla Sonki trudne do wytrzymania. Któregoś dnia pod wieczór, po wyjątkowym skwarze, na który nie pomagały szeroko pootwierane drzwi iokna, zebrała się burza, jakiej nie pamiętała od dawna. Apotem nastąpiło oberwanie chmury; ściany deszczu zniesłychaną siłą spadały na ziemię. Tej siły nie wytrzymał istary szpital na Bródnie: najpierw wjednej zsal na oddziale Sonki wyrwało okna, apotem zaczęła lać się woda. Zsufitów, przez nieszczelne okna. Łóżka zpacjentami wysuwano na środek sal, zbierano zpodłóg kable iprzewody elektryczne, uspokajano zaniepokojonych pacjentów. Awszystko odbywało się niezwykle sprawnie, wciszy, bez paniki. Po mniej więcej godzinie na oddziale pojawił się profesor. Przedzierał się przez zawaloną drzewami Warszawę, przyjechał poznać szkody, jakie wichura poczyniła wjego miejscu pracy. Iewentualnie pomóc. Bo przecież przy takim skoku ciśnień pomocy potrzebowały nie tylko mury iich wyposażenie, ale przede wszystkim pacjenci.


      Amiła salowa, pani Danusia, mieszkająca gdzieś wokolicach Płocka – większość tutejszych salowych mieszka daleko, dojazd do pracy zabiera im po kilka godzin – zbierając wodę zpodłogi wpokoju Sonki, powiedziała, że przed chwilą dzwoniła do męża, żeby zapytać, czy nic się nie stało. Ico usłyszała?


      –Mamy za domem kawał młodego lasu. Przyszedł podmuch wiatru izabrał nam nasz las. Stoją połamańce jakby ścięte na wysokość metra – zakończyła zadziwiona niszczycielską siłą natury pani Danusia.


      Następnego dnia po tym kataklizmie do pokoju Sonki wjechała maszyna: spory komputer na kółkach – rodzaj USG zwany dopplerem, pewnie od nazwiska wynalazcy. Badano tym stan żył itętnic. Okazało się, że noga Sonki żyje! Że przeszczepiona żyła jako jedyna teraz wjej nodze sprawuje się na medal irozprowadza krew, jak trzeba. To był jeszcze jeden triumf medycyny, doktora M. iprofesora! Iwszystkich pozostałych tworzących ten team.


      Szczęśliwa Sonka pomyślała, że wtakiej sytuacji już niedługo nastąpi jej uwolnienie od maszyny, która stale się wyłącza iprzeraźliwie piszczy. Atakże otym, że za chwilę pojedzie do domu. Wysłała esemes do Abla: „Moja noga żyje”. Odpisał: „Hurra! Pójdę do Mariackiego iprzed ołtarzem – tym arcydziełem rzeźbiarskim – pomówię, jeszcze nie wiem zkim, wsprawie twojej nogi!”. Abel znowu wyjechał, tym razem do Krakowa. Nie pytała po co ani zkim. To nie było ważne.
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      Po blisko dwumiesięcznym, tym razem pooperacyjnym, leżeniu wszpitalu Sonka jest nareszcie wdomu. Nie było to łatwe, bo irehabilitację, ifunkcjonowanie całego domu musiały zorganizować od nowa. Sonka jest tak słaba iniesamodzielna, że wymaga nieustającej pomocy: na ogół nie chce wstawać, najlepiej czuje się włóżku zksiążkami, ozrobieniu sobie jakiegokolwiek jedzenia nie ma co marzyć. Źle śpi, bo ból nie opuszcza jej nawet na chwilę. Zwielkim trudem chodzi zbalkonikiem do łazienki, myje się, ale wpozostałych sprawach jest stale zdana na czyjąś pomoc. Nawet głupiej kawy czy herbaty nie może sobie sama zrobić. Aczym poczęstować ludzi, którzy walą niemal drzwiami ioknami!? Pewnie chcieli zobaczyć, jak wygląda człowiek, który otarł się ośmierć. Azakupy, azmiana pościeli... Tu zaczynały się schody Sonki. Bardzo wysokie.


      Ale Antoninka znowu pokazała, co potrafi. Wychodziła na swoje uniwersyteckie zajęcia rano, wracała często wieczorem, pewnie zmęczona jak diabli, atu trzeba jechać do sklepu, stać wkolejkach. Robiła to raz wtygodniu, cyrklowała tak, żeby wnoszenie toreb połączyć zobecnością sprzątającej Alinki; atu jeszcze popsuła się pralka, przyszedł facio ipowiedział, że naprawa się nie opłaca. Trzeba było kupić nową. Dziś ztym nie ma problemu; Sonka doskonale pamięta, jak kupowała poprzednią, winnej, zdaje się, epoce, kiedy wszystkiego brakowało. Uświadomiła sobie, że ta zepsuta pralka ma ponad dwadzieścia lat iże przyszedł jej czas – czas śmietnika, anie przedłużania życia. Do nowej pralki musiał przyjść hydraulik instalator. Ato już takie łatwe nie było! Wnowych czasach specjaliści są na wagę złota, nie mają na ogół czasu, są niezbyt grzeczni, niepunktualni. Ale wreszcie Antoninka dopięła swego iwdomu Sonki pojawił się pan Andrzej. Zrobił, co trzeba, imożna było prać! Podobnie zksiążkami: Sonka zamawiała je na Allegro ipo dwóch, trzech dniach kurier przynosił przesyłkę.


      Tak było ze wszystkim. Stopniowo, sprawa po sprawie, Antoninka jak taran doprowadzała do sytuacji, wktórej codzienność Sonki zaczynała przypominać zegarek: punktualny, sprawny, dzwonkiem zwiastujący terminy, lekarstwa, gości.


      Znów zaczął przychodzić pan Grzegorz, rehabilitant polecony przez doktora K. Masował, gimnastykował nogę, na ile pozwalał stabilizator. Ciężki ibardzo przeszkadzający we wszystkim. Wkręgu szczególnego zainteresowania terapeuty znalazł się przede wszystkim staw skokowy, teraz sztywny inieruchomy. Masował go, rozgrzewał, pokazywał ćwiczenia, które miała potem wykonywać sama. Sporo jak na nią chodzili. Wciąż powtarzał:


      –Przetaczaj nogę, przetaczaj!


      Oswajał Sonkę zkulami, chciał jak najszybciej wyeliminować chodzik. Ale ona nie chciała nawet otym słyszeć. Ztą landarą na czterech kółkach czuła się bezpieczniej, Grzegorz więc nie był wswych naleganiach nadmiernie namolny.


      Sonka po wyjściu córki zostawała sama. Drzwi wejściowe nie były zamykane na zamek, stały otworem; wchodzący znali kod domofonu iobsługiwali się sami. Do Sonki, gdzieś zdna pamięci, powróciła nowela drukowana kiedyś – ze sto lat temu – wstarym „Przekroju”, opewnej kobiecie unieruchomionej włóżku, która ma tylko telefon idzięki niemu kontaktuje się ze światem. Zprzypadkowo podsłuchanej rozmowy dowiaduje się ozawiłej intrydze, wwyniku której zostanie zamordowana. Głównym spiskującym jest oczywiście jej mąż. Po latach ta amerykańska nowela została zaadaptowana dla potrzeb telewizji iprzedstawiona wczwartkowej Kobrze. Główną bohaterkę ztelefonem zagrała Aleksandra Śląska. Isamo opowiadanie, irola świetnej aktorki były na tyle sugestywne, że Sonka doskonale zapamiętała tamto zdarzenie. Teraz odżyło: jej drzwi także były bez przerwy otwarte. Dużo rozmawiała przez telefon. Brakowało jedynie partnera, który chciałby ją zamordować.


      Mimochodem przypomniała sobie szefową sławnej Kobry, Illę Genachow. Rzeczową, praktyczną, zakochaną wswojej pracy. To uniej wczwartkowe wieczory zagościł Hans Kloss, którego Sonka, jak miliony Polaków, pokochała od pierwszego spotkania. Bo najpierw był teatr na żywo, adopiero później powstał serial. Sonka pamięta rozrastające się zbiory Illi: portrety Hitlera, które gromadziła ze szczególnym zapamiętaniem. Właściwie wszystkie zostały wykorzystane później wfilmie; pojedyncze egzemplarze służyły jedynie lepszej wiarygodności filmu, natomiast nadmiar?... Sonka dopiero później zrozumiała, dlaczego zczasem mniej chętnie wpadała do redakcji Kobry: bo powierzchnię ścian coraz szczelniej zajmowały obłąkane oczy Hitlera. Co się stało ze zbiorami Illi Genachow? Dokąd powędrowały owe dziesiątki portretów? Sonka wie, że ina to pytanie nie jest wstanie odpowiedzieć...


      Ze swojej pamięci potrafi jedynie wydobyć takie małe kamyczki, jak zbiory szefowej Kobry, jak rola Śląskiej wsensacyjnym opowiadaniu, jak smak cienkiej herbatki pitej wbufecie na placu Powstańców, bufecie, gdzie kotłował się cały niemal ówczesny ważny światek styku polityki, sztuki, muzyki, do którego zplacu schodziło się po wąskich schodkach wdół. Itrzeba było uważać, żeby nie rozbić głowy. Dziś pewnie iśladu po tym wejściu nie ma, myśli Sonka zrozbawieniem wymieszanym zpewnym żalem, że ten świat tak szybko przeminął, zniknął, że tak łatwo dał się zastąpić...


      Sonka ze śmiechem opowiadała odwiedzającym ją ludziom historię Przekrojowej noweli ijej telewizyjnej adaptacji; jednak kiedy zostawała sama, woczekiwaniu na Antoninkę, wpewnym napięciu przysłuchiwała się krokom na schodach. Nie było ich nazbyt wiele. Bo przecież miała tylko dwoje sąsiadów, wtym jednego na parterze. Dlatego każdy krok zapowiadał kogoś obcego.


      Pytała nawet Abla, czyby ją zamordował. Aon ze śmiechem odpowiadał:


      –Oczywiście. Za głupotę należy zabijać.


      Nie rozwijała tematu, bo mógłby ją zbyt daleko zaprowadzić.


      Kiedyś, wczasie jednej zjego wizyt, spostrzegła kątem oka, że natarczywie przygląda się jej pokiereszowanej, sinej iopuchniętej nodze.


      –Ładna, co? – zapytała dość zjadliwym tonem.


      –Istotnie, po przejściach. Ale chętnie się nią zaopiekuję – dodał szybko. – Nogą, tobą. Tylko pozwól mi na to. Będę przychodził, robił śniadania, zakupy. Trzeba odciążyć dziewczynę. Ona ledwo zipie.


      –Ale nie narzeka. – Wgłosie Sonki pojawiły się zaczepne nuty. – Radzi sobie doskonale ze wszystkim.


      –Znasz ją dobrze. Wiesz, że sobie nie pozwoli na narzekanie. – Abel mówił zczułością ispokojem. Tłumaczył jak małemu dziecku. – Widzę, jak się dręczysz, jak brakuje ci samodzielności, jaka się zrobiłaś wybuchowa. Wszyscy chcemy twojego dobra, stąd nasze pomysły. Zgódź się.


      –Dobrze, obiecuję pomyśleć otwojej propozycji. Iporozmawiam oniej zAntoniną – odpowiedziała po chwili Sonia. – Ateraz zrób jakąś wspaniałą kolację. Nie wiem tylko, co zwinem.


      –Zejdę ikupię – powiedział pogodnym tonem Abel.


      Apotem jedli zapiekaną cukinię zpomidorami imozzarellą. Ich rozmowa była poprawna, chłodna, dotyczyła niczego. Ot, gadają ludzie, którzy poznali się wczoraj, anie bliscy sobie kobieta imężczyzna, mógłby powiedzieć postronny obserwator.


      Przedwieczerz – Sonka lubiła to słowo zOrzeszkowej – po gorącym dniu przynosił ochłodę iwypoczynek. Siedziała wfotelu zksiążką, czasami zapatrzona wzaokienne fioletowiejące niebo. Słuchała płyt, wktóre zaopatrywał ją Abel. Aczasami brała do ręki ołówki izawsze czekający na nią karton. Rysowała jakieś mało realne pejzaże, czyjeś profile, jakieś studia przedmiotów, które ją otaczały. Robiła to tylko wtedy, kiedy była sama, iwtedy też myślała otym, czy kiedykolwiek zdoła powrócić do swojej pracy: do projektowania, do bycia wteatrze, wśród ludzi. Czy będzie umiała być tak twórcza, żeby ktoś zechciał znią współpracować iakceptować jej sposób widzenia... Dziś wteatrze dzieją się takie dziwne rzeczy... Na wiele inicjatyw teatralnej młodzieży nie umiała wykrzesać wsobie zgody. Nie rozumiała, jak można dopisywać całe akty do genialnego Szekspira czy Czechowa, jak można Trzy siostry przerabiać na błahostkę ztytułem One? Jak wtym nowym świecie zachować swój sposób myślenia, czucia, widzenia?


      Na te wszystkie pytania Sonka nie miała jednoznacznej odpowiedzi, ale coraz bardziej skłaniała się ku zaprzeczeniu. Coraz częściej zdawała sobie sprawę zfaktu, że nigdy nie wróci do dawnej sprawności fizycznej, awięc tym samym będzie ograniczona wswoich decyzjach twórczych. Nie będzie mogła jak dawniej jeździć do teatrów „gdzieś wPolsce”, co tak bardzo lubiła, bo poruszanie się kaleki było wpolskich warunkach wręcz niemożliwe. Pomiędzy światem ludzi sprawnych atych zniepełnosprawnością ruchową istniał stale powiększający się rozdźwięk. Przeszło pół roku choroby przekonało ją, że ma rację.


      Po takich konstatacjach zdołowana Sonka odkładała swoje szkicowniki, zamykała się wsobie jeszcze bardziej itylko wnocy Antoninka słyszała dochodzące zpokoju matki szepty, głos zradia, którym stara się zagłuszyć płacz. Idziewczyna zrozumiała, że trzeba znów dzwonić do doktor Zojki. Iwysoka nieśmiała pani doktor wróciła, izaczęły się długie, niemające końca jej rozmowy zzagubioną kobietą, która mimo wszystko starała się kryć swoje nocne niepokoje.


      Wdzień nie było ich widać. Sonka sprawiała wrażenie pogodnej, wmiarę zadowolonej; zczasem nawet chętniej zaczęła zapraszać gości, do niektórych dzwoniła. Oto po takim telefonie przyszły dwie inteligentne dziennikarki zradiowej jedynki: Małgosia R. iMagda M. Ta ostatnia pływała na Darze Młodzieży, który dla uczczenia Roku Chopinowskiego zNOSPR-em pod wodzą Jacka Kaspszyka ize znanymi solistami na pokładzie ruszył zwielką muzyką do portów Morza Bałtyckiego. Magda relacjonowała dla radia to niezwykłe przedsięwzięcie na najpiękniejszym polskim żaglowcu. ASonce powtarzała, że to podróż jej życia. Powstał później telewizyjny reportaż otym rejsie – ciekawy, opowiadający otrzytygodniowym życiu młodych, bo głównie młodzież stanowiła trzon katowickiej orkiestry, atakże załogi, więc współpraca pomiędzy obiema społecznościami była niemal idealna – opróbach, ociasnocie, osztormach ireakcjach na nie, oapetycie jednych iprzymusowej głodówce innych; wczasie relacji ztego rejsu Sonka nagle poczuła się jego uczestniczką: nie było kulawej, puchnącej iobolałej nogi ani ciężaru lat na ramionach, nie było świadomości, że nigdy już nie ruszy się zdomu gdzieś dalej. Magda opowiadała, ajej barwne relacje przywracały Sonce wewnętrzną pogodę, utraconą dawno, dawno.


      Apotem za zakończenie ta sama Magda, mająca fioła na punkcie nart, opowiedziała ozdarzeniu na stoku. Młody człowiek słabnie, przewraca się, podjeżdżają inni młodzi, próbują go cucić, co im się po pewnym czasie udaje.


      Pytają:


      –Jak się czujesz?


      Cisza. Więc nacierają go śniegiem, klepią po policzkach. Wreszcie delikwent otwiera oko iniespodziewanie oświadcza:


      –Bardzo lubię jeździć na nartach.


      Powtarza to dziwne zdanie parokrotnie. Wreszcie ktoś zmłodych ratowników stwierdza krótko:


      –To komunikat, że jest nawalony, czyli pod wpływem narkotyków. Żeby go nie zabierać do szpitala.


      Następne zdanie leżącego brzmi:


      –Bardzo lubię być na stoku.


      Zkolei ten komunikat oznacza, że jest upalony, czyli że przyczyną jego czasowej niedyspozycji jest po prostu marycha.


      Oto sposób komunikowania się młodych, oto młodzieżowa odmiana nowomowy. Zabawna, ale itragiczna, myślała Sonka ze zgrozą.


      Lubiła wracać do swoich narciarskich wojaży jako do przeszłości, która już nigdy nie stanie się rzeczywistością. Nie były dalekie, bo decydowała otym wówczas sytuacja polityczna: wyjazdy narciarskie wAlpy – do Włoch, Szwajcarii czy Austrii, dziś dla narciarzy oczywiste idostępne niemal jak chleb powszedni – stanowiły nieosiągalne marzenie. Pozostawały więc polskie góry, awłaściwie Zakopane – wlatach sześćdziesiątych ipóźniej – pozbawione jakiejkolwiek infrastruktury, wyciągów, przygotowanych tras, hoteli, usług. Ale itak wyjazd wgóry na tydzień czy dziesięć dni dla każdego stawał się wyczekiwaną przygodą; dla Sonki także.


      Szczęśliwa jeździła do Zakopanego zrozmaitymi grupami bliskich znajomych, tak samo oszalałych na punkcie nart iszusów zKasprowego. Stawali wnieistniejącym dziś hotelu Stanisława Karpowicza, pamiętającym czasy Modrzejewskiej iSienkiewicza, Żeromskiego iKasprowicza, Witkacego idoktora Chałubińskiego, miejscu magicznym, gdzie wyczuwało się obecność wielkiej sztuki, które dla pokolenia Sonki coś jeszcze znaczyło. Obok hotelu działał tu wówczas znany wcałej Polsce „prywaciarski” (według pełnych pogardy, oficjalnych określeń) koktajlbar, awprywatnych apartamentach syna Stanisława Karpowicza, pana Adama, Sonka zdążyła jeszcze obejrzeć niebywałą kolekcję karykatur irysunków Kazimierza Sichulskiego, który przed wiekami niemal jakże często wten sposób płacił za kolacje przemieniające się wsute śniadania. Piękna drewniana architektura hotelu, niezwykłość wnętrz iskrywane wnich zbiory, aprzede wszystkim najwięksi ze świata sztuki na wyciągnięcie dłoni iopowieści pana Adama, który dobrze ich zapamiętał, stanowiły dla Sonki magnes, któremu zradością ulegała. Kochała tamto Zakopane, tamte niełatwe czasy, tamte kłopoty znartami...


      Bo kupno miejscówek na jedyną wpolskich górach kolejkę linową pozostawało wsferze marzeń. Miłośnicy dwóch tras zjazdowych zKasprowego stali wKuźnicach od świtu, achętnych liczono na tysiące! Nie był więc jak kupić miejscówki. Ale przecież Peerel był najweselszym barakiem wcałym obozie, awięc imetody zdobywania deficytowych towarów musiały należeć do nietypowych. To samo dotyczyło miejscówek. Ktoś zprzyjaciół polecił Sonce na dolnej stacji Kuźnic pana Franciszka: za dolary można było uniego kupić dwie, anieraz itrzy miejscówki dziennie! Za dolary, nie za bony! WPolsce woficjalnym obiegu istniały paradolary, czyli bony, których kupno isprzedaż oferowali niezliczeni dawcy anonsów na łamach najpopularniejszego wtedy dziennika „Życie Warszawy”. Ogłoszenia te brzmiały krótko: „Bony kupię!”. Iwiadomo było, że taki anons oferował izakazane dolary, ibony, tańsze od zielonych, które „chodziły” wwewnętrznym obiegu. Za owe paradolary można bowiem było kupić isamochód, ipastę do zębów, iwęgierskie salami, ipolską szynkę. Delikatesowe wędliny wPeweksach pojawiły się wpołowie lat siedemdziesiątych, kiedy wtysiącach polskich sklepów mięsnych proponowano już tylko puste haki. Naród owe kuriozalne peweksowskie sklepy zwędlinami nazwał natychmiast „muzeami mięsa”. Ijeszcze cudowne najsławniejsze ówczesne graffiti: „Wtrumnie zPeweksu będziesz wyglądał jak żywy!”. Ono ominionej epoce mówi właściwie wszystko!


      Handel miejscówkami za dolary nie był oczywiście legalny. Jak sto innych polskich spraw. Ale jeżeli przekupki na najsłynniejszym warszawskim bazarze na Polnej żądały dolarów za delikatesowe towary takie jak polędwica wołowa, to nic już Sonki nie mogło zadziwić. Pan Franciszek ijego usługi należały do polskiego obłędu, do jakże dziwnego rodzimego Titanica, na którego pokładzie orkiestra wciąż grała, choć on tonął.


      Sonka lubiła takie powroty do lat swojej młodości, do zupełnie niebywałych sytuacji, wktórych absurd mieszał się zrzeczywistością iktórych nikt zprzeciętnych obywateli nie mógł traktować nazbyt serio. Do momentu, kiedy owa rzeczywistość nie wkraczała brutalnie wżycie obywatela. Wtedy nie było już ani wesoło, ani rozrywkowo.


      Odwiedzali Sonkę jej przyjaciele, którzy wminionych latach żywili się tymi dość powszechnymi absurdami: kabareciarze, pisarze, graficy, reżyserzy. Oto najniespodziewaniej przyszła Olga Lipińska. Poznały się wtelewizji przed wiekami, Sonka ceniła poczucie humoru swojej sławnej koleżanki, jej bezpardonowość sądów, jeśli idzie oczarnych. Zawsze jej powtarzała: „Uważaj, bo cię kiedyś pobiją”. Ale Olga wzruszała tylko ramionami. Teraz wypytywała onogę iopowiadała oswoich perypetiach związanych zoperacją kręgosłupa właśnie na Bródnie. Zadziwiła Sonkę bardzo konkretnym pytaniem, jakiego do tej pory nikt nie zadał:


      –Czy nie potrzeba ci pieniędzy? Wiem, jakie to są wydatki, więc...


      Sonkę zamurowało, więc odpowiedziała dopiero po chwili, że bardzo dziękuje, że na razie ma, że jeśli tylko...


      Po wyjściu Olgi długo myślała ojej propozycji. Była piekielnie konkretna, tak jak składająca ją osoba, ajednocześnie kryła niewypowiedzianą tkliwość, chęć pomocy...


      Przypomniał jej się opowiadany niegdyś dowcip: „Tym ma włosy. Ale nie dla wszystkich”!


      Czyta książkę Agaty Tuszyńskiej oWierze Gran. Dołuje ją pewna nieodwołalność sądów reporterki. Jeśli nie masz stuprocentowej pewności owinie lub niewinności swojej bohaterki – nie publikuj. Bo robi się niesympatycznie. Pewne odium spraw niezamkniętych spada na Władysława Szpilmana: Należał do żandarmerii wlatach getta czy nie? Mścił się później na bohaterce czy nie? Iza co? Aona – jak opuściła getto? Chodziła wfutrze czy nie? Pomagała innym czy nie? Każde pytanie ma dokładnie tyle samo potwierdzeń, co zaprzeczeń. Zebrane wtemat Wiera Gran, stają się niemożliwe do rozwiązania. Nikt nie żyje, dokumenty przestały cokolwiek znaczyć, bo nie odpowiadają na setki pytań. Idlatego nad wszystkim unosi się dziś przykry zapaszek. Nad Szpilmanem, pieśniarką ijej sprawą, nad ludźmi, którzy już nic nie mogą zeznać. Nad czasem, który bezpowrotnie przeminął.


      Sonkę poruszyła ta opowieść, przede wszystkim ze względu na pewną bezceremonialność sądów. Niewyrażoną wprost, ale obecną waurze tej książki, gdzie sympatie autorki są po stronie bohaterki. Iznów nie wyraża ich ona bezpośrednio, ukrywa je, maskuje, ale może dlatego są wyczuwalne, po prostu – widoczne. ISonka wraca do pytania: Po co było taką książkę pisać? Oco wniej mogło chodzić? Dała ją nawet Ablowi, żeby później móc oniej porozmawiać. Zwrócił ją po jakimś czasie ze słowami:


      –To obrzydliwe...


      Apotem czyta niezwykłą biografię Majakowskiego pióra szwedzkiego slawisty iprozaika Bengta Jangfeldta. Kiedy się ukazała, reklamowano ją jako książkę, która pojawia się raz na dekadę. Sonia była przekonana, że rzadziej. Tyle wniej nowych dokumentów, tyle nieznanych faktów, awszystko opisane ztaktem, wiedzą, miłością. Ityle nowych zdjęć. Dwa znich Sonka zakleiła: są tak drastyczne, tak bolesne, tak tragiczne, że nie chce na nie patrzeć. To zdjęcia zrobione natychmiast po śmierci Jesienina iMajakowskiego. Ostatnie właśnie Jangfeldt opublikował po raz pierwszy: przez cały czas trwania sowieckiego państwa fotografia przedstawiająca poetę chwilę po samobójczym strzale utajniona była warchiwach Jeżowa, później innych „wodzów” KGB. Sonia długo myśli otej książce, porównuje ją zbiografią napisaną przez Wiktora Woroszylskiego; teraz ta polska publikacja wydaje się jej nieudolna, płaska, wręcz nijaka. Apotem jeszcze długo, długo szpera wwierszach Władimira Władimirowicza iniektóre odkrywa na nowo.


      Co miesiąc jeździła do szpitala, żeby pokazać profesorowi mężniejącą nogę. Wpaździerniku, po obejrzeniu rentgena uznał, że znakomicie się zrosła. Iże można już konkretnie myśleć oostatniej operacji. Tę chciałby zrobić wpołowie listopada: wyjąć stabilizator, włożyć endoprotezę itym samym zakończyć ponadpółroczne leczenie nogi.


      –Będzie wspaniale. Iwtedy zaczniemy rehabilitację pełną gębą, tak by pani chodziła – myśli głośno profesor.


      ASonka wbrew tym opiniom uważała, że przed nią jeszcze dużo cierpienia, dużo przykrych doświadczeń. Mięśnie zanikły – jak je pobudzić do życia, jeśli nie chodzi? Każdy najmniejszy krok sprawiał wielki ból. Wtakim stanie, wjakim ta noga była jesienią 2010 roku, jej zdaniem, nie nadawała się do niczego. Awjakim stanie były jej żyły icały system tętnic? To się okaże dopiero po kolejnym specjalistycznym badaniu, które profesor zaplanował przed samą operacją. Poza tym Sonka nie lubiła swojej nogi, nawet wdotyku była przykra iobca. Awygląd? Uważała, że można nią dzieci straszyć: „Nie chcesz jeść kaszki, to Sonia pokaże ci nóżkę! Grzecznie zjesz, to Sonia oszczędzi ci tego widoku!”. Spuchnięta, sina, zkilkunastoma wielkimi bliznami po szwach. Ado tego bolesna przy najdelikatniejszym dotyku. Czy kiedyś będzie lepiej? Na tak postawione pytanie jedna Antoninka potrafiła pozytywnie odpowiedzieć. Ale dziewczyna nie znała innych reakcji, jeśli chodziło ozdrowie Sonki.


      Ukojeniem na wszystkie te niewesołe dywagacje stał się Konkurs Chopinowski, który Sonka zuwagą śledziła dzięki kanałowi TVP Kultura. Był to chyba pierwszy zostatnich konkursów, októrym wiedziała, że nie usłyszy na żywo nikogo zgrających. Bardzo jej brakowało wielkiej sali, wktórej po pewnym czasie słuchacze znali się już doskonale, krótkich wymian opinii po każdym niemal przesłuchaniu, wybieraniu swojego zwycięzcy, kibicowaniu właśnie jemu, pośpiesznie pitej wbufecie kawy wczasie przerw, zawieraniu nowych znajomości. Słowem całej konkursowej atmosfery – niepowtarzalnej icudownie wyluzowanej, przypominającej, że pomimo upływu lat ztak samo wielkim zachwytem słucha tej muzyki, ulega jej czarowi. Teraz miała jej słuchać wdomu, ztelewizora, sama.


      To było dla Sonki zupełnie nowe doświadczenie. Ale poddała się mu zpewną ochotą, zowym dreszczykiem niewiadomego, co taki sposób słuchania muzyki przyniesie. Wstawała więc wcześnie, drukowała zinternetu listę grających danego dnia, potem pilnie słuchała samej gry ikomentatorów, wśród których odnalazła imistera zwisów prezentującego znów jakieś niewiarygodne krawaty. To ją nawet rozbawiło ipogodziło zwłasnym odosobnieniem. Ale trzeba przyznać, że oChopinie iwykonawstwie mówił rozsądnie, nie ferował ostatecznych wyroków, prowadził słuchacza ztaktem iswobodą, anie znonszalancją, przez konkursowe zawiłości. AAbel wpadał, podrzucał wydawane każdego dnia wFilharmonii jednodniówki konkursu. Dołączano do nich też płyty, na których utrwalano wydarzenia danego dnia. To te gazetki zmuzycznymi zapisami sprawiły, że Sonka zaczęła żywiej wkonkursie uczestniczyć, czasami wręcz jej się wydawało, że jest wsali, że głośno zachwyca się grą Rosjan – Chozjainowa imłodziutkiego Daniiła Trifonowa – czy Austriaka Wundera, którego poznała już wpoprzedniej edycji. Wieczorami słuchała jeszcze dyskusji ominionym konkursowym dniu wradiowej Dwójce, zgadzała się albo nie zwerdyktem jury przepuszczającym (lub nie!) uczestników do następnego etapu. Itaka wypełniona Chopinem zasypiała późno wnoc, by rano obudzić się znadzieją na kolejne piękne wydarzenia. No akiedy razem zinnymi, cała wnerwach, czekała na ostateczny werdykt, oczywiście mając już swojego zwycięzcę, ikiedy usłyszała, że palmę pierwszeństwa przyznano Rosjance Juliannie Awdiejewej, wrzeszczała na cały głos:


      –To jakieś gigantyczne nieporozumienie. To skandal! Pogorelić przy tym to pestka!


      Wgrze laureatki nie było myśli, skupienia, uczucia, natomiast dużo chaosu, sporo efekciarstwa. AIngolfowi Wunderowi dano dopiero drugie miejsce! Iwtym jury zasiada największa pianistka naszych czasów – Martha Argerich! To ona, wraz ze swoim przyjacielem Nelsonem Freire, otworzyła XVI Konkurs. Ajak zagrali – Mozarta, Schuberta, Brahmsa isonatę Bartoka! Co za pianistyka! Co za Mozart!


      Sonka właśnie czyta jej biografię napisaną przez francuskiego dziennikarza ikomentatora muzycznego Oliviera Bellamy’ego; ta książka jest dokładnie taka, jak jej bohaterka: nieprzewidywalna, kapryśna igenialna muzycznie. Dla takiej pianistyki można zpokorą znieść wszystkie kaprysy.


      Adruga książka, jakże inna, to Domosławski oKapuścińskim. Wie, że żona pisarza wyklęła tę opowieść, zaskarżyła do sądu, domagając się zakazu istnienia na rynku; po co? dlaczego??!; aSonka wbrew wszystkiemu uważa ją za rzetelną, pełną przyjaźni iszacunku dla życia idzieła reportera. To ważna książka wnaszym współczesnym piśmiennictwie, myśli. Będę do niej wracała.


      Sonka nagle uświadamia sobie, że przez trzy konkursowe tygodnie nie miała nawet czasu myśleć onodze, oswoim bólu, oniepokojach. Że kompletnie zawładnęła nią muzyka, że słuchała jej inaczej niż dotychczas: zpełnym oddaniem, zniesłychaną uwagą, zjakimś szczególnym rodzajem czułości. Jakby rozumiała, skąd może przyjść pomoc. Iodkryła to samodzielnie, bez pomocy doktor Zoi. Więcej, nawet jej otym nie powiedziała. Wspomniała jedynie Ablowi, że słuchany teraz Chopin dał jej siłę, ojakiej nawet nie myślała.


      Przestraszyła się, że po Konkursie Chopinowskim powrócą dni wypełnione wieloma starymi wątpliwościami, zmyśleniem oponuro rysującej się przyszłości. Tymczasem zaczęła przeglądać swoje płyty isłuchała ich coraz częściej. Izrozumiała, że lekcje XVI Konkursu odrobiła naprawdę dobrze.


      Wpołowie listopada Sonce zrobiono kolejne prześwietlenia oraz angiografię nogi zużyciem kontrastu zjodu. To niemiłe badanie. Wykazało, że wobu nogach istnieje daleko posunięta miażdżyca iże dopiero następne badanie – arteriografia – pokaże, czy system naczyń wytrzyma endoprotezę. Jeśli nie, to trzeba będzie robić kolejny przeszczep zdrugiej, jeszcze nieruszanej nogi. To była bardzo zła wiadomość. Sonka rozmawia oniej zDorotą, apo jej wyjściu aplikuje sobie koncerty fortepianowe Mozarta. Nie umie się jednak skupić idoskonale znana muzyka brzmi niemal obco.


      Po kilku dniach, za namową Zbyszka K., decyduje się na odnowienie kontaktów zprofesorem N., najwybitniejszym dziś naczyniowcem. Mistrzem wswoim zawodzie, ado tego po ludzku cudownym człowiekiem. Poznała go kiedyś – razem zżoną, aktorką, którą właśnie opromieniała sława Danusi zagranej wKrzyżakach Aleksandra Forda – uDygatów, na Joliot-Curie. Stanowili niezwykłą parę, za którą niemal wszyscy się oglądali: oboje młodzi (wszyscy wtedy byliśmy młodzi, myśli Sonka zciepłym rozrzewnieniem), on – facet zklasą, niezwykle przystojny, elegancki ijuż zaczynający być kimś wswoim zawodzie, ona – śliczna, krucha, uśmiechnięta.


      Sonka telefonuje więc, przypomina się iprosi opomoc. Krótko opowiada, co jej się przydarzyło, że niedługo trafi na chirurgię ogólną wSzpitalu Bródnowskim, gdzie profesor jest konsultantem. Iprosi oobejrzenie badań, które będą zrobione za parę tygodni. Profesor zgadza się, dodaje, że ordynator tego oddziału jest jego uczniem, że dowie się otermin badań ikiedy już będą zrobione, chętnie je skonsultuje. Jest tak samo miły, tak samo serdeczny jak przed laty, życzy jej zdrowia ispokoju.


      –Wszystko będzie dobrze, jeszcze zatańczymy, pani Soniu – kończy krzepiąco.


      Ale wieczorna rozmowa ze Zbyszkiem K. dołuje ją całkowicie. Zbyszek, zaprzyjaźniony zuczniem profesora N., wspaniałego specjalisty, dziś już także profesorem, wzbogacony orozmowę ikonsultacje zprofesorem N., mówi:


      –Tętnice są wyjątkowo kiepskie imogą nie wytrzymać wszczepienia endoprotezy. Czy nie warto zatem pomyśleć odobrym protezowaniu? Właśnie na tym się skupić?...


      Tylko jak żyć bez nogi? Tego żaden biegły wpiśmie nie powie.


      Po długich upartych poszukiwaniach Sonia odnalazła książkę Moody’ego. Czytała ją wolno, niemal studiowała relacje przepytywanych ludzi. Imusiała stwierdzić, że jej ciemny korytarz był chyba także stanem śmierci klinicznej, zktórego wyszła nie wiadomo jak, nie wiadomo dzięki komu. To była ciemna strona całej tej sprawy. Nie umiała jej sobie wytłumaczyć, aznikim nie chciała – co więcej, nie potrafiła – otym mówić. To było coś, co przydarzyło się tylko jej istanowiło tylko jej tajemnicę. Amoże za bardzo zasugerował ją ten amerykański psycholog? Może za łatwo uległa jego sugestiom? Przecież kiedy książka się ukazała, wywołała potępieńczą negację. Uznano ją za naukowy humbug, przy jednoczesnej sporej akceptacji. Sonka po pierwszej lekturze nie wyrobiła sobie ostatecznej opinii. Potraktowała ją jako ciekawy głos wsprawie, którą swoim zwyczajem odłożyła na później. To później przyszło wtedy, gdy racjonalizm jej myślenia zastępowały emocje icierpienia. Jak tu nie poddawać się nastrojom?


      Grudniowe badania wymagają tego, aby Sonka położyła się na oddziale chirurgii ogólnej. Wsali, do której skierowano Sonkę, wolne jest tylko łóżko pod oknem. Od okien ciągnie, bo na zewnątrz siarczysty mróz. Dobrze, że wzięła ze sobą zdomu koc. Nie marudzi, przebiera się włazience. Wlampce przy łóżku nie ma żarówki. Salowa ipielęgniarka nie umieją pomóc. Więc Antoninka biegnie ją kupić. To proste. Wieczorem rozmowa zlekarzem dyżurnym.


      –Zrobimy pani arteriografię, to już jutro. Ijeszcze chcemy przepchać żyły – informuje pacjentkę. – Proszę być na czczo.


      –Dobrze. Panie doktorze, ajak długo będę tu leżeć? – pyta Sonka znarastającym niepokojem. To nie jest miejsce na długi pobyt.


      –No, myślę, że kilka dni – odpowiada, zabierając swoje notatki.


      Sonia ma ciężką noc za sobą. Zimno ipojawiające się na ramie okiennej sople, chrapanie czterech pacjentek, brud widoczny wszędzie. Dobrze, że ma swoją żarówkę imoże czytać.


      Rano rezygnuje ze śniadania. Potem także zobiadu. Ale nikt nie umie powiedzieć, kiedy przyjdzie pora jej arteriografii. Jeszcze trzeba przeżyć pokazowy obchód: kilku lekarzy ikilkunastu studentów wsali, gdzie pomiędzy łóżkami aścianą pozostaje niecały metr wolnej przestrzeni. Iwykład na temat stanu jej nogi, czekających ją badań, medycznych decyzji. Cały dzień obaw ilęku. Wreszcie oszóstej po południu zabierają Sonkę na blok operacyjny. Znieczulenie wtętnicę pachwiny, potem kontrast, czyli jod, ijuż jest obraz na monitorach. Ztego obrazu wynika fatalny stan żył itętnic, jedna zżył urywa się nagle tuż za kolanem, wcemencie. Jedna jedyna, ta przeszczepiona latem, ma się dobrze iutrzymuje nogę przy życiu.


      –Można zrobić drugi most, czyli przeszczep, ale czy to pomoże? – rzuca wpustkę ordynator. Jest wmiarę młody, dość pewny siebie, chyba wewnętrznie przekonany, że najlepiej będzie tę felerną nogę obciąć.


      Nie, myśli Sonka, już dwa razy chciano mi ją amputować. Teraz też będę jej bronić. Iprofesor zrobi wszystko, żeby ją leczyć, nawet jeśli to będzie trwało itrwało. Wciągu tych dziewięciu miesięcy wielokrotnie dał tego dowód. Jemu muszę zaufać, jemu uwierzyć.


      Półżywa, choćby zpowodu stanowczości inieodwołalności sądów lekarza, nie wie, gdzie szukać pomocy, psychicznego wsparcia. Sama namówiła Antoninkę, żeby nie przychodziła: pięć pacjentek wmałym pokoju iodwiedzający ich nieraz wnadmiarze goście robią harmider, zamieszanie; brak tak potrzebnego spokoju. Podłączona do kroplówek Sonka stara się zamknąć oczy iskupić się, odseparować od rozmów, które mimo woli do niej dobiegają. Rozmów oniczym, całkowicie zbędnych.


      –AZiuta, wiesz, ta zparteru, to teraz zrobiła się na rudo. Wygląda jak skunks. Ma nowego faceta. Jeździ taksówką wjakiejś korporacji. – Opowiadająca roztacza przed chorą nowy obraz jej sąsiadki. – Wybierają się do Egiptu, niby żeby uciec od naszych mrozów. Wyobrażasz sobie! Całkiem się tym ludziom poprzewracało we łbach. Zimą musi być zima! – dodaje zprzekonaniem.


      Wiadomość, że Ziuta spędzi dwa tygodnie wEgipcie, jednoczy chorą wszpitalu zgościem, który przyniósł tę sensację.


      –Zawsze uważałam Ziutę za ździrę – zjadem wgłosie zamyka sprawę sąsiadka Sonki.


      Itak plotą bzdury, nie zwracając uwagi na innych. Wreszcie Sonka zdychającym głosem prosi rozgadane panie olekkie przyciszenie głosu. Bardzo niezadowolone przechodzą do szeptów.


      Noc nie przynosi ukojenia. Tyle że jest przynajmniej cicho, nikt nie oburza się, że ździra Ziuta pojedzie znowym facetem do Egiptu. Nikt nie mówi ocudownych dzieciach (Wopowieściach, zwłaszcza wszpitalu, dzieci zawsze są cudowne, bogate imądre! Itakie opiekuńcze!). Oprzebytych chorobach. Nikt. Pacjentki śpią ichrapią. Sonka leży bez snu, zotwartymi oczami; nie wolno jej się ruszać, bo jest przywiązana do kroplówki – to raz, adwa: bo jest osłabiona po zabiegu. Ale na jej dzwonki nikt nie odpowiada. Ma przecież basen, czyli nocnik postawiony na krześle, awięc na wysokości twarzy, to czego jeszcze chce! Nad ranem przychodzi pielęgniarka izmienia kroplówkę. Ta jedna kapała kilkanaście godzin. Sonka prosi, aby następną siostra puściła szybciej. Ta zaś, jakby wodpowiedzi, podchodzi do ścianki łóżka, bierze do ręki kartę informacyjną pacjentki imówi głosem nieznoszącym sprzeciwu:


      –Gdyby pani miała trzydzieści lat mniej, mogłabym przyśpieszyć. Ale tak...


      –Aja pani życzę – wrzuca natychmiast Sonka – aby będąc wmoim wieku iwmojej sytuacji, spotkała pani równie miłą isympatyczną pielęgniarkę.


      Zsąsiedniego łóżka rozlega się chichot. Pielęgniarka wychodzi jak niepyszna.


      –Rację miał Błazen zKróla Leara, twierdząc, że nie wypada się zestarzeć, zanim się nie zmądrzeje – mruczy Sonka do siebie. – Nie wolno otym zapominać. To jest wieczne!


      Przed obchodem jeździ salowa zczystą bielizną; każda zpacjentek dostaje ją ztekstem:


      –Pani se zmieni.


      Kiedy na Sonkę spada wraz zkompletem pościeli iów znamienny tekst, odpowiada krótko igniewnie:


      –Pani jest wbłędzie, ja se nie zmienię. Proszę to zabrać inastępnym razem nie rzucać.


      Potem, aby sympatyczne sytuacje pojawiły się wduecie, przyszedł ten sam ksiądz, który nad Sonką odprawiał egzorcyzmy na ortopedii. Spojrzał wjej kartę, nic nie powiedział iwyszedł jak zmyty. Lekcja sprzed miesięcy odniosła, jak widać, zamierzony efekt. Sonkę zadziwiło jedynie, że dla pozostałych pacjentek kapłan nie miał dobrego słowa. Choć może one go potrzebowały?


      Apotem odwiedziny doktora M., który przeszczepiał jej żyłę tamtej pamiętnej nocy, ijego krótka dziś opinia na temat wielkiego ryzyka mającej nastąpić operacji. Sonka nawet nie chce słuchać tych powtarzanych jak mantry opinii lekarzy chirurgii ogólnej. Ale kiedy tę samą sugestię powtarza profesor N., który usiadł przy jej łóżku, postanawia to wszystko obrócić wabsurdalny żart.


      –Panie profesorze, agdzie na świecie robią najlepsze protezy? – pyta krótko iniemal zalotnie.


      Widziała kiedyś biegacza na tytanowej protezie czy wykonanej zwłókien węglowych, który bił rekordy na dystansie stu metrów, apotem ubiegał się oprawo wystąpienia na olimpiadzie wraz ze sprawnymi zawodnikami.


      Profesor milczy, apo chwili zuśmiechem odpowiada:


      –Zdziwi się pani, ale wPoznaniu. Mam tam nawet znajomych. Ale niech pani otym nie myśli – dorzuca po chwili. Po czym, patrząc na nią zrozpogodzoną twarzą, dodaje: – Wszystko będzie dobrze, zobaczy pani. Cieszę się, że poczucie humoru pani dopisuje.


      Sonka żegna go ze ściśniętym sercem.


      Idopiero króciutka wizyta profesora D. ijego słowa: „Szukam odpowiedniej endoprotezy. Będę próbował ustalić terminy instrumentarium iwtedy wyznaczymy datę operacji. Wszystko będzie dobrze” – godzą ją ze światem.


      Wie, że jest wnajlepszych rękach.

    

  


  
    
      


      XII


      Święta wdomu. Sonka porusza się dzięki chodzikowi. Była nawet wstanie zrobić zupę grzybową. Ikluski zmakiem. Reszta to dzieło Antoninki. Imała choineczka migocąca kolorami lampek, imiłe świerkowe zapachy. Iładnie nakryty stół. Iprezenty. Idobre wino.


      Przyjechała Anna. Umiała nawet gdzieś głęboko schować swoje prawdziwe myśli iuczucia, starała się ouśmiech, panowała nad słowami. Posiedziały we trójkę, posłuchały muzyki, porozmawiały oniczym, objadły się, jak to bywało wświątecznym zwyczaju, wymieniły opinie na temat czekającego Sonię kolejnego pobytu wszpitalu. Ale ten kierunek dywagacji zdecydowanie urwała sama zainteresowana:


      –Nie chcę otym mówić, nie chcę myśleć. To nie jest temat na wigilijny wieczór. Pomilczmy lepiej.


      Anna uznała, że jest to odpowiedni czas na rozstanie. Zamówiona taksówka zawiozła ją do hotelu. Dopiero po jej wyjściu Sonka mocno przytuliła młodszą córkę, raz jeszcze ucałowała ją izłożyła życzenia:


      –Bądź szczęśliwa, moja mała. Niech każdy dzień wnadchodzącym nowym roku będzie udany. To są życzenia dla ciebie, ale idla mnie. Dziękuję ci za wszystko ichcę, żeby było ci łatwiej...


      Świąteczny obiad zjadła zIwaną. Jej syn Marek, jak to miał od lat wzwyczaju, przyjeżdżał zKanady ilądował umatki, nie zważając, że jej małe mieszkanie nie jest przeznaczone dla czworga dodatkowych osób, wtym dwójki trudnych do zniesienia na co dzień nastolatków. Marek ijego żona wychowywali swoje dzieci bezstresowo, czyli mówiąc normalnym językiem, pozwalali sobie wchodzić na głowę, spełniali niemal każdą ich zachciankę, więcej – uprzedzali życzenia. Iwana mówiła, że dochowali się dzięki temu dwójki rarogów, zktórymi nikt sobie potem nie da rady wżyciu. Ale, dodawała, to już nie jej zmartwienie. Jej troską natomiast pozostawał lekceważący stosunek młodych do ojczystego kraju ich ojca, pogarda przejawiająca się wkaleczeniu języka, niechęci do czytania wnim, słuchania płyt, chodzenia do teatru. Wtym wszystkim także wyrażał się ów bezstresowy sposób wychowywania: nie chcieli się uczyć polskiego, to nie wolno zmuszać. Kiedyś sami zrozumieją, że popełnili błąd. Ibędą nadrabiać. Iwana, przy całej swojej pobłażliwości dla syna, którego uważała niemal za geniusza, nie zgadzała się zjego metodami. Zjego stosunkiem do dzieci. Aido żony także. Trochę protekcyjny, niechętny.


      Angelika była rodowitą Kanadyjką zmałego miasteczka na północy kraju, zrodziny sklepikarzy, którzy dorobili się sporych pieniędzy.


      – Sklepikarze – powtarzała Iwana – mogą być przydatni. Przecież rodzice Margaret Thatcher też byli sklepikarzami.


      Ale wobecności Angeliki nigdy tak nie twierdziła. Sama Angelika chciała otym raz na zawsze zapomnieć. Chętniej przywoływała swoją pracę na uniwersytecie wToronto, gdzie spotkała studenta zPolski idość szybko doprowadziła do małżeństwa znim, postarała się odzieci. To ona – tak zawsze twierdziła Iwana – stała się sprawczynią zmiany, jaka nastąpiła nie wiadomo kiedy wMarku: młody chłopak zideałami irozległymi planami na przyszłość został „ubrany” wdom, rodzinę idobrą pracę wprzedstawicielstwie BP. Taką, wktórej mógł imusiał szybko awansować, dorabiać się, być kimś. Iwana zawsze po cichu uważała, że to pieniądze teściów pomogły synowi wprzyśpieszonej karierze, wzmianie kolejnych domów, wtakim anie innym stylu życia. Teraz już wszystko zawdzięczał sobie iswojej pozycji wfirmie, ale kiedyś, na początku, pomogli mu rodzice Angeliki. Iwana to rozumiała, ale nie akceptowała tego inie sprzyjało to serdeczności ibliskości pomiędzy kobietami. Oskarżała synową także onadmierną potulność wobec męża, oślepe wręcz posłuszeństwo, onieuczestniczenie wwychowaniu dzieci, obrak samodzielności, ocodzienną głupotę.


      –Ona jest tępa jak trep – lubiła powtarzać Iwana. – Stara Europa interesuje ją wyłącznie od strony poziomu chirurgii kosmetycznej. Ostatnio jej względy zyskało Los Angeles. Żaden europejski kraj, jak twierdzi, nie może się równać zlekarzami ztej metropolii. No to co mnie może znią łączyć?


      –Pewnie znów nastąpiły kolejne komentarze na temat twojej ciasnoty mieszkaniowej? – pytała ztroską Sonia.


      –Tak, ale to ucina Marek. Według niego święta to taki okres, kiedy rodzina musi być razem. Bo ja, jego zdaniem, nigdy oto nie dbałam. Idlatego on musiał szukać szczęścia gdzieś daleko. Dzięki Bogu ta rodzinna idylla potrwa jeszcze tylko cztery dni imałżonkowie wraz zdziećmi, po spełnieniu obowiązku bycia razem, wrócą do swoich kanadyjskich apartamentów. Jutro idziemy do teatru. Bilety już dawno kupiłam. Cieszę się na ten wieczór, ale rodzina mi go pewnie zepsuje. Co robić?... – Iwana zawiesiła głos izatopiła się wniewesołych myślach.


      –To po co powtarzasz niemal za każdym razem ten sam błąd?


      –Wiesz, chodzi mi odzieci. Chcę, żeby posłuchały języka, może ich coś wreszcie zainteresuje. Może ta łatwiejsza forma – wpiosenkach – stanie się rodzajem przełomu.


      –Ana co ich zabierasz tym razem?


      –Do Romy, na Ducha woperze.


      –Ty masz zdrowie do podobnych przedsięwzięć – skwitowała wyznanie przyjaciółki Sonka.


      Rozmawiały potem opracy Iwany, otym, co teraz rysuje. Przyjaciółka od dziesiątków lat, niemal od skończenia akademii, zajmowała się karykaturą iosiągnęła wtej materii sporą biegłość. Wostatnich latach związała się zpewnym brukowcem, dla którego rysowała główki polityków. Jej kreska – skrótowa, nerwowa, rwana – doskonale umiała trafić wtypowe cechy portretowanego bohatera, przez co na pierwszy rzut oka można było rozpoznać, okogo chodzi. Od początku do końca wymyśliła swoją robotę, była jedyną kobietą wkraju, która zajmowała się karykaturą. Główki Iwany były ipopularne, i– tym samym – poszukiwane. Dawało jej to całkiem niezły zarobek, aco za tym idzie, samodzielność iniezależność ekonomiczną. Ito nie tylko finansową. Mogła dzięki zarobkom sama decydować osobie, oswoim wolnym czasie, którego miała sporo, oswoich rozrywkach, lekturach, niezawodowych zajęciach.


      Ajednak, myślała Sonka, nie dawało to Iwanie ani satysfakcji, ani spokoju. Przeciwnie. Stawała się coraz bardziej rozkojarzona, znerwicowana izgorzkniała. Zawodowe sukcesy, codzienny spokój, spotkania wbabskich kręgach – to Iwanie nie wystarczało. Czuła się wciąż mało potrzebna, na marginesie, osamotniona. Miała za sobą kilka nieudanych związków, jak oceniała Sonka, każdy następny gorszy od poprzedniego. Apomimo to wciąż tęskniła do jakiegoś mężczyzny wswoim domu, choć wobec przyjaciółki starała się te tęsknoty głęboko chować. Były jednak tak wyczuwalne, że Sonka doskonale zdawała sobie znich sprawę. Izapewne dlatego znieukrywaną czułością Iwana przywoływała swoje dawne związki, zwłaszcza ostatni. Należała do kobiet, które muszą mieć obok siebie mężczyznę, choćby igarbatego, bez jaj, ale wspodniach! Sonka nie mogła tego zrozumieć, ponad wszystko ceniła bowiem swoją samotność, swoją niezależność. Ostatnia przygoda znogą tylko utwierdziła ją wtakim myśleniu. Mężczyzna tak, ale nie za wszelką cenę, myślała Sonka, słuchając słowotoku przyjaciółki. Inigdy pod wspólnym dachem; przypomniał się jej Abel ijego propozycje opieki. Kochała Abla, ale na odległość, nie we wspólnych metrach kwadratowych icodzienności. Nie wspominała otym Iwanie, bo itak by tego nie zrozumiała.


      Kiedy przyjaciółka wyszła, zastanowiła się, dlaczego Abel od tak dawna milczy. Napisała więc do niego esemes, cytując mały fragment kochanej poetki:


      Dni tej pani bez listów toną,

      Idą na dno wżalu bez granic...

      Aż się dziwi zmartwiony listonosz:

      Ja bym tam napisał do pani...


      Tylko tyle zachowała jej pamięć ztomu Jasnorzewskiej.


      Abel niemal natychmiast odpisał. Był gdzieś poza Warszawą, dla Sonki nie było ważne gdzie. Ikto mu towarzyszy. Bo na dłuższe wyjazdy zawsze zabierał połowicę.


      Nie bardzo miała zkim porozmawiać outracie pamięci. Pomyślała odoktor Zoi, ale szybko dała spokój temu pomysłowi. Jeszcze jeden lekarz? To za dużo jak na mnie. Przyjdzie Antoninka, to może jej powiem.


      Iznów blok operacyjny, itrochę nerwów poprzedniego dnia. Inarkoza wkręgosłup. Iwreszcie siódma operacja, która – jak sięokaże – będzie ostatnią wjej wsumie przeszło półtorarocznej kuracji. Profesor D. znalazł najwłaściwszą endoprotezę, tak jak obiecał, choć radzono, aby wszczepił protezę, która unieruchomi nogę na stałe, nie pozwoli zginać jej wkolanie. Na podobne sugestie odpowiadał, że spróbuje przywrócić nodze wszystkie dawne funkcje. Właśnie wtym czasie wjego posiadaniu znalazło się przejściowo jakieś sławetne iniemal mityczne instrumentarium. Ów zestaw narzędzi chirurgicznych jest tak bogaty, zróżnicowany iwykonany zunikatowych stopów metali, że pojedyncze państwa nie mogą sobie na niego pozwolić. Krąży zatem po Europie, po szpitalach, po lekarskich sławach operatorskich, od czasu do czasu trafiając do Polski, wtym ina blok operacyjny na Bródnie, do rąk profesora, ułatwiając mu bardziej skomplikowane zadania. To kilka wielkich waliz zapełnionych narzędziami onajdziwniejszych kształtach iformach. Opiekuje się nimi wczasie operacji lekarz specjalista, nie pielęgniarka zwana instrumentariuszką. Ztakimi siostrami Sonka miała dotychczas do czynienia wczasie swoich pięciu operacji. Ito one podawały profesorowi owe piły, holajzy, śrubsztaki iinne sztamajzy. Teraz było inaczej. Teraz profesor korzystał zpodpowiedzi doktora od instrumentów, słuchał uwag, który wjakiej sytuacji najlepiej spełni swoje zadanie. Zkilku przedstawionych wariantów wybierał ten jeden, najlepszy.


      Chirurdzy – było ich czterech – skupieni nad nogą Sonki tym razem nie opowiadali kawałów, nie żartowali, nawet nie wymieniali wspomnień na temat ostatniego weekendu. Milczeli itylko od czasu do czasu wdawali się wwymianę zdań zdoktorem od instrumentarium, które to słowo zaczęło kojarzyć się Sonce zokreśleniami zapożyczonymi zterminologii lunarnej. Tajemnicze, wieloznaczne, ado tego błyszczące iniosące ratunek. Zupełnie jak księżyc. Apóźniej usłyszała coś, co ją wprawiło znów wwielkie zaskoczenie.


      –Ateraz szyj rzepkę – powiedział nagle profesor do młodego lekarza, który na początku operacji wykręcał jej znogi stabilizator.


      Patrzyła na to ze sporym zainteresowaniem: nic nie bolało, anoga była bez wątpienia jej własna.


      –Iprzyszyj dobrze – dorzucił, aSonce wydawało się, że źle coś zrozumiała.


      Przecież endoproteza jest sztuczna, myślała zcoraz większym trudem. Skąd rzepka? Jaka rzepka? Czy też sztuczna? Zapytam oto później miłego doktora N.


      Przysłuchiwała się jeszcze nielicznym słowom lekarzy oraz reakcji profesora kończącej każdą ich akcję. Brzmiała ona: „Bosko!”. Awjego głosie dźwięczała radość, satysfakcja, pochwała dla kolegów. To „bosko” niezwykle uspokoiło Sonkę, dodało jej sił. Wiedziała, że za chwilę zostanie uśpiona, bo nadchodzi kres działania znieczulenia wkręgosłup; mogła zasypiać spokojnie. Ma wnodze całkiem nowy staw kolanowy. Iprzyszytą rzepkę. Staw ruchomy, wmiarę lekki, przystosowany do jej kalectwa. Musi go tylko oswoić!


      Dwa dni po operacji zaczyna się rehabilitacja. Na łóżku Sonki ląduje metalowa szyna, do której wkłada operowaną nogę i, posuwając ją do góry, stara się omaksymalne zgięcie wkolanie, oczywiście zużyciem tej piekielnej maszyny. Rany po takich wyczynach zaczynają obficie krwawić. Trzeba zmieniać opatrunek. Przychodzi profesor idodatkowo wyciska okolice rany. To bardzo bolesny zabieg.


      –Przepraszam – mówi profesor – ale to profilaktycznie, żeby nie porobiły się krwiaki izakrzepy. Krew niech wypływa, ona tylko oczyszcza ranę. Zaordynowałem jeszcze jedną transfuzję. Ma pani nie najlepszą morfologię, więc poza dodatkowym osoczem dostanie pani taką bombę zżelazem iwitaminami. Będzie lepiej ito, jak myślę, wkrótkim czasie.


      Itak rzeczywiście się stało. Codzienna rehabilitacja na szynie, wiele innych ćwiczeń wsali, do której trzeba było się przemieścić, sporo chodzenia również po południu zbliżały Sonkę do powrotu do domu. Nie narzekała na ból, na spuchniętą nogę, na osłabienie. Ćwiczyła, nie zważając na brak siły, na pojawiające się problemy.


      Azresztą teraz nikt nie miał głowy do jej problemów. Po długich tygodniach przygotowań ruszył na oddziale ortopedii trzyłóżkowy blok operacyjny, gdzie przeprowadzać się będzie artroskopię kolana, czyli niemal nieinwazyjne zajrzenie do wnętrza kolana iustalenie, co spowodowało jego chorobę. Miejscowe znieczulenie, jednodniowy pobyt – iwszystko wiadomo. Profesor był bardzo zadowolony ze swojego małego bloku, zpierwszych wyników, pacjentów irokowań. Sonka gratulowała mu, życzyła powodzenia. Razem zinnymi cieszyła się ztego maleńkiego oddziału, gdzie profesor pomagać będzie chorym kolanom.


      Ale żeby nie było nadmiernie różowo, zradia popłynęła wiadomość ośmierci Ireny Kwiatkowskiej, aktorki, którą Sonka wielbiła: za jej talent, za uśmiech iwzruszenia, które od lat szczodrze rozdawała, za cudowne czytanie wradiu dziesiątków powieści. Kochała szczególnie wjej wykonaniu powieść Magdaleny Samozwaniec Na ustach grzechu. Dostała kiedyś od autorki tę właśnie parodię Trędowatej iwracała do niej wkażdej chwili złego samopoczucia. Po lekturze kilku zdań zaczynała się głośno śmiać iwiedziała, że zły nastrój odejdzie. No bo ijak może nie minąć po takiej perełce: „Chciała podciąć bułanka szpicrutą iruszyć zmiejsca szalonym kurcgalopem, ale hrabia Zenon chwycił konia mocno przy pysku za cugle iwżarłszy się wnią szponami swych kuszących czarnych źrenic, rzekł ze stłumionym zręcznie skowytem: Nie odjedziesz...”. AIrena Kwiatkowska interpretowała to genialnie! I„siwą mgłę – osmętnicę”, i„zmysły (które) wypełzły na usta”, iwreszcie ów niezwykły „kurcgalop”!


      Kiedy jej zmęczenie wsali rehabilitacyjnej sięgało zenitu, przypominała sobie dwa słowa Magdaleny Samozwaniec iłatwiej mogła wykonać kolejne polecenia fizjoterapeutki, nieugiętej pani Małgosi G., inteligentnej dziewczyny, dobrej wswym fachu, doskonale rozumiejącej, że problemy pacjentki mają ipsychiczne podłoże. Dlatego kiedy tylko mogła, rozmawiała znią na dziesiątki tematów. Wpadała nieraz wieczorami, przed pójściem do domu. Chodziło jej oto, aby Sonka mogła się wygadać, wyżalić – zwłaszcza wsytuacjach, gdy myślała oswojej przyszłości wniezbyt różowych kolorach lub gdy zradia słyszała ośmierci ludzi jej bliskich; oich przeciągającej się chorobie wiedziała od dawna, ale ze śmiercią nie umiała się pogodzić.


      –Coraz bardziej pusto robi się wokół mnie – mówiła ze smutkiem Sonka. – Do kogo będę wracać?


      Od doktora N. usłyszała wreszcie prawdę oswojej rzepce:


      –Od pierwszej operacji pani rzepka tkwiła wnodze, podczepiona do krwiobiegu. Czekaliśmy na odpowiedni moment. Trwało to dość długo, ale teraz, po wszczepieniu endoprotezy, trafiła na swoje miejsce. Znakomicie się przechowała ibędzie jeszcze długie lata służyć. Tylko trzeba ją rehabilitować, gimnastykować, przesuwać – dodał lekarz zuśmiechem.


      –To bardzo bolesne – wyjaśniła Sonka swoją niechęć do masowania kolana.


      Podobnie jak do masowania całej nogi czy choćby tylko wcierania wnią balsamu po porannych kąpielach. Nie znosiła swojej nogi, poharatanej, ze szwami jak postronki. Apani Małgosia usiłowała ją do niej przekonać, oswoić zobecnym stanem, zewnętrznymi niedoskonałościami.


      –To prawda, że nie będzie pani mogła nosić miniówek, że nie wystartuje pani wwyborach miss osiedla, że nie przypnie pani desek ani nie włoży rolek, ale czy to jest takie ważne? Są przecież inne radości – tłumaczyła zuśmiechem.


      ASonka przytakiwała jej także zuśmiechem:


      –Oczywiście, że nie. Choć tytuł miss osiedla mógłby mnie cudownie wyleczyć, może lepiej niż niejedna kozetka... – kończyła wtonie fizjoterapeutki.
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      Karetka zsanitariuszami przyjeżdża wcześnie rano: wiadomo, droga do Konstancina jest wprzebudowie, stąd korki iobjazdy. ASonka ma być wsanatorium oósmej.


      Jadą istotnie dość długo, apotem wsamym Konstancinie błądzą. Widać kierowca nie bardzo wie, jak dojechać. Trafiają nawet do Stoceru, czyli dawnego ośrodka profesora Weissa. Zzewnątrz wygląda on mało zachęcająco: tu nowoczesność ischludność jeszcze nie dotarły. Ipewnie nazbyt szybko nie dotrą. Ośrodek wygląda jak wstanie agonalnym: opuszczony, zapomniany, przez nikogo niechciany. Aprzecież było to sławne miejsce, do którego zcałego świata przyjeżdżali ludzie po ratunek. Sonka przez chwilę przywołuje obraz twórcy Stoceru, znanego lekarza, podczas jednego zostatnich znim spotkań na spacerze zpięknym wyżłem Batorym. Jest uśmiechnięty, pełen optymizmu, bo właśnie dostał pieniądze na rozbudowę konstancińskiego ośrodka. Ipewnie pozmieniał armaturę, poprawił walące się schody, załatał przeciekający dach. Na tyle wystarczyło. Ludzie nadal leżeli wsześcio- czy ośmioosobowych salach, ale nikt nie narzekał: łóżko uprofesora Weissa oznaczało przecież powrót do zdrowia, do zawodu, do świata żywych, sprawnych... Awarunki? Człowiek wiele zniesie, byle wyzdrowieć.


      Nowsze centrum rehabilitacyjne usytuowane jest nieopodal. Zzewnątrz wygląda znacznie lepiej. Sonka na noszach wędruje wraz zsanitariuszami przez długie korytarze, do drugiej recepcji, przed którą kłębi się tłum oczekujących. Ci jednak bez większego szemrania przepuszczają nosze; od jednej zpań za szybą Sonka słyszy, że ma pójść(!) do gabinetu numer 5, gdzie przyjmuje doktor G. No więc „idzie” na tych noszach. Tam też tłoczno, wpierwszej kolejności pani doktor zaprasza oczekującego księdza, apo krótkiej półgodzinie wniesiona zostaje Sonka. Przesiada się znoszy na leżankę izaczyna rozmawiać zlekarką. Najpierw opowiada oswojej nodze, ooperacjach, apotem po prostu pokazuje dokumenty, których uzbierała się pełna teczka. Profesor nawet pozwolił na wypożyczenie ostatnich rentgenów. Doktor G. ogląda je wszystkie dokładnie, świadectwa lekarzy przepisuje do swojego komputera, ana zakończenie wywiadu oświadcza, że jej nowa pacjentka trafiła do najlepszego dla siebie miejsca wEuropie. Ta zaś kwituje to nieco buńczuczne oświadczenie (mając zapewne wpamięci kłębiący się tłum przed szybami recepcji, jak igabinetem lekarskim) krótkim sceptycznym powątpiewaniem:


      –To chyba lekka przesada, nie sądzi pani?


      –Proszę pokazać mi teraz nogę – ucina lekarka wszelkie wątpliwości chorej.


      Chwilę ogląda pokiereszowaną iniezagojoną nogę, apotem tonem wyroczni oświadcza:


      –Po co pani tu przyjechała? Ztej nogi nic nie będzie. Ja to pani mówię.


      –Pani doktor – Sonka przerywa te dziwne jak na specjalistę rehabilitacji opinie – jak na nogę, której miało nie być, ona jest po prostu cudna.


      –No tak – podejmuje ton pacjentki lekarka – jak na nogę, której miało nie być, ona istotnie jest cudna. Przepiszemy jej zatem następujące leczenie. – Itu doktor G. ordynuje sześć zabiegów.


      Sonka pyta, czy nie można by skorzystać zbasenu. Takie rozluźnienie byłoby może wskazane dla niezbyt sprawnej nogi. Ale pani doktor, patrząc nowej pacjentce głęboko woczy, kręci przecząco głową. Scena bez słów trwa jakiś czas. Sonka rozumie: rany niezagojone, azbasenu korzysta sporo ludzi, więc pewnie nie jest nadmiernie sterylny... Uścisk dłoni, życzenia zdrowia ijak najlepszego wykorzystania leczenia.


      Ijuż trzeba stanąć wtłumie zgromadzonym wokół znanych szyb recepcji oraz planowania zabiegów. Antoninka wtym czasie idzie gdzieś po klucz do pokoju, aSonka czeka na wynik rozmowy recepcjonistki zkomputerem. Wydruk za chwilę jest gotów iSonka ze zgrozą stwierdza, że przepisane zabiegi zajmą jej cały dzień: od rana do wieczora. Na każdy trzeba iść „od początku”, zpokoju. Korytarze tu długie, doskonale można ćwiczyć sprinty. ASonka na swoich dwóch kulach ledwo ciągnie nogi.


      Sprzed boksu zszybami do pokoju na parterze wsektorze B wlecze się czterdzieści minut. Po zdobyciu klamki wpokoju, wktórym ma spędzić sześć tygodni, jest zlana potem, półżywa. Ale to jeszcze nic wobec rzeczywistości, która na nią czeka za drzwiami.


      Wpokoju, wąskim iciemnym, leży na łóżku stara kobieta. Sonka wita się, przedstawia, na co wodpowiedzi słyszy jedynie:


      –Jestem leżąca. – Ikobieta zaczyna popłakiwać.


      Antoninka pomaga wypakować torbę, rzeczy układa wszafce przykrytej jednym długim wspólnym blatem. Na nim stoi telewizor, na który Sonka patrzy zwielką niechęcią. Wyobraża sobie, że będzie zmuszona do oglądania czegoś, czego nie znosi: polskich telenowel. Pomiędzy szafkostołem ałóżkiem stoi krzesło iprzejść tam może (zwielkim trudem) szczupła osoba. Kaszalot utknie. Jest bardzo ciasno, bardzo brudno, bardzo ciemno. Otwarte drzwi wychodzą na patio zabudowane ze wszystkich stron przez nowo powstałe, wysokie na kilka pięter skrzydła. Stąd owa ciemnica wpokoju. Teraz jeszcze do zwiedzenia pozostała łazienka. Duża, ale okazuje się, że korzystają zniej dwa pokoje, awięc cztery osoby. To już gorzej. Rzeczy do mycia trzeba więc trzymać wpokoju. Tylko gdzie? Iza każdym razem zabierać ze sobą, co dla kobiety na dwóch kulach jest dość trudne. Ado tego od strony jej pokoju drzwi się nie zamykają. Włazience dużo jest metalowych uchwytów, ale wszystkie kompletnie pordzewiałe, pokryte obdartym plastikiem. Obrzydliwość!


      Ale to jeszcze nie jest kres poznawania przez nową pacjentkę miejsca, októre zabiegała, by prędzej wrócić do zdrowia. Kobiety wychodzą na korytarz, siadają na jednej zlicznych kanap iokazuje się, że Sonka „mieszka” pod samą kaplicą. Czy powtórzą się sceny zapamiętane ze szpitala?


      Obiad (iwszystkie posiłki) pacjentka ma jeść wdrugiej turze, czyli pół godziny po pierwszej grupie. Idą więc pomału do jadalni. Sonka błyskawicznie konstatuje, że do sześciu wędrówek na zabiegi dojdą jeszcze trzy do jadalni. To grubo ponad kilometr dziennie. Na dwóch kulach. Przy bolących zkażdą godziną bardziej ramionach icoraz mocniej puchnących nogach. Jak to przeżyć? Antoninka ma oczywiście pomysł:


      –Wypożyczymy wózek.


      Ale wkonstancińskim centrum wózków nie ma, choć tu iówdzie widać ogłoszenia, że można je wypożyczyć. Może kiedyś, dziś nie! Dziewczyna uspokaja:


      –Przywiozę ci zmiasta.


      Sala jadalna – późny PRL. Ciasno ustawione czteroosobowe stoliki, na każdym brzydkie talerze, różowa ciecz wszklance – to kompoty (znane zsanatoriów, wczasów, domów wypoczynkowych, zawsze iwszędzie pozbawione jakichkolwiek owoców, które nie wiadomo dokąd trafiły), apośrodku – waza zwielką łychą! Serwetki raz są, kiedy indziej, niestety, ich nie ma. Sonka dostała przydział do stolika od pani za szybą wrecepcji. Szuka, znajduje, zastaje przy nim trzy osoby. Przedstawia się, siada ize zgrozą widzi, że jej talerze stoją wkałuży po zupie. Widzi też, że jarzyną będzie dzisiaj marchewka, tylko żadnych resztek mięsa nie uświadczysz. No tak. To się nazywa druga zmiana! Tylko dlaczego nikt po pierwszej nie posprzątał? Co za głupie pytania!


      Wieczorem Antoninka przywozi wózek. Trudno go ustawić wciasnym pokoju. Na szczęście sublokatorka leży itylko do niej dochodzą pielęgniarki. Jest głuchawa, więc każda rozmowa odbywa się podniesionym głosem. Ajeszcze przychodzą do niej sąsiadki zinnych pokojów, opowiadają, co się wydarzyło. Ztych rozmów wynika, że pacjentka sforsowała się na zabiegach rehabilitacyjnych iteraz ma kłopoty zkręgami (chyba?!). Starsza pani jest kokietką: lekarzom ipielęgniarkom podaje inny wiek, Sonce wspomina oinnym, swoim znajomym jeszcze oinnym. Ztych wszystkich danych wynika, że ma jakieś dziewięćdziesiąt dwa lub cztery lata. Ojakiej rehabilitacji wsali gimnastycznej można myśleć wtym wieku?


      Po kolacji, po krótkim myciu ipożegnaniu zcórką Sonka mości się włóżku. Jest bardzo wysokie, więc wleźć na nie zjej sztywną poranioną nogą po przejściach jest bardzo trudno. Ma na szczęście małą lampkę, nakłada na uszy słuchawki, nastawia radio – wDwójce uspokajająca klasyka – otwiera książkę i... nagle wybuchają chóralne pienia. To msza wkaplicy. Śpiewają, zawodząc, głównie kobiety. Aże wszyscy wPolsce wchóralnych śpiewach fałszują, tutaj także oczystych nutach igłosach można zapomnieć. Dodatkową głośność powodują otwarte szeroko drzwi; frekwencja dopisała! Sytuacja będzie się powtarzać każdego wieczoru ibędzie trwać dwie godziny! Dobrze, że Sonka ma duże słuchawki.


      Dzwoni telefon. To do sąsiadki, która zaczyna szlochać, bo to córka zKanady, aona nie może wstać. Sonka gramoli się zwielkim trudem, ale to trwa bardzo długo. Zawodzenie iszlochy staruszki są coraz głośniejsze, fałszywe śpiewy zkaplicy także. Kiedy Sonka stoi już na nogach, telefon oczywiście przestaje dzwonić. Wraca na łóżko, oświadczając krótko współlokatorce:


      –Więcej nie będę wstawać do telefonu. To dla mnie za trudne. Proszę poprosić córkę, żeby telefonowała na komórkę.


      –To za drogie – mówi zprzekonaniem pacjentka.


      Sonka nie wdaje się wdyskusję. Zprzerażeniem patrzy na swoją spuchniętą izasinioną nogę. Robi zkoca wałek, podpiera nim kolano. Potem nakłada na uszy słuchawki izagłębia się wksiążce. Musi się uspokoić, musi pomyśleć, co dalej robić. Wtakich warunkach człowiek normalny nie może funkcjonować, bo skończy wkaftanie. Można zwariować także zpowodu światła, którego starsza pani nie pozwala zgasić. Sonka wie, że czeka ją bezsenna noc: nigdy nie umiała spać przy zapalonym świetle.


      Kończy się śpiewana msza, jeszcze tylko gwar rozchodzących się głosów inastaje wymarzona cisza. Przez niedomknięte drzwi łazienki słychać podśpiewywanie jednej zpacjentek zdrugiego pokoju (wpadła wtrans czy co?), potem następuje chwila totalnej ciszy, którą brutalnie przerywa na ful rozkręcony telewizor. Jedna zpań najwyraźniej ma kłopoty ze słuchem.


      Sonka wytrzymuje ten wrzask do północy ikiedy słyszy którąś zsąsiadek włazience, mało grzecznym tonem żąda wyłączenia telewizora.


      Jest północ.


      Jutro muszę coś wykombinować, bo tu zdechnę. To nie dla mnie, myśli Sonka. Bierze środek nasenny, gasi światło ipróbuje się jakoś ułożyć na łóżku. Myśli oswoim pierwszym dniu wtym najlepszym wEuropie ośrodku rehabilitacyjnym!


      –To przypomina raczej survival, to szkoła przetrwania, anie sanatorium, gdzie człowiek ma wrócić do zdrowia. Bo niby jak?... – rzuca wprzestrzeń nad sobą.


      Budzik wtelefonie dzwoni kwadrans przed siódmą. Łazienka zajęta, staruszka domaga się, aby zadzwonić po pielęgniarkę. Sonka staje pod łazienką, żeby wejść natychmiast, kiedy tylko tamta pacjentka skończy ablucje. Udaje się jej to po dobrym kwadransie; zprzerażeniem widzi zalaną podłogę: to grozi upadkiem, awięc wielkim niebezpieczeństwem. Nigdzie żadnej szmaty ani gumy na kiju ściągającej wodę. Bierze więc krzesło i, opierając się onie, popycha je wstronę prysznica. Krótka kąpiel itaki sam powrót.


      Wpokoju problem zmokrym ręcznikiem. Gdzie go powiesić? Tu każdy ma swoje ręczniki, swoje szlafroki. Zpewnym rozczuleniem Sonka nagle przywołuje wpamięci sanatoria, wktórych ostatnio bywała, gdzie do normalnego wyposażenia należały iręczniki (codziennie zmieniane), iszlafroki. Cóż, ale to nie był Narodowy Fundusz Zdrowia, tylko twoja własna kasa, mówi wmyślach, wkładając dres. Staruszka wciąż się domaga, żeby zadzwonić po pielęgniarkę, ale wdyżurce telefony są nadal zajęte. Sonka podsuwa jej aparat, na ile starcza sznura, iwyjeżdża na wózku, którego instrukcję obsługi opanowała wczoraj.


      Do drzwi trzeba podjechać tyłem, bo potem łatwiej je zamknąć. Wmanewrowaniu przeszkadzają Sonce kule, które trzyma przy sobie. Ale na długich korytarzach ludzie chętnie pchają wózek. Dzięki takiej pomocy Sonka szybko pokonuje oba korytarze istaje wkolejce do jadalni. Jeszcze jej nie przygotowano na przyjęcie drugiej zmiany. Tkwi teraz wgłównym holu – półokrągłym dużym pomieszczeniu, gdzie skupia się towarzyskie życie pacjentów, zdużą ilością kanap, na których można posiedzieć. Pan wkiosku zgazetami iksiążkami rozkłada swój towar; kawiarenka, gdzie można także coś zjeść, jeszcze zamknięta, powodzenie ma jedynie szafa znapojami isłodkimi przekąskami. Sonka przygląda się ludziom czekającym razem znią. Jedni na wózkach, inni zkulami, jeszcze inni bez. Większość to ludzie starzy, ale jest ispora grupa młodych na wózkach. To uczniowie ztutejszej szkoły. Uczą się irehabilitują.


      Wreszcie drzwi do jadalni zostają otwarte iSonka jedzie do swojego stolika. Jest zalany mlekiem. To pamiątka po flejtuchach zpoprzedniej zmiany. Jedzie więc do kuchni, łapie jakąś podkuchenną, prosi owrzątek do kubka ijednocześnie mówi, że stolik jest brudny, zalany mlekiem. Podkuchenna znika, po chwili wraca iwręcza Sonce szmatę.


      –Pani się myli, sądząc, że to ja będę sprzątać – mówi sucho Sonka do dziewczyny. Ta ze wstrętem bierze szmatę iidą razem do brudnego stolika. – Proszę zabrać tę wędlinę idać mi twaróg – dodaje.


      –Na to potrzebna jest zgoda lekarza prowadzącego – ztriumfem wgłosie oznajmia pracownica kuchni.


      –Dobrze, dostanie ją pani – zapewnia nic nierozumiejąca Sonka.


      Wypija swoją herbatę, sąsiadom dziękuje za towarzystwo iwyjeżdża zjadalni. Jedzie na neurologię, gdzie pracuje jej jedyny znajomy tu, doktor Darek Sz. Znajduje go iprosi opomoc wskomasowaniu zabiegów. Może coś da się zrobić?... Oczywiście, rzeczy niemożliwe, dzięki interwencji doktora Sz., zostały załatwione: rozciągnięte na cały dzień zabiegi udało się zmieścić wczasie pomiędzy śniadaniem aobiadem!


      –Askąd ma pani wózek? – pyta pan doktor.


      –Córka przywiozła mi wczoraj zmiasta.


      Sonka dziękuje mu, jak umie, za pomoc, nie śmie prosić odalszą, choćby wzamianie pokoju. Musi sama coś wykombinować. Rozstają się, każde idzie do swoich zajęć.


      Kiedy próbowała wytłumaczyć mademoiselle zkuchni, że trzeba sprzątać po każdym pacjencie, poparła ją wtym pani siedząca przy sąsiednim stoliku. Także ostrym, ale grzecznym tonem tłumaczyła oczywistą oczywistość. Była ona oczywista dla Sonki, tej pani ijeszcze paru osób zpobliża stolikowego. Ale dla panienki zkuchni – wżadnym wypadku. Ona wie swoje. Zmiana diety tylko za pozwoleniem lekarza prowadzącego; wrzątek nie całkiem gorący (co stanowi jedynie powtórkę znanego sprzed lat radzieckiego kawału!); pacjenci sami po sobie powinni sprzątać.


      –Ajeśli tego nie robią – Sonka wdawała się wbezsensowną dyskusję – to znaczy, że są niekulturalni – spointowała krótko, zwidoczną wyższością panna zkuchni.


      Wyjeżdżając ze stołówki, Sonka zatrzymała się przy stole pani, która ją poparła.


      –Może wypijemy herbatę wkafejce – zaprosiła.


      –Zprzyjemnością – odparła zagadnięta. – Może opiątej?


      –Doskonale.


      Jagoda, bo tak miała na imię poznana pani, opowiedziała Sonce oswoich perypetiach, które przyprowadziły ją do Konstancina. Jakiś czas temu wgórach złamała nogę. Nie chcieli jej na miejscu przyjąć do szpitala, nogę zapakowali wgips ikazali jechać do Warszawy. Ipojechała, pociągiem! Trafiła do szpitala na Solcu, gdzie zmieniono jej gips iodesłano ją do domu. Po pewnym czasie zauważyła, że palce uwięzionej wgipsie nogi są coraz bardziej sine. Najprawdopodobniej gips założono za ciasno. Skracając opowieść – pani Jagoda dzięki internetowi doszła do wniosku, że przytrafił się jej przypadek nazywany wmedycynie zespołem Sudecka, co grozi amputacją nogi. Ale otym jej wszpitalu nie poinformowano. Natomiast spławiono ją, żeby nie ponosić odpowiedzialności. Iod tego czasu pani Jagoda naprawia swoją nogę, korzystając zpomocy innych medyków, sanatoriów, zabiegów. Ale pamięta odzielnych ortopedach zSolca! Słowem nie daje się. Jest dzielna, coraz więcej wie iniełatwo ją wywieść wpole, zbyć byle czym. „Pacjencie, diagnozuj sam! Apotem lecz się sam!” – to powinno być hasło pani Jagody ipodobnych jej poniewieranych przez służby medyczne pacjentów, myśli Sonka zprzerażeniem.


      Zjednej sali do drugiej, zzabiegu na zabieg przenosi się Sonka dość łatwo dzięki wózkowi. Antoninka jest prawdziwą czarodziejką, mówi do siebie, uśmiechając się do dziewczyny, która wkafejce podaje jej kawę. Pije ją wolno, przegląda gazetę. To chwila odpoczynku po podróżach przez korytarze, po zabiegach, zktórych najbardziej do gustu przypadła jej terapia manualna. Przez pół godziny zajmował się nią młody terapeuta, pan Marcin, biegły wswoim zawodzie. Ichoć dziś większą część zabiegu stanowił wywiad, to itak tych kilka minut ćwiczeń imasażu dało jej pojęcie, co ją czeka. Nabrała poza tym przekonania, że ten zabieg pomoże jej najwięcej. Może po sześciu tygodniach takich ćwiczeń będę wreszcie chodzić, myśli Sonka. Muszę tylko przetrzymać cały ten horror wokół.


      Przed obiadem udało się jej porozmawiać zlekarką ipoprosić owypisanie zlecenia na bezmięsne śniadania. Zawiozła je następnie do kuchni, pokazała podkuchennej iwróciła do stolika. Był tak samo brudny jak wczoraj.


      Popołudnie spędziła na korytarzu, odwiedziła stragany za kaplicą, wktórych dziś sprzedawano skarpety, bieliznę, swetry ipodobne bawełniane badziewie zChin. Każdego dnia handluje się tu czym innym: ato biżuterią, srebrną iblaszaną, ato butami, ato kosmetykami, ato bluzkami isukniami nawet. Trzeba przecież mieć nową kreację na wieczorne śpiewy czy przesiadywanie wokolicach głównego holu!


      Do kolacji czytała na korytarzu, nawet nazwała swój konstanciński sposób życia korytarzowym. Całe dnie spędzała na tutejszych kanapach, czytała, zaglądała także do kawiarenki, coś jadła, zamawiała lody, kawę, herbatę. Wswoich wędrówkach przez korytarze wypatrzyła parę pojedynczych pokojów, spenetrowała część komercyjną centrum ipostanowiła wtej sprawie porozmawiać zpanią zrecepcji. Obijanie się po korytarzach, bo ciasnota pokoju pozwalała jedynie wnim leżeć, nic więcej, uznała za autentyczny survival.


      Do swojego pokoju wracała dopiero po kolacji. Staruszka natychmiast po jej wejściu zaczynała popłakiwać istękać, ale Sonka nie zwracała na to uwagi. Dzięki wieczorkom rozrywkowym wkaplicy bez przeszkód mogła się kąpać, właziła do łóżka, zatykała uszy stoperami, które wjednym zpierwszych dni przywiozła jej Antoninka, lub nakładała słuchawki, rozkręcała dość głośno swoje radio izapadała wksiążki.


      Wbiografię Karskiego, napisaną przez Francuza Yannicka Haenela, która przed przeszło rokiem wywołała na łamach „Le Monde” ostrą dyskusję. Głównym oskarżycielem książki był wówczas Claude Lanzman, twórca głośnego filmu Shoah z1985 roku. Dlatego Sonka chciała ją przeczytać. Iokazało się, że Haenel napisał biografię rzetelną, uczciwą, rozumiejącą polskie uwarunkowania okresu okupacji, zniezwykłym opisem getta. Atakże reakcji Amerykanów iBrytyjczyków, awłaściwie jej brakiem, na raporty dzielnego Polaka. Zrozpędu przeczytała także słabą biografię Andersa napisaną przez córkę generała, apotem, by zmienić epokę ibohaterów, sięgnęła po grubaśną książkę oKalinie Jędrusik pióra Dariusza Michalskiego, przywołującą same dobrze znane jej kiedyś postaci. Imieszkanie Dygatów na Joliot-Curie, wktórym przed wiekami, jako młoda dziewczyna, bywała. Ijego ciasnotę, wktórej wszyscy czuli się znakomicie, iowe jedzonka przygotowywane „na gwoździu” przez panią domu. To był miły dla Sonki powrót do ludzi, zktórymi wwielu wypadkach łączyły ją serdeczne kontakty, do lat, które dawno minęły. Domu Dygatów na Żoliborzu nie poznała, jej bliskie kiedyś relacje zKaliną zostały bowiem zerwane iżadna ze stron nie dociekała dlaczego. Ze Stasiem Sonka widywała się nadal na mieście, ceniła jego poczucie humoru, lubiła sposób bycia, kochała to, co pisał.


      Wswoim konstancińskim życiu korytarzowym Sonka dużo czytała, korzystała zmiejscowej, dobrze zaopatrzonej biblioteki, gdzie czasami udało się jej wymienić kilka miłych zdań zpanią bibliotekarką – również lubiącą książki.


      Rozmowa zsalową, czyli sprzątaczką, już tak miła nie była. Po mniej więcej tygodniu pobytu Sonka zaczepiła ją na korytarzu zpytaniem, kiedy dostanie nową zmianę pościeli.


      –Akiedy pani przyjechała? – zapytała salowa. Idodała szybko: – Ina ile?


      –Na sześć tygodni – odpowiedziała ze zdziwieniem Sonka.


      –No to po tym czasie pościel na pewno zmienimy – zpewnym triumfem zakończyła wymianę zdań salowa. Odjechała ze swoim wózkiem pełnym wszelkiego sprzątaczkowego dobra, zostawiając pytającą zastygłą jak żona Lota.


      Sonka bywała bardzo zmęczona po całym dniu zabiegów, błąkaniu się po korytarzach iprzesiadywaniu wkawiarni. Zprzyjemnością leżała. Telefon dzwonił, staruszka szlochała, aona trwała włóżku nieporuszona. Dokuczały jej tylko pozamykane na głucho okna. Obok wpokoju już nie oglądano telewizora; panie rozmawiały ze sobą, krzycząc. Obie były głuchawe.


      Może jutro zrobi się cieplej ibędzie można posiedzieć wogrodzie, pomyślała rozmarzona. Wiadomości opółnocy rozwiały te nadzieje: nadal miało być zimno ideszczowo.


      Jednego zpierwszych dni swego pobytu tutaj, po obiedzie Sonka podjechała do szyb, wstała zwózka izaczęła pertraktacje zpanią rejestratorką:


      –Czy mogłabym zamieszkać wczęści komercyjnej, akorzystać zzabiegów według skierowania ze szpitala?


      –Wykluczone. – Ton rejestratorki jest tak twardy, że eliminuje jakiekolwiek negocjacje.


      –Dlaczego? – Wgłosie Sonki brzmi niekłamane zdziwienie.


      –Bo komercja to komercja, aNarodowy Fundusz Zdrowia to to, co zawiera się wnazwie.


      –Ale wszystko to jedna firma, pod wspólnym dachem. Będę tylko prywatnie mieszkać, areszta pozostanie bez zmian...


      –Powiedziałam, wykluczone... – Zza szyby słychać narastające zniecierpliwienie.


      Sonka rezygnuje zpróby wytłumaczenia swoich racji osobie, która jej zdaniem ma duże klapy na oczach. Nie dogadają się.


      –To nie mogę także prywatnie wynająć dwuosobowego pokoju wczęści zarządzanej przez Fundusz izapłacić za niego? – kończy Sonka, rozumiejąc niestosowność tego pytania.


      Rejestratorka patrzy na nią jak na dobrze walniętą.


      –Jak pani sobie to wyobraża? Słucham panią – zwraca się do stojącej obok Sonki kobiety, informując tę pierwszą oostatecznym zakończeniu tej dziwnej icałkowicie bezsensownej rozmowy.


      Sonka odjeżdża na bok.


      –Dlaczego nie można połączyć komercyjnej odpłatności zusługami publicznymi? – myśli głośno. – Przecież leczą się tu ludzie, którzy każdego dnia przyjeżdżają tylko na zabiegi. Muszę zapytać oto doktora Darka, może on zdoła mi wytłumaczyć.


      Wstrętem napawają ją zajęcia wsali gimnastycznej. Musi dojechać na wózku, przesiąść się na krzesło. Za oknem często nieopisany skwar, awsali, gdzie na każdych zajęciach gromadzi się przynajmniej kilkanaście osób, cienia klimatyzacji; nie działa nawet najzwyklejsza wentylacja. Sala duża, wysoka, niemniej pod sufitem zaczyna wisieć skisły smród potu iniezbyt często mytych ciał. Sonka wie, że nie może ztej gimnastyki zrezygnować, bo jest to jedyny cień ruchu, jaki wykonuje. Akręgosłup znowu nawala: teraz znadmiaru siedzenia, tak jak wcześniej od prób chodzenia okulach. Ciężkie jest życie kaleki, stwierdza wduchu zbezgranicznym smutkiem.


      Kiedyś musiała wciągu dnia wrócić do pokoju. Zabrudziła ręce, nie wiadomo gdzie, itrzeba je było wyszorować. Wjechała do „swojej” łazienki izprzerażeniem zobaczyła ogromną kałużę. Jak tu się nie wywrócić? – myśli Sonka ze strachem. Jakoś dochodzi do umywalki, stara się ominąć zalane miejsca, ale gumowy spód kuli łapie wodę ikobieta wie, że zaraz upadnie. To jak na filmie wzwolnionym tempie. Za wszelką cenę trzeba go jeszcze spowolnić, nie pozwolić na szybkie walnięcie opodłogę, bo wtedy będzie po nodze. Trzeba zrobić wszystko, aby upaść na lewą stronę. To się udaje. Wszystko, co sobie zaplanowała, wyszło! Tylko jak teraz wstać? – zastanawia się. Do dzwonka się nie doczołgam... Na szczęście rumor upadku sprawił, że pielęgniarka, która akurat przyszła do staruszki, wpadła bez ceregieli do łazienki, krzycząc:


      –Nic się pani nie stało? – Izaczęła zabierać się do podnoszenia chorej.


      –Ktoś nalał, anie było czym wytrzeć – tłumaczy się Sonka bez sensu. – Nie ma żadnej szmaty...


      –Unia nam zabroniła używania szmat – zniekłamaną satysfakcją ogłasza pielęgniarka. – Ale zaraz przyjdzie sprzątaczka, to zostawi pani ściągacz.


      Po pewnym czasie, wsparta na zdrowej nodze imocnych ramionach pielęgniarki, Sonka wstaje, ogląda swoją nogę, rusza nią lekko. Wszystko wporządku, myśli. Oddycha zulgą iczeka na salową. Ta przychodzi wreszcie, wyciera podłogę iwręcza jej gumową ściągaczkę na kiju.


      –Pani tym sobie będzie ścierać rozlaną wodę – instruuje.


      –Dziękuję – potrafi jedynie wybąkać Sonka, ale już nie pyta, jak to zrobić na wózku albo zdwiema kulami. Wie, że zperspektywy zdrowej isprawnej sprzątaczki to będzie jedno zgłupszych pytań.


      AUnia? Co ma Unia do szmat wpolskich sanatoriach? Co ma Unia do waty wszpitalach, bo też zabroniła jej używać. Wto miejsce weszły gaziki. Świat zwariował, konstatuje Sonka, opuszczając miejsce swojej niedoszłej katastrofy.


      Niespodziewanie deszcz przestaje padać iSonka przenosi się do ogrodu. Po chwili nawet wychodzi słońce inagle robi się weselej: noga przestaje boleć, brudna jadalnia traci znaczenie, nieżyciowe przepisy iludzka głupota nie doskwierają tak bardzo. Aczy wsześciotygodniowej pościeli można wyleżeć, to się dopiero okaże. Ważna jest uroda wspaniałych sosen strzelających prosto wniebo.


      Sonka wstaje zwózka, bierze kule izaczyna chodzić. Zauważyła, że przez ten wózek chodzenie znów sprawia jej trudność, ibardzo męczy. Kiedy powiedziała otym fizjoterapeucie Marcinowi, kazał jej wydłużyć czas chodzenia.


      –Wózek demoralizuje – powiedział. – Idemobilizuje, bo wszędzie nim można dojechać. Apotem następuje po raz kolejny zanik mięśni. Trzeba zniego bardzo oględnie korzystać.


      Sonka przestraszyła się nie na żarty. Zaczęła codziennie chodzić na swoich patykach, adzięki lepszej pogodzie kuśtykała wogrodzie. Wsadzawce pływały już kolorowe rybki, wszędzie było zielono, kwitły kwiaty. Zachwycały ją wysokie, strzeliste sosny, wktóre doskonale zostały wkomponowane pawilony ośrodka. Patrzyła na tę spóźnioną majową wiosnę zzachwytem. Zpoprzedniej zapamiętała tylko kolorowe bogactwo kwiatów wRzymie; do Warszawy wróciła wzimowy pejzaż, apolską wiosnę przegapiła wszpitalu. Teraz zwiększyła długość spacerów do półtorej godziny. Rozkładała je na dwie raty. Potem wieczorem, po kąpieli, ze zgrozą przyglądała się swojej nodze: jej zasinieniu iopuchliźnie. Ale przecież profesor uprzedzał ją otym; znała stan krążenia wtej cudem uratowanej nodze. Nie ma się co obcyndalać, powtarzała sobie. Trzeba chodzić.


      Ichodziła. Aż po kilku dniach zauważyła, że wniezagojonej ranie znów robi się purchel. Taki sam, jak już parokrotnie wcześniej. Wtedy profesor uważał, że to zprzeforsowania, ale pewniej najzwyklejsza infekcja; zaczynał więc od pobrania zawartości, robiono posiew, aSonce aplikowano antybiotyki. Czyścił ranę bardzo dokładnie, wyciągał strzykawką zawartość, nieraz łyżeczkował, aplikował rozmaite dodatkowe medykamenty, aż rana się goiła ipurchel znikał.


      Teraz poszła ze swoją nową dolegliwością do doktor G. Ta posłała Sonkę do ordynatora, oboje kazali przerwać wszystkie zabiegi, pobrali próbkę, zapisali antybiotyki. Sonka zdążyła tylko powiedzieć, że tę infekcję można było przewidzieć, tutejsze warunki sanitarne urągają bowiem jakimkolwiek normom. Ijuż trzymała wypis do domu. Zmożliwością powrotu, jak tylko noga się wygoi, ale jednocześnie zpowtórzonym skierowaniem ze szpitala.


      Dziesięć dni trwała rehabilitacja Sonki wpodobno najlepszym wEuropie ośrodku. Spodziewanych skutków nie przyniosła, za to jej wiedzę opublicznej służbie zdrowia rozszerzyła wsposób znaczący: wyjechała stąd zprzekonaniem, że pomocy należy szukać gdzie indziej.

    

  


  
    
      


      XIV


      Sonka jest zrozpaczona, że podróż do domu odbywa znów na noszach. Liczyła na to, że po Konstancinie wejdzie na schody owłasnych siłach. Atu dalej – jak przed przeszło rokiem – ta sama bezradność iuzależnienie od innych.


      Jedzie do profesora pokazać kolejny efektowny purchel zjakimś odczynem, który wKonstancinie zbadano ina który przepisano antybiotyki. Profesor zdoktorem N. kiwają wmilczeniu głowami, proponują rehabilitację usiebie. Ale przecież wstanie Sonki to jest niewykonalne: ona nie chodzi. Profesor podpowiada:


      –Trzeba wyszukać jakiś ośrodek zdobrą rehabilitacją, ale jednocześnie ze stacjonarnym pobytem, czyli sanatorium...


      –Tak – przerywa Sonka. – Co pan profesor myśli oCiechocinku?


      –Znakomicie. Ale jeszcze nie teraz. Stan zapalny musi minąć, noga znów musi się zagoić. Myślę, że nastąpi to wciągu miesiąca. Ciechocinek będzie dla pani nogi doskonały.


      Sonka wraca do domu. Elżbieta zLondynu, awcześniej pani Jagoda, jeszcze wKonstancinie, podpowiedziały jej prywatne sanatorium Przy Warzelni: czysto, fachowo, skutecznie. Zaczyna szukać winternecie iznajduje. Umiłej kobiety wrecepcji składa zamówienie na trzy tygodnie lipca. Potwierdzenie dostaje mailem, gdzie jednocześnie proszą oprzesłanie zaliczki.


      Sonka jest wkontakcie zdoktorem Sz. Kiedy ten słyszy oCiechocinku, proponuje pomoc.


      –Znam tam dobrą lekarkę, polecę panią jej opiece. Jeszcze dziś zatelefonuję do doktor K.


      Dzwoni po jakimś czasie izapewnia, że pani doktor cieszy się na jej przyjazd. Miły iuczynny ten doktor Darek.


      Tymczasem stale przychodzi Grzegorz; masuje, apotem ćwiczą, rozciągają kręgosłup, który wwyniku innego obciążenia zaczyna bardzo boleć; ale to nic – Sonka zagryza usta ićwiczy; ważne, że chodzi. Najpierw nadal przy chodziku, potem któregoś dnia zkulami. Boi się ich, ale Grzegorz nie pozwala na powrót do czterech kółek: tylko pałki. Wędrują nawet na schody. Sonka zlękiem pokonuje przeszkodę, której istnienia do tej pory nie zauważała.


      Iwtakim nieco bardziej spionizowanym stanie wpierwszych dniach lipca rusza wstronę Ciechocinka.


      Wjeżdża do dobrze utrzymanego ogrodu ze starymi drzewami, zdużą ilością ładnych iglaków ikwitnących otej porze roku kwiatów. Ijuż ją witają wrecepcji, dostaje zaczipowaną bransoletkę, która jest kluczem do drzwi, rodzajem jej legitymacji na wszystkich zabiegach ilekarskich wizytach. Dostrzega widoczną na pierwszy rzut oka czystość, schludny pokój zbalkonem izwidokiem na rozległe pola, bez nadmiernych ekstrawagancji, ale za to sterylnie czysty, zmaleńką, ale własną łazienką. Do pokoju od windy musi przejść sporo metrów, ale pokonuje ten dystans zuporem, bez pośpiechu. Zauważa, że wpokoju brak jakichkolwiek oznak religijnych: nie wisi żaden krzyż ani bohomaz przedstawiający anioła stróża czy Madonnę zDzieciątkiem. Nic! Aprzecież sanatorium nosi imię papieża! Sonka nie widziała do tej pory ani jednego szpitala czy sanatorium pozbawionego oznak kultu katolickiego. Atu – zero, czyli nul. Ito pod takim patronatem!


      Już wdniu przyjazdu ma wizytę upani doktor Izabeli K. Ta dokładnie studiuje dokumentację; potem długa znią rozmowa przekonuje Sonkę osłusznie wybranym miejscu. Tu nikt nie mówi, że zjej nogi nic nie będzie, że na takie urazy iLourdes nie pomoże. Lekarka nie ukrywa jednak współczucia zpowodu stanu nogi oraz przekonania, iż doprowadzenie jej do stanu używalności to czas długiej pracy zarówno fachowców, jak isamej pacjentki. Wybrane przez nią zabiegi – fizykoterapia, aprzede wszystkim terapia manualna, którą szczyci się sanatorium – przyniosą ulgę, usprawnią poranioną nogę. Jest to pierwszy etap na tej długiej drodze. Itak Sonia trafia wręce najlepszej pod słońcem fizjoterapeutki – pani Ewy B., specjalistki, której wiele będzie zawdzięczać.


      Ijeszcze jedno tego pierwszego dnia zadziwienie Sonki: kolacja. Wrestauracji, żaden późny Peerel ipozalewane brudne stoły. Coś, co wynaleziono dawno, dawno: szwedzki stół. Kilkanaście gorących dań, zimne mięsa, sałaty, sery, bogactwo pieczywa – jak się okaże – tutaj wypiekanego. Iuwijający się kelnerzy, którzy ze stolików zbierają brudne talerze isztućce, aprzywożą na wózkach umyte. Są mili, uśmiechnięci, skorzy do pomocy. Widząc kobietę na dwóch kulach, pomagają jej nieść talerze, przynoszą herbatę, życzą smacznego.


      Itak będzie przez trzy tygodnie jej pracowitego pobytu.


      Wciechocińskim sanatorium trwa pełnia sezonu. Lipiec. Awięc babcie zwnukami, goście zzagranicy, kuracjusze zPolski – zodległych krańców izsąsiadujących zmiastem okolic. Iznów – jak wsanatoriach niemal całej Polski – dominują kobiety: bo mężczyźni umierają pierwsi, akobiety chętniej dbają osiebie. Na ogół przyjeżdżają tu na tydzień iwykorzystują ten czas do ostatka. Nie tylko na przepisane przez lekarzy zabiegi, ale ikąpiele wbasenie zpodgrzewaną solanką, do którego wchodzą wieczorami, seanse wsaunach. Można sobie zaaplikować SPA, można dla relaksu pochodzić do salonu kosmetycznego, amożna po prostu posiedzieć wogrodzie, pogadać zprzygodnym pacjentem. Ado tego bierze się przepisane wcześniej zabiegi, bo sanatorium pracuje zarówno wsoboty, jak wniedziele! Można tylko polecić ten rodzaj traktowania pacjenta wszystkim jednostkom podległym Narodowemu Funduszowi Zdrowia. Tak, można...


      Jest ikaowiec – młody pan sprawuje funkcję animatora kultury (kaowiec to ktoś zlat wielkiego Rejsu, kiedy to jedyną rozrywką były quizy igra wdupniaka!), który każdego dnia zaprasza na wycieczki, koncerty, imprezy, spotkania zciekawymi ludźmi. Na wieczorne grille wogrodzie, więcej – na dancingi, które odbywają się wparterowej kawiarni i, jak stwierdziła Sonka, cieszą się wielkim wzięciem pacjentów: stoliki trzeba rezerwować wcześniej! Zaprasza także do biblioteki, ale ta – wporównaniu zbogactwem konstancińskiej – jest biedna, pozbawiona nowości, ciekawych pozycji. Zabawne są „dni narodowe” – greckie, francuskie, meksykańskie, włoskie; wtedy obok typowych dań kolacyjnych pojawia się żywa muzyczka zdanego kraju, piosenki śpiewane przez solistę tercetu iprzez ludzi zsali; są iciekawostki, jak na przykład kiermasz ślicznych malutkich rzeźb zmasy solnej, które wykonuje miejscowa plastyczka, Maria Koral: anioły, zwierzęta, domki otoczone płotami – ślicznie pomalowane. Pani Maria uczy dzieci, jak ze specjalnie przygotowanej masy solnej (bo ciechocińskie warzelnie ulokowane są niedaleko sanatorium) zrobić takie właśnie cudeńka. Są jeszcze wykłady ispotkania ze znanymi ludźmi: pisarzami, lekarzami, muzykami.


      Sonka poszła na jedno znich, żeby posłuchać Stefana Stuligrosza, twórcy Poznańskich Słowików, uroczego gawędziarza, znakomitego muzyka. Pan Stefan przyjeżdża do sanatorium Przy Warzelni często, tutejsze zabiegi iopieka pomagają mu trwać. Do stałych bywalców zaliczyć należy także Ignacego Gogolewskiego, zwanego przez przyjaciół Inkiem. Ion, jak wszyscy tu przyjeżdżający, szuka zdrowia, kondycji, pomocy specjalistów. Ijeśli wraca, to znaczy, że je znajduje. Sonka lubi iceni tego aktora, zarówno niektóre jego role teatralne, jak ifilmowe. Ztych ostatnich najbardziej podwójną kreację wWystrzale według Puszkina wreżyserii Jerzego Antczaka. Wswoich wspomnieniach ten podziwiany przez nią reżyser pisze, iż pomysł zagrania obu ról – antagonistów iwrogów, hrabiego iSylvia – wyszedł właśnie od aktora, kiedy mający grać rolę Sylvia Stanisław Jasiukiewicz złamał rękę, aprodukcja filmu była już rozkręcona na sto fajerek.


      Wszystkie miejsca wsanatorium są zajęte, atłoku się nie odczuwa. To dzięki wielkości samego obiektu iorganizacji pracy wnim. Nigdzie nie trzeba czekać, bo komputery dokładnie wyznaczyły porę zabiegów, restauracja jest otwarta wporze posiłków przez kilka godzin, więc nie ma powodu, aby pojawiać się wjednym czasie; ogród jest rozległy imożna się wnim schować, jeśli nie ma się ochoty na przypadkowe rozmowy; kawiarnie są dwie. Amożna jeszcze wwolnym czasie pójść do miasta, oczywiście jeśli wystarczy sił. Sonka jest tak zmęczona zabiegami, że po obiedzie wali się do łóżka iczyta albo telefonuje. Przed kolacją, kiedy upał wydaje się mniejszy, idzie na spacer. „Idzie” to duże słowo. Ale wjej wypadku ta codzienna próba pokonania przynajmniej kilkunastu czy kilkudziesięciu metrów odwóch kulach jest wielkim wyzwaniem. Męczy ją to niebywale, ale isprawia radość. Każdego dnia czuje się silniejsza, ręce coraz mniej dokuczają, nogi też.


      Najchętniej – jeśli wieczór jest bez deszczu iciepły – siada później pod kawiarnianymi parasolami, wogrodzie, zamawia kieliszek wina isłucha gadania świerszczy. Jest jej dobrze, zmęczenie powoli mija.


      Chorej nodze najwięcej daje terapia manualna. Zestaw ćwiczeń, masaży, zajęć zprzyrządami. Każdego dnia są na nowo wymyślane przez terapeutkę, aby uruchomić irozciągnąć inne niż wczoraj fragmenty mięśni istawów, aby polikwidować przykurcze. Czasami kuracjusze chodzą do sali gimnastycznej, gdzie zgromadzono masę nieznanych Sonce przyrządów, dzięki którym można ćwiczyć kolejny mięsień. Pani Ewa iwszyscy tutejsi fizjoterapeuci posługują się metodą norweskiego lekarza Kaltenborna, który wymyślił ją jeszcze wlatach powojennych, zgromadził uczniów izaczął ją coraz szerzej stosować. Aż trafiła do Polski, przyjęła się, zyskała aprobatę pacjentów. Ten sposób leczenia pojawił się wciechocińskim sanatorium kilkanaście lat temu icieszy się wielkim wzięciem: zabiegi trzeba zamawiać zwyprzedzeniem!


      Ijeszcze wymyślone przez doktor K. suche kąpiele kwasowęglowe. Leży się wczymś wrodzaju trumny, szczelnie zamkniętej do pasa, apod przykryciem hula wiatr zkwasem iwęglem poprawiający krążenie. Bo Sonka może brać tylko suche kąpiele. Skóra na jej nodze zagoiła się powierzchownie; cienki odbudowany naskórek mokra kąpiel mogłaby zniszczyć. Kiedy Sonka czeka na swoją kolej, czyta, że można jeszcze wziąć „masaż suchy wodny”. Nic dziwnego, że Rosjanie chętnie powtarzają: „Czełowiek obiezjanu wydumał”.


      Istał się cud: po trzech tygodniach codziennych, niezwykle intensywnych zabiegów Sonka może już chodzić zjedną kulą! Nie robi tego, bo potrzebna jest zgoda profesora D. Ale może! Nie przypuszczała, że stanie się to tak szybko; teraz efekty pracy pani Ewy, zakres jej umiejętności Sonka potrafi porównać zdotychczas nieznanymi jej rehabilitantami. Izpracującymi na pół gwizdka wKonstancinie, izsiłaczem Grzegorzem, ileserem Jakubem. Tajemnica tkwi nie wsile terapeuty, nie wjego innowacyjności nawet, ale wjego wiedzy, doświadczeniu, umiejętności przebadania pacjenta iodnalezienia miejsca, które powoduje ból, anastępnie wyeliminowania go. I– co ważne – wchęci pomocy choremu.


      Sonka ma sporo czasu, aby myśleć ozastanej wtym sanatorium sytuacji.


      –To przecież nie jest kwestia pieniędzy – mówi do Antoninki, która odwiedziła ją wpierwszą niedzielę. – To głównie sprawa pracujących tu ludzi, ich stosunku do pacjentów, awięc ido swojej pracy. Wyobraź sobie, że pani Ewa pracuje tu blisko trzydzieści lat. To jest jedyne jej miejsce zatrudnienia! Oczym to świadczy? Że jest ze swojej pracy zadowolona, że sprawia jej satysfakcję, że czuje się dobrze wzespole! Że relacje zinnymi pracownikami izszefami układają się na tyle dobrze czy tylko poprawnie, że nie ma potrzeby szukać pieniędzy gdzie indziej. No iwreszcie zarobki – nie pierwszy, ale ważny wtym rejestrze powodów trwania warunek. Ana końcu, nie, raczej na początku mojej wyliczanki, stoi pacjent. Zrozumieli tu, że nikogo starość nie minie. Trzeba ją tylko obłaskawić, sprawić, aby była mniej dokuczliwa – kończy swój przydługi wywód Sonka. – Takich osób, dla których jest to pierwsze ijedyne miejsce pracy wciechocińskim sanatorium, jest trzydzieści! – dodaje triumfalnie.


      –Zdawałoby się to takie proste – dorzuca cicho Antoninka. – Anieosiągalne na co dzień. Pewnie ta twoja terapeutka stale się dokształca?


      –To są tysiące godzin rozmaitych kursów, za które płaci zwłasnej kieszeni. Ale we współczesnej medycynie już tak jest: jeśli się nie dokształcasz, wypadasz zgry. To brutalne, niemniej prawdziwe. Chodźmy popatrzeć na ryby – zaproponowała Sonka.


      Wsadzawce zbudowanej wśrodku ogrodu pływały rozmaite, niezwykle barwne ryby, abuszujące wokół dzieci usiłowały dokarmiać je przede wszystkim chlebem, choć na brzegu tkwiła duża tablica prosząca onierobienie tego. Ale nikt nie zwracał na nią uwagi, zwłaszcza babcie.


      –Dzieci chodzą im po głowach – zauważyła Sonka. – Szczególnie widać to wrestauracji. Dzieciaki chcą jeść tylko frytki zkeczupem. Ajeśli opiekunowie dorzucają jeszcze coś, zaczyna się wrzask na całą salę. Ibabki rezygnują zdodatków.


      Apotem pojechały obejrzeć tężnie: wielkie drewniane budowle jeszcze zdziewiętnastego wieku. Tłok wokół nich panował niebywały – trwała przecież lipcowa niedziela! Sonka zobaczyła je po raz pierwszy, bo dotąd było to dla niej zbyt odległe miejsce. Może kiedy indziej będę tu mogła przyjść owłasnych siłach, pomyślała. Bo przecież będę tu przyjeżdżać... Przykre zdziwienie wywołał zasłany petami na wysokość kilku centymetrów deptak wzdłuż tężni: przed wejściem na ich teren widniał ogromny znak zakazu palenia. Więc...


      Jeszcze odwiedziły obleganą kawiarenkę wcentrum Ciechocinka iAntoninka przyniosła lody; Sonce zdarzało się jadać smaczniejsze, ale nie marudziła iuwinęła się znimi szybko.


      Dziewczyna odwiozła matkę przed sanatorium, pożegnały się. Odjechała. Sonka prosiła tylko ouwagę na drodze.


      –Może być tłoczno. To przecież niedziela.


      –Do zobaczenia – zawołała młoda kobieta ijuż jej nie było.


      Wnastępną niedzielę przyjechał niezapowiedziany Abel. Siedzieli wogrodzie pod parasolami, pili chłodne napoje irozmawiali. Głównie Abel wypytywał: ozabiegi, opostępy wrehabilitacji, onawiązane kontakty.


      –Tak – odpowiedziała znieukrywanym przekąsem Sonka. – Sporo mi się ich przytrafiło. Lgną do mnie kulawe staruszki, wkawiarni, wrestauracji, wogrodzie. Ale jestem niegrzeczna iniechętnie podejmuję konwersację. Następnym razem mnie nie zaczepiają, nie pragną już opowiadać. Bo mówią jedynie osobie, chorobach iswoich wnukach. To horror. Nie mogę tego słuchać.


      –Wnuki ci przeszkadzają – wtrącił zuśmiechem Abel.


      –Żebyś wiedział – wgłosie Sonki zabrzmiały ostrzegawcze nuty.


      Wycofał się na neutralny grunt:


      –Widziałaś tragedię norweską?


      –Tak, najpierw usłyszałam wradiu, potem musiałam włączyć telewizor. To nie do uwierzenia: najszczęśliwszy pod słońcem kraj – bogaty, tak dbający oswoich obywateli, niezależny, dwukrotnie odmawiający wstąpienia do Unii, inagle jeden szaleniec przekreśla to wszystko, zabijając blisko osiemdziesiąt osób. Jak to zrozumieć? Jak pojąć czyn Andersa Breivika? Fanatyka, faszysty opętanego nienawiścią rasową, aprzecież urodzonego iwychowanego wtym właśnie szczęśliwym kraju?... Jest pewnie ztej nienawiści obłąkany...


      –Tak, może. Bo przecież długo przygotowywał się do tego morderstwa, zzimną krwią rozstrzeliwał młodych ludzi na wyspie Utøya, do wszystkiego się przyznał. Człowiek oniezaburzonym umyśle nigdy tak nie postępuje. Przynajmniej tak mi się zdaje. Ailu takich Breivików żyje nie tylko wNorwegii, ale iwinnych krajach Europy...


      –Ijeszcze ta niezdarność policji. – Sonka zamilkła izamyśliła się nad czymś głęboko.


      –Ateraz zcałkiem innej parafii. Co sądzisz okobiecie na stanowisku szefa Międzynarodowego Funduszu Walutowego?


      Sonka spojrzała zpewnym zadziwieniem na siedzącego naprzeciwko niej Abla, jakby go widziała po raz pierwszy, ale podjęła jego grę iodpowiedziała jak dobrze wychowana panienka:


      –Bardzo dobrze sądzę. Pani Lagarde jest fachowcem, mądrą kobietą inie pozwoli sobie na wyskoki poprzednika. Ijednocześnie dobiegnie, jak myślę, kresu medialna seksnowela ze Strauss-Kahnem wroli głównej: zgwałcił sprzątaczkę wnowojorskim hotelu czy nie? On podobno należy do mężczyzn kopulujących ze wszystkim, co się rusza. Ijeszcze ta kryjąca go we wszystkim żona. Ohyda – zakończyła zniesmaczona Sonka.


      –Oglądasz tu telewizję?


      –Nie, jak zwykle szkoda mi na to czasu. Zbiorowe morderstwo wNorwegii było wyjątkiem. Wystarcza mi radio, gdzie wiadomości trwają kilka minut. Wieczorem wolę posiedzieć wogrodzie iposłuchać świerszczy. Ale na ogół jestem tak umęczona, że po kolacji najchętniej idę do łóżka iczytam.


      –Mam dla ciebie pewną propozycję. – Abel mówił powoli, dobierał słowa. – Na późną jesień telewizja zaplanowała spektakl Polowania na karaluchy Głowackiego. Czy nie chciałabyś zrobić scenografii?


      –Akto reżyseruje?


      –Ja.


      –Nie pracowaliśmy razem do tej pory?


      –Najwyższy czas spróbować. – Abel najwyraźniej odciągał chwilę decyzji Sonki.


      –Nie wiem, czy dam radę. – Wahała się, ale jednocześnie sprawiała wrażenie mile zaskoczonej. – Chyba nie, to dla mnie za wcześnie. Sam wiesz, że do tego trzeba siły fizycznej, sprawnego chodzenia... Aja? Nie poradzę sobie zcałą skomplikowaną materią techniczną wdzisiejszej telewizji...


      –To może chociaż kostiumy? – Przerwał jej dywagacje. – Zaprojektuj tę część scenografii. Zresztą autor sam dokładnie opisał, jak ma ona wyglądać. To nieskomplikowana materia: nędzny pokój złóżkiem na centralnym miejscu. Ale zgoda, ubierz tylko aktorów; dwoje aktorów jest przez całą sztukę na scenie, reszta to charakterystyczne epizody. Poradzisz sobie znakomicie. Będzie to wymagało kilku zaledwie wizyt wpracowniach, aresztę zrobisz wdomu, spokojnie. Masz dużo czasu, sztuka jest małoobsadowa. Zaraz po powrocie do Warszawy prześlę ci ją...


      –Nie odbieram wpokoju poczty, nie wiem dlaczego – prawie szeptem wtrąciła Sonka.


      –To nieważne, wyślę jutro przez kuriera. Powiedz tylko, że się zgadzasz. Tak bardzo chcę ztobą popracować, poznać cię iod tej strony. Atobie też dobrze zrobi taki spokojny, nieco spowolniony powrót do zawodu. Czas najwyższy to zrobić. Nie pracujesz już przeszło półtora roku. – Abel namawiał, przywołując wszystkie możliwe racje.


      –Nie widziałam nigdy Polowania wteatrze. Czy było wystawiane wPolsce? Ale dobrze – usłyszał wreszcie. – Jeszcze pomyślę izatelefonuję do ciebie wieczorem. Dziękuję ci za ten pomysł. – Pocałowała go lekko wpoliczek. – Chodź, odprowadzę cię do samochodu, apotem pójdę główkować, czy masz mi jutro wysyłać kuriera. Jedź ostrożnie. Zadzwonię.


      Dochodziła prawie północ, kiedy Sonka się zdecydowała. Nie lubiła telefonować do domu Abla, prawie nigdy tego nie robiła. Nie chciała się ładować wjego prywatność, októrą nigdy nie pytała. Ale tym razem sprawa była nader ważna. Po dłuższej chwili odezwał się wsłuchawce znany głos.


      –Dojechałeś?


      –Tak, nie było dużego ruchu. Ico? – niecierpliwił się.


      –Wyślij mi jutro kuriera. Po lekturze odpowiem ci, czy biorę Polowanie, czy rezygnuję. Całuję cię jeszcze raz za pomysł. Śpij dobrze.


      Była tak podekscytowana propozycją Abla, że rozumiała, iż ma przed sobą wiele godzin bez snu. Wjej głowie kłębiły się myśli oprojektach, które przez lata wykonywała, sztukach, które zamykała wjakiejś przestrzeni, tysiącach postaci, które ubierała; portretach jej profesorów, kolegach, dramatach wscenografii innych plastyków, ale tak niezwykłych, że pamiętanych do dziś. Itraktowanych przez Sonkę jako wielkie lekcje historii teatru isztuki, które uczyły ją pokory, pogłębiały wniej przekonanie, że musi się uczyć, wciąż uczyć. Najpierw pomyślała oswoim profesorze, któremu wiele zawdzięczała – oJanie Marcinie Szancerze. Ten elegancki iwykształcony pan, który wychował całe pokolenie grafików ilustratorów, zaraził ich entuzjazmem do wielkiej literatury. Ale Sonka już na trzecim roku właśnie dzięki Szancerowi zrozumiała, że jej miłością jest teatr, że tam chce pracować. Iautor scenografii do Akademii Pana Kleksa pomógł jej wtym: ułatwił egzaminy, poszukał promotora, apotem jeszcze polecił, komu trzeba, wtelewizji, którą kiedyś, przed laty, tworzył. Słowem wywianował ją bogato na całe życie. ISonka pamiętała otym przez niemal cały czas swej pracy wteatrach.


      Ale tej nocy myślała ojeszcze jednym wielkim twórcy, uktórego przez jakiś czas się uczyła. OTadeuszu Kulisiewiczu, który zaopiekował się nią wszczególny sposób: serdecznie, nie po profesorsku, bardziej po ojcowsku. Zapraszał ją do swego pięknego domu przy ulicy Mazowieckiej, pokazywał wswojej pracowni oszałamiające prostotą izarazem przepychem bogactwa teki rysunków; jej pamięć zapisała tysiące cudownych drobiazgów zpracowni profesora: świątki, figurki, kamienie, piękną starą ikonę, stół znotatnikami zpodróży, wszędzie niemal leżące suche wodorosty, muszle, algi, rozgwiazdy... (Do dziś ma podarowanego jej wówczas konika morskiego. Wisi uniej wsypialni iprzypomina pracownię, której już nie ma!); tam, wdomu na Mazowieckiej, poznała jego żonę Basię, która także ofiarowała jej serce iwiele tkliwości. Kiedyś zaprosili ją na czarowny weekend do ich chaty wKirach, pod Zakopanem. To wtedy Sonka dostała od profesora wspaniały dar – jego rysunek zIndii przedstawiający kobiecą twarz; wtedy wKirach poznała ich najlepiej, zobaczyła pełen miłości stosunek, oddanie, przyjaźń, zrozumienie. Zatęskniła wtedy bardzo za zmarłym ojcem, za wyobrażanym wspólnym światem, jaki mogli stworzyć jej rodzice. To wtedy także, nie wiadomo dlaczego – może sprawiły to Tatry, amoże otaczająca ją serdeczność – opowiedziała gospodarzom oKosmie, ojego tragicznej śmierci wgórach, do tego obcych, niemal wprzeddzień ich ślubu. Nie mówiła otym nikomu; detale związku zKosmą zatrzymała już na zawsze dla siebie. Ich krótkie wspólne życie należało tylko do niej inie mogło stanowić tematu kolejnych towarzyskich pogaduszek. Ateraz poczuła nieprzepartą potrzebę mówienia otym mężczyźnie znajwspanialszym uśmiechem, okimś wciąż drogim ikochanym. Bo nagle znalazła się wśród swoich, wśród bliskich, wśród rozumiejących ją ludzi.


      Jej pamięć przywołała także postać wysokiej szczupłej kobiety zdziwnie sterczącym na głowie koczkiem, zdużą ilością starego bogatego złota, które obcy brali za sztuczne. Ale nie mordercy, którzy zakradli się wpaździernikową noc iktórzy doskonale wiedzieli, że mają do czynienia zwartościowymi oryginałami. Dlatego Teresa Roszkowska musiała umrzeć. Wiek owych precjozów ich nie interesował, jedynie waga. To, co ukradli, itak przetopili. Sonka pamięta swoje uwagi wielokrotnie powtarzane cudownej pani Teresie, że wkraju, wktórym zabijają taksiarzy dla dwudziestu złotych, noszenie półkilogramowych kolczyków to prowokowanie losu. Ale nie chciała słuchać, machała tylko ręką wmilczeniu...


      Była wymagającą ibardzo dokładną, ale inatchnioną nauczycielką. Nie znosiła polskiej bylejakości. Powszechnego „jakoś to będzie”. Na scenie przede wszystkim. Zawsze umiała podpowiedzieć fachową literaturę, kazała przesiadywać wmuzeach, studiować albumy. Jej dom wkolonii Łaskiego stał otworem dla takich młodych ludzi jak Sonka. Mama Tamara ipani Teresa serdecznie iblisko zaprzyjaźniły się jeszcze przed wojną. Rosyjskie korzenie były elementem trwałym. Itak Sonka trafiła do pracowni na Saskiej Kępie, tak znalazła się wkręgu ludzi bliskich Teresie Roszkowskiej. Znią mogła rozmawiać oojcu – była jedyną osobą, która się znim przyjaźniła, znała jego prace, realizacje, widziała jego zakochanie, oczarowanie piękną Tamarą... Kiedy nagle, po krótkiej chorobie, ciemną jesienią 1978 roku mama umarła, pani Teresa zaproponowała osieroconej Sonce zamieszkanie uniej, wjej sporym domu, razem znią ijej szczekliwym pekińczykiem. Ale ona podziękowała, została wswoim mieszkaniu, razem zprzejętym śmiercią Tamary Joachimem; skąd mogła wiedzieć, że źle wybrała: wtedy Nemrod jeszcze dla niej nie istniał!


      Wspomina długo ciągnące się wnoc rozmowy oKazimierzu, miasteczku, wktórym pani Teresa zostawiła część swego serca, swego wielkiego talentu, obrazy... Swoich przyjaciół malarzy zjednoczonych pod władaniem Prusza. IMarię Kuncewiczową, która przyjaciółkę utrwaliła na kartach swej prozy... Gdzie przetrwała wojnę. Miasto, do którego później nigdy nie chciała wrócić. Kazimierz, jaki Sonce podarował Niebieski, wzbogacał się cudownie oinne tony ibarwy odkryte kiedyś przez panią Teresę. To było owo bogactwo, wjakie wywianowali ją spotkani kiedyś wspaniali ludzie. Gdzie oni są? Gdzie się minęli? – myśli Sonka. Zostawili mi cząstkę swojego bogatego świata. Aco ja znim teraz zrobię?


      Patrzy na swój mały sygnecik, który dostała od Kosmy krótko przed jego ostatnim wyjazdem. Migoce wnim czerwonawy odblask. On tyle mógłby powiedzieć...


      Jak wiele wswej zawodowej pracy Sonka zawdzięczała pani Teresie, przekonała się po latach, kiedy włódzkim Muzeum Włókiennictwa oglądała niezwykłą jej wystawę Od pantalonów do stringów. Zresztą temu muzeum Teresa Roszkowska zapisała wszystkie swoje zbiory. Poza starymi złotymi precjozami zkijowskich czasów jej matki, które zabrali mordercy... Pod powiekami Sonka nosi obraz ozdób ze starego rosyjskiego złota oczerwonawym odcieniu, podobnie jak widzi, gdy tylko zamknie oczy, myśląc oswojej młodości spod znaku pani Teresy, jej piękny aksamitny beret...


      Dziś, kiedy minęły dziesiątki lat, kiedy zastanawia się, czy podoła propozycji Abla, powracają szlachetne, piękne iuśmiechnięte twarze jej ukochanych mistrzów.


      –Poradzę sobie – mówi wciemną przestrzeń. – Muszę sobie poradzić...


      Następnego dnia zadzwoniła do Abla:


      –Zrobię Polowanie. To sztuka, wktórej zagrała Elżbieta Czyżewska. To jakby cień jej postaci: zagrała aktorkę, która nie może dostać żadnej roli ze względu na swój straszny akcent. Tak jak Elżbieta. Nie śledziłam jej amerykańskich losów. Wiem jedynie, że nie były łatwe. Pożegnałam się znią wdniu jej wyjazdu do Stanów. To będzie rodzaj spotkania znią, takie życie po życiu. Adodatkowo przekonały mnie słowa głównej bohaterki Polowania, Anki, która wzakończeniu mówi: „Bardzo nie lubię cierpieć”. Jeszcze raz ci dziękuję.
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      Listopadowy, drugi już pobyt wCiechocinku minął, ledwie się zaczął. Tym razem trafiła pod opiekę doktor Justyny S. Znana jej doktor K. była nieobecna. Przepisano jej więcej zabiegów; próbną solankę skóra jej nogi – już niemal wygojona – zniosła dobrze, podobnie jak inne zabiegi. Była tylko bardzo zmęczona, ale wiedziała, że po jakimś czasie znękanie wysiłkiem fizycznym minie, pozostanie natomiast powracające zdrowie. Irzeczywiście. Sonka wracała silniejsza, chodziła pewniej, bez potrzeby ciągłego zerkania wstronę łóżka. Była tym wręcz zaskoczona, że trzy tygodnie sensownie pomyślanych zabiegów dały tak dobre efekty. Pani Ewa wytłumaczyła jej, że musi znaleźć wWarszawie dobrego icierpliwego fizjoterapeutę, bo bez jego pomocy cała jej robota (jak ipozostałych ciechocińskich rehabilitantów) pójdzie na marne. Tylko skąd go wziąć? Konstancin odpada, bo mają kompletnie przewrócone we łbach. Trzeba będzie rozpuścić wici, jak wielokrotnie wcześniej. To zawsze przynosiło efekty. Iokazało się, że jest prostsze, niż myślała. Przez Londyn trafiła do pana Pawła.


      Abyło to tak. Elżbieta, jedna zdwóch osób, które poleciły jej sanatorium Przy Warzelni, zatelefonowała zapytać oefekt kuracji. Sonka opowiadała, chwaliła, dziękowała, apotem zapytała:


      –Czy nie znasz dobrego fizjoterapeuty?


      Bo Elżbieta, mieszkając od lat wLondynie, znała wWarszawie wszystkich: dobrych lekarzy orzadkich specjalnościach, pośredników nieruchomości, majstrów remontujących mieszkania, izawsze mogła kogoś właśnie poszukiwanego zczystym sumieniem polecić. Tak było iteraz.


      –Nie znam, ale do mojej przyjaciółki przychodzi od pewnego czasu rehabilitant. Zadzwonię isię dowiem.


      Itak Paweł G. trafił do Sonki. Okazał się wspaniałym nabytkiem: miły, uśmiechnięty, młody idoskonale znający swój fach. Obejrzał dokumentację, zapytał, co chce osiągnąć, czyli jakie zadanie przed nim stawia. Iona, zgodnie zprawdą, odpowiedziała:


      –Chcę wmiarę sprawnie chodzić iprowadzić samochód. Uda się to panu?


      –Postaramy się. Ale potrzebna jest także pani współpraca.


      Ipan Paweł trzy razy wtygodniu przychodzi, masuje, rozciąga, zmniejsza opuchliznę, która pojawia się, gdy Sonka nadmiernie sforsuje chorą nogę. Chętny, skory do pomocy, jest specjalistą wysokiej próby. Sonka jest przekonana, że wielu jego pacjentów może powiedzieć to samo.


      Paweł ma za sobą studia zrehabilitacji na warszawskim AWF-ie, potem pracował razem zżoną przez kilka lat wLondynie, teraz całymi dniami haruje wWarszawie. Inie gubi uśmiechu, swoich zainteresowań, prywatnego młodego życia. Wśród ludzi, którzy pomogli Sonce, koniecznie zapisać trzeba pana Pawła.


      Sonka przypomina sobie swój niecierpliwy pierwszy powrót zCiechocinka także dlatego, że czekało ją samodzielne wejście na schody. Pierwsze od ponad półtora roku. Apoza tym – wreszcie miała zacząć pracować. Po blisko szesnastu miesiącach przerwy! To bardzo ważne zdarzenie. Wytęsknione, wymarzone! Apoza tym wreszcie będzie musiała sama zadbać oswoją codzienność. Antoninka zkotem wróciła już na swoje śmieci. Ato znaczy, że Sonka będzie chodziła do sklepu po małe codzienne zakupy, po gazety, po drobiazgi. No ipojedzie przynajmniej kilka razy do telewizji, do pracowni, na próby, nagrania... Cieszy się na to normalne życie, na powrót do świata ludzi żywych, zapracowanych, zagonionych. Jest za to wdzięczna specjalistom zciechocińskiego sanatorium. Że nie tylko postawili ją na nogi, ale pomogli jej, choć częściowo, wrealizacji marzeń – tak kiedyś prostych itak jeszcze wczoraj nieosiągalnych, jak praca.


      Będzie wracać do Ciechocinka; wie, że turnusy kuracyjne trzeba powtarzać, bo przed nią jeszcze jeden cel: wrócić do prowadzenia samochodu. Nie będzie to łatwe, bo przecież ma bardzo uszkodzoną prawą nogę, pod którą muszą sprawnie funkcjonować pedał gazu ihamulec; ale to wprzyszłym roku, nie teraz. Zajęcia zfizjoterapeutą Pawłem ipowroty do Ciechocinka sprawią, że wreszcie usiądę sama za kierownicą, zapewnia samą siebie Sonka. Ipojadę do swojego teatru wTarnowie, wCzęstochowie, wBydgoszczy. Odnowię wszystkie zaniedbane kontakty. Izabiorę się ostro do roboty. Dużo czasu straciłam. Jest co odrabiać.


      Otym wszystkim – osamochodzie, owyjazdach do teatrów – nie mówiła nikomu. Znała swoją sytuację doskonale. Swoją iswego najbliższego otoczenia. Zakrzyczeliby ją nawet ci, którzy uważali, że jej pełnosprawność jest tylko kwestią czasu, wytrwałości, jej uporu. „Na to wszystko przyjdzie kiedyś czas – słyszała już te rady – teraz musisz ćwiczyć, realizować plany fizjoterapeuty, nie myśleć osamodzielnych podróżach teatralnych, opracy gdzieś daleko od Warszawy. To przyszłość, do której dochodzić należy stopniowo...”. Itak dalej, itak dalej...


      Dekoracje do Polowania zaprojektował młody chłopak, Andrzej Kosicki, dwa lata po dyplomie wkrakowskiej akademii, który bez głębszego wchodzenia wmeritum, biorąc pod uwagę wszystkie wizje autora, zbudował typową scenę pudełko. Biedne, obskurne, złóżkiem jako głównym meblem. Ładnym, bogatym, dużym, sięgającym kształtami do secesji. Na nim toczą się rozmowy Anki iJanka, aczasami iosób trzecich, pod nim bohaterowie zabijają wyłażące karaluchy. Wszystko, poza ceglaną ścianą, utrzymane zostało wtonacji szaroburej, nijakiej. Ta ściana także uległa czasowi, zszarzała. Tę raczej ponurą aurę Sonka rozjaśniła koszulami ibluzkami Anki, które stały się jedynym elementem przyciągającym wzrok jak kolorowa plama, azburym wnętrzem harmonizowały właściwie pozbawione wieku dżinsy. Świat zjaw pojawiający się razem zkaraluchami był też nijaki: urzędnik imigracyjny, bezdomny, para typowych Amerykanów pragnąca służyć pomocą. Cenzor zMysiej namawiający do powrotu do Polski, ajednocześnie podpowiadający, jak się urządzić wamerykańskiej rzeczywistości, no idwaj pracownicy peerelowskich służb wydobyci zzamierzchłej przeszłości. Iwłaśnie ją Sonka chciała przypomnieć. Pamiętała zdawnych lat, że dzięki ubiorom zawsze byli rozpoznawalni; dzięki jednakowym płaszczom, garniturom, okularom, kurtkom czy nawet rękawiczkom zawsze można było określić ich miejsce pracy: sposób, wjaki ktoś anonimowy ich ubierał, stawał się bezbłędnym wyróżnikiem wtłumie. Zawsze Sonkę zastanawiało, dlaczego sekretne misje przez taki drobiazg, jak sposób ubierania się, tracą całą swą teoretyczną sekretność. Ito nie tylko wPolsce! No aposzaleć mogła wscenie, gdy Anka po przyjściu państwa Thompsonów przemienia się włazience wbezzębną, ciężarną, starą pijaczkę, do tego bezdomną.


      Sonka była zadowolona ze swojej pracy. Więcej – uważała, że spektakl należy zaliczyć do udanych. Doszedł wnim do głosu prześmiewczy ton typowy dla autora, gdy mówi ipisze oAmeryce. Gdy bawi się mitami zakorzenionymi wpolskiej mentalności. Był doskonale zrealizowany, dobrze zagrany. Cieszyła się, że mogła wnim uczestniczyć, aprzede wszystkim, że mogła znów pracować. Że jej nazwisko powróciło na afisz. Wierzyła, że teraz odezwą się znajomi zpoprzednich wspólnych teatralnych działań. Była gotowa do podjęcia nowych zadań, wierzyła, że będzie wstanie podołać niejednemu wyzwaniu, jak choćby podróż pociągiem. Przeszła przez sprawdzian telewizyjny. Wnerwowym rytmie prób inagrań jej niepełnosprawność nie stanowiła dla niej problemu, podobnie jak nikt nie zwracał uwagi na jej kalectwo, anajważniejsze, że nie przeszkadzało wpracy. Zaobserwowała, że najbardziej radowało to Abla. Czasami przechwytywała jego pełne czułości spojrzenie; odwzajemniała je uśmiechem, rzucanym wprzejściu dobrym słowem. Tak, myślała, pomogłeś mi sprawdzić się wrobocie, zmusiłeś mnie niemal do niej, przełamałeś jakąś ważną wewnętrzną barierę. Nigdy ci tego nie zapomnę, mówiło jej spojrzenie. IAbel doskonale je rozumiał. Podziwiał jej wiarę, upór, samozaparcie.


      ASonka coraz częściej myślała osamochodzie, lecz wrozmowach ze swymi bliskimi nie wspominała otym, rozumiejąc, że jeszcze nie czas na to. Że oni tego jeszcze nie przetrawili. Znała realia iwłasne komentarze wsprawie jej samochodowych marzeń – że jest niepoważna, że nazbyt szybko myśli otrudnych sprawach, że na wyprawy autem przyjdzie jeszcze czas, że nadal trzeba myśleć tylko onodze, żeby nie przedobrzyć inie zaszkodzić jej.


      Bo przecież siekiera amputacyjna ciągle nad nią wisiała!


      Przez całe ostatnie lato Sonka pilnie pracowała, jeździła do pana Franciszka, który, choć już na emeryturze, nie mógł żyć bez swoich pracowni. Dalej pomagał, komu tylko się dało, amłodzieży, do tego zielonej, kręciło się po scenograficznych pracowniach telewizyjnych od groma. Miał więc co robić, komu radzić, kim się opiekować. Rozmawiała zkrojczymi, agłównie zpanią Eulalią, która jak dawniej siedziała nad swoją maszyną iwyczarowywała najpiękniejsze kostiumy; ich mierzenie było – jak kiedyś – ważnym elementem spektaklu. Ito się nie zmieniło mimo upływu czasu. Aktorzy przywiązywali do tych zmajstrowanych szmatek sporą wagę.


      Sonka widziała iceniła troskę Abla oaktorów, czas, jaki im poświęcał, rozumiała wielką uwagę, zjaką odnosił się do dwojga młodych wykonawców, przede wszystkim do dziewczyny. Wsztuce jest starsza, ma za sobą pewien aktorski dorobek, ito nie byle jaki, bo kilka ról szekspirowskich. Wrzeczywistości wswoim macierzystym teatrze Gabrysia grywała do tej pory ogony, wtelewizji pojawiła się wjakimś odcinku telenoweli, też wmało ważnej roli. Słowem nie wyróżniła się niczym specjalnym. Abel zobaczył ją wteatrze właśnie wogonie, jednak tych kilka słów umiała powiedzieć zjakimś wewnętrznym żarem, przekonaniem, po swojemu. Wyczuł jej inteligencję, owo „coś”, co może stworzyć aktora irolę. To wtedy zdecydował, że zaproponuje jej rolę Anki. Iznów się nie pomylił! Zagrała koncertowo, awscenie przemiany wstarą, ciężarną babę była wręcz znakomita. Miał dobre oko isłuch; jeśli idzie omłodych aktorów, potrafił znich wydobyć wszystko, co mu było potrzebne. Teraz cieszył się ze swego odkrycia, przepowiadał Gabrysi kilka ciekawych ról. Zwłaszcza filmowych. Na pierwszy rzut oka wydawała się nijaka, za szara, za bardzo wycofana. Ale umiejętny operator potrafił ją tak oświetlić, tak pokazać, że rozkwitała. Abel rozumiał, że znalazł kogoś, kogo kamera pokocha.


      Po skończeniu nagrań zabrał Sonkę na kolację; jak za dawnych lat. Nie bardzo miała ochotę, była zmęczona, marzyła odomu, ale rozumiała, że nie może odmówić. Pojechali więc do „swojego Włocha”, zamówili to, co zwykle jadali: dobrą sałatkę zowocami morza ipiersi kurczaka po sycylijsku, czyli wbakłażanach, papryce ibiałym winie. Pili dobre wino igadali: oczywiście najpierw oPolowaniu, potem onieważnych sprawach zcodzienności. Śmiali się, opowiadali zasłyszane dowcipy. Sonka niespodziewanie przeczytała napis na koszulce wchodzącej dziewczyny: „Przez żołądek do serca, przez żołądkówkę do łóżka”.


      –Spójrz, jakie ohydne bzdury rodzą się wgłowach handlowców. Ktoś to zatwierdził, sprzedał, kupił, aprzede wszystkim zaprojektował. To znak czasu, wjakim żyjemy – powiedziała do Abla zgłębokim ciepłym uśmiechem.


      Ale on nie odpowiadał na uwagę Soni ożołądkówce iłóżku. Aona, jakby nigdy nic, położyła łagodnym ruchem swoje ręce na jego zwiniętych na stole dłoniach iczekała na jakąś reakcję. Oboje wędrowali po zupełnie innych rewirach. Nagle, całkowicie już rozluźniona, usłyszała pytanie Abla:


      –Co byś powiedziała na wspólne zamieszkanie?


      Sonka zamieniona wsłup soli długo milczała. Rozumiała, że jej odpowiedź zaważy na ich wspólnym losie. Nie była przygotowana na jego rozstrzyganie. Nie chciała teraz otym decydować. Powiedziała więc krótko:


      –Powrócimy do tematu kiedy indziej. Nie potrafię dziś otym wyrokować. Odłóżmy twoje pytanie na później, dobrze?


      Abel zgodził się zociąganiem. Ale miły nastrój wieczoru gdzieś się ulotnił.


      Długo wnoc myślała opropozycji Abla. Była dla niej nie do przyjęcia, bo burzyła wymyślony przez nią sposób na życie. Powróciły złe, nieudane związki, które przecież nie od razu rujnowały jej życie. Ale szybko odrzuciła ten kierunek myślenia. By nie porównywać.


      Wspólne zamieszkanie wykluczała. Było jej dobrze zAblem, jednak nie odważyłaby się przenosić na warszawski teren prób zczasów wspólnych krótkich wyjazdów. To nie może się udać, myślała. To musi skończyć się fiaskiem. Dlaczego tak mu zależy? Dlaczego namolnie wraca do tego tematu? Czy nie rozumie, że to położy kres ich bliskim stosunkom?... Pytania Sonki pozostawały bez odpowiedzi.


      Ajednocześnie zdawała sobie sprawę, że nie należy odkładać rozmowy zAblem. Spróbuje mu wytłumaczyć, że nie ma racji, chcąc połączyć ich losy na co dzień. Ale wiedziała, niemal przeczuwała, że jej się to nie uda. Ibyła tym przerażona. Oznaczało to przecież koniec ich przyjaźni, bliskości, zażyłości. Ich doskonałego wzajemnego rozumienia wypracowanego przez lata. Wspólne, ale iosobne.


      Ajak Abel chce rozwiązać sprawę swoich dzieci, żony, bliskich? Nigdy otym nie mówili, bo Sonce wydawało się, że ten dom istnieje poza nawiasem jego życia. Istniał, ale jakby woddaleniu, niemal nierealny. Opowiadał coś czasami oswojej połowicy, ale zpewną niechęcią, jakby zażenowaniem. Interesowały go dzieci: kończący studia syn, zktórym nie nawiązał nigdy bliższego kontaktu, icórka, już po dyplomie, kochana przez niego, rozpieszczana, chwalona za samodzielność, za talent, za niechodzenie wstadzie, zprądem. Była architektem. Trafiła do dobrego zespołu. Lubiła swoją pracę, miała tam przyjaciół. Ceniono ją, słowem wszystko na pozór szło dobrze. Na pozór, jak rozumiała Sonka. Awdomu? Wszyscy mieszkali razem: matka idwoje dorosłych, ale niesamodzielnych dzieci irzadko bywający wdomu Abel. Iteraz chce to wszystko zostawić? Znów zaczynać od nowa? Po co?


      Sonka zmaltretowana pytaniami, na które nie potrafiła znaleźć odpowiedzi, przewracała się zboku na bok. Postanowiła, że zsamego rana skontaktuje się zAblem izaprosi go do siebie na rozmowę.


      –Tę sprawę, ważną dla nas obojga, musimy razem rozwiązać – powiedziała głośno, uważając, że to pozwoli jej zasnąć. Wreszcie realna decyzja, anie abstrakcyjne pytania.


      Następnego dnia Abel był zajęty. Umówili się na piątek na spokojną rozmowę przy szybko przyrządzonej przez Sonkę wczesnej kolacji.


      Listopadowy chłód wpełzał do pokoju. Sonka zamknęła drzwi tarasu, rozpaliła kominek iczekała. Po całym dniu nerwów przyszło opanowanie, może nawet spokój. Wiedziała, jak pokierować rozmową, znała swoje racje.


      Abel przyszedł jak zwykle punktualnie, znaręczem kwiatów. Nie komentowała przesadnej wielkości bukietu. Wstawiła go do wody, poprosiła oprzeniesienie we wskazane miejsce. Mógł stanąć jedynie na podłodze. Potem gestem zaprosiła Abla do stołu, na jego miejsce; kolacja nie była nadmiernie wyszukana – zimne mięsa, sałata, apotem deska serów. Sonka nie miała głowy do przygotowania gorącego dania; itak dla Abla najważniejsze było pieczywo, ado niego świeże masło. Szukając takiego chleba, zawsze myślała oczasach minionych, kiedy piekarnie giganty rzucały do spożywczaków jeden rodzaj niedopieczonej brei, amasło, tylko mrożone, pochodziło zwojskowych zapasów. Jak ten miły mężczyzna zaspokajał wtedy swoje chlebowe głody? – zastanawiała się. Inigdy nie umiała znaleźć odpowiedzi.


      –Dziś chleb mam zKrakowskiej Szafy – wyjaśniła nieco zdziwionemu Ablowi, który nie znał biegu jej myśli. – To takie lepsze delikatesy zfiliami wcałej Polsce. Reklamują się jako tradycyjna kuchnia galicyjska. Wędliny zresztą są ztego samego źródła. Wyglądają apetycznie. Co porabiałeś?


      Popłynęła opowieść ztelewizyjnej codzienności spointowana wyznaniem:


      –Zacząłem pisać scenariusz filmowy. To od dawna za mną chodzi. Mam teraz więcej wolnego czasu, więc próbuję realizować mój stary pomysł. Co ztego wyjdzie, nie wiem. Nie wypytuj mnie teraz oszczegóły. Jak tylko zarysuje mi się sensowna całość, poproszę cię ouwagi. Jest to temat współczesny zpewną sekwencją okupacyjną. Historia całkowicie kameralna, troje bohaterów idziecko. Jest to poniekąd opowieść opewnym fragmencie życia mojej matki. To wszystko, co ci mogę teraz powiedzieć. Ale zmieńmy temat. Czy myślałaś omojej propozycji?


      –Tak – cicho odpowiedziała Sonka. – Zjedzmy najpierw, bo temat jest na tyle gorący, że zaraz przestaniemy jeść iwstaniemy głodni od stołu...


      Zapadła chwila ciszy, wktórą pierwsza weszła ona:


      –To ciekawe, co mówisz. Nigdy mi nie opowiadałeś otym okresie życia twoich bliskich. Na ogół niechętnie onich wspominasz, ożonie, dzieciach...


      –Aco chcesz wiedzieć? – sucho przerwał Abel. – Zawsze miałem wrażenie, że to jest temat, na który szkoda ci czasu.


      –Jeśli idzie opołowicę, na pewno – kąśliwie wtrąciła Sonka. – Ale nie rozumiem, dlaczego milczysz odzieciach, orodzicach. To jest cząstka twojego życia dla mnie wciąż zagadkowa...


      –Zkolei ty otwoich rodzicach, azwłaszcza olosach ojca, opowiedziałaś mi niedawno, przed wypadkiem. – Abel pokiwał głową znieznaną Sonce pokorą. – Ale nie przerzucajmy się zarzutami, będzie nam trudniej wrócić do głównego tematu...


      –Nadal proponuję: zjedzmy najpierw. Przy serach zaczniemy, zgoda?


      –Dobrze – zgodził się niechętnie.


      –Czy wiesz, że dopiero niedawno dowiedziałam się – Sonka mówiła lekko, zwewnętrznym rozbawieniem – że dawny organ Komsomołu „Komsomolskaja Prawda” jest dziś moskiewskim tabloidem? To tak, jakby dawną „Trybunę Ludu” przerobić na „Fakt”. Głupie, ale zabawne. Apropos „Komsomolskiej Prawdy” przypomniał mi się żart opowiadany przez Zygmunta Broniarka. Zapamiętał taki dialog między dwoma sowieckimi żołnierzami, którzy robili sobie machorkowe skręty na Pradze pod koniec roku tysiąc dziewięćset czterdziestego czwartego:


      –„Prawda” choroszaja gazieta?


      –Choroszaja.


      –A„Izwiestija”?


      –Toże choroszaja.


      –A„Komsomolskaja Prawda”?


      –Nie znaju. Nie kurił.


      Abel nie podjął tematu. Sonka była inicjatorką kolejnych zdań: rozmawiali obieżących drobiazgach, ojego kolejnym wyjeździe do Krakowa na nowy spektakl wStarym Teatrze, ojej tęsknocie do tego miasta, ozwykłym pójściu do teatru, co wciąż stanowiło dla niej pewien problem: nie tylko dlatego, że wteatrach nie działo się najlepiej – Sonka nie lubiła hucpy wielu współczesnych twórców, którzy nie dowierzali Szekspirowi czy Czechowowi ina kanwach ich dramatów pisali własne, oniczym, płaskie iordynarne myślowo; powtarzała za profesorem Baumanem: „żyjemy wponowoczesności”, więc mamy taką sztukę; nie chodziła przede wszystkim ze względu na fakt, że wieczorami czuła się niezmiernie zmęczona ikażda wyprawa do teatru, na koncert czy spotkanie uJanka Rodzenia wKlubie na Starym Rynku stanowiła nieopisany wysiłek. Zwłaszcza że ztaksówkami bywało różnie: do wczesnych godzin popołudniowych na ogół przyjeżdżały bez problemu, później już nie – kwadrans przed umówionym czasem dzwoniła dyspozytorka, że nie ma ani jednego wolnego wozu. Iwymyślony czarowny wieczór diabli brali! Tak parokrotnie zdarzyło się jej zzaplanowanym już, po blisko dwuletnim niedomaganiu, pójściem do Klubu Księgarza. Sonka od lat lubiła to miejsce. Pamiętała spotkania zKrallówną, Kapuścińskim, Mrozińskim, Newerlym idziesiątkami innych autorów znakomitych książek, miejsce od lat coraz bardziej zapominane przez wysokich miejskich rajców kultury, miejsce zawsze pełne ludzi, to prawda, że już niemłodych, ale za to jak błyszczących inteligencją! Ludzi kochających książki iich autorów. Ito wdobie panowania seriali iinnej telewizyjnej tandety. Klub nie miał dotacji, pieniędzy, dochodów; funkcjonował dzięki żebraninie, dzięki uporowi Jasia Rodzenia. Nawiedzonego, najszlachetniejszego wariata, jedynego autentycznego szaleńca bożego, jakiego wswym długim życiu spotkała. Wiedziała, że jest to miejsce skazane na niebyt, że wejdzie tu „ponowoczesność”. Wiedziała, ale za nic nie chciała tego zaakceptować!


      Jedno zostatnich tu spotkań zaanektowała krakowska „Kuźnica”. Doroczną nagrodę Kowadła szef tej cenionej instytucji, Andrzej Kurz, wręczył profesorowi Tazbirowi. Sonka na chwilę przed rozpoczęciem uroczystości przywitała się zAndrzejem, aon pokiwał głową, po czym zbłyskiem woku powiedział:


      –Nie do twarzy ci ztą kulą!


      –Czy to ważne? – odparowała może za szybko.


      Sonka postawiła deskę zserami, pokroiła na małe kawałki pumpernikiel, przyniosła zimne masło, dolała wina. Inie czekając długo, zaczęła pierwsza:


      –Starałam się zrozumieć twój pomysł, obracałam go na wszystkie strony. Iwyszło mi, że to niemożliwe.


      –Dlaczego? – wtrącił zwidoczną niechęcią Abel.


      –Bo twoja przeprowadzka do mnie zburzyłaby całe nasze dotychczasowe życie – mówiła, jeszcze opanowana. Czuła jednak, że ten zaprogramowany spokój długo nie potrwa. – Nasz wolny związek, nieopowiadanie się, co robimy, dokąd jedziemy, zkim... Ztego, co ci od czasu do czasu mówiłam osobie, wiesz, jak wysoko cenię mój obecny stan: całkowitą wolność, robienie tego, na co mam ochotę, wybieranie propozycji pracy, wyjazdy. Bo wierzę, że wrócę do zawodu ibędę wstanie sprostać zamówieniom. Przy takim życiu – niby razem, ajednak osobno – wdzięk, prostota, bezpośredniość naszego związku definitywnie przepadną. Pojawi się wnim codzienność izabije wszystko to, co między nami ciepłe, dobre, niespotykane...


      –Mylisz się głęboko. – Ton Abla był więcej niż poważny. – Uważam, że przez te wspólnie przeżyte lata poznaliśmy się dość dobrze, że dorobiliśmy się wtym związku niejednej wspólnej płaszczyzny, że jest nam ze sobą dobrze, bo rozumiemy się jak mało kto. Apoza ty mamy dla siebie iswoich spraw szacunek, cenimy się wzajemnie, nie jesteśmy wścibscy, nie pytamy ominione lata... Myślisz tylko osobie...


      –O, przepraszam. Myślę za nas oboje iwłaśnie dlatego pragnę, aby niczego wnaszym związku nie zmieniać. Niech zostanie wszystko po staremu, zachowajmy to, co stworzyliśmy. Ale, posłuchaj, jest jeszcze coś. Czy nie zdajesz sobie sprawy, że jeśli zamieszkasz umnie, stracisz swoją rodzinę, do której – azwłaszcza do dzieci – jesteś bardzo przywiązany? One teraz nie darują ci twojej zamiany. Za jakiś czas, owszem, może zrozumieją, że małżeństwo zich matką było młodzieńczą pomyłką. Ale dziś murem staną za nią. Będą osądzać mnie, będą winić ciebie. Aty, choć dziś uważasz, że sobie poradzisz, będziesz psychicznie coraz słabszy. Ibędziesz miał zkażdym miesiącem coraz więcej pretensji do mnie. To mnie oskarżysz wreszcie ozerwane związki zdziećmi. Itak skończy się nasza miłość. I, pamiętaj, nie będziesz miał możliwości powrotu do dawnego życia.


      –Dlaczego widzisz wszystko tylko wczarnych barwach? – zwielkim smutkiem zapytał Abel. – Są jeszcze inne kolory na tej palecie...


      –Porozmawiaj zcórką, to może zrozumiesz, skąd się wzięły moje przeczernienia. Jeżeli tak myślę, jest to najlepszy dowód, że nie jestem egocentryczką, jak twierdzisz. Jestem dziś połamana irozbita, ale wciąż rozumiem więcej niż ty. Wiem, że jeśli ulegnę izamieszkamy razem, będzie to jednocześnie ostatni dzień naszego udanego dotychczas bycia razem. Nigdy nie darujesz mi swojego wyjścia zdomu, ito szybko. To właśnie musisz przemyśleć.


      Abel siedział kompletnie rozbity, pogrążony wswoich światach, których nie chciał dzielić zSonką. Zwiesił głowę, sprawiał wrażenie całkowicie nieobecnego. Aona zastanawiała się, co się znimi stanie wnajbliższej przyszłości.


      Nagle wstał, pochylił się nad Sonią ibardzo cicho powiedział:


      –Myślałem, że starość spędzimy razem, że będę mógł żyć pod jednym dachem zkochaną kobietą – bez ograniczeń, bez tajemnic, bez ukradkowych spotkań. Ale okazało się, że sobie nazbyt wiele zażyczyłem.


      –Nie mów tak. Kocham cię inadal chcę być ztobą – Sonka także ściszyła głos, jakby przekazywała mu jakąś tajemnicę – ale to nie może nastąpić według wymyślonych przez ciebie schematów. Porozmawiaj zcórką, zobaczysz, że mam rację. Iwtedy wróć na kolejną rozmowę, zwinem idobrym chlebem. Apropos, czy smakowało ci pieczywo zKrakowskiej Szafy?


      Abel podniósł głowę, popatrzył wuśmiechnięte, choć poważne oczy Sonki izapytał:


      –Ale będę mógł nadal tu przychodzić? Nie wyrzucasz mnie na dobre?


      –Zawsze będę na ciebie czekać. – Zuśmiechem pokiwała głową, biorąc kulę do ręki.

    

  


  
    
      


      XVI


      Sonka zniedowierzaniem patrzy wekran telewizora: dokument oubiegłorocznym trzęsieniu ziemi wJaponii – otsunami, przeszło dwudziestu tysiącach zabitych izaginionych, ozniszczeniu elektrowni jądrowej wFukushimie – jest trudny do zrozumienia. Japończycy byli przygotowani na najsilniejsze nawet trzęsienie, ale pokonała ich piętnastometrowa fala. Zabierała wszystko: domy, miasta, zwierzęta, ludzi, samochody; duże statki lądowały na domach, które nie wiadomo dlaczego ocalały; nie ostały się reaktory jądrowe wFukushimie: fala porywała generatory, apozostałe unieruchomiła, zalała także akumulatory. Atomowe reaktory, niechłodzone, wyrzucały do atmosfery mordercze promieniowanie, topiły się rdzenie. Zpowietrza, zhelikopterów zrzucano wodę, aby maksymalnie schłodzić reaktory, strażacy pompowali słoną wodę prosto zoceanu (gdy zużyli zapasy słodkiej). Powiększała się strefa skażenia, wynosiła już dwadzieścia kilometrów kwadratowych, potem tę powierzchnię podwojono. Sześć milionów gospodarstw domowych tego regionu pozostało bez elektryczności. Osiemdziesiąt milionów ludzi uciekało, gdzie oczy ich poniosły, byle dalej od promieniowania, byle dalej od uwolnionego wpowietrze cezu.


      Skala tej katastrofy dociera do Sonki dopiero teraz, po roku, kiedy patrzy na błąkający się przez dwanaście miesięcy kuter, którego załoga zginęła, aktóry doczłapał się jako pordzewiałe widmo do wybrzeży Stanów Zjednoczonych. Nie była sobie wstanie wyobrazić tego wszystkiego wszpitalu, kiedy słuchała radiowych komunikatów. Obejrzany wTV dokument poraża konkretem, za każdym kryje się ludzki los pomnożony tysiąckrotnie. Sonka myśli ochorych, onienarodzonych dzieciach, ozwierzętach... Oniezwykłej wreszcie organizacji sił, dzięki której ta straszna atomowa katastrofa nie zabiła milionów. Iprzypomina sobie Czarnobyl w1986 roku, kiedy starano się wszelkimi możliwymi sposobami ukryć prawdę. Na Ukrainie kazano ludziom iść na defiladę pierwszomajową, apotem weselić się itańczyć na placach, jak to wtamtym systemie było wzwyczaju; nikogo wpierwszym okresie nie wysiedlono zporażonej strefy, choć doszło do największego atomowego kataklizmu naszych czasów.


      Sonka pamięta, że jakiś czas po Czarnobylu zachorowały iumarły jej psy. Najpierw duży, potem mały. Obydwa umierały wjej ramionach, po zastrzyku, którym starała się skrócić ich cierpienia. Umałego proces umierania trwał długo: serce miał tak mocne, że nie chciało zaakceptować śmierci ze strzykawki. Sonka głośno płakała; były to ostatnie łzy, jakie wypłynęły zjej oczu wdorosłym życiu. Potem iona zachorowała. Ale wyleczono ją, choć nie do końca wto uwierzyła. Zawsze uważała, że bardzo złe guzy wracają. Okazało się, że miała rację. Choroba wróciła: znowu na jej tarczycy pojawił się duży, obrzydliwy guz. Tyle że wtedy miała dwadzieścia kilka lat mniej, teraz ma za sobą ciężki wypadek, aprzed sobą – kalectwo do końca życia. Idziś nie ma już żadnego ztamtych lekarzy, którzy ją leczyli. Musi zaczynać wszystko od początku. Ale postanowiła zająć się tymi wszystkimi sprawami po kolejnym powrocie zCiechocinka. „Jeszcze nie wieczór” – myślała.


      Zpodziwem, może nawet zzachwytem, obserwowała zejście Jamesa Camerona na dno Rowu Mariańskiego, wnajgłębsze miejsce świata, gdzie ciśnienie jest ponad tysiąckrotnie wyższe niż na Ziemi. Śledziła przygotowania sławnego reżysera do tej wyprawy, wspólne zgrupą inżynierów budowanie batyskafu, który nazwał Deepsea Challenger, apotem pierwsze relacje filmowca. Jego tweet wydrukowała izaczepiła olampę przy sekreterze: „Właśnie dotarłem do najgłębszego punktu oceanu. Znalezienie się na dnie nigdy nie było równie przyjemne...” – napisał wchwili, gdy zapewne dreszcz egzystencjalnej samotności doskwierał mu wsposób przerażający. Wyznał przecież wjednym zpierwszych wywiadów, że czuł się najsamotniejszym człowiekiem we wszechświecie... Czy bał się wtedy, czy uczucie lęku dopadło go później? Stalowa kula, która go osłaniała, uległa takiemu spłaszczeniu, że niektóre zegary stały się słabo widoczne, przesunęły się bowiem nazbyt blisko oczu Camerona. To daje pojęcie osile ciśnienia na dnie rowu. Ciemno, zimno ibardzo strasznie. Ciekawe, czy zobaczył jakieś stworzenia, których wcześniej nikt nie widział inie znał, niebywale zdeformowane według naszych ziemskich norm, wielkie, gigantyczne, przerażające. Bliskie Awatarowi, anie poznanym realiom. Zresztą po wynurzeniu Camerona Sonka usłyszała pogłoskę, że będzie chciał właśnie wwarunkach rowu realizować film Awatar 2. Ale to chyba plotka. To nierealne, ponad dziesięć kilometrów wgłąb Pacyfiku... Choć przy dzisiejszych możliwościach techniki filmowej wszystko staje się możliwe... Tak czy inaczej będzie zniecierpliwością czekać na dokument Camerona ztej wyprawy, pierwszej od półwiecza zrealizowanej przez sławnego reżysera, który na tę eskapadę nie poskąpił własnych środków. To wielkie wydarzenie naukowe wdziejach świata, oileż ważniejsze dla przyszłości niż cała doraźna polityka, wybory prezydenckie tu iówdzie, polskie kłótnie na końcu. Tym się należy przejmować, temu kibicować, to podziwiać, anie politykę wpolskim wykonaniu, myślała zulgą Sonka.


      Częstym gościem uniej bywała pani Jagoda. Przychodziła na herbatę, przysyłała wememesach urocze zdjęcia, miała wsobie wiele pogody, sporo uśmiechu. Walczyła ze swoim sudeckiem, starała się okolejne sanatoria, zabiegi, rozważała nawet wiosenny powrót wgóry. Ostatnio opowiedziała Sonce owizycie wjednej ze śródmiejskich przychodni, ukardiologa. Przychodnia po generalnym remoncie, wmarmurach, znajnowszym sprzętem, ekstraklamkami, bajerami. Pan doktor uroczy, kieruje ją na EKG iholtera.


      –Ale wrejestracji Europa już się kończy – skarży się pani Jagoda – ścisk, wszyscy razem ipo odbiór, ido zapisów, ina badania. Staję posłusznie wkolejkach. Pierwszy wypada holter. Pani pielęgniarka ogłasza: „Koniec lipca”. Pani Jagoda: „Może pani znajdzie coś wcześniej, teraz mamy marzec. Lekarz kazał, znaczy usłyszał wsercu coś, co go zaniepokoiło”. Pani pielęgniarka: „Może być wcześniej, choćby izaraz. Proszę położyć się na kanapce. Jedyne sto dwadzieścia złotych! AEKG może być stare, nawet sprzed dziesięciu lat!”.


      Pani Jagoda wychodzi zgabinetu. Teraz dodaje:


      –Nie masz stu dwudziestu, umieraj.


      –Aja – wpada jej wsłowo iton Sonka – czekam na ustawę zWiejskiej: ludzie którzy ukończyli sześćdziesiąty rok życia, mają obowiązek przechodzić przez jezdnię wyłącznie na czerwonym świetle! Ileż by to spraw rozwiązało! – rozmarza się.


      Piją herbatę, żartują, wymieniają opinie oniedawno przeczytanych książkach, umawiają się na jeden zkoncertów festiwalu beethovenowskiego już po powrocie Sonki zCiechocinka. Bo Sonka jedzie tam po raz trzeci już wdrugiej połowie marca.


      Jej lekturą jest teraz opasły Tajny dziennik Mirona Białoszewskiego. Nudna, pozbawiona blasku księga. Niechlujnie, nerwowo, wniezrozumiałym pośpiechu zapisywana codzienność, bez żadnego oddechu, szerszego spojrzenia na temat zdarzeń, ludzi, atych przez stronice autora przewija się mnóstwo. Są oni nijacy, bezbarwni, aprzecież wrzeczywistości byli inni. Sonka wielu znich znała; jednych lubiła, innych wprost przeciwnie. Ale mieli swoje powiedzonka, swoje racje, swoje pomysły na życie. Tu, choć zostają przywołani, bo na moment tylko znaleźli się wpobliżu autora, zamieniają się wmanekiny. Ipewnie dlatego nikt znich nie zostaje wpamięci czytelnika, znikim nie może się on zakolegować czy zaprzyjaźnić. Jest to rejestr poplątanych myśli Białoszewskiego, chętnie powtarzającego plotki, zasłyszane wiadomości, naskórkowe sądy. To było dobre wPamiętniku zpowstania warszawskiego, gdzie owa wpośpiechu zapisywana codzienność, rwana, nerwowa narracja miała rację bytu. Natomiast wdzienniku pisanym latami jest pozbawiona sensu; coś, co było ważne wznaczeniu jednostkowym, jako maniera pisarstwa zawiodło na całej linii. Wtym minoderyjnym chaosie rozpisanym na przeszło dziewięćset stron na kompletny margines trafia niełatwa przecież dla samego autora epoka. Nazwisk dużo, ale przemyśleń co kot napłakał. Przypisów też dużo, ale nafaszerowanych błędami, mylących, niesprawdzonych, powtarzających za autorem zasłyszane pogłoski. Ito wszystko wydawca reklamuje jako najważniejsze wydarzenie literackie 2012 roku!!! Do Sonki raz jeszcze wracają mądre słowa profesora Baumana o„ponowoczesności”.


      Marcowy pobyt wCiechocinku, pod opieką doktor S., zcodziennymi zabiegami terapii manualnej upani Ewy, jak zawsze miła atmosfera, widoczna poprawa stanu nogi, mięśni – wszystko to dawało Sonce nadzieję, że marzenie osamochodzie będzie mogło się ziścić. Że ipod tym względem wróci do poprzedniego życia. Bardzo źle znosiła brak samochodu, rodzaj specyficznego unieruchomienia, który wiązał ją na stałe zdomem, uzależniał od taksówek, od znajomych. Wolała zrezygnować zjakiegoś wyjścia, niż prosić kogokolwiek oprzysługę. Taka była inawet wtym względzie nie umiała się przełamać. Wiedziała, że to błąd, ale nie potrafiła temu zaradzić.


      Teraz do Ciechocinka wzięła ze sobą papiery ikartony ipopołudniami sporo rysowała. Szczególnie polubiła jedno drzewo, które, gdy przyjechała, stało dramatycznie nagie, powykrzywiane, sękate. Apo tygodniu, leżąc wsuchej kąpieli, spostrzegła nagle, że wokół drzewa pojawiła się zielonkawa mgiełka, która cudownie złagodziła dramatyzm czerni. Nie umiała nazwać tego drzewa, nie wiedziała, czy to lipa, czy stary jawor, nie zapamiętała go zletniego pobytu; teraz widziała bogactwo pojawiających się małych listków wokół wszystkich gałęzi. Ijej wyobraźnia podpowiadała, jak to drzewo będzie za dwa tygodnie wyglądać.


      –Szkoda, że tego nie zobaczę – szeptała znad notatnika. – Przyjadę tu ponownie jesienią, wczas znowu bezlistny.


      Wróciła do dość intensywnego rysowania, żeby nadrobić stracony czas, ale także by osiągnąć dawną pewność ręki. Wiedziała, że mocną niegdyś stroną jej scenograficznych pomysłów było rozrysowanie każdego najdrobniejszego detalu. Ateraz, jak mówiła, jej ręka zardzewiała. Awięc, jak uczył kiedyś profesor Kulisiewicz, zaczynać trzeba od podstaw, od rysowania świata, który istnieje wokół. Ito robiła.


      Po Polowaniu na karaluchy miała kilka miłych telefonów od znajomych dyrektorów teatrów, zGrudziądza jeden bardzo konkretny – zterminami itytułem. Miała tu zrobić Operę za trzy grosze Kurta Weilla iBertolta Brechta, oczywiście wpewnym skrócie, nad którym kończył pracować reżyser Damian Korybut. Rozmawiała już znim, pobieżnie poznała jego pomysł, zrozumiała, że łatwo nie będzie, bo młody twórca, zapatrzony wKlatę, Jarzynę, Kleczewską iZadarę, chciał za wszelką cenę pokazać odcinanie się od korzeni. Sonka umówiła się znim na rozmowę, miał przyjechać do Warszawy; wzięła do Ciechocinka stary przekład Opery, poczytała, pomyślała ibyła gotowa do rozmowy.


      Awdodatku rysowała drzewa, krzaki, ludzi, ławki wogrodzie. Zalecające się synogarlice iutuczone szpaki. Jej notatnik pęczniał ipo pewnym czasie była nawet zniektórych szkiców zadowolona. Dzięki zabiegom nabierała siły, stan jej nogi zaczynał budzić nadzieję, że będzie mogła jeszcze to iowo zrobić. Ale po podobnym stwierdzeniu natychmiast odpukiwała wgłowę – wpustą przestrzeń.


      Podobnie jak podczas poprzednich pobytów rejestrowała zabawną sytuację wwindzie: zawsze, kiedy wysiadała, dziękowała za wspólną „podróż” iniemal zawsze słyszała: „Proszę bardzo”. Początkowo ją to śmieszyło, później wciszy konstatowała coraz powszechniejszy brak elementarnej kindersztuby. Ato już zabawne nie było!


      Jedno niezmiernie przykre spostrzeżenie zanotowała wczasie tego pobytu. Wjadalni zaobserwowała parę niemłodych już ludzi, małżeństwo: ona po widocznym wylewie, ze śladami dawnej urody, on, elegancki, podający jej wszystko, czego zapragnęła. Ot, dobry, troskliwy mąż, cudownie opiekujący się chorą żoną. Inagle wpadła na nich, kiedy się kłócili. Była wokół nich pustka długiego korytarza, myśleli, że są sami. Za ich plecami pojawiła się Sonka, do której uszu dotarły obelgi iwyzwiska owego „dobrego” męża. Słabowita żona nie pozostawała mu dłużna! Repertuar parkanów imłodzieżowego dziś slangu unosił się nad tą starszawą parą. Tak muszą rozmawiać na co dzień, odseparowani od ludzi, wsamotności, myślała Sonka. Ijeżeli używają takich słów, to znaczy, że tak myślą osobie. Od ilu lat?... Apotem nagle, jakby odpowiadając sobie, przywołała swój pierwszy związek iskwitowała krótko: Pewnie tak samo rozmawialibyśmy jako starzy ludzie, do tego zmoją kaleką teraz nogą. Groza!


      Zdruzgotała ją psychicznie ta krótka scenka. Jeszcze jeden kamyk do ogródka, który nazywała „udane małżeństwa”.


      –Muszę zadzwonić do Maki, tylko jej mogę otym opowiedzieć. Ona zrozumie moje zdołowanie – powiedziała głośno wwindzie, naciskając klawisz trzeciego piętra.


      Wracała do domu zdecydowanie lepsza. Miała setki planów; wiedziała, że chyba żadnego znich nie zrealizuje do końca, choć po czarownym przedostatnim koncercie festiwalu wielkanocnego Elżbiety Pendereckiej na chwilę zmieniła zdanie:


      –Zacznę od samochodu...


      Ale zaczęła od wizyty uprofesora. Umówiła się na pokazanie nogi jak zwykle dzięki pośrednictwu doktora N. Pojechała sama, taksówką, wjechała znaną sobie windą, na długim korytarzu napotkała kilku leżących tu pacjentów, apoza tym zamieniła zsiostrą Lusią parę słów. Pielęgniarka przeszła zawał, na szczęście wszpitalu, pomoc przyszła więc natychmiast. Ale ślady tej poważnej choroby czuje do dziś... Ima już trzeciego wnuka... Apoza tym wszystko bez zmian, zapewniła. Sonka zapukała następnie do gabinetu profesora, który przywitał się znią zniebywałą serdecznością. Patrzył zpewnym zadziwieniem na jej równy krok, na to, że nie utyka, akiedy, już wgabinecie, podciągnęła, jak mogła najwyżej, nogawkę spodni, oczy profesora zrobiły się niemal okrągłe. Zaniemówił. Apotem, żeby ukryć zaskoczenie, powiedział:


      –Proszę położyć nogę na mojej nodze.


      Badał niemal centymetr po centymetrze, przesuwał rękę po skórze.


      –Niebywałe – mówił do siebie. – Gdzie te pootwierane rany, które nie chciały się goić? Gdzie te wszystkie zasinienia inacieki? Gdzie beznadzieja, która przenosiła się do pani oczu? – pytał icieszył się stanem uratowanej przez siebie nogi. – Jeśli cokolwiek panią zaniepokoi, proszę natychmiast dzwonić.


      Akobieta, której uratował nogę, zdążyła mu tylko powiedzieć:


      –Wspaniale pan wygląda, panie profesorze. Ta opalenizna mówi odoskonałym wypoczynku, jaki przyniosły narty. Proszę tego wyglądu nie utracić nazbyt szybko.


      Pożegnali się jak starzy dobrzy znajomi. Sonka do końca życia będzie wsercu nosić wdzięczność dla tego znakomitego lekarza, nie tylko za jego wiedzę, opanowanie ideterminację, ale za uśmiech, który czasami pojawia się wjego oczach.


      Potem jeszcze przyszło spotkanie zAblem, miły wieczór, który upłynął według starych wzorców idlatego pewnie nie wiadomo kiedy. Dobrze się jej znim gadało, dobrze milczało, dobrze słuchało planów snutych przez tego mężczyznę. Wiosną mieli wreszcie pojechać do Kazimierza, obiecał jej to jeszcze przed wiekami; apotem wrewanżu ona miała mu pokazać swój Kraków – trochę magiczny, trochę zaczarowany, wydeptywany przez nią wmłodości.


      –Do małego miasteczka nad Wisłą pojedziemy, jak tylko się zazieleni iociepli – wtrącił wzamyśleniu Abel. – Pojedziemy moim samochodem. Natomiast do Krakowa, jeśli będziesz chciała, możemy polecieć. Też musi być zielono iciepło...


      Sonka milczała. Postanowiła, że już do Kazimierza pojadą jej wozem, który lada chwila powinien pojawić się na pustym od przeszło dwóch lat miejscu garażowym. Ale chciała otym powiedzieć Ablowi na chwilę przed wyjazdem. Samochód był jej najgłębszą tajemnicą, wjej przekonaniu bowiem stanowił dowód, że wróciła całkowicie do świata żywych. Tak to sobie wymyśliła iwynikami tego wielkiego sprawdzianu nie chciała się znikim dzielić.


      –Pierwsze jazdy też zrobię zupełnie sama – powiedziała do siebie zdawną zawziętością.


      Irzeczywiście. Jeszcze przed długim majowym weekendem wybrała się do kilku wypożyczalni samochodów. Adresy spisała zinternetu, apotem taksówkami odwiedzała jedną po drugiej. Chciała tę ważną dla siebie próbę przejść sama, bez świadków. Wypożyczalni godnych zainteresowania było przynajmniej kilka, asamochodów wnich znacznie więcej. Wiedziała, czego chce: sporo blachy, żaden nissan micra, żaden fiat 500, żadna mała astra, solidny duży wóz widealnym stanie, żeby nie było znim kłopotów. Zaobserwowała pewną prawidłowość: te wypożyczalnie prowadzili ludzie, zktórymi Sonka nie chciałaby mieć na co dzień do czynienia. Niby byli uprzedzająco grzeczni, wymyci, na oko mało cwaniaccy, ale gdzieś pod osłoną dobrych handlowych manier ibiałych kołnierzyków tkwiła wnich głęboko skrywana chęć zrobienia nie całkiem legalnego interesu. Nie umiała tego konkretnie nazwać, to był cień przeczucia, który jej nie opuszczał. Wreszcie wjednej wypożyczalni znalazła to, czego szukała: roczną dużą skodę, niemal taką, jaką miała przed wypadkiem. Tyle że zsilnikiem benzynowym. Była zdecydowana na wypożyczenie tego właśnie egzemplarza. Przejrzała papiery – wszystko się zgadzało, nie wyglądały na spreparowane, podobnie jak stan techniczny iilość prawdziwie przekręconych kilometrów. Postanowiła zarezerwować ten wóz do jutra ipoprosić jeszcze dziś pana Arka, właściciela warsztatu, wktórym od lat serwisowała swoje samochody, osprawdzenie wszystkiego ostatecznie.


      Kiedy Arek zatelefonował, że skoda jest czysta, wbardzo dobrym stanie, Sonka pojechała do wypożyczalni, przeczytała raz jeszcze umowę, warunki. Brała samochód na pół roku. Podpisała, zapłaciła, dostała papiery, kluczyki. Imogła jechać. Ale siedziała jeszcze pewną chwilę, zanim włączyła stacyjkę. Czuła opory przed samodzielną jazdą, wjej głowie kłębiły się dziesiątki myśli, agłównie ta, jak ma dojechać do domu. Opanował ją lęk. Czy da radę? Nie jest sprawna jak dawniej. Na sucho przekładała nogę zpedału na pedał bez problemu. Ale jak będzie wdrodze? Wruchu?


      –Będzie dobrze, musi być, przecież „jeszcze nie wieczór” – powiedziała głośno do siebie iprzekręciła kluczyk. – Będzie, co ma być...


      Warszawa, marzec 2011 – czerwiec 2012
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